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Nadszedł cierpień 1919 roku, Nasze wojaka posuwały się? dalej 
dalej zwycięsko na wschód ku dawnym granicom historycznym Ras 
rzeczypospolitej Dnia 8 sierpnia zajęliśmy Mińsk litewski t 
dii sierpnia Bobrujsk, dn. 11 Września Borysow, 

W związku z odzyskaniem przez wojsku nasze dawnych ziem my w 
Gdańsku mieliśmy urwanie głowy. Oprócz transportów żywnoscio- 
szłu przez morze olbrzymie transporty materjałow sanitarnychi 
i sprzętu poł wojennego. Musieliśmy uobrze pilnować portu aby 
nie wyjawić niektórych transportów tajemnych. Tymczasem jak 
mogliśmy tak staraliśmy się pozbywać rożnych natrętnych wizyt 
z Warszawy, ktnunm i osob które wsclbiuę zaczęły swój nos tam 
gdzie niepotrzeba a przy powszechnym plotkarstwie polskim mo¬ 
gły poważnie zaszkodzić dostarczaniu przez aljantow niektoryfe 
zakamuflowanych transportów, 

'■< Sierpniu zaczęły przeciągać przez Gdańsk powracające z Nadb4ł- 
tyki i Litwy wojska niemieckie. Ludność niemiecka witała te woj¬ 
aka owacyjnie. Kulminacyjnym punktem był powrot do Gdańska pułku 
Huzarów śmierci / Todte nuzaren / do ich koszar położonych na 
przedmieściu Gdańska nangfuhr / trzeszcz / dała ludność wyległa 
na ulice obsypując kwiatami żołnierzy , Oficerom zarzucono na 
szyje wieńce z roż. Huzarzy popasali tam niedługo i w klika dni 
ąpnaniiftrhmtapamamgim wczesnym rankiem opuścili koszary udając się na 
zachód tym razem na zawsze. Ten okres przejścia powrotnego wojsk 
niemieckich był dla nas szczegulnie uciążliwy, Kie było końca de¬ 
monstracjom patrjotycznym i jawnie wrogim manifestacjom . 

* 

Miejsce wojsk niemieckich zajęły nadesłane do Gdańska oddziały 

























wojsk angielski cli o ile przypominam Royal tfueillers. Jednocześnie 
zjechał do Gdańska głównodowodzący v^ojsk alJanckich okupujących 
Gdans generał Sir John łiaiking, -*ir John swoim umiarem, taktem i 
przychylnością zjednał sobie nas wrzystkich nawet admirał tek 
nie lubiący anglików robił dla oir Johna wyjątek, 

- Nie - panie Uleczysławie to wcele porządny człowiek, to żołnieiz 
► a nie żaden perlidny angliczanln, 

V. połowie sierpnia dostałem wiadomość o przyjezdzie Juli wr &2 z 

jej siostry Marynią i moja teściów* do warszawy, 

* 

Pospieszyłem aby się z niemi zobaczyć. Podziwiałem męstwo tych ko¬ 
biet które potraliły przetrwać inwazję bolszewicką maj*c na swo¬ 
jej opiece beznaaziejnie chor* Julę, 

Nie będę się rozwodził nad moj^ bytności*, s* rzeczy których samo 
wspomnienie odbiera siły 1 chęc do życia. 

Wróciłem do Gdańska i pogrążyłem się w pracę aby nie mieć chwili 
czasu. Na dobitek spotykanie się z ludźmi stało się ula ranie ciężą 
ram. a od rana do wieczora byłem jak we młynie. 

Dołączyły się do tego coraz częstsze przejazuy Skandynawów i 
anglików via Gdańsk do Polski , Musiałem ich przyjmować oprowadzać 
po porcie i Gdańsku, dawać odpowiedzi na rożne zapytania dotyczące 
możliwości handlowych. 

Po długich staraniach udało się nam wreszcie przenieść swoje 
biura do zakupionego przez nas gmachu na RennertiX‘stgasse , hals? 
pobyt w hotelu 1 utrzymywanie tam naszych biur było zbyt koszto¬ 
wne i ze wszech miar niewskazane, 

staraliśmy się o to od pierwszych dni przyjazdu do Gdańska ale 
bojkotowano nas dopiero już po traktacie wersalskim niemcy zde- 






















zdecydowali źe dalszy bojkot do niczego nie doprowadzi 1 zgodzili 
ię n& sprzedaż domu, Uleatety aom tęn leżał raczej na uboczu 
sle był obszerny i wygodny. Biura nasze zajęły uwa piętra, i^a 
gdirnym piętrze i parterze zmuszeni byliśmy do czasu pozostawić lo¬ 
katorowi, Przeniosły się też do nabytego przez nas domu biura 
misji amerykańskiej i angielskiej. 

Pewnego dnia gdym mitpim przyszedł jak zwykle o 9 do biura 
spotkałem MeunBmęrn majora harveya szela misji brytyjskiej. 

- Mam dla ciebie niespodziankę rzekł, przyjechał twój uobry znajo¬ 
my który chce się z tob^i zobaczyć za chwilę fcpiim tu będzie. 

Jakże byłem zaskoczony gdy w drzv«lach ukazał się we własnej oso¬ 
bie moj dawny szei’ z Petersburga tak dobrze znajomy major ^ 
atanęły mi w oczach dawne czasy / nie tak dawne / petersburskie 
nasze rożne karkołomne wyczyny, 

- Macie zapewne sporo do pogadania pomiędzy sob^ - rzekł dyskret- 

- nie liarvey- pozostawiam was samych, spotkamy się na obiedzie, 
poczem opuścił pokoj. 

- Look here Yellow - rzekł major teraz już leutenat colonel / pod¬ 
pułkownik / zapalając ewojji fajkę. 

- -dostałem wyznaczony do Gdańska - w jatŁim celu łatwo się tfomy- 

- slisz, Nie będę wdawał się w detale. Przyjeżdżając tutaj nie 

- spodziewałem się ani na chwile że właśnie ty jestes tu delegatem 

- polskim, znamy się dobrze , jestem twoim przyjacielem i zawsze 

- wspominani nasze wspólne biedy troski i przejścia. Było by to z 

- mojej strony nielojalnie względem ciebie gdybym tu pozostał, 

- hnalazł bym się w głupiej pozycji a i ciebie bym mógł narazić na 

- rożne niezręczności , Musielibyśmy chyba udawać jeden przed dru- 

- gim że się nie znamy. Dlatego też postanowiłem jutro rano opuści 

























opuście Gdańsk. Go jutra mamy czas do pogadania, ** teraz opwledz o 
-sobie , przedewrzystkiem jak. ze zdrowiem twojej żony , jak; dzieci 

- jak. Miss ^mith. Przez nasz wywiad dopytywałem się czyś zdołał 

- uciec z Petersburga, 

- Opowiem ci wrzystko dokładnie, ale teraz muszę jechac ao portu 

- więc może zechcesz mnie towarzyszyć. 

Po droaze w kilku słowach opowiedziałem mu uzieje omfejammiŁfijno ostat¬ 
nich dwuch lat, -“-ngllk miał łzy w oczach , 

- well Yellow - rzekł ściskając mnie serdecznie za rękę- w tych 

- dwuch słovłach było wrzystko, 

- Co się dzieje z Gir George huchananem- V spytałem, 

- «ch ~*ir George - on zawsze 'wypłynie - jest teraz posłem Jego 

- Królewskiej ilości nrola angielskiego - 

- ~le gdzie V _ spytałem, 

- 'Jdzle chcesz aby ~lr u e orge był posłem , naturalnie w rtzymle bo 

- tam najwygodniej, zresztą zdrowie jego nanw erę żonę tak intensy- 

- wn$ prac^ w Petersburgu , wymaga włoskiego nieba, 

- « lady Georgina ? spytałem, 

- Kie się nie zmieniło, ten’sam stolik ao herbaty te same srebra 

- te same sandwlcze 1 ten sam cake powiem więcej nawet ten sam but- 

- ler, i ta sama zresztą zawsze miła już starzejąca Misa Jauchan&n 

- Wracając do naszej wspólnej sprawy mnntmci wczoraj stawiłem się do 

- s.ir Johna Haikinga l od niego dwoieaziałem się o tobie i z miejsc 

- wytłumaczyłem mu powody dla których nie mogę pozostać w Gdańsku, 

- Gdzie zt^d wyjedziesz - spytałem. 

Chcę byc w warszawie czy w innym miejscu w Polsce aby zobaczyć 
” tyjoje dzieci 1 miss Gmith a potem nie wiem gdzie mnie losy rzucy 
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- In rządnym jednak wypadku nie pzostnnę w Polsce przez wzgląd na 

- ciebie - rzekł pułkownik, 

/ patrz tomb.7,8 moich wspomnień / 

V. porcie zanajomleł mego przyjaciela z admirałem i Wańkowiczem, 
Oczywiście mSi@ja$a nie mowijtc o motywach wyjazdu pułkownika z Gdańska 
CTfimrtunaaimwtrnpTifti podpułkownik zresztą sam ułatwił mi sytuację oswled 
czając że zna mnie dobrze z czasów petersburskich i że specjalnie 
przyjechał do Gdańska aby się spotkać z przyjacielem, 

- Kie panie Mieczysławie - to jakiś bardzo przyzwoity anglik - rzek 

- admirał , 

Kesztp dnia spędziłem w towarzystwie mego przyjaciela. Byliśmy na 
wsponym obledzie f koluamfl 1, objechaliśmy całe miasto a vjieczorem 
zaprosiłem go razem z iiarTreyem, “Gmirałeoi i *«ankowlczem do Raths- 
kelleru , gdzie pan leutebacher dał dowody źe w Gdensttu można rów¬ 
nież dobrze zjesc i wypić, 

- Pamiętasz Gubat, Kieaziwedzia , Donona, 

- « czy pamiętasz nasz* kolację u Lejnerte - spytałem śmiejąc się, 

- D'ont mention - rzekł podpułkownik, 

nazajutrz moj przyjaciel opuścił Gdańsk 1 udał się do Ciechocinka 
gdzie wówczas bawiła moje dzieci z Miss -mith, 

- hłuchaj- rzekł przy rozstaniu podpułkownik, - na wysokiego komi- 

- aurze do Gdańska Jest wyznaczony ~ir Reginald Tower były ambasa- 

- dor brytyjski w Argentynie , ostrzegam ciebie że to bardzo nie- 

** przyjemna kreatura, a przytem jawnie nieprzyjazny Polsce, gachową 

- to sobie w pamięci, 

Roztslismy się serdecznie , Ostatni raz w życiu widziałem tego 
prawdziwego gentlemana, V/ kilka dni potem dostałem entuzjastyczny 
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libt od Misa Smith, Pułkownik przyjechał do Ciechocinka i przesie- 

0 2 lał tam cztery dni. Dzieci 1 misa ^mith 20 stały obdarov.fane czem 
tylko mógł, Ccsyw iście codzien zapraszał całę kompanję na obiady 1 
kolacje, chodził na spacery, zawiózł do Torunia , a mała Krysia 
nie odstępowała go na krok, 

ntr&ciłem go potem z oczu, iflflróyranraitiRfcęiprjd. « kilka lat pot en będ£ 
już w Kamieniu otrzymałem od niego krotką kartkę z jakimś wschodnim 
znaczkiem egzotycznym. 

Po przyjezdzie do Londynu w pamiętnym Ifcbt roku starałem się go od¬ 
szukać niestety nadaremnie . Była wówczas wojna. Trudno było się w 
tych warunkach dopytywać, Jłużba ktor^ pełnił należała do bardzo nie 
bezpiecznych. Czy dot^d żyje gdzieś w jakimś cichym zakątku ~nglji 
i pielęgnuje kwiaty , czy pochłonęła go wojna bog to wiedzieć raczy. 

Tak czy inaczej chcę oddać hołd pamięci tego prawdziwego gentlemana 

* 

a mego przyjaciela. 
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Prokłamaćja Gdańska Jato Wolnego Miasta nastepie miała w Listopadzie 
więc 

Zbliżał się czas realizacji prav; lolskich na terenie wolnego miast* 
Gduneka. Polska miała objgic dyrekcję kolei ga&nsklch, pocztę ,w ar- 
sztaty kolejowe, portem miała zarządzać rada portowa składająca się 
z równej części gdańszczan i polaków. Terytorjum wolnego miasta zajmo 
w&ło około k.Ouu kl kw. ogolna liczba mieszkańców wynosiła około 
250.000 . z tego lwia czpsc stanowiło miasto. Obszar wiejski składał 
się przeważnie z żyznych żuław nadwiślańskich , Gospodarstwo rolne 
stało tam bardzo wysoko szczegulnie hodowla 1 mleczarstwo, udtn sk 
posiadał kilka wyborowych obor wschodnio pruskich o oliimEnijjTiiil imponu¬ 
jącej mleczności, władza miała spoczywać w rękach senatu. Prezydentem 
wolnego miasta gdańska nie gdańszczanin ale berlinczyk dr Lshm któ¬ 
ry do tego czasu pełnił 1’unkcje nad burmistrza / Oberburgermelster, 
ha zevgn^trz wolne miasto było reprezentowane przez Polskę i nie miał 0 
własnego przedstawicielstwa dyplomatycznego ani urzędów konsularnych 
w obcych państwach. Tymczasem Jak powiadam wrzystko było jeszcze pły¬ 
nne a Mfttntimmęt w Gdańsku wcl@ż Jeszcze urzędował prezes regencji gdań¬ 
skiej z którym osobiście miałem kilka bardzo ostrych stare , gdyż 
w dalszym cl^gu nie uznay/ał reprezenatcji polskiej u Gdańsku i wrzy¬ 
stko starał się załatwiać pośrednio przez anglików a w owym czasie 
przez ^ir john*a Haikinga , który również nie posiadał żadnego msu- 
datu do załatwiania spraw administracyjno politycznych będ^c jedynie 
dodzc^ garnizonu. 

Już pod koniec Glerpnla zaczęły napływać do Gdańska rożne komisje 
a więc prawnicza która pertraktowała z gdańszczanami o stosunki poli- 
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polityczno - prawne „ Ma czele komisji stal p, Bogdan Kutyłowski 
adwokat petersburski ktimiia&m i jeden z redaktorów kraju / poczytnego 
tygodnika wydawanego przez p. -L*razma Pitlca w Petersburgu /, 

Przyjechała komisja celna w której pierwsze skrzypce grał 
p* Lewekowskl urzędnik austryjacki który całe życie spędził w n.ledniu 
człowiek o wielkiej ogładzie towarzyskiej i mam wrażenie wielkie j 
rutyny. Był on następnie dyrektorem ceł w Gdańsku, 

Osobiście nie brałeci udziału w tych naradach. Traktowałem swoje 
stanowisko jeko prowizor jutn, lulałem zauanie czysto praktyczne i nie 
miałem czasu na trawienie długich godzin na ci^hn^cych się C2ęsto 
tygodniami naradach, 

ha początku parę razy byłem obecny na naradach ale potem wycofałem 

się z tego, rtezlła mnie strata czasu, wikłanie często jasnych dla mnift 

wzajemne 

mego głupiego tozuelu spra*f i licytowanie się przez członków polskich 
komisJiiiprzerożnemi popray^kami , uoaatkurni , zastrzeżeniami , aby 
tylko modz się pochwalić w barszuwie tern " co on potrafił zdziałać 
w Gdańsku, 

Gała ta praca była nieskoordynowana każda komisja i przedstawiciel 
każdego m.inisterst'wa działa na własny rękę nie troszcząc się o cełoeo 
pozycja moje była nad wyraz nieprzyjemna, iilałem. w Gdańsku repre¬ 
zentować interesy państwa polskiego , tymczasem wrzystko wymykało ml 
się z r^k, -»zczęsliwle do moich spraw Jak to port , wyładunek, 
nieruchomości, montaż lokomotyw , repatryacja jakoś nikt się do czas 
nie wtrącał, -aby wyjaśnić moje stanowisko musiałem byc w uarsaa wie 
* Po naradzie z Minkiewiczem przyszedłem do przaonaula że nejlg) lej 
będzie stać na stronie i nie wtr^oec się do prac owych komisji, chy¬ 
ba że moja obeonowc i moj podpi okaż^ się konieczne. 
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Jedynie zastrzegłem sobie prawo zabierania głosu w sprawach do¬ 
tyczących umowy celnej z Gdańskiem 1 rożnych preferencji czynio¬ 
nych dla Gdańska w sprawach wwozu prociuktow rolniczych potrzebnych 
dla aprowizacji ludności wolnego miasta wynoszącej Ogółem około 
214 mieszkańców na kilometr kwadratowy, oczywiście że gulanek to 
było port i miasto z niewielkim dodatkiem wsi która oczywiście nie 
mogła przekarmić ludności, Nachodziły poważne trudności w sprawie 
wwozu produktów rolniczych ze wschodnich prus graniczących bezpoered 
nio z wolnym miastem, 1rzeustawiciele Gdańska chcieli zastrzedz so¬ 
bie te same prerogatywy w stosunku do Prus wschodnich na co oczywi¬ 
ście nie można było się zgodzie. Juk przewidywałem mjpwtafjtBzLnrii 

które się odbyły w hlstopauzie 1920 roku 

v; wyborach do senatu Gdańskiego zwyciężyli niemcy, Ne starych 

rodzin Gdańskich nikt nie wszedł do senatu ^ mtrod senatorów 
został wybrany jeden izraelita bogaty kupiec fiirzewny monopoli¬ 
zujący w swoich rękach handel drzewem z całego obszaru Pomorza nnimm 
(Jafcuhm nazwiskiem Jewelowski , Po za nim było jeszcze kilku t zw, 
liberałov; 1 soc Jal i stów, mił$ rzeczy moi następcy oparli swojj 
politykę na jewelowskira. Czy słusznie V Mam wrażenie że przece¬ 
niano wpływy Jewelowskiego. Tom nie mniej faworyzowano go w spo¬ 
sób widoczny aż do subsydjow&nia jego prywatnych interesów w&gimflua 
włócznie. Tern nie mniej muszę przyznać że Jewełowskl był ŁOmfiniŁffl- 
człowieklem światłym i rzeczowym a we własnym interesie popierał 
gdzie mógł sprawy polskie, 

W ar od przeróżnych gości zjawił się też lnż uzarnowakl przyszły 
prezes Gdańskiej dyrekcji kolejowej. Był to Wielkopolanin który 
od wielu lat pracował w poznańskiej dyrekcji kolejowej , jako 
polak nie zajmujjc jednak poważnie jszego stanowiska, Mimo to 
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la i mo Jego nieco ciasnego poglądu na sprawy Ogólne był to jedyny 
magiihffiBinpi kandydat na te stanowisko. Był świetnie oznajmiony z 
kolejnictwem niemieckim, ale jak każdy Wielkopolanin miał do 
niemcow te same brutalne podejście co mieli nieracy w stosunku do 
nas. To też pierwsze dnie jego pobytu if. Gdańsku i stosunek do 
Geheimrath’a -ehrin&a postawił mnie w mocno kłopotllwym położeniu, 
ż trudem udało mi się wpłynie aby przynajmniej narazie zmienił 
swój stosunek, a biegiem cza^u bardzo polubiłem Prezesa Czarno¬ 
wskiego, i mogłem się przekonać że mianowanie jego na te stanowisko 
było traine, hreszt^ starałem się jak mogłem popierać Wielkopolan 
których solidność , lojalność i pracowitość nauczyłem się cenie, 
i*a nieszczęście z biegiem czasu Gcansg został opanowany przez 
gallleuszy tfe szkody dla sprawy, Natomiast wsrou urzędników z 
fiicafcmpnalp o chód z ^ cy cli z Łlałopolski wyjątek stanowił dyrektor ceł 
pan Lewakowskl , Zresztą był to człowiek o szerokich horyzontach 
kulturze europejskiej i Xiie mający w sobie nic z drobno- urzędni¬ 
czej a przepojonej intrygą mentalności większości małopoian. 

Obydwa te domy były najbardziej wartościowym nabytkiem ula Gdań¬ 
ska, W komisji prawniczo- politycznej brał udział jedyny Wielkopo¬ 
lanin dr Jtenisław iławski z Poznania , z którym serdecznie się za¬ 
przyjaźniłem, Był to człowiek rzeczowy, światły a przytem nad wyraz 
lojalny. Mieliśmy w nim prawdziwego obrońcę w rożnych skornpl i kowa¬ 
nych sprawach o których będę pisfcfc poniżej. 

fi 1 owym czasie wrzystkie hotele gaanskie były przepełnione a 
w restauracjach ezczegulnie w Rathekelerze rozlegała się mowa polska. 

Majęc już dosyć ufcmam bantziger hor przeniosłem dię do mniejszego 
ale milszego hotelu Beutsches haus leżącego na Kohlenmarkt w po- 
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pobliżu starego miasta, 

1.'leli a my z admirałem Borowskim przykry incydent z nadesłanym nem 
podpułkownikiem Lubicz Kochańskim, Incydent był spowodowany je kim* 
reportem podpułkownika zrobionym po ze plecami admirała i mami a 
widocznie przekraczającym. Jego kompetencje i zahaczającym pośrednio 
a niesłusznie generała Helkinge, 

Raport ten via warszawa doszedł uo wiadomości naikinga. 

Generał zapotrzebował ou na Ł abyśmy w towarzystwie autora przyszli 
go jego biura. 

Przyjął nas lodowato, nie zaejmuj*c czapki , nie prosząc siadać 
V*Pod pierwszym wrażeniem chcieliśmy wyjsc z pokoju bez pożegnanie 
Generał zmiarkował się- i odczytał nam dosłowny tekst doniesienia 
pułkownika Lubicz Kochańskiego pytając mnie i admirała czy raport 
ow Jest napisany z naszego upoważnienia, uboje otworzyliśmy jak to 
mówi* " gęby " ze zdziwienia 1 oburzenia. 

- Weil nix* John - rzekł admirał - my nic nie wiemy o tym raporcie i 

- jesteśmy również zaskoczeni i oburzeni , 

- 1 beg you pardon rzekł generał podsuwając nam krzsła . i roszę 

- niech panowie si-*d^, 

- Colonel - rzekł generał uo stojącego przed nim na bec^nosc pod- 

- pułkownika - you are a ller / pan Jest kiemc* £ 

- js więcej nic panu nie mam do powiedzenia. 

Oboje byliśmy czerwoni ze wstydu, ale nie mieliśmy najmniejszego 
prawe do tłumaczenia przed generałem postępku Lubicz Kochańskiego 
M mtatomrtpmriBhairha n a przecie było to znieważenie munduru oficera pol¬ 
skiego. 


lo wyjściu Kochanakiego zostaliśmy sam na sam z iiaikinglem. 


— 


— 


mmmmmm 
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admirale - rzekł hir John- nmie bardzo przykro nie niech pen posta¬ 
wi siebie w moim miejscu . Czy mogłem reagować w inny sposob. 

- Kapevmo nie - rzekł aturiirsł- niech pan jeuriak z tego smutnego 

- incydentu nie wyciąga daleko idących wniosków bo skrzywdzi pan 

- armję polską ktor* * ja reprezentuje i rzjta polsnl który reprezen- 

- tuje pan Jałowiecki, 

- My denr admirał - w każdej armji może znalezc elf czarna owca, 

- ja nie obciąłbym psuć karjery temu oricerowl i nie wyciągam 

- żadnych wniosków oddaje całj sprawę dyskrecji 4 uwadze pańskiej 

- prosiłbym jednak o nadesłanie cii oricjalnego oświadczenia że 

- donos pana pułkownika nie pochodzi od panów i że panowie o tem 

- nie wiedzieli, 

- Ja wierzę panom na słowo , ale i ja muszę się bronie przeciw 

* 

- niesłusznym a podważającym również moj honor oficerski zarzutom, 

- «11 right- rzekł admirał wstając i podając generałowi rękę, 

Wyszliśmy w milczeniu na ulicę, otoj^Cc. przed uoiuśiil v*urta zaprezen¬ 
towała bron, 

Gzłismy nie mówiąc przez czas dłuższy tio siebie słowa, 

- Kie panie Bieczysławie - odezwał się wreszcie admirał - ot awstri 

- jec f żeby jego djabli , i co z nim robie, musimy napisać jednak 

- do Eaikinga - a temu awstrijcu powiedzieć żeby sani dobrowolnie 

- wyjechał z Gdańska t w przeciwnym bowiem razie skieruję cał* 

* t 

- sprawę drogg służbowg.- 

Kiestety Lubicz - Kochański odmówił wyjazdu, Ka raport zwożony 
przez admirała odpowiedziano z 'Warszawy że pułkownik Lubicz Kochan 
ski działał w Jak najlepszej wierze maj^c na względzie aobro Uzeczy 



















_,prawę tak słuaznj przegrał lamy, 

admirał chciał się pouac do dymisji, hardzilismy się i- Witoldem 
tankówlczeru, komandorem bnruhem i stanowczo odrauzilairiy admirałowi 
tego kroku, Natomiast postanowiłlamy stosować względem podpułkowni¬ 
ka bojkot towarzyski. Kie zracae na niego uwagi i patrzeć jak przez 
szkło. Dopiera po kilku tygodniach wyjechał cio Warszawy, Co tam 
było nie wiemy ( wrócił jednak do zaanska jako osoba cywilna i 
otworzył jakieś biuro handlowe , Kia mieliśmy owacji do spotykania 
się z nim, 

oprawa ta tak dla nas niezrozumiała i cały jej przebieg napełnił 
nas Jakimś złym przeczuciem. Był to początek Jak że potem często 
mogliśmy się przekonać że sprawy tego rodzaju były w Polsce na po¬ 
rządku dziennym , ale wówczas po raz pierwszy zetknęliśmy się z 
pmńiffiaimffitfieftiaiC^gBggiiTjnEcDffiyttdjłifaoacdijjui^! rzeczywistość i#. 

hatomiast stosunek szala misji amerykańskiej hanrahana był dla 
naszej grupy nietylko przyjacielski ale i serdeczny, W każdej 
trudnej sytuacji znajdywaliśmy zrozumienie i daleko ldjcę pomoc, 
Kasz przyjaciel ii.B, bmith był nam również bardzo pomocnym i po¬ 
żytecznym towarzyszem, Wieczory spędzaliśmy zwykle w towarzystwie 
tych dwuch naszych przyjaciół a często i majora usryeya. 

Bardzo często Jeździłem do portu samochodem Smitha który był 
świetnym kierowej. Miał od swego szolera sierżanta armji amerykań¬ 
skiej negra, któremu wierzył i który był nie mniej dobrym ale nieco 
ryzykowanym kierwocj, 

pewnego dnia wybraliśmy się do portu w KeuPahrwnsser. 
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Smith siadł tym rtizem ze mngt na tylnem siedzeniu , sierżant siadł 
przy kierownicy , Ruszyliśmy picuin. w drogę. 

Już jadyc przez miasto zauważyłem że szybkose samochodu przekracza 
dozwolony w mieście granice . **ie zwróciłem na to uwagi dfflpaitiariflim 
zajęci rozmowy nie spstrzegllsmy ei^ gdy nu połowie rihw g mr-, drogi 
samochód nasz zaczęł pe dzic z azalon.i szybkości*- , Przydrożne drzewu 
arzewa zaczęły nam migać w oczach, omith spojrzą i na Ucznia, 
-^zbkosc przekroczyła 1U0 mii na godzinę i zbliżała się do llo. 
ecilth zbladł. 

- gtop that nonsens - you damned i“ool. . 

Jako odpowiedz negr z cai^ sił tt nacisnął na aaselerator, 

- He ls mad zawołał bmlth chwytaj c go za ramiona i chc^c oderwać 

- od kierownicy . 

- Zgaś zapał zawołał na mnie jmith , wyrywając z jego rklarowni- 

- ce 

Uda^o mi się przechylić i zamknie zapłon . 
mamochod dalej pędził jeszcze dawnym rozpędem przeu nami 
rtaithnBifafyinrnhuniak.ow by-a już nadbrzeżna wisły jeszcze kilka krokow 
oddziała.o nas od rzeki do której wpadlibyśmy ca^ym pędem nadbrze¬ 
żna Dowiem w tym miejscu nie miała parapetu. Jaaims cudem ^mith 
potrarii jednak w ostatniej chwili zahamować samochód. 

Gorzej było z negrern, ky we dwoje nie mogliśmy z nim dac rady. Do¬ 
piero przy pomocy kilku przechodniów robotników portowych uda.o 
sif nam obezwładnić negra związać go 1 odwieźć do szpitala. 
Byliśmy oboje nieprzytomni ze zmęczenla. u w^os byliamy od sata- 
atroiy. 

- Co się z nim sta„.o'i - spytałem wreszcie ^mltha. 
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- .jell - rzkł dmith - he run " amok " 


- (jo to znaczy ■; 

- Jak to ule wiesz, widać że w waszym kraju ulema ^egrow, Jest to 

r 

- vi aaclwti tylko ludności czarnej, 09 to wypadki bose rzadkie cle 

- pociągające za sob,ł wiele oiiar, liegr opanowany t^ choroby prze- 

- staje byc cz-xowlękiem , chwyta za noż i bez różnicy nabije keżae- 


- go napotkanego po urodne mężczyznę , kobietę , uzlecko wrzyetko 

- jedno. Pozostaje jedno zecie go , Wrzyecy mężczyzn! ze wsi t> le 


- rajj sic i goni,* go *.anim nie padnie z wyczerpania i wtedy do- 

- bijają. Cale nasze e^częscie że nie miał noża pr^y aoule , bo 

- ouoje byśmy już nie żyli, 

- szkoda go dobry był eh;opak i dobry żOi.nleAy , niestety nie mO- 

* • 

- żna zaręczać czy taki atak znowu się nie powtórzy. -Jusze go 

- odes.ac do *-meryki jak tylno wróci uo normalnego stanu, 
hzujutrz negr Już wyzdrowiał , ale zgoła nie pacilęta. co się z nim 
dziano, htnith nie opowiaaał tu o teru mówią, tyia.0 że *tracir przy¬ 
tomność i musi się wyleczyc w domu . 

Biedak miał łzjr w oczach żegnając się z nami , Pros i j na wrzystko 

* 

aby go Smith zostawił. Bmith dał się wreszcie przekonać ale już 
nigdy potem nie sadzał go przy kierownicy, 

niestety w parę miesięcy potem dostał powtórnego ataku i ^osta_ 
odesłany z powrotem do mery ki. 
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LUDZIE Z LITWY KOWlEKbKlKJ 

u uz od pa., owy sierpniu zaczg.^' sir napływ ludzi z i_itwy ko- 

wi enskle j. Mtosunlti mię dzy rltw^ ^ lolsKy juu ». leuoma nie Ł osta- 
±y nawiązane, Granica oddziałująca ±,itwę nowiensk^ była zamknięta 
^ kowna dostać sit do wllna trzeua uyło odbywać długy podroż 
przez uiemcy do ^uanskn, u Gdańsku u.umieliśmy im wystawiać przepu¬ 
st ni i oświadczeniu umożliwiajyce przkroc^enit gi l anicy poieniej* 
Steraliśmy się dok. „udu o wszelkich starań u by ułatwić naszym, 
ziomkom dostanie się do kraju, ttłodzież „iemiauaaa spieszyła do *a- 
c i lgnięcia się w szeregi wojsk polskich, i, i a uyxO tygodniu u by 
do Gdańska ni u zawitał ten lub on, * moich naw^y-oh sąsiadów, krew¬ 
nych, przyjaciół lub znajomych, 

Pewnego dniu zjawia sl f do mnie sąsiad moj wiutea. oolcewicz z 

■ * 

Ucitny w towarzystwie Stanisława Kosakowskiego , na tle angielsko 
amerykańskim postacie te tuk zrośnięte ze swojy purafjy gdzieś 
nu górnej Litwie czy Żmudzi Bpi©dimiŁBińip stanowi..y dziwny kontrast 

*■ 4 

ilasi litwini wnosili z soby swojy włusn^ atmosferę powiatu wlł- 
komi ars kiego czy szawelskiego, W gruncie rzeczy nic im nie impono 
walo patrzyli więc na otaczający ich nowy swiai, nowych luazi z 
niekłamany wyźszczosei,*, Bo czy może zaimponować aouus s».iut at> 
bywał na jui-MBirknch konskicn w Wiłkomierzu na sk, piotra i Ptwka, 
kto bywał na odpustach w ŁzaciOwie , kto strzelał psrdwy na bzepe- 
die lub obchodzi! imieniny w Wójtkuczkach u ko&sakowśaich lub w 
Traszkunach u p, Stanisława Montwiłła, ** hotele #tłi czy można po- 
rownuc Dsntziger łioi* z hotelem nworzansaim w wiłkamierzu gdzie usłu 
żny faktor szmul w mig zgadywał każde życzenie dostojnego gościa. 
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Czego bogiem warci byli ludzi© którzy ni© zaznali rosiLOszy prze- 

* 

jażdżki pirtnym gościńcem. krakiaowskim. w powozie luu piitej Ł ał-- 
maszce zaprzęgnitej w czwórką lub parę dobranych kasztanów , ktorz, 
w swoim życiu ule pijali starki montwiłłowkl , nie znali smaku 
kołdunów lub chłodniku obli ci© okraszonego szyjkami rakowemi. 

Tacy ludzie nie znali prawdziwego życia jak nie zaznali jego 
pię- kn a, 

Wizyty moich ziomkow odrywały umie cnoc na cnwllę ou rzeczywi¬ 
stości, podtrzymywały mnie na uuchu i nie dawały przystępu " inle- 
riority complei n tej nieprzyjemnej uolśgliwoacl ludzi wyrzuconych 
z gniazda rodzinnego. 

ntas Kozakowski rozparcelował swoje hurany leżące w poulizu 
W ił ko mi er za i zamierzał za uzyskane uolary $upic cos na Pomorzu, 

Zabrał też z sobj niezaradnego olutę iiolcewicza aby również go 
gdzieś osadzie, 

V 

Osiadło wtedy na Pomorzu kiltu naszych iitwinow między Innem! 
Medard Komar z Gie^gudyszek, 

Ktoregos dnia wyjżauszy,.na ulicę zauważyłem jcnMegOs zażywnego 
jegomościa przechdznj^cego się przed naszym oiurem. Krój jego 
letniego nankinowego ubrania dziwnie przypomniał mnie ózawle 
czy Rosienie, 

Uie przeszło kilkanaście minut gdy zameldowano mnie interesanta 
który przyjechał ze żmudzi 1 chciałby się ze ii,n^ zobaczyć, 

W drzwiach ukazał sic ZŁ HipMia] j fitiij ]ifflgjflimmamu .i-.iiBriHlfcimpy.iin„ pmB3 Błamami,.l i,niinriiii,rr;n: 
ow jegomość ktorego przed chwilą—pbaerwowa-łem na ulicy. 

ha jego opalonej ozdobionej siwiejącym już w^sem. twarzy mało 
wala się owa tak charakterystyczna poczciwosc żmuuzka, a niebieskie 
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spo*.ieru, y pogodnie na świat l ludzi. 

- ozy ptu Jtii.owiecls .1 i e^y czasem ule z wyr to udyszek - spytał ^oa 

- Tak jest odrzekłem . 

- To dobrze ~ powledział-zuwaze swój c^. o».iek, 

- Tak widzisz pan- ci.ignjł tiulej nazywam się puule uooruuaieju 

- hzierdzie jeweki T z tych lepszych, jestem krewnym Jur bo w, riym 

- gajłłOYii a na<,et i z Gorskiemi z -zswklan przychodzi się ćmie 

- bye powinowatym, ...usic pan ;;.oja Tamiljo słyszał, 

- IJaturalnie - odrżakiem u w ozem mogę panu byc pomocnym ł 

- Paulu Jałowiecki te djadły uulsze»<lŁi napaaajo na Polska , tak 

- coż punie dooroazieju , jestem w stanie kawalerskich , seueua 

i 

- niezła i wrzystklagO juh. to mOWi 4 <. »» troa, 

Tak widzisz pan chciałem zapisać tie no «oj&ka , jeszcze siły 

- mam wojować mogę tak zaaplikuj mnie pan gd^ie do porządnego 

- puikU konnego tylko chCiałujiu cyc wsrod swoien a nie war o u 

- koroniarzy , u nie aaj hoże gurileuszy, 

- naturalnie odrzekłem , <. iec^orem zapoznam pan- «. uelegatem 

- ministerstwa wojny admirałem Borowskim , także naszym ca. owie- 

- on panu poradzi 1 skieruje gu*.ie potrzeba. 

- admirał - hm * a czy on osusem mnie nie zapisze do matrosa* 

- po polsku z przeproszeniem majtków , uo jt» panie na <,000 nie 

I 

- mogę patrzyć. Byłem na kipielach w rózdze , tak mnie aa snwe- 

- go widoku tych morskich bu.wnnow wraz panie doeroutieju wętro 

- ba pod gar.o podeszła. 

- rtpewno nie - odrzekłem , proszę dziś wieczorem z nami na ko- 

- locje pan spotka admirała i z nim omowi ca-^ sprawi 

> 

' 

























wieczorom zasiedliśmy i. naszym. żmudzinem <• Rathskeiarze przy 
naszym stole , wychyliliśmy po parę dobrych kieliszków " machan- 
języki się rozwioząVy, pan Laleruziejemtai Gpo-icuuisł nam 
najnowsze nowiny ze żmudzi z których wynikano że rz^d litew&ki 
zumierztii przeprowadzić reioriaf roln w . , 

- drzystkO *e djabsly eycillsty - oni i bolszewicy to z jednego 

- koszyka muchomory. 

Lazejutrz pan Dzlei’dzle j e^skl zaopatrzony w Jjiacy poiec^j^ce auml- 
rała wyruszył do Warszawy* 

spotka. em się z nim w roku następnym w Gaansku w urodzę powrotnej 
na iżciudz, 'lusia -1 ' potykać sir z bolszewikami dzielnie w klapie od 
te ^'0 samego nankina w którym wyjechał świeciła minjuturka krzyża 
walecznych. 

i.le przez.lo tygodnia od wizy ty pana Lizieruzifcj ewskiego guy pe- 
wj-ego poranku przybiegł uo nas^c^o niura ^adyazeny chjopak hotelo¬ 
wy z hotelu Continental, notel ten nie należa} do piervirfczorz*; dnyc 
ale żmudź liii upatrzyli go sobie jako miejsce postoju, użba w tym 
hotelu składająca się z Kaszubów rozumiała po polsku ^ całosc 
i komforty hotelan.e dziwnie przypominały swoisty atmoolerę Wersalu 
kowieńskiego. 

Chłopak hotelowy wręczył runie naprędce napisany ołowkieoi kartkę* 

1. . i j 

- Drogi Punie klleczyszawie. Leżę ciężko chory w hotelu „ Al ie wiem 

- czy przyjdzie się jeszcze oglądać świat. Przychodź co najprędzej 

- bo chciałbym wypo«isaziec twoja ostatnia wola. 

podpis, 

był to moj dobry znajomy wielce zamożny obywatel z alt wy kowieńskiej 
ktorego nazwiska mmiii z powodow zrozumiałych nie wymieniam, jak i nic 




























na ^esenriniu 


- ; >Ł1 uie co się z puaeL siaka - zawołałem - trzeba natycnmint.t ^pru- 

- wnuzic lekarze, 

- Fanie Uleczys. uwie, ni ecu 13og broni, nie'sprowadzęj lekarza, n^ ril 


l 

I 

1 


- bo tego poważne powoay, ..rzy stau sobie co trzeba zntplift.owu. et; ule 

- tu lekarz nie pomorze. Wolt Loskę. 


le drogi panie 


pociecz przynajmniej co ii<, sturo. 


- Lawet penie Mieczysławie tobie nie mogę się zmierzyć . 

-1 o stenom iłem jedne k dotrzeć tio te je, ni ey , aby przynajmniej potti 
czas ratować cliorego , 

..reszcie po a ugich nelegni.inęb .... wyszeptał jmoŁiimm dwa ttrotkie 
słowa ,.. d jamenty żony .... 

^rozumiałem,.znalem rożne sposoby przewożenie biżuterii pmez gre- 

. 

alce ele o przewożeniu we własnym zq. j,cucu u0.iiieo»-ie±eLi się po raz 

p lerv<Siy * 

b CEzowiaku- rzekłem chc^c przemowie ao jego sumieniu , nie ma rady 

- tylko zer z idę do lekarze, 

- Penie Bieczy siewie - ze woła 9. zrywając aię * łóżka, cny be po moim 

- trupie, poczekamy do jutro bo nawet czuję że coecl zaczyna uurczec 

- w żołądku. 

A ,ie było redy musiałem ustępie, prosząc aby niezwłocznie tnie zewie* 
o ile stan się nie polepszył. 
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:*iałen tego dnia urwanie głowy. Przez dzień ca j^ byłem w porcie 
było już pozno gdym wrócił do hotelu. Ponieważ od chorego nie ruia- 
łer. żadnej wiadomości przypuszcza, ern że może stan jego zdrowia si 
polepszył, i.a wszelki wypadek pozostawiłem numer mego teleronu, 
Nazajutrz rano zajrzałem u o ciura i właśnie mi a x era się uaec uo 
hotelu oontinental gaj zawezwano mnie uo teielonu. 


Baaunttżmmm Usłyszałem znajomy głos, 

- Panie Mieczysławie, chciałem sif z loby podzielić radosny mJfcunmm 

- wlaaomosciy już po wrzystkiem, 

- ^ czy doliczyłeś sif pan. wrzyatkiego. 

- uo do mety w porządku. 

- Ponieważ pan już jestes zdrów zechciej z nami zjesc kolacje w 

- Kethskelerze uzis o b wieczorem, teraz niestety mam czas zajfty. 
Wieczorem zajechałem po mego żmudzina, „ towarzystwie admirała , 
Wańkowicza i J; tinskiego przezieuzielismy na mi* ej pogawędce uo 
późnej nocy. Oczywiście nikomu nie pisnąłem sło«a o carym ^ujściu, 

i, kilka miesięcy potem byłem obecny na jakimś calu « Bristolu 
gdzie z rozczuleniem ujrzałem małżonkę mego żmudzina , piękny po¬ 
stawny pauif, VI uszach mleni*y alf przedziwnym blaskiem dwa wielkie 
brylanty. Przypomniałem sobie dziwny drogę jaky te brylanty przedo¬ 
stały sif ze aw, nmudzi do Warszawy, 

któż z nas za Kuodu nie kocka* się a przy aa Jimie j nie poukochiwał 
sif w pirknej Helence nroel Plater ze nz^ekszn ua żmudzi, 

Miałem prawdziwy przyjemnosc powitać jy w Gdańsku, przyjyc jak 
sif należano urzydzci uroczysty ŁOlacjf i kwiatami i cukierkami 
udadowic do naszego wagonu sypialnego, u kilka miesięcy . otern pana 
Helena wyszła zamyż za wdowca margrabiego wielopolskiego z uhrobrza 
v. ziemi Kieleckiej, 





























Mlałem miłyt niespodziankę Gdy ktoregos dnia zawitała do uuanska 
pi'zej&zdem z Litwy kowieńskiej przyjaciółka s,p, luatkl mojej 
Pani Liwja Dymszyna z cork^, Pani Liwje z domu Majoresco była 
wdow-j po hugenjuszu Dymszy inżynierze dróg i komunikacji znenym 
budowniczym portow nu Czarnym morzu, Prowedził on Yfłasne przed¬ 
siębiorstwo i energj^ i prac^ zdobył znaczny majątek. Pochodził 
on ze iidaniszek ze żmudzi i był jednym z czterech braci Dymszów 
synów p # Kleożasa Dymszy, Pani LLwje była rumunkji , cork,j proi 1 , 
Ida jor es co byłego premjera Kumunji. 

Rad byłem że mogłem przyjjc te panie i z całym komłortem wyprą 
wic no Warszawy, Miałem zawsze wielki sentyment dla Pani Liwji 
jako uo osoby nietylko o wielkiej wiedzy, znajomości stosunków 

Ś 

ale jako do oddanej nam a lojalnej przyjaciółce, starsza córka 
państwo Dymszów Yjyszła zam^ż za Stanisława t*yberg Pietera syna 
hr Ludwika mego kolegi z dyrekcji w Hańskiego Banku ziemskiego 
włascicielą Kurtowian na Żmudzi, 

kilka dni potem otrzymałem list od mego brata stryjecznego 
Wacka Jałowieckiego inżyniera technologa lilistra ^rkonji i abso.' 
wenta Politechniki Hygskiej, » t acek urzjiuził się już .. n&rszavć 
1 oznajmił mi o swoich zaręczynach z p&nn^ Heleny Wiłejszyeown^ 
cork^t piotra Wiłejszyaą Inżyniera dróg i komunikacji znanego 
działacza litewskiego. 

Było to potem bardzo kochające i oddane sobie małżeństwo, 

■- r. 1&S4 już na wygnaniu w ^nglji dowiedziałem się o śmierci 
Wacka, Wdowa nie mogła przeżyć tej straty i zmarła w 10 diii po 
suiiercl męża,n tfyło to małżeństwo bezdzietne. 
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R O u t 1 a * V O W B H a U (J h w 1 T u h ' O u 

Nie wiem czy na całym wybrzeżu Bałtyckim znajdzie się również 
uroczy 1 miły zakątek Jak zatoka Gdańska i lesiste wzgórza 
okalające ^opoty i Oliwę. 

Uczucie bezdomności i oderwanie od gniazda rodzinnego i ou roli 
jest zaiste rzeczy potwornie ciężką do zniesienia, 

Będjic z natury domatorem odczuwałem to może boleśniej ou innych 
tę> mojj bezdomność i bezjutrze, Ulałem po za tern ciężkie troski 
osobiste innej natury, ..reszcie przewbywanie od rana do wieczora 
wmftpiBihmmrhMnimteirfimnL w młynie ludzkim w mojej sytuacji było nad 

-v 

wyraz męczące. Ohc^c mieć jakjs woln$, chwilę przynajmniej wieczo¬ 
rem przeniosłem się na pewiitn czas do ^opotow gu^ie zamieszkałem 
w małym pokoiku w hotelu knymm kasyna z bezpośrednim widoklem 
na morze, 

7 / Sopotach na skraju miasteczka mieścił się meneż gdzie można 
było wynajmować konie wlerzchowe. Udałem się tern ale znalazłem 
same chabety noszące na swych grzbietach aonutagsreiterów, 

Maneż należał do jakiegoś izraelity- pomorskiego posiauajycego y< 
pobliżu Gdańska wcale ładny łolwark. Za pośrednictwem właściciela 
udało mi się nabyć za bardzo przystępny cenę wcale mmdtmMftfteiCkmrmnm 
możliwego wierzchowca, ryżem więc niezależny a sam la t posiauania 
kOnia by i już c«.ema co wiyza.o mnie z gospodars tv*em i wsi,, 

Umieści_em wa^o «ierzcnowc^ w stajni maneżowej i wieczo- 

« ł 

rami po powrocie n Gdańska używałem przejażdżki konnej po pięknej 
lesistej okolicy, trzeba oddać sprawiedliwość że laty byty utrzy¬ 
mywane wzorowo i poprzeżynami drogami , Był to teren idealny dla 
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I korniej jazdy. Gazie ulegnie por o u i one by-*y przeręby u by ods onlc 
widok na panoramę wybrzeże 1 morze. . »>ezuziłetn zwykle samotnie , 
^hcltii em pianiinfomt&ritnB: namowie ktoregos a moich towax*syszy ua te wycie¬ 
czki nie jakoś nie uleli ochoty, 

/em poznałem primadonę opery gdańskiej ifralein A,ilae ^tiuint*ri , 
które byle rodem z Badrenji i dziwnym zbiegiem okoliczności pochodzi¬ 
ła z acaiifciiimai Rauenthal w pobliżu Geisenheimu . Byle to osobo bardzo 
miła , miała ładny g^.os a po zł tern byłe zapalon . sportsmenką i jak 
ile niemkę trzymała się uobi‘ze na koniu, Ulemem okazję towarzyszenia 
jej Kilku razy ± odczas spacerów po lasach sopotskich, 
hu skraju lasów mBfflttinttftimmpmtonrcRPn w pobliżu uriout leżała jakaś 
majętność star tam murowany dwór na zboczach pięknego parku porosnic 
uego stuletnią dębin,! i buczyn^, Powożenie tego ciworu jak i olocze- 
czcnie przypominało mi czegoś ciyngudyszki, mimowolnie za każdym razem 
fcifc&uum kierowałem ewojjt drogę na tę majętność, uowleazia^em się że 
dwór nazywa sir " Klein Katzk " a w.asclcielami jest stara pomorska 
rodzina von Br&uchwitch*ow przypuszczani że to byli zniemczeni polscy 
Brochwiczowie, Wycieczki do Małego natztca sta^y się chroniczne,nie 
r:iog om oprzeć się pokusie aby nie najrzsc ao dworu , »,le poc^uc zapa¬ 
chu dochodzącego z obor i stajen , nie przyjrzeć się robotom w polu, 
tuanpnnnnnhnannnniłem Mogłem zauważyć wysoki poziom gospodarstwa 
dobrze uprawne pola a azczegulnie kilkadziesiąt sztuk wspaniałych 
wschodnio pruskich holendrów EKmiam p a ti rn a ł Brr nm , na pastwisku* 

3y'en zaciekawiony jak wyglądaj t i właściciele tego czarownego za¬ 
kątka. 


























któregoś tygodnia sierpniowego mitu-em urwanie gj.owy byłem przemęczony 
Lay nadeszła souota wróciłem pozno u o ^opot 1 po kolacji wyszedłem na 
poi: godziny na brzeg norze ii aosc w czet nie atan^iem, 
żliułem tej nocy dziwny sen , który swoj t i realnością przechodzi* wrzy- 
st ko eon chyba do tej pory śnił w życiu* 

Utoż znalazłem alf we dworze w ile ym Katzku, chodzi ■ em po pokojach 
rozmawia ..en z jakimś starszym panem ubranym w mundur huzarów śmierci 
Uwagę mojjt z..rociły potrtrety rodzinne, obrezy , piękne mecie a naae 
wrzystko umeblowanie a tli j analnej i u«ie przedziwnej rocoty szały 
gdańskie, oen ten trwa 7 ; tak d ugo że przebudziwszy się rano nie wie¬ 
działem zgo-ia gdzie jestem czy w fcteku czy w hotelu # przesz_o doerych 
kilka chwil gdym wreszcie oprzytomniał * 

Była już godzina lo rano gdy,., kończyi ubieranie i miałem przejść do 
restauracji na ranne śniadanie gdy eh. opak hotelowy oznajmi.; mnie że 
w hallu oczekuje na mnie jakiś pan z ważnym interesem, 

Moj hoże pomyślałem sobie nawet « nieć* z lalę uie mam ani chwili spo¬ 
koju, kląłem więc lnteresnta w duchu i w aosc kwaśnym usposobieniu 
zeszłam do hallu* 

ha moj widok z rotelu wstał jakiś 'wysoki chudy pa** o rasowej twarzy 
ua stole leżała teka z papierami 1 znój jakichś papierów. 

- ozy to baron Ja owieokl - spytał* 

Skinąłem potakująco growgi, 
wamm - hazywam sic von Brauchwitch - rzek*. nieznajomy jestem ritmejstrert 
w puku huzarów śmierci , raczej byłem - poprawił elf, 

- Czem mogf panu służyć - spytałem zaciekawiony t,* niespodziewany wizy- 

13 bedycę jak by dalszym ciągiem mego snu. 






































Von Brsuchwitcb miał wyraz twarzy zakłopotany, 

- wybaczy pan- rzek © sprawa jest o tyle poufna że chciałbym odfeipa 

- porozumieć się z panem na osobności, 

- ii takim razie proszę pana do mego pokoju- odrzekłem, 

w on Brauchwitch zabrał z sobę tekę z rulon i poprzeuzeny przeze omie 
uuał się ao mego numeru, 

- ^ćlystny usiedli a tn^amBinpfcmpnirimM»ii«mm«yg]Miwri i zapalili cygara moi 
go sc odezwał się u o mnie w te siewa, 

- panie baronie rzekł t zgory zastrzegam że nie jestem żadnym uiacbe- 

- rem który chciałby pana wcięgn^ w jakiś nieczysty interes, Będę 

- mówił szczerze może pan mnie wierzyć lub nie , pochoazę ze starej 

- pomorskiej szlachty nawet pochodzenia polskiego mimo to nie uwe- 

- żam za możliwe pozostawanie v, granicach obecnie zakreślonych, oz&s 

- robi swoje my z dziada pradziada służyliśmy w wojsku niemieckim 

- nioj ojciec , dziad i ja byliśmy oficerami huzarów śmierci, 

- nasz moralny obowiązek nakazuje nam wierność naszej ojczyźnie, 

- Kle potrafimy kłamać i udawać sympetji których nie czujemy, 

* 

- Było by to z naszej strony tchórzostwem a kłamstwem udawanie lojal- 

- nosci względem Polski mamy siebie za gentlemanów , nlemamy niena- 

- wlaći zględem polakow wiedząc wiele ten naród nieszczęsc przeszedł 

- na wiele niesprawiedliv»osci potwornych był narażony, ale wina była 

- 1 po stronie polakow, kie będę się zagłębiał w Listorję, zna pan 

- zapewne również dobrze a może i lepiej niż ja , chcę przystępie 

- do sprawy. 

Byłem zaciekawiony dnnnnngnnii^ajm po tym wstępie jaki obrot weźmie 
nasza rozmowa. 
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- Mam wrażenie że panu, panie baronie Mały Katzk bardzo się podoba 

- mam też wrażenie że otoczenie i dwór musi panu przypominać pańskie 

- strony rodzinne , bo ozem innem. można by tłumaczyć pansttie prawie 

- codzienne przejażdki konne po naszych dobrach, 
aramdimin - £anlm my von Breuchwitche zdecydowaliśmy się na ten krok 

- obserwoY^allsmy pana przez szereg miesięcy, Jako wyższy przedstawi- 

- ciel polski spełniał pan sumiennie swoje zadanie, ale Jednocześnie 

- my nlerncy gdańscy a szczegulnle dawny patrycjat gdański nie zauważy 

- liany w postępowaniu pańskim ani skrajnego szwonizmu ani nienawi- 

- sci względem, nas* Ma pan prawdziwego przyjaciela w oeodie proi, 

- Noego dyrektort stoczni a nawet Oberburgermejster Bahm jest o 
panu j&kriajlepszego znania* ran jest twardy ale nie używa pan nigdy 

- Jak to mani powiedzieć , die klejne ^adelstrlche j ukłuć igły / ani 

- metod atakowania pokryjomu uo oaob bardzo panu przychylnych za- 

- Uczam konsula Behnke i Kommerzienratha ^lega wreszcie Gehelmra- 

- ta iiehringa, 

- Wiemy o panu więcej niż się pan spodziewa - ciygnył dalej Brauchwitcbi 

' * 

- mamy do pana zaułanie , gemy pana poniekyd za bałtyka / wir halten 

- sie Tur ein Balte, dlatego otwarcie przychoazę do pana zapropono- 

- wac kupno Małego Katzka, 

- Eerr Ritmelster- odrzekłem , jeżeli panowie tak wrzystko wieazy o 

- mojej osobie to zapewne wiedzy panowie o moim położeniu materjalnym 

- Ich bin doch ein iiluchtling - dodałem więc nie mam pieniędzy na 

- kupno Małego Katzka , który nie przeczę bardzo mi się podoba a 

- jak pan słusznie przeczuł przypomina mnie moje gniazdo rodzinne. 
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- O gotowkę nie chodzi - rzekł von Brauchwitch- sprzedamy panu na 

- warunkach dogodnych i rozłożymy spłatę na długie terminy , 

- łly nie chcielibyśmy widzieć gnazdo rodzinne w rękacn niepowoła- 

- nych pan należy do starej szlachty kocha pan wieś , jest pan 

- dobrym rolnikiem więc mamy wszelką pewność że majątek nasz nie 

- stanie się żerowiskiem dla spekulantów , lub terenem kolonlza- 

- cyjnym, 

- przyniosłem z sob^ plany ^Mstzka a nawet wzięłem z sobę i plan 

- domu i budynków gospodarskich, - rzekł Brauchwitch wyjmując z 

- rulonu mapy, 

- Eerr Hitmeister- rzekłem mam dziwne wrażenie mannjŁaiminimnanmnn 
-nie wiem czem mam to tłumaczyc , że znam doskonale rozkład domu 

- w Katzku , 

Von Brauchwltch spojrzał na i;mie dziwnym wzrokiem. 

Po chwili milczenia odezwał się wreszcie patrząc mi w oczy i po¬ 
wtarzając dobitnie każde słowo, 

- je herr baron ale sino heute nacht bel uns gewesen / Pak panie 

- baronie pan był dzisiejszej nocy u nas w domu. 

Przyznam się że oniemiałem na chwilę, wzy ja jestem o^iar^ jakiejś 
telepauji pomyślałem sobie, 

Uaetała chwila milczenia ktorj, przerwał wreszcie von ErauchwtfcbJa 
-Jak pan postanowi - to pańska rzecz ja pana nie namawiam ale 

f 

- proszę , czy by się pan nie zgodził odwiedzie nas dzls popołudni 

- na lamm kawę i lampkę wina, 

Pożegnavfszy Brauchwitcha , długo nie mogłem przyjąć jak to mowi^ 
do siebie, zapomniałem o rannym śniadaniu, liopiero chłopak hotelo¬ 
wy przysłany przez Maitr d^otel^ przypomniał mnie że czeka na 
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ie^oż popołudnia kazałem osiodłać tonią 1 nu czwrt,i znalazłem 
przed " sclilossem " w Katzku. 

Chłopuk stajenny przyjął odemnle. koniu, 

U wejścia czekał ranie rotmistrz von Brauchwitch, 

Przeprosiwszy gospodarzu za moje sportowe ubranie znalazłem elf 
wsrod tak dziwnie znajomych mnie ścian, każdy drobiazg Każdy me¬ 
bel , każdy pokoj był jak by powtórzeniem mego maiuuhiiuŁ snu z ostat 
niej nocy. 

Hotmistrz zapoznał mnie ze swoim stryjem pułkownikiem huzarów śmier¬ 
ci donaszaJ3cym. widać swój stary mundur , bowiem był ubrany w kurtkę 
huzarską spodnie z szerokim srebrnym lampasem i długie palone buty. 
-jak pan widzi trułił pan do domu kawalerskiego oboje zt stryjem 

- jesteśmy kawalerami, 

- ńasiedllsmy w sali jadalnej za suty podwieczorek, kawa była dosko- 

- nała świeże bułeczki i rogaliki. 

ie mogłem oderwać oczu od starych szur gdańskich, 

- u ssały gdańskie i Czfsc umeblowania należy do a-atzka- rzekła ^na 

- cz$oę von Brauchwitch, 

gozpodwleozorku zapaliliśmy cygara 1 siedllsmy na tarasie akęc roz¬ 
pościerał się wlook na błyszcząc? w promieniach zachodu thllę morza 
i zieleń drz*w opasujących brzeg morski, 

w powietrzu panowała ta czarowna wonna zapachem kwiatów cisza sier¬ 
pniowa . 

rniliffli;inpiamBM±BiaiittBmp[ nmmmi!mi am eiiaaiBfcir :ir)ii' ! Rozmawialiśmy o uawnych czasach o 
pułku huzarów śmierci o pobycie kronprinca Wilhelma w uopotach o 
dawnym Berlinie . nic poruszając sprawy kupna. Dopiero gdym siadał 
na konia von Brauchwitch rzekł mi prosto. 
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- P^oaaf> pana o ścisły dyskrecję. ^koro pan się namyśli i cos po- 

- stanowi proszę dac mi ^n&c niezwłocznie, 

4 

nie mogłem długo się uspokoić, nem&łem. sobie głov.ę jttk najlepiej 
wyjąc z tej sytuacji . Pokusa była zbyt wielka , ule z aru b iej strony 
przeczuwałem że aupno Lat^ua wywoła nagankę na moj^ osobę i będzie to 
wocit. na młyn Kaszyńskiego 1 towarzyszy, 

łej nocy długo nie mogłem zasnuć, hau ranem rzyszia mi do głowy mysi 
asy nie zwlekając porozumieć się i zasięgnie opinji ke prałhta ^bci- 
Sr;leu° 1 uyrektora jinglicha, 

drugiego dniu w poniedziałek pierwszym pociągiem uaaiem się uo i o- 
znania, 

-Ksiądz patron edamski po wysłuchaniu mnie 1 moich obaw wzijtł mnie 
za rękę, 

- panie Jałowiecki , niech się pan o pieniacze nie troszczy rank 

- spółek zarobkowych udzieli panu pozycja, na kupno i na wydatki z 

- ten związane, I 4 a plotki i na panów Kaszyńskich niech pan uwagi nie 

- zwraca, Krobi pan wierutne głupstwo jeżeli pan nie skorzysta z 

- tej okazji. Powiem panu więcej że jest to pańskim obowiązkiem oby- 

- watelsklm nie wyduście z r^k tego objektu. ro nasza w tern bieda 

- aby obronie pana przed ewentuulnetul zarzutami strony socjalistów 

- Pan swojjt pruc$ w Gdańsku zasłużył na nasz^ pomoc, obecny przy na- 

- szuj rozmowie dyrektor naczelny -ngllch całkowicie poparł zdanie 

- ks patrona, 

W powrotnej arodze przez czas cały łamałem sobie głowę, oprawa była 
prosta , ukułem że zdołam wygospouarzyc nletylao procenta ale 1 
spłatę, pałożenie katzka było lueaine czego by tam nie można było by 































by wyprodukować , 

1 'ieatety dałem się po raz pierwszy w życiu uleci z niezdecydowaniu* 

..ajętek był piękny, pole orna z łagodneml spadami, ł^ki pierwszej 
klasy, Koje wprawne oko / przez tyle lat taksowałem majątki / od 
pierwszego wejrzenie zdolne było ocenie prawdziwy wartość tego pię¬ 
knego objektu* 

t. głębi duszy miałem jednak wyraźny osawę odwetu niemieckiego a co 
^stem idzie ewentualnej utraty ^utzka, logicznie myśląc a znając 
niemcow przeczuwałem że ten od..et nastąpi prędzej czy później, mia¬ 
łem wreszcie obawę w włażenia w długi będ^c pomny na przestrogi s.p. 
mego Ojca* Tak czy inaczej , nie będę się nad tem rozwodzie nie 
mogłem się zdecydować na kupno Latzka. „prawa ciągnęła się kilka mie¬ 
sięcy Brauchwitchowie dokłauali wrzystkied starań auj mnie utrzymać 
przy zamiarze kupna. % 

j' 

‘..reszcie przepuściłem chv«ilę, Rz^d I ols ki po zajęciu Pomorza nabył 
ten majątek zmusiwszy' Brauchwotcbow do przymusowej sprzedtrzy, 
następnie Mały Katzk został sprzeaany w lormie ktor^ nlechcę dosło¬ 
wnie określać na ulgowych warunkach senatorowi ścianęka kupcowi leś¬ 
nemu Jewelowskiemu za rożne przysługi które miał w senacie wywalczyć 
dla iiz^du Rzeczypospolitej. 

Oprawa niedoszłego kupna rozeszła się po Gdańsku i okolicach. Bero- 
nerja miejscowa z hr KaieerlIngami na czele nigdy nie mogła mnie 
darować że dzięki memu niezdecydowaniu majątek dostał się do rjk ży¬ 
dowskich, Mieli do mnie pretensje i von Brauchwltiche a bouaj najbar¬ 
dziej oburzony był proi’ Lioe który przy każdym spotkaniu czy to w 
Gdańsku czy w ..arszawle dokyid często przyjeżdżał nie omieszkał mi 




























powtarzać te same zdanie, 

- ^ber ruein lieber Baron , aie haben cioch eine Liumłielt geleistet 

- / a1q moj drogi baronie pan to zrobił wlerptne głupstwo / 

Uo do rotmistrza von Brauchwtcha to itttLto na Pomorzu Gdańskim był on 
znany z nieposlitych zdolności jasnodzenia jak się mogłem nastę¬ 
pnie przekonać przewyższał pod tym «zględem o całe niebo Ussowiec- 
kiego. 

Dziś cała ta sprawa utonęła w zapomnienia xali czym dobrze zrobił ca 
czy ale Dog to jedynie .-iedaiec raczy, Widocznie tak mnie było 
s^dżonem, lak czy inaczej cizie byłbym odaawna już wyzuty z natzka 
ale wówczas przez lat kilka nie mogłem od bolec mego niezdecydowania t 
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Dawne Koryto wis cy czyli tut z w, obecnie Leniw tu f Toute iJelchiee& 
toczu swe powolne wody nu przestrzeni około LO kl wzdłuż brzegów 
morskich oddzielone od Ba L tyka grzbietem piasków nadmorskich, 

>rzy wujciu do morza tworzy ona aiugi w^skl jpmpuam półwysep cos 
nuksztułt Języka zwanego ..esterplatte, 

x>.tO ma w ręku <*eeterplatte ten panuje uau wejściem uo portu fcCiansnie 
Ł °' Hzęd niemiecki z niezrozumiałych powouow nie przywiązywał wię¬ 
kszej wagi do strategicznego znaczenia Westerplatte, Byt tam a o erze 
urządzony nur ort nadmorski z obszernym ..sunie rozplanowanym parkiem 
ailka w il i kur hau z, na a urny u ostrzu cypla mieści., y się c Oprawca ja- 
c.ies dawne i.orty , ale cały teren by- w rękach prywatnych, 

Gdy powstała u tanie mysi zakupu nieruchomości zwróciłem uwagę na 
oesterpla tte rozumiejąc jakie uonioaie znaczenie dla i olski byj o by (| 
posiadanie tego terenu, będącym kluczem portu , 

Gijfinęło mnie stale na Westerplatte, spędziłem tam nie jeueix u<.ien 
a nawet pary rasy zainstalowałem się na noc .* kurnazie. 

Przez naszych agentów- kaszubow starałem się wybadać sytuację i 
poczynić kroki do nabycia tego terenu, Opluję woj* poażielalo admi 
rai Borowski i komandor tlnruh* 

irawło to kilka miesięcy , ale właściciel niemiec nie okazywa.: 
nujmniejszej chęci do sprzedaży terenu, milczał dyskretnie , jak 
to mówia po mysliwsku " nie puszczał larby. 

ływozaaem czas naglił bo dowiedziałem się że mię uzy innernl agenci 
bolesweiooy kręcili się koło tego objektu Bprawa ta nadobre za¬ 
częła mnie niepokoić* 
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Dopiero pod koniec Mlex’pnia 1 Ł 19 roku doniesiono mam. że właściciel 
żaczjł sir wahać 1 że gotow był by sprzedać Westerplatte ale jedy¬ 
nie w rrce niemieckie, 

znaleziono też osobę narodowsci polskiej raczej kaszubskiej o nie 
tuleokim nazwisku ktox*a za pewriji uosc pokazn^ opłat* zgodziła by sir 
zawzeo trnnzekcjf na swoje imię zobowiązując sir po pax*u dniach 
ouprzeduc teren Linie jako nabywcy , osobie pochodzenia ua^tyckiego 
Pojechaliśmy naszli notorowk t * mzem z aumirałem i ..ankOwiczem, 

Oboje przyznali mi rację a admirał zapalił się uo tego kupna, 
Prosiłem wifc aby nie tracąc czasu zebrali komisję; 1 zdecydowali 
nabycie tego terenu. Inicjatywę tego kupna poparli L_it,jscowi działa¬ 
cze Kaszubscy uprzedzeni przez nazia Krzyżanowskiego który na moje 
polecenie mia' urobić ich opinjr , z czego wywiązał się ^nukOfl.icie , 
Przeprowadzeniem całej tej tranzakcji -uUj^z się mecenas Bielewicz 
pył piękny poranek wczesnej kaszubskiej jesieni gdym w biurze re¬ 
jenta Bielewicz podpisał akt jupna na moje imir »esterplatte z tern 
że z chwil zatwierdzenia statutu wolnego miasta Gdańska 1 wejściu 
w prawa Ra .idu Rzeczypospolitej na terenie wolnego miasta mam przeka¬ 
zać te kupno ŁimamitiMU skarbowi państwa polskiego, 

Ówczesny minister skrabu Ułaaysłew Grabski okaza*. .. tym nypadku 
Hojna r f^ 1 skutek telefonicznej naszej z nim rozmowy przeka- 

4 

zał natychmiast należni sumę tak że nawet nie potrzebowałem prosie 
o pomoc uanku spo ek zarobkowych* 

Nazajutrz około 11 rano mieliśmy się udać na «.esterplatte , sdml 
rai wyjawia nasz^ tajemnicę kapitanowi nanrnhan który obiecał że 
nam będzie towarzyszył, urobił też nam mlł^ niespodziankę, 
polecił nam umlescici polską flagę na naszej motorowce a jednoczę- 
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śnie zew iedomił kepi tanów stacjonujących w owym czasie gdaneku ame¬ 
rykańskiego i angielskiego kontr torpedowca d naszym przejezdzie po 
raz pierwszy pod polsk i bander■, 

i»i o w i cci z i el i smy o tern zgoła , Jakież by=,o nasze zdumienie £idy 
kapitan Hanrahan uprzedzi, admirała aby zwolnił bieg naszej motorom*! 
właśnie gdyśmy defilowali przed statkami uljautów. Ujrzeliśmy na 
obu twontr torped owca ok wywieszone iiegi a na nasz wino* oz wał sic 
sygnał i na burcie statku stali rzędem marynarze salutując nasz,! 
mał .i łodeoz&c . 

Uprzytomniliśmy sobie że ta chwila jest ula nas chwilą uietoryczn , no 
po raz pierwszy ou czasów bouaj Władysława IV polaka bandera poja¬ 
wiła sic ■« porcie gdańskim a po raz pierwszy u niaturji statki mOjskO- 
wej marynarki otanow zjednoczonych 1 . bx*ytaaji salutowały nasze 

god o narodowe, 

Dzif kovjalismy serdecznie kapitanowi Ha nr a han za tę pi-zy jacialsk . mani 
lestacjr , 

..uturulnie nie obesz.o się bez Oblewania tego uoniosze 0 o j.uktu , 
zaprosiliśmy obydwuch Kapitanów i nus^ misję do kathskelleru gazie 
aż do późnej nocy spędziliśmy czas w przyjaznej a miłej atmosferze, 
Oczywiście że obu Kapitanów odstawiliśmy n&szemi semocnodami i odpro¬ 
wadzili aż na pokład icb statków, 

nazajutrz wysłałem telegram do komendanta liłsuaskiego , pracuj era 
Paderewskiego i minstra Minkiewicza, uonosz^c o tym parnią tnym fakcie. 

Me przeczuwaliśmy wtedy tragicznej o ureny Westerplatte mmpufcmnniim 
pamiętnej jesieni ltofc roau. 





























Prawie jednocześnie uaaJ.o nem się nabyć di*UŁi kluczowy punkt portu 
gdańskiego mianowicie cypel wytworzony przy zlewisku Motł&wy uo 
kartwej r-isly. dypel ten nosił dawnę nazwę Historyczny yrtiam polnlec 
sche Haek, By^a tam ulew i elita ale a o drze uzbrojona stocznia. Dokona¬ 
liśmy tego kupna z błyskawiczny szybkością , bo już dna drugiego pou 
pisałem kontrakt u rejenta Bielewicza na nabycie Folskiego ńaka, 
usieliśmy działać szybko a ponieważ komisja z powodu czasowego wy¬ 
jazdu dr* kubucza by. 1 a zdekompletowana ciopiero w parę tygodni " post 
inctuci " komisja mogła się była zebrać i jednogłośnie zatwierdzić te 
kupno, Tam nie i.Jiiej w czasie inkwlzyzcji nau mojy osoby przeprowa¬ 
dzonej ,« roku następnym przez naszyxisaiego musiałem gpsto się tłu¬ 
maczyć z tego tupną /' notabene kupiliśmy to za bezcen /. ^ 

»■ gruncie rzeczy ma jyc pełnomocnictwa prezydjum rady ministrów , mo¬ 
głem się obejac bez KOi.iecji Której powo-iauie n>a.o ..yzyczny moję 
osobisty inicjatywy, 

ten sposob mieliśmy w gruncie rzeczy opanowane kluczowe miejsca 
w porcie gdańskim jeżeli dodamy do tego że szereg dotnow przy ujciu 
na lewym brzegu by^io już w naszych rękach, ża oprocz tego mieliśmy 
kilka K pThmhir ippimm spichlerzy historycznych w porcie wewnętrznym nad 
Motławę to mogliśmy sobie powinszować żeśmy czasu i okazji nie stra¬ 
cili i pozostawiliśmy po sobie znaczny dobytek Państwu Polskiemu, 
liiestety jeden z moich dalszych następców pan *->trasburger skierował 
poltykę gdunskf na cajkiem inne tory, ale o tem potem. 
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DOD*TK.Otiiii ii L O P U T Y 

'Ti'aktat wersalski a dnia zb Czerwca ltlfc roku przewidywał utwo 
rżenie ^ Ucinnska wraz *, przyległym, ule* lei kim terenem wolnego miasta 
Wwożonego w ramy polaniej unji celnej, Proklamowauie wdansna juko 
vjolnego miastu brdicego pod protektoratem li^l nurouow rnia^o na a t.- 
pic dnia Ł Listopada, 

Jak. pisałem powyżej organizacja delegatury gdańskiej kończy a swój 
żywot z chwil i wyznaczenia polskiego komisarza sprawuj .cego swój 
urzpcl z ramienia łllniaterstwa wpraw nagranicznych. ...oje urzędowanie 
jako Generalnego delegata z ramienia rtady ministrów aonc^yro się 
również w tym samym czasie, 

już we Wrześniu zawitali kolejno do Gdańska rożni kandydaci na 
stanowisko mego następcy mmmmii aby air oznajmić z warunkami i zapo¬ 
znać z oczekuj ,cę ich pracj* Przyjechał więc hr **aam Tarnowski 
b, ambasador austro węgierski w Washingtonie „ ożeniony z czetwer- 
tynska sióstr , t u e w era ^zetwertybskiego, Był to wytrawny dyplomata 
Łtarej daty doskonale orjentuj^cy się w stosunkach mięazynarodowych 
grobił na mnie jaknajlepsze wrażenie. Interesował sic neszeml pra- 
cami zuhuhiiiumnmpahann zwiedził wrajstko szozeguiowo, żyliśmy 
zadowoleni gdy nam powinszował wyników naszej pracy. Przed opu¬ 
szczeniem Gdańska wzi^ł mnie na stronę proponuj c mi abym przynaj¬ 
mniej na pewien czas zgodzi! się byc jego zastępcy, służbowo było 
by to pewna degradacja gdyż be u tc w randze podsekretarza stanu sił.: 
rzeczy spadłbym z trzeciego stopnia służby na czwarty to jest do 
tej samej rangi co i komisarz. Byłem tak ujęty mllj. propozycja 
współpracy że zasadniczo wyraziłem ewojjt zgodę na przedłużenie poby fi 
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tu vj Gdańsku na okres półroczny. 

iir ii.clb.Bi Tarnowski był zdaniem moim najlepszym kandydatem na te sta¬ 
nowisko , ii e^;o stanowisko towarzyskie świetna znajomość niemcow za¬ 
pewne wyrobiła uy należyty autorytet wsrod guansze^un 1 niemcow 
gnanaki clx. j-o moje edenie pcw torsy:. ern przy widzenia się z Premje— 
rem Paderewskim, niestety nieprzewidziany okoliczności stouamfojnaJutau 
przeszkodziły lamowe ki emu zajęciu te^o stanowiska o asem uęuę mo- 
wił poniżej. Następnym kandydatem był iii cna i baniaka waki b, dy¬ 
rektor naczelny wschodniego towarzystwa iisncilu i .je^kugi najpowa¬ 
żniejszego towarzystwa okrętowego*' v. Rosji utrzymującej swoja sta- 
• 1 iinję o krę tow ji pomiędzy Petcrsourćiiem a ..radywos tokiem, denisia- 
^.ski by i konsulem generalnym duńskim w Petersburgu, by z to warod 
polakow najwybitniejszy znawca spraw morakicL a pełniąc przez lat 
wiele obowl .tzki konsula generalnego miał również wszelkie kwallii- 
kacje ci o zajęcia stanowiska komisarza . by- on po za tern moim stai k - 
szym kolegą z ;rkonji, p. Michał był po za tem " un homme du monde 
ożeniony był z bogata dunk 5 t penn^ Brrnhold , znał świetnie sprawy 
ua tyckle i zapewne pod tym względem przewyższa kanuyuaturę nr 
-dama Parnowskiego, l.iezwiocznie zakomunikowałem moj^ opluję Jinale 
biczowi prosząc w razie gdyby kandydatura i umowami eg o tycn czy 

innych względów upadla podsunął premjerowi pana Michała, 

Przez czas pewien byłem przekonany że właśnie kichał Benlsławski 
z powodu rożnych przeszkód związanych z osob* Lr tarnowskiego jako 

byłego długoletniego ambasadora austcc węgierskiego uędzle moim 

* 

następcy. 

wreszcie trzecim również poiważnym kandydatem by*, p, leon.Janta Foł- 

t 

czyuskl zamożny ziemianin z Pomorza, uzaowiea wytrawny, zrównoważony 






















m&j^cy rzeczowe a praktyczne pocie jacie ao sprawy gdańskiej wreszcie 
pomorzeniu, ciesz;cy sir szacunkiem. wsrod swoich współobywateli. 

’i'e nominacja miałt by te dobre sti*ony że zyskała by aprobatf po- 
morzan którzy z gorycz., w sercu patrzyli jak wrzystkie odpowiedział 
ne posterunki w ien dzielnicy obsadzano przybyszami z caiioji nie 
znaj^cemi ani warunków miejscowych a tecibardziej spraw mors nich i 

portowych, niestety wyskoczyła następnie ca kiem inna kandydatura 
■>-g przyjazdy ewnetuałnycn kandydatów na stanowisko komisarza zajęły 
mnie sporo czasu 1 zmusiły do kilkakrotnych podroży ao >.arszawy i 
osobistego zreferowania spraw, zwi t .z&nych z kandydatur^ premjerowl j, 

Paderewskiemu, 

Tymczasem w porcie mieliśmy wcijiż uray^nle g. owy t organizacja nsszc. i 
działał jeanak sprawnie. 

Mieliśmy zadowolenie moralne gdy pewnego ania uo Gdańska zawitała 
komisja najwyższej izby kontroli Państwa i po uwutygodniowej a 
szczeguzOwej rewizji i sprawdzeniu nasiej rachunaowosci nietylko 
zaakceptowała wrzystko ale po nauto wydala nam barazo pochlebne 
świadectwo, o naszej organizacji jako prowadzonej w sposob nad m yina 
■wypraż oszczędny, ^daje się że pod tym względem zdobyliśmy rekord, 
co nie przeszkodziło panu daszyńskiemu prowadzenie oszczerczej kam- 
panji przeciw naszej uelegaturze. 

>, ty li czacie zwaliła się niespodziewanie na nasz^ g^owę spreja ryuo 
_.ostwa, Minister Minkiewicz był zaalarmowany zupełnym arakiem ryb 
:orskich i brakiem dopływu ryb z wybrzeża udanskiego, 

hdalismy się z Wańkowiczem. na hel i do osad rybackich w zatoce Puc- / 
aby wyjaśnić tę sprawę, j 

— i 
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brtiiiu paliwa płynnego potrzebnego do uruchomienie kutrów rybac¬ 
kich, Po ze tern kutry wymagały poważiiego remontu, ^-reperowałem 

* M * 

zb-.a sprawę Minkiewiczowi i prosiłem oskara winczę aby się poro¬ 
zumiał: z Lachertera dyrektorem PLIiJ»P/ państwowego urzęuu zakupu 
artykułów pierwszej potrzeby / o przydzieleni rybakom helskim 
benzyny 1 n tychmlastowego przesiania do Gdańska. 

Dzięki naszej szybkiej i natyhcmiaetowej akcji w cijigu lu oni mo¬ 
gliśmy wysłać transport świeżych ryo do warszawy. Transport dzir iii 
naszym zabiegom doszedł w stanie świeżym. Gorzej oyio z przesyłką 
wędzonych szprotów, Dualo się nam zadupie wcale porz^cm^ wędzarnię 
- heularwasser yj pobliżu portu, ^y&aukuliśmy nie bez tw riitam ta tru- 
uu dobrago Tachowcę , ale tu wmieszała się protekcja, 

aekretarcjacie prezydjum rady ministrów urzędował niejakie 
ur Ropens z ma .opolski wschodniej , ozcj-si.. kancelarji uyi dr Gro¬ 
blewski późniejszy uyraktor naczelny banku Polskiego, człowiek 
rzeczowy uczynny i <-e wszech miar przyzwoity, nie mogę tego do- 
łownie powtórzyć o dr Kopensie, Utoż dr Kopens dowiedziaszy się 
o sprawie ryb prosił, toale na wrzystko abym przyjął na stanowisko 
kierownika tego działu jego krewnego czy uourego i.najome b o ooezna- 
nego świetnie z rybołostwem morskim 1 procedur3, węazenia. 

Gontre coeur zgodziłem się na przyjęcie tego pana, Paiampieiia hie 
przeszło parę tygodni gdy rybacy na helu odmówili dostarczenia 

" * I'' 

ryb z powodu wtrącania slf tego pana a kierownik wędzarni porzu¬ 
ci: pracę, nadesłany specjalista sam zaj^i się klerwouictwem wę¬ 
dzarni - jako skutek był wysiany transport nleuowędzouych sprotow 
ao Warszawy które się popaudj »< urodzę, nardzo nieprzyjerine pismo 
Minkiewicza, Ule czekając wywaliłem na zbity L eb tego pana z Udan- 
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^ku raczej z za jmowanego stanowiska, bo pozostać, w w Chiansku jtatto 
oaobb prywatna , prowadząc ^§kies własne przedsiębiorstwo / podobno 

fale jak ale potem okezaio siedząc nas i wysyłając na delegaturr 
rozmaitego rodzaju pszakwile i dm.oey* 

*dmira,: Borowski w moim towarzystwie uaeł sir na moj^ prośbę aa 
iiel nuy wprawdzie okiem znavicy stan coitrow rybackich* Otóż stan tea 
byi więcej ula opłakany. ńaleźaio ratować rybaków bela ki cii póki 
czaa, poetawuowiłismy z admirałem prosie rz$d o przydzielenie nam 
pewnej sumy na zbudowanie na stoczni gdańskiej lo nowych atpjaoanńmmm 

do Drze wyposażonych kutrów rybackich, otrzymaliamy na to z^ouę i 

* * 

pieniądze i zawarliśmy umowę z proz noem dyrektorem -tocani. 

Budowa itutrow trwała prawie 4 miesiące czyri że uyuuuowano kutry 
bardzo prędko. Jeden z tych kutrów ochrzczono moim skróconym imię 
ulem Miech, 

P tym że miesiącu “rzesnlu podpisaliśmy z admirałem umo.»ę ze stoc 
nia gdanskę na budowę b monitorow ula flotyli r^ac^uej na Prypeui, 
Ochrzciliśmy te monitory nazwami naszych rzek a wiru oy^a Pry- 
pec, Berezyna, nietaen, hwisłocz, Wllja 

Stocznia była zawalona obetalunkami dla Polski bo oprocz montażu 
100 parowozow amerykańskich Baldwina i platform towarowych budowa¬ 
no monitory , kutry, 

-tarałem się byc coczien na stoczni uo ta rouoty i nierasowa.',y mnie 

f * -» 

po nau wrzystko znacznie więcej muszę przyznać ze wstydem ou spraw 
politycznych ao których nie miałem ani auolnosci ani upodobanie, 
we wrześniu musieliśmy się pożegnać z naszym przyjacielem kepi 
tanem iianrahanem, któremu zwadzięczliemy sporo. Pozostał on naszym 
wiernym przyjacielem, oczywiście żegnaliśmy go solennie przez cal$ 


























trzy dni, Nb miejsce kspitt.nL Hanrahana, przytył llegmatyczny 
nad wyraz solidny i porządny zawodowy ołiecer Lit*rynajtal etanów 
zjednoczonych kapitan ^Łele, -sprzyjaznił się on z admirałem 1 
jako że oooje byli " deatroyers men " steli się nierozłączny pa - 
r.u . 

Tle trześni u przybyi do unanskt oddział piechoty łrencusklej 1 
znjy' koszary w Neufbhrwbsse, Mieliśmy wic o uż dwie jeunostki 
wojskowe uijunckie po komendy, naszego przyjaciela oir Johns nai- 
aiuga. '.luelakem z otowiyzb.u rewizytować dowodcę ostał jonu jL*i*un- 
cuskiego i uyc nB^Mi fa ftfo mfo tmngjam z wizyty acutaeuiiartiitftEum,, na przybyłym 
co uuanska na klltta uni wielkim Krążowniku i'raneusklm. Pojechlismy 
tam oricjulnie z admirałem i aomenaorem Unrefauem na naszej moto¬ 
rowce pod bander^ poiSK,*, 

Nie mo fa c powiedzieć aby wygl^nem zewnctrznym krążownik francu¬ 
ski mógł zaimponować. Po kła a był dosc bruany, liny okrętowe 
^uwieszone susz^c^i sic bielizn A / majtki tym razem powiesili 
swoje majtki /, przyjęcie było nie nadzwyczajne a wino dosc kiep¬ 
skie. ^naj^c sentyment admirac a ao francuzów by Ł on bowiem ożenio 
ny z beigijk^ pann^ Raue i w domu niowii przeważnie po francusku, 
nie poruszałem tej sprawy czekając co powie admirał, 

- nie panie - sile czy sławie - Irnacuzy to nie belgi jcy- naród to 

- griazayj, no niech pen sam pomyśli żeby przyjechać z oficjalny 

- wizyty i suszyć na pokładzie gacie - dołożu panu że to obr^ydze- 

- ule, 4.ngllcy , jak uaglicy ale u nich fason i etykieta jag 

- nigdzie ostom na świacie a tu na Krążowniku na pokładzie pralnia 

- *.ie panie iiieczyskawie - jedno siowo - aawarduk 
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NAJAZDY bŁ*llJEIYM*IOI 

JUt pod koniec Września mieliśmy prawie co tydzień wizyty rożnych 
misji skandynawskich w ich przejezdzle do Polski. Musieliśmy te 
misje przyjmować gościnnie oprowadzać po Gdańsku , pokazywać port 1 
urządzenia portowe. Była przejazdem misja duńska , byli przedstawi 
ciele kuplectwa szwedzkiego , byli norwedzy. »»lad omem jest że 

i * * 

Skandynawowie nie lubią wylewać za kołnierz a szwedzl nletylko lu¬ 
bi y dobrze wypić ale i zjesc. Te przejazdy zabierały mnie sporo 
czasu 1 kosztowały sporo pieniędzy. 

Minister Minkiewicz spostrzegł się Jednak 1 wyasygnował mnie pie¬ 
niądze reprezentacyjne do mego uznania inaczej zapewne pozostał 
byip bez grosza przy duszy. Przyjechali przedstawiciele dunsklęgo 
czerwonego krzyża . ż powodu mego stosunku do rodziny Moblow aum I 
szwedzl przyjeżdżali jak do swego . 1 Danję miałem dawne stosun- 

m i' w- J 

kl spędzaJyo tam kiedyś paromiesięczny praktykę rolniczy , wreszcie I 
Cesarzowa Matka z domu królewskiego duńskiego była oplekunky mego 1 

sg 

ojca 1 dowiedziawszy się od t>kawenjuea byłego posła Duńskiego w 
Petersburgu o tam że syn generała Jałowlackiego jest przedstawi- 

■ 

ciałem polskim w Gdańsku skierowała dunsky misję czerwonego krąr- 1 

ża do mnie. Było to dowodem łaski i pamięci Cesarzwwej Matki która j 

■ 

boleśnie musiała przeżyć męezensky śmierć syna 1 jego rodziny. 

Miałem taż w Danjl dobrego znajomego z czasów petemw mojej 
służby w ministerstwie rolnictwa hofrate kofodu który był główny 
sprężyny do przeprowadzania atołyplnoweklej reformy rolnej , 

Norwegów nie znałem . \ 

Po przejezdzle misji handlowej przyjechało do Gdańska oficjalna I 












misja ekonomiczna na której czele był znany w kołach przemysło¬ 
wych i politycznych Norwegji minister a późniejezy premjer £yde. 
Minister jiyde był jednym z założycieli i głównych dyrektorów pier¬ 
wszej rabbykl sztucznych nawozom azotowych w Tafrahmhma Trolhetan 

DO wyrobu związkom azotowych 1 czerpaniu azotu bezpośrednio z po- 

■ ■»" * + - - -- # p 

wietrze za pomoc i siły elektrycznej olbrzymiego napięcia wyzyska- 

m 

no w ftorwegjl siłę wodny wodospadów w 1'rolheten, Stosowano tam 

metodę wynaleziony przez Hegelunda przy udziale j-ydego, Majyc 

* ■* 

wcale niezłe pojęcie o chemji nigdy nie mogłem wyrozumieć na czem 
polegały / jak twierdziła usłużna oplnja w Polsce > wynalazki prof 
Mościckiego późniejszego prezydenta. Mam wrażenia że było to wła¬ 
mywanie się do drzwi otwartych , bowiem nikomu innemu jak prof , 

m * r • - * i 

Hegelundowl przysługuje zasługa wynalazku czerpania azotu dla 
celów przemysłowych bezpośrednio z powietrza. 

Minister Eyde przyjechał w towarzystwie swojej przemiłej a przystoj 
nej małżonki, Mis|fe była dosc liczna bo razem liczyła 

' i- l 

około 20 osob, Urządziłem im przyjęcie a salach hantzi- 

* mm ' — 

ger hof a nazajutrz przyjęłem śniadaniem w Hatakelerze. Moj przy¬ 
jaciel Lauterbaoher maltre d'hotel tlatskelerp wystąpił w całej 
wspaniałości. Przyjęcie było nad wyraz udatne. Brali w nim udział 

i 

członkowie naszej misji a między Innem i kaęltan -bele 1 major 
Barnyey. 

Przypomniałem sobie mojy podroż po fjordaoh horwegjl 1 niesłychany 
uczciwosc tego narodu. 
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wzniosłem więc zdrowie potomkow wikingów , kraju w którym nie 

i 

ma złodziejstw, kraju o ulepoaziekowanej uczciwości, 

Moje krótkie przemówienie tyło bardzo dotrze przyjęte przez moich 
gości. po dwuch dniach pobytu usadowiłem całe towarzystwo domin 
■ naszym wagonie sypialnym 1 obdarzywszy panie kwiatami 1 Sła¬ 
wnem! gdansklemi czekoladkami wyprawiłem do warszawy, 
jiyftam Te parę dni dobrze dały ml się we znaki , poprostu upadałem 
ze znurzenla bo musiałem o szóstej rano byc już na nogach aby 
zajrzeć do portu, do biura 1 załatwić nie clarplice zwłoki sprawy. 
Można wyobrazić mojy rozpacz gdy drugiego dnia po wyjeźdźle 
misji norweskiej zawiadomiono mnie teleronlcznle z warszawy że 
tegoż dnia wieczorem mam spotkać mlsj^ szwedzką 1 szwedzkiego 

radcy handlowego desygnowanego do iarazawy. 

# 

^wróciłem się do Lauterbachera aby przygotował wrzystko dla 
godnego przyjęcia szwedow, 

_ panie Lawterbachor - rzekłem ja jestem nieprzytomny ze znużenia 

- niech pan itapmoiffliiAO zrobi co można aby mnie dopomodz. 

_ panie baronie- rzekł po namyśle Lauterbacher , ja rozumiem, 

- am sekret pewnego łat 1 u o łagodnym 1 przyjemnym smaku 

- jest to trunek zdradliwy bo kilka kieliszków tego nektaru mo- 

- że zwalić z nog najmocniejszy głowę, 

- .le czy czasem teki nie zaszkodzi na zdrowiu.- spytałem 

■ . * 

- * bron hoże nazajutrz tędy się czuli świetnie , żadnego ketzen- 

- jammeru. 

Statek wlozyoy szwedow wpłynył do portu Gdańskiego nezjutrz o 
10 reno. Spotkałem naszych gości « towarzystwie admirała, Wańkowi¬ 
cza i konsula Crdanaklago Behnke, 
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GAwlozłem całe towarzystwo do zarezerwowanych w hotelu lJantzlger 

* + 

Hof apartamentów 1 aa godzinę pierwsze po krótkiej przejażdce 
neazeml samochodami po mieście zawiozłem naszych gości do Ratka 
kelleru. 

Li wejścia czekał nas Już Lauerbarcher . Przeprowadzeni przez 
niego znaleźliśmy alf i obszernej sklepionej sali ustawionej 
szarami gdansklemi a umeblowanej ciężkim gdańskim dębem przedzi¬ 
wnej roboty. 

Uprzedziłem Lauterbacherb aby postarał się zachować menu w stylu 
starogdansklm. Dziś już powiedzieć nie zdołam co tam było ale 
wrzystko było nad wyraz wyborne. 

już przy zakąskach mogłem skonstatować że goście nasi nie gardź? 
trunkiem a dwie przystojne dorodne szwedkl wiernie dotrzymywały 
nam towarzystwa. Lauerbacher wydobył z piwnicy co miał najlep¬ 
szego był więc Ohambertin z r. 1895 , było wspaniale reńskie 
Rauenthal . Oczywiście przy południowym posiłku nie pito szampa¬ 
na, Szwedzi nie mogli nachwallc się kuchni gdańskiej 1 win. 

p 

udy sprzątnięto od stołu i podano czarny kawę cygara 1 papierosy 
ko,.jak 1 llkery Uautenbacher z mini uroczysty wniósł osobiście 
na tacy karafkę z jakimś bursztynowym płynem i specjalne małe 
przyeadzlate taiakćt ze salę tego szkła kieliszki gdańskie. 

- Lautenbeoher mrugnął na mnie znacząco, 

- Herr baron zaanonsował to jest nasza Specjalność gdańskiego 

- Rethskelleru - stary likier hanzeatyckl według reoeptow z Bre- 

- my takiego drugiego trunku nie ma na całym świacie , Obecnie 

- tylko Gdański ftathskeller posiada sekret tego trunku 1 ostat- 

- nich kilka butelek. 














Moi gościa z&interesowell się tym oznajmianiem* 

- Jak się nazywa tan nektar gdański » spytano. 

. A& trotk.1 nazwę - odrzekł Lautenbacher - Bursztyn gdański bo bua 
- bursztyn wchodzi w skład tego nektaru - odrzekł z całi powagą 

- Lautenbaoher. 

Napełniono kieliszki . 

Scol- rzekłem podnoaz .o kieliszek do wysokości piersi i patrząc w 

oczy szefa misji, 

Sool odrzekli Szwedzi, 

* * 

Rzeczywiście trunek ten przechodził wrzystko co dotychczas w życiu 

piłem. Miał jakiś dziwny tajemniczy smek cos co pachniało jednoczę- 

+T" * * * * I - J ł •« M * HP 

śnie winem kwiatem lipowym , miodem i stary hanz * t był przytem 
bardzo łagodny, 

Uprzedzony przez Leutenbaehera miałem się na baczności , natomiast 
gościom moim nektar gdański tak przypadł do smaku że wypili po kil¬ 
ka kieliszków, 

- przepraszam panów rzekłem , ale ponieważ czas panów jest ogrsni- 

- czony a panowie wyrazili chęc obejrzenie portu proponuję abyśmy 

- po śniadaniu siedli do samochodów 1 objechali port. 

ńzwedzl mttihm mej3 mocne głowy bo nie dawali najmniejszego znaku 
że wypili sporo. Ja jakoś również nic nie czułem. 

Usadowiłem więc całe towarzystwo do trzech samochodów 1 ruszyliśmy 
w drogę. Przejechaliśmy nadbrzeżny , grune Brucke, wjechaliśmy 

* i 

na wyspę gdzie się mieściły stare spichlerze. *ak ulałem tiuma- 

* 

czyłem moim gościom hlstorję dawnego gdańska, i o objechaniu stare¬ 
go miasta wyjechaliśmy ze mleeto na drogę prowadźycę do Neufehr- 
wasser i wolnego portu. 
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oamochody nasza stanęły przed biurem w uolnym Porcie, 

— - * - m *■ r * 

m 

-ledziałem koło szoreru i zwróciłem się aby oznajmić naszym gościom 
że już znajdujemy aię w strePle wolnego portu* 

Głos nioj był głosem wołającego na puszczy goście nasi usnęli snem 

" » fi » * . » - - * 1 * 

kamiennym* wyskoczyłem z samochodu,Nie wypadało mnie przerywać snu 
szwedow podeszłam do samochodu admirała, 

- Tak panie Mieczysławie chclaiem im objaśnić port, ale spi^ Jak za- 

- bici , tylko jeden otworzył oko i cos za matur o tał , ale wraz zasmł 

- co u ciebie siychac spytałem Wańkowicza pilotuj cego szwedow w 
trzecim samochodzie* 

- fpi*t snem kamiennym - odrzekł «ankowicz , czy mamy ich budzie . 

- Sęaifrże nlewypada* - odrzekłem. 

Niech licho porwie tego Lautenbachera wpadłem w ładna taszę gotowi do 
mnie mleć pretensję, 

— - . , . * . i 

CO robie ? - spytałem admirała , 

-Nie panie Mieczysławie - rzekł admirał - po mojemu my powinniśmy 

- spełnić nasz obowiązek będzlm ich obwozić po porcie 1 tłumaozyc tak 

- —■ — - < - - # * * - - - 

- jak by nie spali , potem zawieziemy do hotelu jak gdyby nic . Za- 

- pewne do tego czsu się przebudzą * Poclęg odchodzi o szóstej wle- 

- czorem więc ich odprowadzimy i usadowimy w naszym wagonie sypiał- 

- nym a konduktowi nakażemy żeby ich dobrze obsługiwał 1 miał nad 

- niemi opieką, 

* 

i 

■mwffamwAp Rada była dobra * Jeździliśmy 1 gadali sami do siebie aż do 
piątej, W tym czasie ten 1 ow z naszych gości zaczynał otwierać oczy* 
Jak gdyby nic prowadziliśmy dalej naszej dyskuje, 

- Tak to bardzo interesujące- rzekł nareszcie Jeden ze szwedow. 
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Myemy Już obejrzeli wolna strefę prawdę ? spytał Jeden z gości Już na 
dobre rozbudzonych . 

- Naturalnie odrzekłem , ale gdyby panowie chcieli jeszcze powtórnie 

- obejrzeć , możemy tam zajechać powtórnie. 

- *-le chyba to niepotrzebne pan nam tak wrzystko dokładnie wytłumaczył 

- panie delegacie , a przecież nie mamy już wiele czasu , bo musimy 

- dziś wieczorem pożegnać panów i udać się do Warszawy. 

Kamlec spadł ml z serca. 

- Mamy jeszcze godzinę czubu , więc starczy na spakowanie 1 wypicie f 1 - 

- llżankl herbaty. Pociąg odchodzi o szóstej. 

Odwieźliśmy naszych szwedow do Dantziger hof. Naprędce spakowali swoje 
BMBwpta nesesery w taaftftMmtiafaaihmMfiiBm hallu hotelowym czekała już 
herbata z ciastkami 1 sandwlczami. 

Odwieźliśmy napoł przytomnych naszych gości i ułożyliśmy w wagonie sy¬ 
pialnym. Konduktor miał zapasy 1 trunki oraz kawę i herbatę na wypadek 
gdyby byli głodni lub spragnieni. Przewiduj^oo kazaliśmy mu zebrać 
kilkanaście butelek wody sodowej, 
po serdecznym pożegnaniu pociąg ruszył . 

Staliśmy długi czas na peronie powiewając chusteczkami zanim pociąg 
nie znlknęł nam w mrokach jesiennego wieczora, 

- Nie - panie Mteozysławie- rzekł admirał - co z tego wrzystklego wyj- 

- dzie żeby do nas nie mieli pretensji, ale dzień mieliśmy ciężki mnie 

* 

- samemu chciało się zasnuć po tym nektarze Lauterbachera , musiałem 

- cały czas szczypać siebie za -ydkl aby nie usn^c. 

ła£4eż było moje zdziwienie zmieszane z radością gdy w kilka dni po 























— 
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bytności azwedow otrzymałam podziękowanie z ministerstwa spraw za- 

* 

granicznych oraz podziękowanie misji azwdzklej za gościnność i 
tak dokładne i rzeczowe zanajomlenle misji z portem gdańskim 1 
ekonomicznym znaczeniu Gdańska. 

Miałem też pismo osobiste od radcy handlowego poselstwa szwedzkie¬ 
go , Zyskałem rabm w nim prawdziwego przyjaciela. 

Łautenbacher był gor^i. 

Chciałem się dowiedzieć z czego się składa ow nektar gdański, tym 
razem odrzekł mnie zaręczając słowem że to jest dawny hnnzeatycki 
recept ktorego sekretu nawet na łożu śmierci nie wyjawi nikomu 
oprocz swego najstarszego syna. 

Nigdy też potem Łautenbacher nie chciał częstować ani mnie ani 
moich gości tym likierem. 

Taki trunek to tylko od wielkiego święta - rzekł - nawet dla pana 
panie baronie nie mogę zrobić wyjątku. 
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NiGiNKi 

W połowie Października admirał Borowski miał wielką a mlł^ nl 
niespodziankę doczekał bowiem swojej żony która z dziećmi przyje¬ 
chała po rożnych długich perypetjach z ^lnlandji . admirał Boro- 

i 

weki w czasie wojny był w Naczelnikom Tiechniezeskoj oborony 
Bałtijskago Jfłota / naczelnikiem obrony technicznej noty bał- 
tyckciej. Jakoś w r* 1916 admirał został wysłany do ^ngi ji w celu 
przyjęcia materjaiow technicznych i świeżo wybudowanych dla Rosji 
torpedowców, W czasie przejazdu przez morze północne statek norw 
weskl na którym płynął admirał został zatrzymany przed łodz podwod 
ćngi niemiecki* admirał 1 jeszcze dwuch towarzyszących mu ofdierow 
zostali przez nlemcow aresztowani zdjęto ich ze statku 1 p fi zawitam 
umieszczono w łodzi podwodnej po tygodniu niezbyt miłego pobytu 
pod wodi , admirała odstawiono do Kielu sk^d wysłano go do obozu 
jeńców wojennych w Starogardzie, Tymczasem pani Marja Borowska 
z dziećmi mieszkała w Helslngrorsie iamibailipdiwMBapmaihp -drairali- 
zja rosyjska zawiadomiła j$ o wzięciu do niewoli męża* Przebyła 

» f 

Więc parę lat w HelsingTorsie w stałej niepewności o życie męża, 
jak pisałem admirał został wyswobodzony po pokoju brzeskim ale 
bolszewicy włóczyli go do rioty bałtyckiej i wyznaczyli na ko¬ 
mendanta obrony Newy i Jewióra Ledoga, admirałowi jak już pisa¬ 
łem powyżej udało się zbledz z tego zaszczytnego stanówlaka 1 prze 

■ " j 

dostec się do Wilna w przedenlu zajęcia Wilna przez bolszewikom. 
Dalsze dzieje admirała znane sj z moich wspomnień / tom i. /, 

Bardzo się ucieszyłem z radości tego zacnego człowieka a lojalne- 

♦ 

go towarzysza naszej pracy w Gdańsku ,- J , 
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admirałowi udało się w Krótkim cz&sle znalezc ładne mieszkanko 
we Wrzeszczu / Langfuhr / i sprowadzić swoje rzeczy i meble z 

Llbawy gdzie aż do zajęcia Llbawy przez nlemcow admirał mttttihm 

a 

pełnił służbę 1 miał mieszkanie, 

W mfaitftifaamibygaam 7 / parę tygodni po przyjezdzle pani Borowskiej , wito 

# » » 

Witold Wańkowicz sprowadził do Gdańska swoj-y rodzinę Żonę Jolantę z 

* * ‘ f * 

Jej siostrę przystojny a przemiły młody panienkę Kazimierę Romero- 

* ' ' * ’ " **'***!'■ 4 1 ' 

wne zwany w rodzinie Luly utalentowany artystkę , która niestety 
nie wykorzystała swych niepospolitych zdolności. Przyjechał również 
do Gdańska ojciec Witolda stary pan Paweł Wańkowicz, 

Wreszcie sprowadziłem do Gdańska żtttę Drucky - Lubecky córkę 
Stefana Wańkowicza / patrz tom 4 moich wspbtunlen / 1 umieściłem 
jy w biurze Kazia Krzyżanowskiego, 

Luli Romerownie poleciliśmy prowadzenie naszej kantyny 2 prawdziwy 
wdzięcznośćly wspominam te czasy gdy nam gospodarzyła a kantyna na¬ 
sza zyskała taky sławę że w porze snadanlowej pei-ja tam było amery¬ 
kanów, anglików, francuzów , Skandynawów, 

zaczęłam robie starania o znalezienie mieszkania gdyż po świętach 
miałem zamiar sprowadzić moje dzieci Andrzeja i Krysię pod opieky 
ich " cerbera ” Miss Smith , 

P 1 

*■ 

Mieliśmy więc Już niewielkie ale miłe koiko . Dzięki temu mogłem 
czasem zapomleo o troace która mnie gniotła. 

Było by więc wrzystko dobrze gdyby nie naganka który podjył na 

naszy misję a w szczegulnoscl na mnie pan Deazynekl, 

# * * 

Zaczęł się dla nas bardzo męozyoy ojbes. Rada ludowa lojalnie 
zawiadomiła nas że zaczęło się na terenie gdańska szpiegowanie na- 








naszej delegatury , Głównym agentem tej przepraszam za wyrażenie 
podłej akcji prowadzonej w lacie galicyjski sposob był niejakis 
pan Kufcnert który posiadał w gdansku własne przećsiębiorstwo. 

I ■» 

Ule cieszył się on względami Radp Ludowej , nie był ani Kaszubem 
ani gdańszczaninem nikt nie wiedział skąd przybył do Gdańska 
jeszcze przed jutuumm. poczętkiem wojny światowej. By* podobno so¬ 
cjalistą. 

Fan Kuhnert miał do nas pretensje że nie poleciliśmy mu części 
wyładunku . Osobiście gdzie i jak mogłem starałem się dopomodz 
ludziom miejscowym. Ule znając pana Kufcnerta chciałem koniecznie 
dac pracę Jego przedsiębiorstwu , niestety stawki podane 

przez niego były tak wygórowane że przekraczały wdwojnasob sta¬ 
wki firmy Behnke & Sleg , 

Pan Kuhnert wysłał do Warszawy skargę na ręce Daszyńskiego że 

4 

Delegat Gdański prowadzi politykę proniemiecką te odsuwa od współ 
pracy rodaków , że otacza się nlemcaml a w biurze ma zatrudnio¬ 
nych wyłącznie swoich krewnych . Gzego tam w mpmm tej skardze nie 
było ... nawet moja konna jazda, nawet uczęszczanie naszej dele¬ 
gatury na przedstawieniu opery gdańskiej / oprocz mnie byli tam 
razem ze mną sami amerykanie 1 angllcy . Było poruszona sprawa 
Małego Katzka , sprawa zakupu nieruchomości a szczegulale Wester¬ 
platte . 

Dowiedziaszy się wypadkowo o treści tego donosu prosiłem dra 'Wybi¬ 
ckiego aby zwołał zebranie nadzwyczajne Bady Ludowej na którym 

* 

wyłuazczyłem całą sprawę prosząc o interwencję. Rada rudowa a 

4 | 

azczegulnie dr Wybicki, dr Kręoki i dr Kieraki byli nad wyraz 
oburzeni całą tą niecną robotą. 
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W parę dni po tym zebraniu dr Wybicki zawiadomił mnie że od paru 
dni bawi w Gdańsku wysłany z ramienia Daszyńskiego niejakie 
pan Szultis , były nadradea regencji lwowskiej i że odbywa nara¬ 
dy z panem Kuhnertem, 

Jakoż ktoregos przedpołudnia zjawił się do mego biura starszy 
pan o lisiej twarzy i przedstawia, alf jako nadradea Szultis, 

- Panie delegacie przyjechałem z upoważnienia preaydjum rady mi- 

- nlstrow aby się zanajomic z pańską tak wybitny działalności* 1 

- pracj delegatury gdańskiej. Koła sejmowe a głownie posłem Da- 

* 

- szynski sę bardzo zainteresowani sprawy gdansk* i chcieli mleć 

- sprawozdanie ad naocznego świadka, 

- Czy to ma byc jakieś dochodzenie panie nadradco ? spytałem. 

- Ale Bron Boże , kto by się ośmielił , temberdziej że podobno 

- sprawozdanie Najwyższej izby kontroli państwa jest dla pana 

- nletylko dodatnie ale nawet pochlebne, 

- Proszę pana nadradcy - rzekłem. Ma pen do dyspozycji moj samo 

* i 

- chód , wrzytscy nasi urzędnicy sę do dyspozycji pańskiej . Nie 

- mamy nic do ukrywania a zawsze lepiej dowiedzieć się z pierwszyo 

- źródeł niż zbierać informacje w sposob pokutny i nie licujący z 

- pojęciem gentlemana, 

Szultis poczerwieniał, 

- co pan , panie delegacie gerneralny chce przez to powiedzieć, 

- Nic po za tam co powiedziałem , panie nadradco. Wybaczy pan ja 

- nie mogę panu towarzyszyć , będzie panu towarzyszyć pan Jaein- 

- eki, samochód czeka na pana. - rzekłem wstając . Będę red spot¬ 
kać pana wieczorem przy obledzie gdzie możemy jeszcze omowic 

- kwestje które pana zainteresować mog*. 






















Gdy wieczorem spotkałem Jasińskiego spytałem go wyniku wycieczki 
i o zapytaniach pana nadrudcy, 

- ?J gruncie rzeczy nic go nie interesowało t obojętnym okiem spo- 

- gl^dał na port , na wyładunek statków, na zakupione nieruchomości 

i 

- dopiero w powrotnej drodze wyj^ł notes i zwrócił się z zapytaniem 

- do Jasińskiego* 

- pan Jałowiecki jest żonaty z Wankowiczownj? 

- ł 

* Tak jest odrzekł Jąslnskl 

- To Następca delegata p, Wańkowicz jest krewnym jego żony J 

* * 

Otrzymawszy potakujące odpowiedz skrzętnie zapisał to w swoim notę. 


A z kim jest żonaty admirał Borowski? 

* i* pann^ ftaue 

- To szef kanoelarji Jest krewnym admirałów©j? 

- Tak jest , jest Jej rodzononym bratem 

- Może pan będzie łaskaw powiedzieć czy pan jest spokrewniony z ro 

- dzln^ Wańkowiczów 7 

- owszem - odparł Jasiński- matka moja jest z domu Wankowlczowna, 

- ix księżna Lubecke która pracuje w wydziale nieruchomości jak 

- jest z domu ? 

i 

- Wankowlczowna- odrzekł Jasiński 


jłl panna Romer prowadząca kantynę czy jest krewny małżonki pana 
Wańkowicza ? 

Tak jest , jest jego alostrj rodzony, 

A hr Poltullokl czy nie Jest czasem krewnym p, Jałowieckiego , 
O ile wiem Jeat Jago dalekim powinowatym . 


i. pan Krzyżanowski 7 
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udy wieczorem spotkałem Jasińskiego spytałem fci° wyniitu wycieczki 
i o zapytaniach pana nadrndcy, 

- W gruncie rzeczy nic go nie interesowało , obojętnym okiem spo- 

. glądał na port , na wyładunek statków, na zakupione nieruchomości, 

i" 

- dopiero w powrotnej drodze wyj^ł notes i zwrócił się z zapytaniem 

- do Jasińskiego. 

“ Fan Jałowiecki jest żonaty z Wankowlczownj.? 

. f 

- Tak jeat odrzekł Jąslnski 

- to Następca delegata p, Wańkowicz jest krewnym jego żony ? 

* * 

Otrzymawszy potskuj*cę odpowiedz skrzętnie zapisał to w swoim note¬ 
sie, 

jk z kim jest żonaty admirał Borowski? 

- i* pean .1 Heue 

- to szef kaneelarji jest krewnym admirałów©j? 

- Tak jest , jest Jej rodzononym hratem 

* 

- Może pan będzie łaskaw powiedzieć czy pan jest spokrewniony z ro- 

- dżin* Wańkowiczów r 

- owszem - odparł Jasiński- matka moja jest z domu wankowiczowna, 

- *. księżna Lubecka która pracuje w wydziale nieruchomości jak 

- jest z domu ? 

- Wańkówiczowna- odrzekł Jasiński 

- m panna Romer prowadząca kantynę czy jest krewny małżonki pana 

- Wańkowicza ? 

- Tak Jest , jest jego sióstr* rodzon*. 

- ł hr Poltulicki czy nie jest czasem krewnym p, Jałowieckiego . 

- 0 ile wiem jest jego dalekim powinowatym . 

- l pan Krzyżanowski ? 
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- O ile wiem nie , ale jest rodzina jego zaprzyjaźniona od wielu 

- lat dziesiątków z rodzin* p. Jałowieckiego, 

- * stary p, Krzyżanowski , który pracuje w zarządzie ttolei, i 

- P. K&aper Krzyżanowski lnż jest ojcem p, Kazimierza, 

*- * 

- Dziękuje panu za te lnformacje-rzekł nadradca chowając notes, 

- Jeszcze jedno pytanie ? Czy pan Wlncza kierownik ekspozytury 

- gdańskiej w Warszawie nie jest czasem krewnym delegata general- 

- nego r ( 

- o Ile wiem jest ożeniony z jego sióstr* cloteczn*, 

- Czy ma pan panie nadradco jaszce jakieś zapytania dotyczące portu 

- i naszych prac w Gdańsku, 

- przyznam się że reszta mnie nie interesuje. 

Gdy gimireł Borowski wrócił z portu zgadłem od pierwszego wejrzenia 
źe Jest wściekły, 

_ Nie panie Mieczysławie* to jakiś bałwan- Mic go nie interesuje 

mnie abym 

- prosił tylko poinformował go w jakim stopniu służby 

- jest każdy z członków naszej delegacji, 

- Odpowiedziałem że doplerow wieczorem dam mu odpowiedz - odrzekł 
admirał wyjmując z kieszeni znaczek który zwykle bywa widoczny w 
klapie u kelnerów drugorzędnych restauracji i przypinając mi do 
klapy kurtki. Wkrótce wr*yscy byliśmy nie wył*czaj*c samego admi¬ 
rała i komandora Unruha udekorowani numerami. 

- panie admirale co to wrzystko znaczy *i - spytałem 

* i 

_ PBn się dowie przy obiedzie- odrzekł admirał, 

V 

Usadziłem pana nadradcę na miejscu honorowym , okazując mu jak naj¬ 
dalej idęc* uprzejmowac był jednak uniżenie zimny. 
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Rozmowa jakoś się nie kleiła. 

?/ pewnej chwili pan nadradca Szultis zwrócił uwagę na numery przy- 

rf- 

piętę do klap naszych ubrań. 



- panie delegacie generalny , ttMLBfcaaymtalanwmMium co maj^ ozna- 

- czac te numery które panowie nosz^ w kipach od ubrań ? - apy- 

- tał nadradca, 

- Może pan admirał Borowski- jako wojskowy 1 przedstawiciel mlni- 

- sterstwa wojny da panu odpowiedz- odrzekłem, 

- Tak zneczysie , panie nadradco t ponieważ ja nie pamiętałem 

- wrzystkich naszych stopni służbowych , tak zrobiłem spis nazwisk 

- z numerami stopnia służby a do tego żeby ułatwić panu zapoznanie 

- się z aa b żyra personelem 1 wywnioskować czy nasze tithaajaaa^amaApa 

- fizjonotnje odpowiadają rzeczywiście stopniowi służby , prosiłem 

- kolegow aby zaopatrzyli się w te oznaki, ^daje się że tylko 

- jedynie ta sprawa 1 sprawa naszych pokrewieństw jako dwie naj- 

- ważniejsze sprawy gdańskie interesowały pana, panie nadradco- 

- rzekł nie obwijaj^e w bawełnę admirał, 

Szultls poczerwieniał , ale nic nie odrzekł . wysiedzieliśmy do 
końca obiadu w atmosferze lodowatej. 

Odprowadziłem osobiście pana nadradcę na kolej » bo przypuszcza¬ 
łem że pozostanie jeszcze w gdansku incognito aby prowadzić dal¬ 
sza śledztwo. Tym razem jednak wyjechał, 

- Pan pozowll panie delegacie że ja zrobię użytek z tego com tu 

- doświadczył i co tu widziałem - rzekł na pożegnanie nadradca 
bzultls, 

- ^ to już pańska sprawa - odrzekłem. 
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w O L N Ifi il U a TO 

Po bytności pana nadradcy Szultlsa, byliśmy tak oburzeni, że 
zdecydowaliśmy postawie sprawę aa ostrzu noża. Pojechałem do War¬ 
szawy aby osobiście interwenjowec w tej sprawie. Oczywiście za¬ 
cząłem od Minkiewicza , który nie posiadał się z oburzenia, całe 
ministerstwo aprowizacji a między Inneml podsekretarz stanu « tym 
ministerstwie pan zacny i porządny człowiek oraz 

nasz przyjaciel p, .uret , radca ministerstwa / syn znanego wydawcy 

" k 

1 księgarza warszawskiego odbyli konferencję 1 wraz z dyrektorem 
Państwowego Urzędu ^akupow złożyli ministrowi protest piśmienny 
przeciw traktowaniu dBjhBflmmmmaaaBMfteaBanitaBmmBiainm delegatury 
ministerstwa. Rozumiałem że nasza rezygnacja stworzyła by chaos 

ł ■ 

więc po naradzie z Minkiewiczem udaliśmy się do premjera Pade¬ 
rewskiego aby wyświetlić w jakim charakterze był wysłany do Gdań¬ 
ska p. nadradca Szultis, Fremjer Padarewskl otworzył oczy ze 
zdziwienia 1 przywołał szefa kancelarjl prezydjum rady ministrów 

p, Wróblewskiego późniejszego posła w Londynie i Washingtonie a 
• * 

następnie prezesa banku polskiego, P, Wróblewski w ktorego 

lojalność i nieskazitelny uczciwosc nie miałem powodu wytpic 

* ► 

przedstawił nam sprawę całkiem inaczej, Okzazało się że p Da¬ 
szyński w bardzo niewinny sposob zaaranżował cały sprawę, mamaam 
Oświadczył że ceni bardzo naszy pracę w Gdańsku ale że w niektó¬ 
rych kołach sejmowych / tykko w jednym PPS / aryży najrozmaitsze 
plotki więc w riitt interesie delegatury gdańskiej należało by te 
niesprawdzone plotki przed yc , To było zadanie pana Szultlse 

któremu na prośbę Daszyńskiego p, Groblewski dał mu upoważnienie 
od Prezydjum Rady Ministrów do skomunikowania się z Delegatur* 
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Gdansky. Uważał cały sprawę za drugorzędny 1 dlatego nie pyta± 
o to Prem.Jera, 

Dowledziaazy alf o przebiegu wizyty był bardzo tym faktem oburzo¬ 
ny . Jak się okazało sprawę była zaaranżowana przez p. Kopense 
1 w tej Jego Interpretacji podsunięta do podpisu p, Wróblewskiego, 
Mimo to złożyłem na ręcę Premjera moje podanie o dymisję„ któ¬ 
rą rozdarł w moich oczach 1 scisnywszy mnie serdecznie za rękę 
prosił abym w żadnym wypadku nie porzucał Gdańska w tej trudnej a 
przełomowej chwili. Gdym wreszcie wzruszony słowami Premjera 
1 Minkiewicza zobowiązał się pozostać w Gdańsku zanim Bajd 

r t 

Rzeczypospolitej wyznaczy komisarza , Fremjer i Minkiewicz uści¬ 
snęli mnie serdecznie. 

r * 

Więcej się takie rzeczy nie powtórzy - obiecał ml na odchodnem 
Premier, 

Wróciłem więc do Gdańska z tym oświadczeniem uspokoiwszy admirała 
1 Wańkowicza. 

Unia 6 Listopada nastypiła proklamacja Gdańska jako wolnego mia¬ 
sta. Gdańszczanie przyjęli tę wiadomość dosc obojętnie, nie obeszło 
się bez pewnych coprawda bardzo spokojnych 1 nielicznych manife¬ 
stacji. Tymczasem w gmachu regencji Gdańskiej wciyź jeszcze ui$ ę 

+ « 

dował prezes dyrekcji zawzięty prusak 1 bezwględny wróg polakow. 

siusiałem hyc u niego w sprawie przydzielenia lokalu w regencji 
dla biur przyszłego komisarza Rzeczypospolitej. 

Przyjął omie lodowato 1 odmówił wręcz pertraktowania ze mną w tej 

# 

sprawie twierdząc że nie ma żadnej dyrektywy od swoich władz a 
mnie ule może traktować jako oficjalnego przedstawiciela rzjdu 
Rzeczypospolitej. Doszło do dosc ostrej wymiany zdań. 
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Wyszedłem więc trzasnąwszy drzwiami bez pożegnania 
Natomiast stosunek nadburmlstrza Sahma , ktorego ani na chwilę nie 
mogłem podejrzewać o jakieś symp&tje dla polakow był odwrotny. 

Sahm zachowywał się poprawnie powiem bez zarzutu. 

Jakoś w prędkim czasie nastąpiły wybory do Senatu wolnego miasta. 

Z działaczy miejscowych polakow nikt jednak nie został wybrany do 
senatu. Wsrod nowo wybranych senatorów , mieliśmy jedynie oparcie 
na panu Jewelowsklm bogatym kupcu leśnym , który poniekąd miał w 
swych rękach cały eksport drzewa z Pomorza, wpływy jednak Jewe- 
lowskiego były przez Rz^d Rzeczypospolitej przeceniane. naszych 
przyjaciół przedstawicieli zasiedzianych rodow gdańskich nie weszli 
ani ńommerzienrath Łieg ani zgdanszczony od kilku pokoleń prusak 
konsul Szwedzki Behnke. 

Sleg oprocz firmy armatorskiej najstarszej i najsołldecznlejszej w 

* - - - 

Gdańsku monopolizował w ręku swoim eksport cukru i posiadał wielkie 
a jedgpe klewatory przeznaczone specjalnie do składowaniu i załadunki 
cukru, ilrma armatorska należała do Sięga i jego wspólnika behnke. 
Sleg był to rzadki typ bardzo wszechstronnie wykształconego człowie¬ 
ka 1 wielbiciela muzyki, sam grał świetnie szczegulnie Bethowena 1 
Szopena, ktorego rozumiał i oddawał w sposob właściwy z dziwnym jak 
na niemca wyczuciem harmonjl. 

Nie raz podkreślałem że moje wspomnienia piszę jedynie opiera¬ 
jąc się na własnej pamięci. Dlatego niektóry daty byc może nie cał¬ 
kiem odpowiadaj} rzeczywistości . d każdym razie pamięć mnie je¬ 
szcze nie zawodzi więc mam wrażenie że różnica dni lub tygodni nie 

stanowi poważnej przeszkody do kontynuowania moich wspomnień z 
tego okresu. 

zkta Gdańskie ulokowałem przed wojn$ w Opinogórze w blbljotece 
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Ordynacjl Krasińskich , która podobno zgorzała, 

W parę tygodni po proklamowaniu Gdańska jako wolnego miasta za¬ 
częły w Tczewie urzędować władze celne a Gdańszczanie mający się 
udawać do Prus Wschodnich lub Niemiec musieli posiadać wizę władz 
Polskich w Gdańsku, 

Otrzymałem więc z Ministerstwa spraw zagranicznych polecenie abym 
zorganizował dział pasportowy i wyznaczył kogoś na kierownika 
tego działu. Ponieważ sprawa tych wiz spadła na mnie Jak piorun z 
jasnego nieba a władze polskie w Tczewie nnimawitłiymp«uawpMett zatrzy¬ 
mały podróżnych udających się z Gdańska na wschód lub zachód, powsta¬ 
ło na tym tle wielkie nieporozumienie, doszło do groźnych manifesta¬ 
cji. Szczęśliwie w kilka dni miałem już zorganizowane biuro w Mmmmm 
gmachu naszej delegatury na Hennerstlftsgasse, Wyznaczyłem na kiero¬ 
wnika młodego człowieka z naszej placówki w Mławie , pana Trzeciaka 

» 1 

który okzał się świetnym pracownikiem, władał biegle Językiem nie¬ 
mieckim, Tegoż dnia było Już obwieszczenie w oficjalnym piśmie gdań¬ 
skim Dantzlger Ziitung że mieszkańcy wolnego miasta muszę się zao¬ 
patrzyć w wizy delegatury polskiej. 

Jakie było moje zdziwienie gdy nazajutrz reno zastałem kilka setek 
osob starających się o wizy, Schody 1 korytarze były formalnie zatło¬ 
czone. Gdym z trudem przecisnął się do swego biura usłyszałem 
groźne a wcale niepochlebne okrzyki pod moim adresem w rodzaju 
" polnische <'lrtschaft * etc t ijnobillzowałem wlęo cały moj perso¬ 
nel aby możliwie prędko załatwić petentów , Już pod wieczór wrzyscy 
mieli załatwione sprawy pasportowe. Musiałem jednak osobiście poje¬ 
chać mimo spóźnionej pory samochodem do Tczewa aby alę porozumieć z 
władzami granlczneml polskleml, Nastałem tam niesłychany bałagan 
który jako tako udało ml się uporządkować, Nowi urzędnicy celni prze 
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przeważnie pomorzenie i Wielkopolanie uważali za swój obowiązek pet- 
i*Jotyczny postępować po prusku a więc z niesłychany brutalnością 
względem pasażerów a przy rewizji celnej robili niepotrzebne formal¬ 
ności 1 szykany. Trafiłem na dworc u na istne piekło dantejskie 

Wielu pasażerów spoznlło się z racji tego na pociygi ldyce w stronę 
Berlina, -*by zbadać sprawę sam siadłem incognito w Jednym z wagonow 

i 

i byłem świadkiem jak celnik polski zachował się względem kobiet z 
teky brutalnością , żem sam o mało nie stracił panowania nad sob^, 
Wzlęłem tego pana do kancelarjl wolejowej i tam dopiero dałem mu 
taky wcirę że chyba zapamiętał na całe życie. Ta polityka była nle- 
tylko głupia ale wręcz szkodliwa i te właśnie ukłucia ze strony pol¬ 
skiej M die kleine hadelstiche H od pierwszego dnia wzbudziły wro¬ 
gie ustosunkowanie się do władz polskich i spowodowały mwwwmmmmmmm 
bardzo dla nas przykry rewanż. Tegoż dnia prosto z Tczewa dałem 
telefonogramę do Warszawy do Ministerstwa spraw zagranicznych aby 
natychmiast ukrucono bezprawie, Nauka ta poskutkowała ale niezupełnie 
musiałem kilkę razy jezdzic do Tezowe 1 robie porządki a pewnego 

a i 

razu trafiłem na scenę wprost nieprzyzwoity względem jakiejś młodej 
panienki. Byłem tak oburzony że wzlęłem dfoakcjonarjusza celnego za 
kołnierz, wyrzuciłam z wagonu a potem trzasnęłem tak w policzek że 
mało się nie przewrócił , Ten akt z mojej strony , przyznaję bardzo 
nieparlamentarny miał swój dobry skutek. 

To też w czasie moich przejazdów przez Tczew władze celne były po¬ 
rządnie zastraszone i przynajmniej w mojej obecności nigdy Już nie 
mogłem zanotować owego pierwotnego barbarzyńskiego obchodzenia się 
z pasażerami. 

« 

ha tle nieporozumień granicznych o mało się nie pokłocleł z moim 
przyjacielem adrmirałem Borowskim, 
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A było to tak. 

Llnja graniczne pomiędzy województwem pffn Bam«ak<hm pomorskim dttahttttŁiu» 
e wolnym miastem dochodziła do brzegu morza , i>tai tam słup graniczny 
z nadplaem MwiuMUbibibmm Versaille k8 Juln 1919 mmkun lin ja graniczna 

# ib 

ciągnęła alę jeszcze na 500 metrów linjy powietrzny od brzgu morskie¬ 
go. bładze celne zabornlły rybakom z -uoppot przekraczania tej llnjl 
Sopoatch mieszkała dawna od wieków osiadła rouzina rybacka .braba¬ 
rnów . Byiłao^flpmiaiiaaotimaymawmm Głowy rodu byk stary powszechnie szano¬ 
wany rybak Abraham , który miał trzech żonatych synów. 

Oprócz rybołówstwa ^rahamowle zajmowali się wożeniem letników na 
swoich kutrach żaglowych na wycieczki morskie. 

Otóż pewnego dnia stary Abraham zapewne z powodu nieuwagi przekro¬ 
czył tę duhB&m niewidoczny llnje 1 został zastrzelony przez afcimiun: 

i 

polaky straż graniczny. 

Można sobie wyobrazić oburzenie wsrod ludności całego Gdańska, na¬ 
cięły alę wrogie wanirestacje . 

żwrociełm alę do admirała Borowskiego aby zarzydzli lub spowodował 
dochodzenie gdyż takie wybryki mogy do reszty popsuć nam stosunki 

* i 

z gdańszczanami, admirał jakoś patrzał na tę sprawę z innego punktu 
widzenia. 

■I 

- Nie panie Mieczysławie f niech pludry nauczy się szanować nasze 

* 

- granice, wyraźnie zapowiedziano że wozduszna linja dygnie się 
-500 metrów w morze, 

- hlech djabll porwy tę pansky wozduazny ilnję, tu chodzi o prestiż 

- polaki, przecież to niegodne wojskowego takie traktowanie sprawy 
6dosiowa do słowa przyszło do rozejścia alę bez pożegnania i wymia¬ 
ny sekundantów. Biedny 'witold iankowlcz ubranj od rana w 
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żakiet & komandor Unruh w surdut mundurowy przez cał^ dóbr 
sterali się nakłonić dwuch przyjaciół ale upartych lltwlnow do 
zgody , dzięki jednak Ich Interwencji całe sprawa zakoń¬ 

czyła slę> serdecznym podaniem ręki i uscisnieniem l odt^d między 
mn^ a admirałem trwała serdeczna przyjazn która pozostałe na 
długie lata nim smlerc spowodowana najściem bolszewików na Alino 
w pamlptnym 1639 roku nie przecięła żywota tego nad wyraz szla¬ 
chetnego 1 zacnego człowieka. 


Miesiąc Listopad dał ml się dobrze we znaki , 

Wahałem się długo czy mam napomnieć w moich wspomnieniach a s^ramu 



która mnie osoboslcle 1 nasz* delegaturę kosztowała 


życ moralnych. Główny aktor tej nieprzyjemnej sprawy już nie żyje 
6 Bog Jemu sędzią, ale byc może że w imię prawdy byłp by błędem 
gdybym tę sprawę pomijał milczeniem, 

Do Gdańskiej delegatury został przydzielone olicer drugiego od¬ 
działu głównego sztabu rotmistrz legjonow nazwiskiem Bubicz - 
Penter, oczywiście pochodził z zaboru auetryjacklego , ale Jako 
legjonlsta miał za sob$ " silne plecy ", 

Był to człowiek o wyglądzie przelntektualizowanego Inteligenta, 

■ ł 

nerwowy, zdaje się oddający się nałogom narkotyków, nie było w 
nim nic z * żołnierza * , Jago oczy biegały niespokojnie wszędzie, 
wietrzył Jakijs Intrygę , ale mam wrażenie sam był pierwszej wody 
Intrygantem, 

Po przyjezdzle zameldował się mnie 1 służbowo admirałowi. 

- Nie penie Mieczysławie- rzekł do mnie tegoż dnia admirał,- T&k 

- powiem panu , że Ja takiego ollcera Jeazcze nie widziałem, jemu 

* I 

- by lepiej było występować w operetce , ale nie służyć w wojsku, j 
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Prtwie w tym samym czasie otrzymałem pismo od dyrektora k&ncelu- 
rjl prezydjum redy ministrów pena Wróblewskiego pismo w którym 
ranie usilnie prosił ebym przyjął do Gdańska młodego Giżyckiego 
rodem z Ukrainy , objętej wówczas przez wojska Petlury . Pan Wró¬ 
blewski specjalnie rekomendował mnie Giżyckiego na osobistego se¬ 
kretarza, W chwili wybuchu wojny Giżyckie był na uniwersytecie w 
Krakowie, Nie mógł już wroclc na Ukrainę 1 wstąpił do kawalerjl 
legjonowej* Rodzina Clżyckiech była szeroko zanan 1 poważane na 
Ukrainie a ojciec młodego Giżyckiego był filistrem ^rkonji, 

ponieważ w gruncie rzeczy gwałtownie potrzebowałem jakiegoś mło¬ 
dego człowieka na osobistego sekretarza a Giżycki wychowywał się 
w jibton w ^nglji zgodziłem się niezwłocznie na jego przyjęcie, 
órobił na nas wrzystklch jak najlepsze wrażenie, był świetnie wycho 
weny biegle władał Językami, a po angielsku mówił Jak rodowity an¬ 
glik. Umieściłem Giżyckiego w moim gabinecie dawszy mu małe biurko. 
Miałem w nim prawdziwy pomoc bo papiery trzymał w porządku 1 wrzy- 
stko załatwiał od ręki, był przytem taktowny 1 opanowany . 

Od pierwszego dnia zauważyłem że Giżycki unikał jak ognia Dublcz- 
Pentere i nie sterał się z nim spotykać , Po dziesięciu dniach spy¬ 
tałem dyskretnie o powody jego animozji do Dubicz Pantera, 

- Panie Ministrze- rzekł , uważam za swój obowiązek byc szczerym jest 

- to kanałja pierwszej klasy l ostrzegam że Pan może z jego racji 

- mleć wielkie nieprzyjemności, 

- Pan go zna ? spytałem, 

- Tak, poznałem tego pana w legjonach 1 miałem od niego dowody że 

- był prowokatorem szczegulnle miałem z nim zatarg przy przejściu 

■ * 

- Hallera w granice Rosji. Może kiedyś wyświetlę panu całj sprawę. 
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W parę dni po taj rozmowie , zjawił się do mnie Dubicz Penter, 

- penie Ministrze ja mam służbowy poufny meldunek do złożenia Panu 

- o co chodzi - spytałem* 

- Mam rozkaz z Warszawy do siedzenia p. Giżyckiego i uprzedzam pana 

- aby pam był ostrożny z informowaniem go o wrzyatkich sprawach 

- a wrzystkie tajne papiery , nisch pan lepiej trzyma w serie* 
Zakomunikowałem Dubicz- Fenterowl , że p, Giżyckie jest polecony 
osobiście przez szefa kancelarjl prezydjum rady ministrów, jest 
synem poważnego ziemianina i należy do starej zasłużonej rodziny 
zlemlanstwa kresowego* 

- Je swoje zrobiłem - rzekł Dubicz, a co dalej to rzecz Pana Mini- 

- stra, ja za konsekwencję nie mogę ponosić odpowiedzialności, 
pożegnałem alf z Dubiczom nie podając mu ręki* 

Tegoż dnia odbyłem naradę z admirałem Borowskim , pytając czy ot¬ 
rzymał podobny meldunek od rotmistrza Bubicze, 

- Kie penie Mieczysławie, ten bubek nie zjawił się do mnie a prze- 

- cie powinien był w pierwszej linji złożyć mnie jako przedstawi- 

- cielowi ministerstwa wojny meldunek. Jakoś ta sprawa wydaje ml 

* * 

- się mocno podejrzana. - rzekł admirał, najlepiej poczekajmy parę 

- dni* 

W parę dni po tej rozmowie , zameldowano mnie znowu rotmistrza 
Dubicze. Na twarzy jego malowała się arogancja, 

- panie Ministrze - rzekł- melduję panu że mam rozkaz dostawienia 

- p. Giżyckiego do ierszawy i aresztowania go skoro przekroczymy 

- granicę polski. Dlatego pen będzie łaskaw użyczyc mi swego samo- 

- chodu abym go pod osobistym konwojem odstawił do iczewa* 
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- Czemu pen nie złożył służbowego meldunku swemu bezpośredniemu 

- zwierzchnikowi admirałowi Borowskiemu, 

- Mam wyraźny rozkaz porozumienia się jedynie z panem ministrem, 

- panie rotmistrzu, samochodu mego panu nie użyczę 1 proszę o 

- przedstawienie unie pisma, 

Dubicz Penter wyjjł papier 1 dał mnie do ręki, 

Przeczytałem OmigAJoAs , opanowała mnie wsclekłosc. 

W papierze wyraźnie było zaznaczone t że na skutek meldunku p, 
rotmistrza Dubicz Pantera poleca się do natychmiastowego wykonania 
dostarczenie p. Giżyckiego do warszawy w celu przeprowadzenia 
śledztwa, 

- Iff takim razie ja uprzedzę p. Giżyckiego o tem że ma byc pod 

- aresztem odstawiony do Warszawy, 

- Uprzedzam pena p, ministrze że oponuję przeciw temu. Pan tylko 

- do p. Giżyckiemu parodniowy urlop a resztę ja sam załatwię, 

- KanałJa - rzekłem przez zaciśnięte zęby , 

- Byc może z pańskiego punktu widzenia, ja melduję że tylko speł- 

- niem swój obowiązek. 

- Ja również spełnię swój obowiązek , e teraz proszę wynoaci się 

- z mego gabinetu, rzekłem wstając z miejsca, 

Dubicz obrocił się na pięcie 1 wyszedł. 

Kie czekając siadłem do samochodu i pognałem do portu, aby się 
naradzie z admirałem, 

- Kle panie Mieczysławie, my nie możemy przeszkodzie bo ze służbo 

- wego punktu widzenia nie mamy prawa sprzeciwiać wykonaniu rożka 

- zu głównego sztabu. 






























- Więc co robie ? spytałem, mam tego cftftapafaam chłopaka wydać 

m * * 

- w ręce oprawcom % jat Judasz pmyc ręce* 

4 * 

- Mamy ręce skrępowane, szczegulnle pan, Wojsko jest wojakiem 

- zapewne sę poważne powody do tego aresztowania. 

- Niech pan nie robi teraz trudności bo z taki kanał j ^ nigdy nie 

- wiadomo , gotowi jeszcze wci ign^ pana w jak* zasadzkę, 

l '* 

- Ja tam się niczego nie obawiam panie admirale ale na to przy- 

1 * 

- jechałem do pana aby się naradzie 1 nie zrobić głupstwa a jedno 

- czesnle nie postępie wbrew sumieniu. 

po naradzie z admirałem stanęło na tem że zawezwę Giżyckiego 1 
oświadczę mu że go służbowo wzywaj* do Warszawy w jakiejś sprawie 
której nie znam i źe daję mu tydzień urlopu na załatwienie tej 
sprawy. 

Przyznam się że była to dla mnie jednak z naJprzykpzejszych chwil 
chwil mego życia. 
fflhApei*ni>«in Giżycki zbladł. 

Wiem czyja to sprawa, ale uważam że lepiej samemu pojechać do Wer 
szawy 1 gełiafawtfeaim dac świadectwo prawdzie. 

Pożegnałem go , nie znam detali sprawy dowiedziałem się potem że 
zarzuty inspirowane przez rotmistrza Dubicze miały tło czysto oso 
blste. Giżycki został oczyszczony z zarzutów ale już do Gdańska 
nie worclł. Bardzo żałowałem utraty tego młodego człowieka. Co 
się z nim potem stało nie wiem. 

Tegoż dniu po wyjezdzie Dubicze 1 Giżyckiego porozumiałem się z 
generałem Batnlsławem Hallerem szefem sztabu prosząc go o odwo¬ 
łanie Dublcza z Gdańska, 

Obiecał mi załatwić pomyślnie sprawę , prosząc abym tymczasem był 
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jednocześnie zworciłem się piśmiennie do admirała Borowskiego Ja¬ 
ko przedstawiciela Ministerstwa ińojny przy delegaturze gdańskiej 
aby spowodował odwołanie Bubieza z Gdańska, -dmir&ł zaopatrzywszy 
to swojemi uwagami przesłał na imię szala sztabu moje pismo. 

Po paru dniach Dubicz wrócił do Gdańska, mina miał nieco niepewny 
tembardzlej że wrzyscy umówiliśmy sif nie podawać temu panu ręki. 
Tymczasem w Gdańsku zaczęły dziać slf dziwne rzeczy. Doniesiono 
mnie że jestem śledzony, a mało tego wezwano do Warszawy naszego 
dedektywa kaszuba 1 naszego adwokata, przyzwoitego człowieka , 

Gdy obaj wrócili niezwłocznie donieśli ml że byli wezwani do 
drugiego oddziału sztabu i rozpytywani o mnie , o tern co robię, 
z kim obcuję, czy mam krewnych w delegaturze, jakie &e moje sto¬ 
sunki z anglikami. 

Doprowadzony do szału nie czekając pojechałem do Warszawy gdzie 

* 

udałem slf wprost do generała Stanisława Hallera i bez ogrodek 
jloniosłem mu o wrzyetkiem, 

- Jeżeli natychmiast w formie piśmiennej nie dostanę od pana Ge- 

- nerała jako szefa sztabu zadośćuczynienia, niezwłocznie podejf 

- się do dymisji. 

- Generał Haller w mojej obecności wezwał sekretarza 1 podyktował 

- pismo do mnie w którym przepraszał mnie za przykrości które 

- były spowodowane nleporosumleniem i przekręceniem mego nazwiska 

- hfcmmamMaMihfcmpMinifc z nazwiskiem pewnego oficera legjonowego, 

* 

papier ten miałem w Kamieniu, 24aje sif że był to unikat w sto¬ 
sunkach urzędowych Polski. 

Tern nie mniej miałem wrzystkiego dosyć. Udałem się do Minkiewicza 
1 z nim razem do Paderewskiego tym razem stanowczo proszęc o cy- 
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Padarewski był nie mniej oburzony i powiedział że w tej chwili 

ś * 

będzie interwenjował u Ministraw Wojny. Hajęc jednak przy sobie 
pismo generała Hallera przepraszające mnie w imieniu sztabu i 
obiecujące że więcej podobne rakta pow*4rzac sic ule bfd^ , prosi 
łem aby zaniechał swojej interwencji, natomiast kategorycznie 
rzadałem zwolnienia mnie z placówki gdańskiej . KnaaajnMdiftttiifaawmmiiin: 
Rzeczywiście wrzystklego miałem po uszy , 

Tymczasem Premjer zatrzymał mnie w gabinecie wezwał sekretarza i 
osobiście nakreślił cos na papierze poleciwszy grBadankawa przepi¬ 
sać to na maszynie. 

Gdy sekretarz wrócił Paderewski wrfczył mi pismo, ktorego treścią 
byłem wzruszony do łez. naturalnie po odczytaniu magm tego pisma 

P * 4 

niezwłocznie cofnęłam ewojgi prośbę a przyznam się że wówczas po¬ 
szedł bym w ogień i wodę za tego tak przedziwnie porywające 

P 

go człowieka o tak pięknej i tak szlachetnej duszy jakim był Pa¬ 
derewski . 

Pismo Paderewskiego w którym mnie " dla dobra Ojczyzny " prosił 
abym nie opuszczał placówki gdańskiej chowałem jako jeden z naj¬ 
cenniejszych dokumentów . Niestety zginęło to wrzystko razem z 
meml lunami dokumentami rodzlnnemi. 

Moja żona zna tresc tego pisma 1 w każdej chwili może tę tresc 
potwierdzić , gdyby mnie już nie stało na swlecle, 
po powrocie do Gdańska zastałem jeszcze Dubicza pętającego się 
w delegaturze, ale po tygodniu wyjechał raptownie z Gdańska nawet 
bez służbowego zameldowania admirałowi borowskiemu i mnie, 
straciłem go z oczu. W kilkanaście lat później ze zdumieniem 
wyczytałem nazwslko Dubicz Pentera jako posła Rzeczypospolitej w 
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Lizbonie. 

Zaiste pan minister Beck , mimo swoich bezsprzecznych walorow jakoś 
w sposob dosc dziwny potrafił umeblować nasze placówki dyplomaty¬ 
czne. Był to okres w którym Polek* rz*dzlc zaczęła dwójka, do cze¬ 
go te rz^dy dwójki doprowadziły , nie potrzeba nad tern się rozwodzie 
be wrzystkich armjach oficer który przeszdł do wywiadu , czy do 
żandarmeji nie mógł z powrotem wroclc do służby llnjowej bowiem 
żaden pułk nie przyjął by go z powrotem . b nas szpiegostwo i do¬ 
nos lclelstwo nletylko zyskało prawo obywatelstwa ale uważane było 
za zajęcie honorowe. Pociągnęło to za sob t i okropny upadek poczuci 
honoru wsrod korpusu ox'l cer s kiego, rozpanoszenie się chamstwa, 

1 ocenę człowieka nie wódług jego osobistej wartości ale według 
przychylnej lub nieprzychylnej oplnji dwojkarzy których w każdym 
pułku było pełno, 

Z Dubicz Ponterem spotkałem się Już na emigracji. Przyjechał wówczas 
do Londynu odwołany z placówki portugalskiej. Po kilkomieaięcznym 
pobycie wrócił do Portugaljl. Był już ciężko chory , widziałem się 
z nim napomniawszy dawne urazy, u kilka tygodni potem zdaje się w 
roku 1954 czy 55 Dubicz Panter zmarł. Bog Jemu sędzi*. 

Ale wówczas w Gdańsku dał on mi się dobrze we znaki i pozostawił 
uraz do oficerów dwójki 1 do legjonlstow. 

po wyjezdzle Dubicz Pentera mieliśmy przez czas jakiś spokoj a sto¬ 
sunki z wojakiem były nletylko poprawne ale 1 nad wyraz przyjazne, 
w drugiej połowie listopada członek naszej misji kapitan Barvey 
oznajmił mnie te do Gdańska ma przyjechać na kilka dni dla zorjento 
wanla się Sir Reglnald Tower desygnowany na wysokiego komisarza 
do Gdańska z ramienia Ligi Barodow 
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iia jor harvey wyglądał czegoś zastraszony„ 

- <-o panu Jest majorze -spytałem. 

- My dear Yellow - odrzekł łiarvey, mam informacje że Sir Reginald 

- Tower lada dzień przyjeżdża do Gdańska na parę dni, jest on nie 

- wiem przez kogo uprzedzony do mnie że zbyt sif. przyjaźnię z pola- 

- kami i uprzedzony do całej delegatury Gdańskiej ktorj. uważa za 

- ciało nieoficjalne , bowiem Rz^d J.k, M, nie był oficjalnie po- 

- informowany o tern że pan jest oficjalnym przedstawicielem Rz^du 

- Polskiego w Gdańsku. 

- Obawiam się że ta wizyta nie będzie przyjemna ani dla pana ani 

- dla mnie, 

zaczęłam rozważać jak mam się zachować , czy mam spotkać oficjal¬ 
nie Towera czy wogole ignorować jego pobyt a ile sam nie wyrazi 
życzenia widzenia się ze mnju 

pouczyłem się telefonicznie z Ax r Władysławem Skrzyńskim urzędującym 
viece ministrem spraw zagranicznych przedstawiając cał^ sprawę 1 
prosząc o Instrukcje. Skrzyński obiecał dac mi tegoż dnia odpowiedz 
Jakoż po południu wezwano mnie do telefonu. 

Skrzyński zawiadomił mnie że mam obowiązkowo spotkać oficjalnie na 
kolei Sir Reglnalda aby podkreślić swoje stanowisko jako ofi¬ 
cjalnego delegata Azeczypospolitej a tern samym podkreślić nasze 
" status quo w Gdańsku* 

poniformowałem o tern Harreya i na oznaczony godzinę stawiłem się 
na dworcu w towarzystwie admirała ubranego w mundur , my z Wańko¬ 
wiczem mieliśmy cylindry na głowach 1 wszelkie oficjalne akcesorja 

dyplomatyczne Jak paltoty, ubrania i nieodzowne godło dyplomacji 
to jest parasol 
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Zaatallsmy Rarveya w etanie wielkiego zdenerwowania„ 
fireazcle nadszedł pociąg berliński, ^n akiiflŁflflwewaattftfl ri efeMaaMnn taB- 
mena^nhinnim , Konduktor wskazał nam specjalny wagon sypialny 
dany do dyspozycji £>ir Reglnaldu, 

W drzwiach wagonu ukazał elf wysoki chudy anglik o jastrzębiej 
okolonej spiczasty eiwlejjcę bródką twarzy. 

Byłem nieco zdziwiony że oprocz nea i Harieya nie zastałem nikogo 
na dworcu spotykającego ^ir Reginalda, Nie było generała Baiklnga 
nie było też nikogo z przedstawiciela Gdańska, 

Sir Reglnald przewltał się z Haryeyem, Podeszliśmy do niego 
uchylając kapeluszy. 

Kto sj ci panowie - sptał Tower zwracając się do Earyeya, 

- To s$ członkowie polskiej oficjalnej delegacji a to Jest p, 

- Jałowiecki, generalny delegat t admirał Borowski 1 zastępca 

- delegata p, Wańkowicz jnmaa - cantab dodał Harvey co oznaczało że 
Wańkowicz ukończył uniwersytet w Cambridge, 

- Nie wiedziałem że już w Gdańsku Jest oficjalna delegatura polska 

- Rzęd, J,K,M, nic mnie o tern nie wspominał, 

■nnBawM»«yłi«mm^amrt i aneH n fcn np Tpipmni Wzruszyłem ramionami- To nie moja 
sprawa odpowiedziałem. Otrzymałem od mego rz$du polecenie spotkania 
pana t co też spełniam - 

- Ja bardzo panu dziękuję ale Ja tu przyjechałem nieoficjalnie aby 

- się rozpatrzyć w sytuacji, nie mogę więc porozumiewać się ani z 

- Jednym ani z drugim kontrahentem zanim oficjalnie nie objmę me- 

- go urzędu. 

Pożegnawszy Towera uchyleniem kapeluszy a admirał oddając ukłon 
wojskowi zawróciliśmy się na pięcie pozostawiając biednego Harveya 
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na pastwę Towera, 

- Nie , panie Mieczysławie- rzekł admirał , to jakas"ofcihfliBfthflniCitm 

- " ckliwa konfitura, a w dodatku zaprawiona olejem rycinowym, 

- żeby jego djabll, z tym to dopiero bodziemy mieli trddaosol. 
Połączyłem się tego dnia z Ministerstwem Spraw zagranicznych infor 
mujęc o przebiegu spotkania z Towerem. 

- A co pan doradza robie - spytał hr Władysław Skrzyński? 

- ja sjjdzę że najlepiej ignorować jego pobyt, w każdym razie Ja 

- nie zamierzam udawać się do niego zanim mnie osobiście nie rewl 

- żytuje i nie zaprosi na rozmowę. 

Wieczorem przy kolacji spotkałem Earveya, Był bardzo przygnębiony, 

- Zdaje się że to moje ostatnie dnie w Gdańsku. To jakiś ok- 

- ropny człowiek, zły , zgryźliwy, przytem chory na wątrobę, nie 

- pije nie pali . Był nlezadowoly z wagonu, z przyjęcia, z pokoju 

- z obiadu, zadawał mnie jakieś dziwne zapytania na które nie mo- 

- głem mu odpowiedzieć. Na to zauważył mi dosc niegrzecznie *' to 

- czego pan tutaj siedział jeżeli pan nic nie wie, 

- Jutro idzie do generała Halklnga , bo start Halklng nie zemie- 

- rżał pierwszy byc u niego. 

- Zdaje ml się że chce odbyć rozmowę z nadburmistrzem oahmem , 

- 0 delegacji polskiej nie wspomniał ani słowem , tak jak by popro- 

- stu chciał was ignorować, 

- powiedz mu - rzekłem do harleya - że delegat polski nie będzie 

- z nim rozmawiał zanim Sir Beglnald nie złoży mnie oficjalnej wl- 

- zyty. 

Harrey obiecał przy okazji zawiadomić l tern Towera, 
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J&k się okazało moje postępowanie było słuszne. 

Trzeciego dnia w godzinach porannych ^ir Heginald odwiedził mnie 
w biurze 1 przesiedziawszy jakieś poł godziny pożegnał mnie tym 
razem ananannftm całkiem inaczej i przy pożegnaniu wyraził zdanie że 
rachuje na mojj dobr^ wolę i współpracę. 

nie pepraszałem o lr Heglnalda na śniadanie , ani obiad, nie wie¬ 
dząc czy mi nie odpowie odmownie. Dobrze zrobiłem bo jak się do¬ 
wiedziałem od Harveya miał mu powiedzieć że gdyby polacy zaprosili 
na śniadanie czy obiad , harvey miał polecone wyekskuzowac Towera 
przed de mnzmęczeniem 1 złym stanem zdrowia. 

Trzeciego dnia Tower opuścił Gdańsk, 
podobno był wściekły. Nikt go nie odprowadzał a na dobitek jego 
salonowkę giłaifceB ulokowano gdzieś daleko na bocznych torach. 

Musiał wędrować tam piechoty, przez cały czas robiąc bardzo przykr 
wymówki Harveyowi. 

Oczywiście nie odprowadzałem go na kolej. 

Dnia drugiego byłem w Warszawie. Zjawiłem się do Paderewskiego kto 
tego uprzedziłem o ustosunkowaniu się Towera do nas. Tegoż dnia 
wieczorem byłem przyjęty przez Komendanta Piłsudskiego, 

- Niczego się wiele od nich nie spodziewam, dobrze że nie narzuce- 

- łes się temu panu, niech to ciebie nie zniechęca. Przyjdzie 

- koza angielska do woza polskiego. 

Rzeczywiście komendant miał rację ta ” koza przyszła " ale po to 
aby wycl^gn^c z tego woza co się da a potem rzucie. 
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GRUDZIKłi 
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Skorzystałem z paru dni aby odwiedzie moj,! ukochany młodszy siostrę 
Anielkę Belinow^. Strzelce wielkie leżały w powiecie Radomskowakim 
województwa łódzkiego z jednej z jabardziej beznadziejnych okolic 
kongresówki. Aby dostać się do otrzelec trzeba było dojach&c do 
stacji Noworadomsk leżącej na llnjl Warszawa Częstochowa a następnie 
odbyć dosc monotonny podroż przez równiny piotrkowskie ciągnące si<? 
na przestrzeni iiS bitych kilometrów aż do strzelec które graniczyły 
już z powiatem Wieluńskim dawnej gubarnji Kaliskiej. 

Strzelce leżały już na pograniczu urodzajniejszej i więcej lesistej 
okolicy. W NoworadomskIm tworzyły jakby oazę dobrego gospodarstwa 
Szwagier moj Tadeusz Bellna był w samej rzeczy pierwszorzędnym rol¬ 
nikiem 1 dobrym administratorem. Uprzemysłowił on swoje gospodarstwo 

wybudował wielką krochmalnię, zaprowadził piękne gospodarstwo ata- 

• |1 

wowe. Był pedantyczny, skrupulatny i rachunkowy, Ulał czas na wrzy- 

stko, pracował wiele społecznie 1 zyskał szacunek swoich wspołzlemlan ( 

1 okolicznego ludu z którym utrzymywał tłabrełm sąsiedzkie stosunki. 

Hoja siostra Anielka była prawdziwy opiekunką wsi, * każdym nie¬ 
szczęściu, chorobie , nieporozumieniach rodzinnych wrzyscy gospodarze 
czy gospodaynle z sąsiednich wsi jak w dym szli do M dobrej pani ze 
Strzelec. 

Niewielki trochę wrośnięty w ziemię dwór w strzelcach był zawsze 
dla mnie tajemnicy. Jakim cudem Anielka mogła pomieścić tam rożnych 
gości, rezydentów, osob które uciekały z miasta na wypoczynek , lub 


‘ t 
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ludzi szukających u nich schronienia nigdy nie mogłem tego zrozumieć 
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Tam elf na przyjęcie gości* samy seleny się rozszerzały u przylega 

jgtcti do dworu oficynkę byłe zwykle szczelnie zaludniona. 

* 

Bellnti miał o ozem myśleć bo mieli pięcioro dzieci z nieb cztery 
córki 1 jednego syna. L niewielkiego stosunkowo majątku o średniej 
raczej piasczystej glebie potrafił on wyciągać znaczne dochody i 
wychować dzieci które wrzystkie ukończyły wyższe studja. 

W czasie mojej tułaczki bezdomnej dzieci moje również korzy¬ 
stały z dobroci i serce mego szwegierstwa 1 spędziły tam nie jeden 
miesiąc. SfcmftmwmfifcgamifaimBtamm Do stoły w Strzelcach zasiadało zwykle 
kilkanaście oaob bo oprocz rodziny, mieszkała tam metka Tadeusza 
Pani Belinowe i chrzestna mojej Siostry / z drugiej pary bo Jak 
pisałem w pierwszej parze zwykle u nas w Byłgudyezkach był lub 
była gospodyni lub gospodarz & jeden lub jedna z Towlanskloh 
Radziwiłłów,/ siostra naszej matki stara panna ciocia Genia Klt- 
kiewiczowna. i<a konou stołu siedziało parę praktykantów 1 rządca 
słowem było o czem myśleć, trtfcBftmhpm Jedzenie było nasze litewskie 
a choc nie wybredne ale świetnie przyrządzone 1 bardzo obfite. 
wmrtiaditBBinmTn tak jak to u cioci Burbiny w imrpuclanach lub u stryja 

Stefana w Jassanach. 

* 

Bellna jak większość tego najlepszego odłamu ziemlanstwe w Kongre 
sówce należał do iindecji i był posłem na sejm ustawodawczy a potem 
posłem do pierwszego sejmu, 

W Uoworadomaku zastałem czekający na mnie bryczkę zaprzężony w 
czwórkę wybieganych kasztanów, i otuliwszy się burk* aławuck«i 

* M 

pogrążyłem się w ciszę pogodnego ^MdajammgatnifcBdMitini dnia późnej 
Jesieni, 

— ^-—■*—■ - — —« • — • _ _ __ 

Znalazłem alę jak by w innym swiecie # ^ostały gdzlea za mnj zgi* 
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1 nerwowe pełne rożnych nieprzewidzianych wypadków życie gdańskie, 
ryk syren okrętowych, gwizd parowozom, zgiełk portowy 1 goryczkowa 

praca w biurze. 

Bryczka, czwórka koni, burka słtwucka , która ml ocalała z pogromu 
szerokie clygnyce się w dal pola ze smug* lasu na widnokręgu 
stada wron które z głośnym krakaniem znyafflgimatŁft podrywały się 
z pooranych na zimę poi .., MMfMJhhamfcaniiMmim Ho j Boże | 

Wles ten raoj drogi cudowny świat do ktorego byłem przywiązany naftfcp m 
sercem cały duszy swojy, stałem się tym rozbitkiem na łodzi bez 
steru 1 bez wiosła rozbitkiem skazanym na tułaczkę po nienawistnych 
brukach miast tak ml obcych i bezdusznych. 

' #' r . .m 

Znalazłszy się wsrod ciszy wsi polskiej zdawało ml się żem się 

P 

ocknął z koszmarnego snu , ale tylko na chwilę, Mlmowlnie mysi moja 
wróciła do Gdańska do trudności 1 zadań które na mnie czekały do 
gorzkiej rzeczywistości która ml w ostatnich miesiącach nie na jedno 
otworzyła oczy. 

gdy 

Niezapomniana były dla mnie chwile &Agun na ganku dworu w strzelcach 

a P * 

ujrzałem rnojy drogę ^nielkę i gromadkę życzliwych twarzy które się 

wyroiły aby runie powitać mego azwgara TadeuBza, zacny ciocię &e- 

* 

nlę tak zwlyzany ze wspomnieniami mego dzieciństwa 

Stanęły ml w oczach syłgudyszki 1 rodzice których straciłem w tak 

tragicznych okolicznościach. 

Przez tę parę dni odpowcz^i. em rizycznle 1 moralnie. Minęły ml 
obe jak jedna chwila, tyle było do opowiadania , nie raz łzy zabły 
eły w oczach ^nielki, nie raz wybuchy śmiechu towarzyszyły mola 





opowiadaniom. niestety czas uchodził ze ściśniętym sercem siad¬ 
łem do bryczki i wieczorem byłem już w Warszawie, 
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Czekały małe tym razem znowu nieprzewidziane trudności i kłopoty. 

Od pierwszych słów ministra Minkiewicza do¬ 
wiedziałem alf że nmwfcffajmm sytuacja wewnętrzna jeat bardzo na¬ 
prężona, V łonie rz$du a raczej pomiędzy h—oflOafcag naczelnikiem 
Państwa Piłsudskim a premjerem Padareweklm doszło do poważnej ró¬ 
żnicy zdań, Minkiewicz jak słusznie przewidywał groziło to ustąpie¬ 
niem gabinetu Paderewskiego, Jakoż w dniu 9 Grudnia Hz^d Padere¬ 
wskiego podał się do dymisji. Prawie w tym samym czasie Minkiewicz 
zrezygnował z kierownictwa ministerstwa aprowizacji iLmfcfcaapamfeak 
którym z takim poświęceniem 1 umiejętnością kierował przez te parę 
krytycznych lat i rzec można ocalił Polskę od klęski głodu 1 bol- 
szewizmu, Na skutek życzenia Naczelnika Państwa Minkiewicz wyznaczo 
ny był na generalnego Komisarza zajętych przez wojaka Polskie 
ziem Wołynia BiiiiafcimrtimMarwitmyimm Podola 1 Ukrainy, 

Nie będę opisywał mojej pożegnalnej bytności u premjera, Widziałem 

# 

że był bardzo rozgoryczony. Pamiętam wypowiedział mnie wówczas kilka 
pamiętnych ałow które niestety były proroctwme klęsk które na kraj 
nasz apasc, miały, 

4 

- Panie Premjerze- rzekłem skoro pan zgłosił dymisję , uważam że 

- i moja praca w Gdańsku jest zakończona i skoro tylko marnymi utworzy 

- się nowy gabinet zgłoszę swoj^ dymisję, 

-A Ja proszę , powiem więcej nakazuję panu aby pan w chwili obecnej 

- tego nie czynił. Pan musi zostać do czasu na posterunku , 

- Może znowu spotkamy się z panem a nlechclałbym aby obecnie pańska 

- rezygnacje mogła by uchodzić za jak^s demonstrację poiityczny, 

- Trudno,, dowodztwo może się zmienić ale każdy musi zostać na swoim 

- posterunku. 
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Dnia następnego połączyłem się telfonlcznie z Wenkowiczem komuni¬ 
kując mu te tek dla nas ratalne wiadomości. 

Opowiedziałem mu tresc rozmowy z Paderewskim i Minkiewiczem. 

Do Gdańska doszły już poczty pantoflowy plotki o zmianie rzydu ale 
ani Wańkowicz ani admirał Borowski nie chcieli dawać temu wiary. 

Ponieważ dnia drugiego był obiad pożegnalny urządzony przez 
współpracowników ministerstwa aprowizacji i państwowego urzędu za- 

I j 

kupow w którym chciałem wziysc udział zakomunikowałem Wańkowiczowi 
że skoro narazle nie maj; żadnych trudność pozostanę jeszcze na 
parę dni w Warszawie. 

Był to ostatni wieczór 1 ostatni raz kiedym oglydał tego zacnego 
człowieka jakim był Minkiewicz. Mogłem się przekonać jak ten czło¬ 
wiek był łubiany przez swoich podwładnych , każdy nadrabiał miny 
aby nie mycie pogodnej atmosfery , ale mimo dowcipnych pgmymprnTnm 
pr zmówi en jifauhamimirimm jaka a trudna do wytłumaczenia atmoai'er& 
smutku wisiała w powietrzu. 

Byc może było to jakby przeczuci* te po raz ostatni widzimy tę zacny 
twarz 1 te błękitne dobre oczy pana *ntoniegi które tak przyjaźnie 
witały każdego, 

# » » 

W kilka miesięcy potem dowiedzieliśmy się z zniknięciu Minkiewicza, 

* 

Jak twierdzi wersje hpjim objeżdżał on granicę bolszewicką 1 wpadł 

na jakiś oddział zbolazewizowanego żołdactwa. Musiał porzucić samo- < 

+ 

chód 1 postanowił przedarc się piechoty. Gdzieś po drodze siły go 
opuściły , Niewiadomo czy go zamordowlai bolszewicy czy został wzięt 
przez nich w niewolę, ro traktacie rygakim robiono wszelkie możliwe 
starania aby przy wymianie jeńców oswobodzić Minkiewicza, 

Naczelnik państwa Piłsudski który osobiście bardzo cenił i lubił Min 





















Minkiewicza dokładał wszelkich starań aby go odnaleźć, niestety 
wrzystkie poszukiwania i osobista interwencja Fułsudskiego nie 
dały rezultatów. Należało więc przypuszczać te został zamordowany 
czy na froncie czy później w rosji bolszewickiej. 

Prawdy nie zdołano wyświetlić, 

jak alf dowiedziałem następcy Minkiewicza w roli kierownika 
Ministerstwa Rolnictwa miał zostać Oskar Sobański , Jego kuzyn 1 
kuzyn s.p, mego szwagra Władysława Żukowskiego. 

Poznałem Oskara Sobańskiego w Petersburgu , gdzie bęuŁu wówczas 
wpołpracował z Karolem Jaroszyńskim również jego kuzynem, 

Na ohledzle pożegnalnym wówczas w Warszawie spotkałem Sobańskiego* 
Minkiewicz wzljł nas dwuch na stron? . 

- Fanie Mieczysławie mówił ml Paderewski, że pan nosi się z zamiares 

- zgłoszenia dymisji proszę pana w imieniu Oskara Sobańskiego kto- 

- ry Jest wyznaczony na mego następcę , ale nletylko w jego ale 1 

- w własnym imieniu aby pan w chwili obecnej nie ważył się , używam 

- umyślnie tego słowa , nie ważył się robie tego kroku, 

- Była by to 1 dla mnie i dla Oskara Sobańskiego niedźwiedzia usłu 
_ g e , ale dziwię się że pan po ostatnich przejściach może byc 

- rozgoryczony, ale nad teml sprawami , niech pan przechodzi z 

- z pogardliwym uśmiechem , tak Jak i ja nie raz robiłem, 

- Moj sekretarz osobisty Pogorzelski może kiedyś panu opowie 

- detale mego życia i tych bolesnych ukłuć na które byłem co 

- dnia narażony. Poznałam ludzi, 1 powiem Jedno że rad jestem gdy 

* * 

- natknę się na uczciwego człowieka. Potrafiłem Jednak zgrupować 
_ mój© monisterstwo tak że mam gros ludzi zacnych i uczciwych i 

_ te następstwo pozostawiam Sobańskiemu , Było by nielojalnie ze 
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- ze strony pena , gdyby pan dał elf powodować prywacie i ambicji 

- 

_ co potem będzie nie wiem, ale narazie na wrzyatko proszę aby 

- pan kontynuował swoja talŁ owocny pracę w Gdańsku. Jest to nie- 

- tylko moim życzeniem ale i życzeniem naczelnika Państwa - rzeki 
Minkiewicz ściskając mnie za rękę, 

Z* ściśniętym sercem udałem się tego wieczora do mojej Siostry Ady 
aby się z nię naradzie. Pytałem jej jakie powody skłoniły Padare- 
rewsklego do dymisji. 

Była tego zdania że chodziło głownie o pewne posunięcia w polityce 
zagranicznej , Komendant miał pewne daleko id*ce zstrzeżenia że Pre- 
mjer Jest zbyt uległy pewnym wpływom amerykańsko angielskim, że 
nie dosc wyraźnie postawił sprawę linji Curaona że wreszcie pani 
Helena nie wytworzyła przyjaznej dla Paderewskiego atmosfery i swoim 

nietaktem porobiła wielu nieprzyjaciół a swojj ingerencją do spraw 

> 

państwowych wprowadzała zamieszanie, Wrzyatko gromadziło się Już od 

« ► 

miesięcy i wreszcie wrzód pękł, 

I 

Była bardzo przygnębiona wyjazdem Minkiewicza który był dla niej 
aietylko przyjacielem ale 1 opiekunem. 

Nie mogłem zrozumieć psychologji mojej siestry która majjc piękny 
choc niewielki majątek w Klelecklem wolała siedzieć w warszawie. 
Tłumaczyła mnie że córki a? na pensji panny Plater i że jej obowiązki 
Jest nie wypuszczać ich z pod swojej opieki. 

Czemu nie umieścisz ich w penjonacle, znacznie było by to dla nich 
lepiej niż clęgłe przebywanie warod starszych a często werod osob 
które zapewne w waszym domu w Petersburgu nie korzystały by z drzwi 
otwartych, 

W czasie mojej bytności przewinęło się już tam kilka OBOb * j 
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Między irmeuil poznałem tam niejaklegos inż Ryszarda Świętochowskiego' 
Zaczynał on swoje studja w Instytucie Technologicznym w Petersburgu 
1 Jako student bywał na zebraniach młodzieży akademickiej w domu 
mego szwagra. Z Petersburga przeniósł się n& Politechnikę lwowską 
owj peplnjerę lewicującej młodzieży 1 niepodległościowców, 
jak się dowiedziałem łączyła go przyJ^zn z czasów lwowskich z generał 
Sikroskim 1 generałem Sosnkowsklm. Czy ukończył politechnikę czy nie 
dokładnie nie wiem. Podobno był bardzo zdolnym elektrotechnikiem i 
zajmował jakieś dobre etanowiBko w przemyśle. 

Od pierwszego wrażenia nie spodobał ml się , Był to typ k&wlarnlano 
legjonowy do ktorego sympatjl nie miałem. Był podszyty cynizmem 1 
demagogJ$. 

Zdaje się że moja antypatja była zubopolna, 

* ^do - rzekłem czego ty nie trzymasz się swego towarzystwa w przyj- 

- mujesz w swoim domu takich mydłków, 

^da była oardzo oburzona tym moim powiedzeniem, 

- jakim byłeś Miechu , takim zo&tałes , pamiętaj że czasy s$ inne, 

- Droga Ado mam węch do ludzi 1 moja rada trzymaj się od tego pana 

- zdaleka. 

- przecież bywał juko student w naszym domu i Władysław go cenił jako 

• bardzo zdolnego choc lewicującego młodego człowieka, 

* 

Niestety moje przewidywanie i moj węch do ludzi nie zawiódł, 

r m 

Ale o tern będę pisał w następnym tomie moich wspomnień. 

Tymczasem Miss Smith opiekunka moich dzieci , była nad wyraz roz¬ 
drażniona swoim pobytem w Warszawie, wrzysko ty jej było wstrętne, 
zastałem j-j w stanie wielkiego zdenerwowania. Prosiła mnie nad 

wrzyatko abym Ja ulokował razem z dziećmi w Gdańsku, Tymczasem moja 
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pozycje w Gdaiistcu ze względy ab koniunkturę polityczny była nad 
wyraz niepewna. 

W każdym razie uspokoiłem angielkę że zrobię wrzystko co można aby 
Ję wraz z dziećmi sprowadzić do Gdańska. 

Było to moim obowiązkiem bo opiekowała się 1 broniła dzieci nlczem 

* • 

cerber, miałem względem niej wielki dług wdzięczności, żresztę 

* 

zbyrzdła mnie już moja samotność i chciałem mleć choc namiastkę do- 
mu. Dla dzieci przebywanie w małym mieszkanku w Warszawie również 
nie było wskazane. 

Stanęło na tem że na święta dzieci miały wyjechać do strzelec do be- 
linow a po świętach 1 nowym roku urzydze Ich w Gdańsku, 
pożegnawszy dzieci 1 angielkę tegoż wieczora wróciłem z powrotem 
ne moj posterunek. 

W Gdańsku zastałem wsrod moich kolegow wlelky konsternację, 

- Nie panie Mieczysławie , teraz jak Minkiewicz 1 p&darewski ommmmm 

- odeszli dopiero bfdzim mieli bal. 

Przewidywania admirała były słuszne, 

W kilka dni po powrocie z iarezawy dowiedzieliśmy się że utworze¬ 
nie komitetu zostało powierzone inż .Leopoldowi Skulskiemu posłowi 
na sejm ustawodawczy 1 członkowi stronnictwa mieszczańskiego w 
którym rolę wybitny odegrywał Aleksander Rosset, 

Me znałem Skulskiego f ponieważ jednak byłem w Gdańsku z ramienia 
Frezydjum Rady Ministrów i moim bezpośrednim szefem był premjer 
rozważałem jak mam postępie. 

Nie wiedziałem Jak Skulski ustosunkuje się do mnie 1 do naszej 
delegacji. Dlatego mimo zastrzeżeń Minkiewicza 1 Paderewskiego 

9 

zdecydowałem zgłiscoc swojy dymisję, 

Wllałem w porę sam się wycofac niż narażać siebie aby mnie odwołano 
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IWysłałam więc przez umyślnego mn$»tnBip*aaa moj^ rezygnację, 

W parę dni po tem dostałem odręczne plamo nowego premjera który 
uważając że obecnie jestem w Gdańsku nie do zastąpienie / nie 
było to słuszne umotywowanie bo nie ma awiecie ludzi nie zastą¬ 
pionych odmowił udzielenia ml dymisji 1 w bardzo dla omie przychyl¬ 
nych słowach prosił abym pozostał na posterunku. 

Uspokoiło to moich kolegow , którzy zamierzali w razie 
przyjęcia mojej dymisji również wycolac się z delegatury gdań¬ 
skiej. tleliśmy tymczasem święty spokoj a nowy minister aprowiza¬ 
cjo p, Oskar Sobański , prowadził politykę Minkiewicza i jego 

4 

ustosunkowanie się do nas było nad wyraz przyjazne, 

* « 

Do Gdańska przyjechali na parę dni hr Sierakowscy. Spędziliśmy 
w ich towarzystwie parę miłych wieczorów. Pani Halszka Sierako¬ 
wska była nasz* etał^ powiernicy i Ja i moi najbliżsi koledzy 
Wańkowicz 1 admirał gdy mieliśmy Jekles wielkie przykrości 
zwy llsmy jezdzlc do Waplewa gdzie oboje Sierakowscy zawsze po- 
traiill dodać nam otuchy 1 w niejednej sprawie skutecznie zara¬ 
dzić , 

sierakowscy zaprosili naszy trojkę admirała Witolda Wańkowicza 
i mnie na święta do Waplewa z nami miał też pojechać Barvey 1 
kapitan abele. 

Były to ostatnie miłe święta w tym zacnym a gościnnym domu. 

4 « 

a Wlgllję polowaliśmy . Mnie udało się położyć lisa, choc pudło- 

* 

wałem do zajęcy Jak nigdy w życiu. Hebyłem w Gdańsku dubeltówkę 
ale nie wypróbowałem Jej a kolba okazała się na mojy długi szyję 

zbyt krotka. Byliśmy mile zdziwieni gdyśmy w Waplewie zastali 

* , . , 

Już Jolę Wańkowiczowi i jej siostrę Lulę Romerownę, 
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Otoż Lula Homer owna towarzyszyła tanie w czasie mfar, jtfiy. strejfy 
oczekując jakichś mistrzowskich strzałów. P tMflliaiMaiAlfcmMftlllMAta 
Do pierwszych dwuch szaraków defilujących na jekies 40 krokow 
spudłowałem fatalnie, to samo się powtórzyło przy następnych 
strzałach, Moja towarzyszka milczała dyskretnie, 

- Może to Ja ci przynoszę " pecha " 

- A le bron Boże, ja nie wiem zapewne to jakiś feler mojej nubel- 

- towki, 

-aauwżyłem że kolba jest zkrutka i starałem eię do tego przystoso¬ 
wać, Maogoł jednak fuszerowałem jak nigdy w życiu. 

Jak powiedziałem wyżej sytuację ocalił mnie lis który dosłownie 
wylazł na mnie. 

Na dobitek przez omyłkę o mało nie trafiłem do kury bażanciej 

t i 

która przeciągnęła nad moja głow^ , tym razem szczęśliwie epudło 
wałem. Działo się to na oczach wrzystklch. 

Moja reputacja Jako dobrego Strzelca została pogrzebana. 

Po skończonym polowaniu podliczono liczbę zabitej przez każdego 
ze strzelców zwierzyny, hyft»inTnn»mtami>m znalazłem się w ogonie, 
Moje niefortunne pudła przygnębiły mnie do reszty , zawsze mia¬ 
łem pretensję do tego że jestem dobrym myśliwym a od dzieciń¬ 
stwa nie rozstawałem się ze strzelby a tu wsrod obcych zb}.amo«e- 
łem się jak nigdy w życiu, 

ł , i 

Jlq 

Jak że duBunm inaczej strzelałem cietrzewie 1 pardwy z moich " Ho¬ 
llandów H które pozostawiłem na wieczny zgubę w Petersburgu a 
gmachu ambasady brytyjskiej, 

Yellow- rzekł Staś sierakowski - pokaż swój 31 strzelby, 
pokazałame mu świeżo nabytego w Gdańsku Mauzera, 


















Gdzieś te awinstwo wykopał - spytał «at&s Sierakowski oglądaj j.c mo- 
Ja kolubrynę. 

A no w Gdańsku - odrzekłem, 

- chyba byłeś alepy kupjic tak# szkaradę z czego strzelałeś przed 

- wojn^ ? 

- Miałem " hollandy " - odrzekłem, 

- pemnT»famtiniMtar ]i Jedyna rada - rzekł Sierakowski - każ sobie albo 

- stcrocic szyję na dobrych kilka centymetrów , albo jeszcze lepiej 

- rzuć te swinstwo do pieca la co się nie spali na stuletni*. 

- Nie- panie Mieczysławie- rzeki admlrat - narobił pan wstydu na 

- całę Litwę T czemu pan się nie poradził nrnie kupując tę koczergę, 

- Przecież wiem że pan strzelał dobrze 1 ma reputację dobrego my- 

- sllwego, 

n«afimmł>rtiitiairtimn przed obiadem wypito na mojji czesc jako pierwszego 
stralca na Litwie sporo kieliszków a w czasie obiadow wzniesiono 
moje zdrowie jako króle polowania z owdrotnego końca. 

Jakoś pod kdnlec obiadu doszedłem do plonu , ale sława o moich 
niefortunnych strzałach pozostała w hlstorjl łowieckiej Waplewa, 

> t 

Przyjechwaazy do Gdańska sprzedałem za bezcen tę koczergę 1 naby¬ 
łem inn^ Już dobrze dopasowani strzelby i na następnym polowaniu po¬ 
prawiłem swój i reputację, atomu admirał jednak do końca życia nie 
mógł mi darować tych niefortunnych pudeł a Lula Romerowna do dzls 
ciula gdy alę ze mni spotka zawsze matommm żartuje ze mnie f odna¬ 
wiając niez&gojone rany. 

Po paru dniach pobytu w Waplewie odświeżeni wsl^, kniej> i miłi 
przyjacielski atmosfer,* wróciliśmy do naszej orki w Gdańsku, 
























~ OT - 


% 

W kilka dni po powrocie musiałem towarzyszyć delegacji Gdańskiej z 

mouitammmiłi nowym prezydentem wolnego miasta Gdańska dmmluammwp na 

czele w ich oTlejainej wizycie do Warszawy. 

*‘ie miałem dla siebie ani chwili wolnego czasu, Towarzyszy*em 

moim gdańszczanom do Belwederu gdzie byli bardzo eeruecznie przyjęci 

przez naczelnika państwa, Gdańszczanie a szczegulnle buhm byli pod 
wrażeniem osoby Piłsudskiego. Miał on jasła osobisty charme którym 

przyciągał do siebie ludzi. 

p pfli*«mnaiaifaypnAf mttmpBfmtfiaBftmintanfbaiDitBiBttm kestępnle była wizyta u pre 
mjera Skulskiego , obiad M gala w hotelu europejskim wreszcie 
wieczór w operze na przedstawieniu opery " Jtiblka ", 

Musiałem towarzyszyć dalej moim gdanszcznom do oazy i dobrze nad 
ranem odstawiłem ich do Brltolu BBłaHhammihłftufam 

pojawienie się delegacji gdańskiej w loży wywołało wielkie zacieka¬ 
wienie publiczności. 

Cidy na zakończenie odegrano " Hymn Narodowy i wrzyscy powstali z 
miejsc na sali ozwały się typczne oklaski skierowane do delegacji 
gdańskiej. 

Widziałem że tym gestem gdańszczanie byli bardzo ujęci, 

Wróciłem do Gdańska z uczuciem dobrze spełnionego obowiązku, w kilka 
dni po tem dostałem plamo od premjera Skulskiego w którym wyraził 
wdzięczność że jak pisał " pan swoim taktem 1 sprawiedliwym postę¬ 
powaniem oddał państwu Polskiemu wlelk# usługę. 

t 

W Ministerstwie srpaw zagranicznych zaszły rożne zmiany . Muszę 
przyznać że miałem tam dobra markę 1 życzliwych ludzi do których w 

i 

pierwszym rzędzie zaliczam pana Kajetana Morawskiego, Jackowskiego 
obaj Wielkopolanie 1 podsekretarza stanu ministra A>ertoniago wre- 






























wreszcie radcę 



Pana Olszewskiego późniejszego posła w Konstantynopolu, 

W tym czasie Władysław Skrzyński został wyznaczony na posła Polskie¬ 
go przy Watykanie , miejsce jego zaj*i bertoni. 

Ministrami byli kolejno Konstanty Sklrmunt J ka ^uetachy Sapieha 
beib rz*dy Ich były krótkotrwałe po nich nastąpił Patek , człowiek 
dla mnie bardzo życzliwy 1 pomocny , choc jako minister nie wyka¬ 
zał wielkich walorów, 

zwykle w czasie pobytu w Warszawie by^em proszony przez Jackowskiego 
lub Morawskiego na śniadanie do klubu myśliwskiego aby się poufnie 
rozmowie, 

W czasie tych anladan łamaliśmy sobie głowę nad sprawę mego następcy 
w Gdańsku, przyszliśmy do przekonania że najbardziej odpowiednim 
kandydatem był by hr 4-dam Tarnowski. Przewidywaliśmy że posterunek 
gdański z chwil* zakończenia dostawy transportów 1 ustabilizowania się 
stosunków zmieni swój dotychczasowy charakter, Należało wybrać kogoś 
który by swoim stanowiskiem, powag* wreszcie twardym charakterem mógł 
godnie zaj*c stanowisko jfimnuhamaaim Komisarza Generalnego i potrafił 
zachować swój autorytet jak wobec gdańszczan tak też wobec Komisarza 
rezydującego z ramienia ligi narodow pou której opiekę oddano flmmmm 
wolne miasto Gdańsk, 

tfaj*c to na względzie w kilka dni pmfe po powrocie wyjechałem na prośbę 
Ministerstwa spraw Zagranicznych aby odbyć konferencję z Tarnowakim, 
Ponieiat w drugiej połowie Stycznia miał do Gdańska zjechac Sir fte- 
glnald Tower , namawiałem Tarnowskiego aby przyjechał do Gdańska by 
się zorJentowac w sytuacji 1 zapoznać z Komisarzem Ligi Karodow, 

Przy pożegnaniu ustaliliśmy że w tydzień po przyjezdzie Towera za¬ 
wiadomię Tarnowskiego i będę oczekiwał Jego przyjazdu do Gdańska 
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Jafecoż w drugiej połowie stycznia , daty dokładnej nie pamiętam major 

% 

Hervey oznajmił nam mam o dniu oficjalnego przyjazdy wysokiego komi¬ 
sarza z ramienia ligi nsrodow Lir iteginalda Towera. 

Tym razem siłą rzeczy musieliśmy spotkać oficjalnie nadesłanego 
.nam opiekuna. Ma kolei zastaliśmy już grupę gdańszczan z pezydentem 
Sahmem, Sir Johna Haikinga , paru oficerów brytyjskich i francuskich 
Znowu byliśmy w cylindrach , przy parasolach , białych rękawicz¬ 
kach i z uroczystemi minami oczekiwaliśmy nadejścia pociągu, 

- Tak - panie Mieczysławie - rzekł admirał , - szkoda że nie przysłali 

- nam jakiego amerykanina, frnacuza i belga z tym to współpraca będzie 

- trudna. 

Badam Wreszcie pociąg wiozący -ir rteginalda wtoczy*, się na dworzec 
Gdański / pojezd pławno podoszeł k debarkaderu jak zwykle opisywała 
gazeta Mowoje ririemia przyjazd cara do jakiegoś miasta / 

Sir Regineld tym razem wyszedł ubrany ua czarno w cylindrze mając 
przy sobie całą świtę a więc kilku urzędników i paru oficerów z nich 

!ii 

Jeden w uniformie oficera ktoregos ze szkockich punków. 

Przewltawszy się z nami odjechał wprost do gmachu regencji 
Gdańskiej gdzie miał przygotowane apartamenta i pomieszczenia na 

u 

biura. 

f 

Przeszło kilka dni zanim Sir Meginald zaczął swoje mówiąc języ- 

>1 

kłem galicyjskim M urzędowanie M . 

Musiałem zjawie się do niego jako do mego zwierzchnika i czekac 
jak się ułożą nasze stosunki. 

Przyjął mnie uprzejmo zimnie , 

► 

_ pen jest obecnie tylko zastępcą komisarza polskiego , czy pan nie 
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nioże mnie poiniormowuc kiedy i kogo polacy wyznaczy na swego komisa¬ 
rze, w obecnym stanie nie wiem czy mam pana traktować jako głównego 
przedstawiciela Rz*du Polskiego. 

- Sir Reginald — odrzekłem, moje uprawnienia bardzo szerokie i 

- mam od mego rzidp upoważnienie do załatwiania z panem bezpośrednio 

- wrzystkich spraw, 

- Weil- odrzekł Tower — nam nadzieję że nie będzie pan mnie sprawiał 

- kłopotu . 

- Ja również oczekuje tegoż od pana- odrzekłem, 

ęower spojrzał na mnie badawczo 1 zmiarkował się że zrobił gafę” 

J ja naturalnie mówiłem tylko żartem , ale jestem przekonany że nasze 
stosunki ułożg; slf dobrze. 

- Ja też to tak rozumiałem a niczego w życiu więcej nie cenij jak 

- the sense of humor. 

- pan wcale dobrze włada angielskim- rzekł Tower 

- To zależy - odrzekłem. - w każdym razie jestem zawsze do pańskiej 

- dyspozycji. 

- * jakich stosunkach pan jest z gdańszczanami spytał Tower 

- W jaknejlepszych-odrzekłem 

- Hm - je myślałem że polacy wcljż swoim zwyczajem wojują z każdym 

- you are Tery impuliiTe people. 

Kie uważałem za odpowiednie wdawanie się w dyskusje , uzasem milcze¬ 
nie Jest skuteczniejsze od słów, 

- Sir Reginald w dniach najbliższych ma przyjechać do Gdańska moj 

- ewentualny następca hr ^dam Tarnowski, kiedy panu będzie najdo¬ 
godniej z nim alę spotkać. 
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Warszawie aby zapoznać się z rządem Polskim i byc u Naczelnika 
państwa, 

Niezwłocznie napisałem do Tarnowskiego . 

W kilka dni po moim liście hr «aam Tarnowski przyjechał ao Gdańska, 
Spotkałem go na kolei, odwiozłem do hotelu iiantziger Hof i uprzedzi¬ 
łem adjutanta Towera szkota z którym sif zaprzyjaźniłem że hr Tar¬ 
nowski chciałby nazajutrz odwiedzie Sir Reglnalda, 

iir Acam Tarnowski na każdego robił nieco onieśmielające pierwsze wra¬ 
żenie , był to i fiamicifa dorodny mężczyzna o rasowej ale zimnej i poważ- 
nej twarzy z pod nawiałych brwi groźnie patrzymy jego oczy jak by 
wyczekując czy ktoś czasem nie ośmieli alf przekroczyć pewnej de¬ 
nar kacy J nej llnji graniczącej z poufałością, 

Muszę przyznać źe osobiście dla omie był bardzo uprzejmy i przychylny 
Nazajutrz w towarzystwie Tarnowskiego udałem sif do Towera, Przyjął 
nas bez zwłoki. 

Poznajomiwszy obu panów uważałem że w mojej roli najstosowniej 
będzie pozostawić ich sam na sam. 

- pan nas opuszcza - spytał zdziwiony Tower, 

- Sir Regineld , Ja Jestem czasowo , nie jestem dyplomaty a tylko a 

- gentleman farmer, więc moje zadanie było ściśle gospodarcze, 
maflia Od chwili tego oświadczenia Tower zaczął mnie traktować Inaczej 


lody zostały przełamane a nawet lubił pożartowac ze mn^. 
zostawiwszy obu panów na poważnej rozmowie pojechałem do stoczni i 
do portu. 


Wieczorem zaprosiłem hr Tarnowskiego na obiad oprocz mnie był wanko 
wicz 1 admirał Borowski 


f 

















Dyskretnie nie zaczep lałem Tarnowskiego pytaniem jakie wrażenie 
odniosł: za swojej rozmowy z Sir Reginaldem. 

- Zarazie nie wyciągam żadnych wniosków odparł: dyplomatycznie 

- Tarnowski- mam wrażenie że gufemmm jego sympatja aj po stronie 

- gdańszczan, przyczem nie robi różnicy pomiędzy gdańszczanami a 

- niemcami, o historji Gdańska zapewne nic nie wie. ^reszcie 

- uważa że port Gdański powinien byc międzyunardodowlony jako 

- samodzielna jednostka a Polska 1 Gdańsk majj korzystać z tego 

- portu na równi z Inneml. 

- chyba do takiego skandalu nigdy nie dojdzie - zauważy! admirał 

- S-jdzę że nie- odrzekł Tarnowski. Sir Regiaald zamierza w naj¬ 
bliższym czasie byc w Warszawie . Przedyskutujemy więc tę sprawę 
z Rajdem Polskim -, 

po wyjezdzie Tarnowskiego spotkał naazj delegaturę nie mały afront 
Jak pisałem po wyżej przyjęliśmy na siebie przyjęcie emBitgiimafcPmn] 
reemigrantów , opiekę nad niemi 1 dalezj ekspedycję powrotnej 
fali do Polski. 

Mam wrażenie żeśmy w granicach naszych możliwości które przecie 

nie wchodziły w program naszych prac zrobili co można a wielka 

* * 

liczba listów z podziękowaniem za dóbrj Opiekę świadczyła żeśmy 
nasz obowiązek spełniali po obyatelaku a nie po urzędniczemu. 

Wielka była w tern zasługa pana Raczewsklego który potrafił wrzy- 
stko świetnie zorganizować i swoim miłym a taktownym obejściem 
zasłużyć na powszechny szacunek. Dyla w tern i zasługa pan polek 
mieszkających w Gdańsku które swoja ofiaruj pomocj 1 stałemi 
dyżurami były dla nas niezastjpionj pomocj . 
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Tymczasem pewnego dnie zjawił się do mego biura Jakiś wysoki drab 
o dosc niesympatycznej powierzchowności 1 oświadczył że ma ze 
mną " służbową rozmowę " , Okzałao alf że był to delegowany do 
Gdańska urzędnik wydziału emigracyjnego ministerstwa opieki społe¬ 
cznej z poleceniem przejęcia naszego działu emigracyjnego , który 
wobec nowego porządku rzeczy był naznaczony jako " wfcfc»he attache 

do spraw emigracyjnych przy komlsrd^cle Rzeczypospolitej Polskiej 

* 

w Gdańsku. Był to ze strony urzędu emigracyjnego szczytem " chamstw 
Przez długie miesiące z trudem zmontowaliśmy aparat , daliśmy swo¬ 
ją pracę, a urząd emigracyjny nawet nie zadał sobie łatygl ani w 
jednym wypadku nam dopomodz. Mogli omie uprzedzić wcześniej a przy¬ 
najmniej wyrazie uznanie 1 podziękowanie za bezinteresowną pracę 
naszje delegatury i polonjl gdańskiej. 

- To się na kolanie nie da zrobić- odrzekłem temu panu, my musimy 

- przekazie wrzystko za pokwitowaniem i w obecności komisji , ale 

- nie widzę możności debatowania z panem w tej sprawie zanim moje 

* 

- żądania nie będą wypełnione, 

ponieważ pan ten zaczął przemawiać do mnie w sposob niegrzeczny a 
powiem nawet brutalny, wstałem z krzesła 1 pokażejując na drzwi 
rzekłem. 

- proszę pana drzwi w moim gabinecie sę nletylko do wejścia ale i 

- do wyjścia , a ręce mam nletylko do trzymania w kieszeniach. 

- wynosc się pan tymczasem , a będziemy rozmawiali po mojej rozmo 

- wie z pańską zwlrzchnoscią w Warszawie, 

- Czy pan przynajmniej włada angielskim i niemieckim ** spytałem na 

- odchódnem. 


- To woale nie jest potrzebne znam polski i to panu powinno wystar 










































- Si¬ 


czy c, - 

- No zobaczymy - odrzekłem , a tymczasem wynos się pen. 

Połączyłem się z urzędem emigracyjnym. 

Okazało się że naczelnikiem tego urzędu był pan kutyłowekl syn 
przyjaciela naszego domu mecenasa petersburskiego pana Bogdana K.u- 
tyłowskiego , Niestety młody pan Kutyłowaki nic ale wzl*ł z cha¬ 
rakteru swego ojca. On to jeden z pierwszych będ$c po wojnie re- 
prezentatem Gdynie - America llne ofiarował swoje usługi reżymo¬ 
wi. 

Nie będę wspominał azczegułow mojej rozmowy, żkonczyło się na tem 
że mnie p. kutyłowaki przepraszał , wyznaczył komisję , ale nomi¬ 
nacji tego pana nie coin*ł, 

Skutki były takie że po paru miesiącach zaczął się prawdziwy ba¬ 
łagan na placówce Urzędu emigracyjnego w Gdańsku, rożne nadu¬ 
życia przy zmianie waluta reemigrantów wrzystko to skończyło się 
zwolnieniem ze stanowiska wyznaczonego urzędnika , aresztowaniem 
go l osadzeniem w więzieniu w Starogardzie gdzie w rok potem 
wezwano mnie na rozprawę 6*dow* jako świadka. 

Tymczasem ten pan zjawił się do lolnego Portu gdzie się mieściły 
nasze urządzenia emigracyjne 1 zaczął sobie gospodarzyć jak szara 
gęs wtr^cajęc się do kierownictwa zacnego pana Raczewaklego. 

- Co mam z nim robie ? - spytał rozgoryczony Raczewskl, 

- Niech pan każe go wyrzucie z tereny na moj^ odpowiedzialność 

- zanim komisja nie przejmie urzędowania nic on nie ma do gadania, 

• ■ 

- k Jak będzie się opierał ? spytał Raczewskl 

■> 

- a to pańska rzecz- odrzekłem, chyba pan jest mężczyzn* 1 ma lu- 

- dzi do pomocy, 

# P 

- Dziękuję panie delegacie Już zrozumiałem. 
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Co tam było między nimi nie dopytywałem. Dowiedziałem się że tegoż 
wieczora dygnitarz odjechał do Warszawy sk^d wrócił w parę dni 
potem w towarzystwie dwuch delegowanych przez ministerstwo opieki 
społecznej urzędników, ale zachowywał się nad wyraz potulnie. 
Nauczka poskutkowała. 

Tymczasem Magistrat Gdański wraz z zarządem portu dowiedzieli się 

i 

że nasze funkcje ma przejąć urzędnik ministerstwa opieki spo¬ 
łecznej / Gdańsko było małym miastem 1 wiadomości rozchodziły się 
z szybkością błyskawicy / zawiadomili mnie że z chwilą gdy pmlgra 
cja nie będzie już podlegać bezpośrednio mojej kompetencji a p fla- 
czewskl ma opuście stanowisko tego samego dnia tereny w wolnej 
strefie maj^ byc zwrócone a urz^d emigracyjny może azukac sobie 
innygo terenu. 

- Urobiliśmy te ust$sptwo osobiście panu „ panie baronie , ale nie 

- widzę racji robie ustępstwa dla jakiegoś nadesłanego tu urzędni- 

- ka który nawet nie włada żadnym Językiem oprocz polskiego i ro- 

- syjekiego* 

Starałem się wytłumaczyć Dehmowi, że stawia mnie w trudne położenie 
ale naprożno , stał się nieugiętym. 

Gdy delegaci nadesłani z Warszawy w towarzystwie n ■tofcnhm attache 
stawili się do portu , przybył urzędnik z magistratu w towarzystwie 
komendanta pllotow Dehnkego i oświadczyli delegatom że od jutra 
me j ^ oozysclc teren 1 zdać ten teren magistratowi. 

Oczywiście w Warszawie zaliczono to na moje conto , że wykazałem 
zbyt mała gorliwość aby utrzymać status quo, 

Nie mieli racji bo rzeczywiście wobec ożywienia ruchu w porcie i 
hapływle pasażerów baraki kwarantanowe musiały byc oswobodzone 
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Skonczyło wreszcie natem że magistrat gdański wyznaczył tereny ze* 
budowane drewnianeml koszrami leż^ceml na prawym brzegu kanału wi¬ 
ślanego naprzeciwko tfeichselbahnhof . 

Urz^d emigracyjny musiał wpakować tam zapewne potrzebnie a w lwiej 
części niepotrzebnie sporo pieniędzy. Szczęśliwie napływ reemigranto 
z ffiwmm ze Stanów Zjednoczonych rozpoczął siż w parę miesięcy póź¬ 
niej, Głowna fala powrotna a w tej liczbie wojska polskie z surma¬ 
mi 1 dpmitaJainajiiaangi^młMun były wyładowane 1 przyjęte przez nasz^ 

delegaturę. Mnie 1 Borowskiemu przypadł w udziale honor powitania 

■# 

naszych rodakow wracających z połnocy. Największe wrażenie sprawił 
wielki byru niedźwiedź przywieziony przez oddział wojsk polskich. 
Tymczasem sytuacja moja stawała się z dnia na dzień trudniejsza 
byłem według wyrażenia rosyjskiego * kalifem na czas " kalifem 
ktorego urz$d trwał godzinę, nie miałem wyznaczonego następcy a 
za wrzystko co się działo nawet po za meml plecami , a działo się 
wiele rzeczy byłem odpowiedzialny. 

Mol ■■fltaftpaanamn ftttpmm najbliżsi współpracownicy z niecierpliwością 
oczekiwali zakonozenla tej niepewnej i nleyjasnlonej sytuacji 1 
jedynie powodowani swoj^ życzliwością pozostali tymczasowo na po¬ 
sterunku aby nie robie swym odejściem zamieszania. 

*tiBMihMłiltofla»inwTO«hy rnwuaamicftam han ritnnftap 1 na t Anlnw en n 
Wreszcie nadszedł dzień wyjazdu Sir Reglnalda Towera do Warszawy. 
Miałem mu towarzyszyć. Ulokowałem Sir Reglnalda w specjalnie przy 
słanej dla niego salonowce a sam umiesolłem się w naszym wagłnle 
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i-azajutrz rano spotkał nas na dworcu Premjer Gkulski w towarzy- I 
stwie ministra spraw zagranicznych Patka 1 przedstawiciel mini¬ 
sterstwa wojny wreszcie poseł tongtyjski. 

Sir Reginald miał zamieszkać w poselstwie brytyjskim na krako¬ 
wskim przedmieściu. Tegoż dnia był zaproszony na śniadanie przez 
Premjeru f poczem z ożył wizyty Komendantowi , Premjerowi i 
Ministrowi Mpraw zagranicznych, Wieczorem posłem angielski urządził 

, I 1 

przyjęcie na którym musiałem byc z obowiązku* Uważałem że Sir 
Reginald był czegoś nie w humorze, 

hazajutrz o godzinie 11 rano mieliśmy odbyć konferencję w sprawach 
gdańskich w obecności Sir Reginalda 1 desygnowanego na mego następ 
pcę hr Adama Tarnowskiego, Konferencja miała się odbyć w gabine¬ 
cie premjera w gmachu prezydjum rady ministrów na krakowskim Przed 
mlesclu, 

O oznaczonej godzinie stawiłem się w gabinecie premjera 
zastałem tam zgromadzonych juuan ministrów , nie było jednak punmmm 

ani ministra wojny / nie przypominam sobie kto wówczas pełnił 

* 

funkcje ministra wojny, gdyż stałe zmiany na tym stanowisku pfflpm 
pókie*basiły mnie w pamięci nazwiska 1 daty, 

i 

Wkrótce przybył Sir Reginald Tower a za nim hr Tarnowski , 

Rozmawiano po niemiecku t gdyż nikt z obecnych ministrów za wy j 3- 
i Oskara Sobańskiego 

tklem Patka nie mówił ani po francusku ani po angielsku. 

# 

I tu zdarzył się wypadek który pokiereszował dotychczasowe plany 
i uniemożliwił hr Tarnowskiemu objęcia posterunku Komisarza Ge¬ 
neralnego w Gdańsku, 
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Obrazek owej konferencji żywo utkwił mi w pamięci, 

Vi rogu kuszet ki w pozycji dosc niedbałej / nie chcę mowie aro¬ 
gancki ej / siedział Sir Reg Ina Id. Naokoło Już to na kumam i'ot fi¬ 
lach już to stojąc zgromadzili się ministrowie słuchając z zacie¬ 
kawieniem co powie Sir Regineld, 

W gruncie rzeczy usłyszano od niego Banie komunały , gdy jednak 
zaszła sprawa portu &lr Reginald się ożywił. 

Po pewnej chwili zapanowało milczenie , wówczas hr ~aam Tarnowski 
wstając zadał ^ir Reglnaldowi następujące putante 

- Łlr Reginald- będę bardzo panu wdzięczny jeżeli pan zechce po- 

- wtórzyć to co słyszałem z ust pańskich w Gdańsku mianowicie 

- pańskie projekty umiędzynarodowienia wolnej strłey portu gdan- 

- skiego, 

ł 

Sir Reginald, poczerwieniał wycięgngł się niedbale na kuszetoe 1 
tonera dosc pogardliwym odpowiedział, 

- Wissen Si Graf , sle haben das getraumt oder habensie zu viel 

- Weln getrunken , Ich habe nlemals so etwas gesagt, 

* 

/ Wie hrabia, panu albo to się przyśniło albo pan wypił zawiele 
wina / 

Tarnowski poczerwieniał, 

- Czy pan chce przez to powiedzieć że ja zmyślam, 

- Niezupełnie moj hrabio ale nie mogę zaprzeczyć że pan ma bardzo 

- bujngi wyobraźnię. 

Nastała chwila milczenia. Tarnowski wstał z krzesła 1 nie żegnając 
się opuścił gabinet. Pospieszyłem za nim* starał sir- byc opano¬ 
wanym ale widziałem że trząsł się z oburzenia, 

- Tak- drogi panie Jałowiecki - widzi pan 1 moje 1 »!ŁlfcŁtaŁfcłto i 
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tak życzliwe starania rozsypany się w gruzy , Ja z takim chamem 

- współpracować nie mogę*. Jest to tymczasem sprawa honorowa , kto- 

- ry załatwię ftatnnujakm zwyczajem przyjętym w krajach zachodnich, 
rzekł Tarnowski ściskając ml serdecznie rękę. 

Wróciłem do gabinetu. 

Sir Reginald , musiał się spostrzedz że popełnił wielki nietakt, 
pozostał jeszcze chwilę, potem wstał pożegnał się ukfionem z 
premjerem bkulskim i ministrami i wyszedł z gabinetu. 

Konferencja była zakończona. 

Wyszedłem z Towerem w milczeniu, w milczeniu usadowiłem go w samo 
chodzie premjera, w milczeniu odwiozłem go do gmachu poselstwa 
brytyjskiego , w milczeniu nie podając ręki pożegnałem się z nim 
ukłonem i wróciłem do gmachu prezydjum, 

- *x to przyjemnego gościa przywiózł pan - panie *ileczys±awie - 

- rzekł oobanBki ktorego spotkałem już w drzwiach wyjściowych. 
Lastałem premjera Skulskiego i jeszcze parę osob, wrzysey byli 
tego zdania że potem co zaszło trudno będzie nawiązać jakieś po- 
żllwe stosunki z Wysokim Komisarzem Ligi Narodów, 

- niech pan panie Jałowiecki postara się w Gdańsku ja&os załagodzić 

- tę cały nieprzyjemny sprawę, a mnie poufnie poinformować . Trzeba 

- wynaleźć jakieś wyjście , mamy sprawy ważniejsze od spraw osobl- 

- stych, 

- Czy pan panie premjerza uważa że hr Tarnowski powinien był tę 

- obelgę puscic mimo uszu, ? spytałem 

- Naturalnie że nie - odrzekł bkulski na miejscu hr Tarnowskiego 





















- postąpi* bym w podobny spoaob. 

- Czy pan zna Jakieś szczeguły o tym angliku'* spytał - Skulski 

- owszem-odrzekłem byłem uprzedzony że przyjechał do Gdańska wid© 

- cznle uprzedzony względem Polski i zdecydowanie nam niechętny. 

- W czasie wojny światowej był ambasadorem brytjsklm w Argentynie 

- gdzie swojy brutalnością 1 bezwględnosciy nie zjednał sympatji, 

- Mam przeświadczenie że uważa nas za cos w rodzaju " negccw " z 

- ktoreml nie opłaci się robie ceremonji. 

- Może dzisiejsza nauczka posłyży mu wskazówką Jak ms postępować 

- może to i na lepsze wyjdzie, - rzekł Skulski- ale nie mogę za- 

- przeczyć te dzisiejsza konTerencja pozostawiła mi wielki niesmak, 
nazajutrz odprowadziłem Sir Heglnalda na kolej 1 pożegnawszy się 

z nim zimno ale ceremonjfelnle wrocl-iem do hotelu Miropejstlego. 

Port Jer hotelowy wręczył ml zalakowany kopertę. Był to list hr 

Tarnowskiego o charakterze pouTnym do listu był dołączony odpis 

pisma Sir Reglnalda Towera do hr Tarnowskiego w którym wyraził ubo- 

przepraszał 

lewanie nad wczorajszym incydentem i anftapJiflaŁŁ hr Tarnowskiego 
za uczyniony nietakt, W końcu pisma ^ir Heginald wyraził nadzieję 
że ten Incydent nie stanie na przeszkodzie jego dalszej wpołpracy 

z hr Tarnowskim w Gdańsku, Piłsudski nie przyjył Toawera 

Ostatnia aluzja była szyta czerwonemi nitkami, 

Hr Tarnowski zrzekł się w tych warunkach swojej misji. 

Sprawa gdańska zaczęła się z&bagniac. 

Wróciłem w parę dni potem do Gdańska, Opowiedziałem cały sprawę 
admirałowi 1 Wańkowiczowi, 

- Nie - panie Mieczysławie- Tarnowski dobrze postąpił i dał nauczkę 

- a pan zawsze broni tych swoich anglików. 























Odpis pisma Jiir fteginalda Towera w którym przepraszał Tarnowskiego 

aa mimowione uchybienie jggo esobie zachowałem warod dokumentów 
archiwum gdańskiego w mamieniu, oczywiście wrzystko przepadło. 
Stanęliśmy znowu wobec dylematu kogo nam Bog zeszłe. 

Takie inerregnum dla mnie osobiście bardzo męczące trwało kilka 
tygodni, W tym czasie przyjechała Itilss Smith z Andrzejem i Krysią 
Wynalazłem ładne mieszkanko umeblowane na Victorla otrasae o Kilka 
krokow od morza i Kasyna*w Lopottach, 

Miss Smith była zachwycona , wrzystko zaraz było wzięte w scisły regu 
lamin nie wyłączajmojej osoby, Uda^o się unie wynaleźć bardzo po- 
i;idnji służbę a wlfc pokojowkę i kucharkę obie kaszubki, szeczegulnie 
gospodynią była na wysokości bo gotowana świetnie. 

Byłem rad że nakoniec doczekałem się jakiejś namiastki domu , bo 
życie w hotelu dobrze mi dopiekło, ha tej samej ulicy w sąsiednim 
domu zamieszkali Witoldowie Wańkowiczowie a w moim domu na parterze 
zamieszkał stary pan paweł Wańkowicz, Po za tem w Zopptacu zamie¬ 
szkał 1 państwo Krzyżanowscy i Ziuta Drucka Lubecka, 

Wyjeżdżałem z domu bardzo wcześnie a wracałem czasem o połnocy. 

Miałem stale urwanie głowy, komisje, przyjazdy roożnych dygnitarzy 
wreszcie moje bezpośrednie zajęcia zajmowały prawie cały dzień tak 
że korespondencje musiałem załatwiać wieczorami, 

*le nie robota ale atmosfera intryg mmgftfcftftlftŁftm 

bbumuii—b— m tomtomi ktor „i zaczęła przesiekać ylutoloŁ Polska 
i oczywiście nie ominęła Gdańska , męczyła mnie ^ Marzyłem aby 

zakończyć wreszcie maj* misję Gdańsk? i samemu osl^sc gdzieś na 
wsi. Były to jeszcze mgliste plany , bo faktycznie nie miałem 
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czasu aby się zastanowić nad własnemi Interesami. 

* 

Tymczasem do Gdańska zaczęły napływać już osoby oficjalne 1 obej 
mowac poszczegulne urzędy. Pan Lewakowski obj^ł zarząd ceł , Pan 
Inż Czarnowski ^arz^id kolei , które wreszcie całkowicie przeszły 
pod mamm^d amlnistrację polską a raczej mieszany bo w Dyrekcji ko¬ 
lejowej która obejmowała całe pomorze pozostała napo^y samodzielna 
jednostka administracyjna małej sieci gdańskiej składająca slf z 
niemcow Gdańskich i byłych urzędników. Geheimrath Sehring pozostał 
jeszcze na stanowisku jako doradca ale w jatia czas potem prze¬ 
szedł na emeryturę 1 opuścił Gdańsk. 

Nasza delegatura pożegnała tego porządnego człowieka obiadem 1 
obdarowała go paru Ładneml srberneml pamiątkami. 

Uważałem za swój obowiązek podziękować Sehringowl za pomoc która 
nam okazywał w trudnych pierwszych czasach. Oczywiście ten odruch 
policzono ml na debet mojej działalności jako odruch proniemiecki. 
Miałem mił* niespodziankę gdy pewnego dnia ujrzałem w drzwiach mego 
gabinetu mego serdecznego przyjaciela l powinowatego a kolegę -trko- 
ne ks, biskup© hr iiidwarda 0'Hourfc'e, 

Jidzlo o f Rourke został nominowany przez Stolicę apostolska 1 miał 
zamieszkać w Oliwie, Był on przez czas pewien Biskupem Rygsklm ale 
sam uprosił stolicę apostolską mimo protestu ryżan o przeniesienia 
go na inne stanowisko , chc^c aby łotysze mieli biskupa swojej 

narodowości. Dla mnie przyjazd ^dzia bgiiim stał się wlelkj moralny 

* 

podpory. Miałem w nim kogoś z kim się szczerze naradzie i wygadać 
mogłem. Biskup stał się częstym gościem w naszym mieszkanku z 
^oppotach , a Mias ~mith zażarta katoliczka / jakiem! bywają częs 
często angielki / otaczała osobę Jadzia szczegulna atencja. 
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W domu naszym był stały ruch.l pełno gości przeważnie anglików 1 
którzy poznali Miss Smith 1 rzecz oczywista zrobili z mego doc.u 
angielską kolonję. 

Musiałem dobrze zaopatrzyć moj^i prowizoryczny piwnic? , bo goście 
przeważnie nlegardzlli trunkiem a moj cerber w osobie Miss Smith 
wiernie t maymaftun dotrzymywał lm towarzystwa, 

Ujechał też do Gdańska konsul angielski z którym się bardzo zaprzy- 

| 

jaznlłem . Stał się on satałym gościem w moim domu . Poświęcę mu 
specjalny rozdział moich pamiętników. Przyjechał konsul francuski j 
otworzono bowiem konsulaty brytyjski, francuski, grecki, duński, 

4,e wrzystkleml musiałem zawrzeć n*nfciw»matottMBfciihmTn znajomość i pod¬ 
trzymywać stosunki towarzyskie, 

* 

Najbardziej ruchliwym okazał slf konsul grecki. , a przyjęcia w 
konsulacie greckim stały się sławne na cały Gdan&k. 

Tymczasem dostałem wiadomość z Warszawy że moim następcy ma byo 
mai opolanin pan Maciej Blesladecki były rimSyhm starosta w 
Białej, protegowany Witosa. 

Nominacja ta była dla nas niespodzianką. Wyznaczono do Gdańska 
gakloyjsklego starostę , który nie miał najmniejazego pojęcia o 
stosunkach gdańskich, o handlu , o sprawach ekonomicznych. Podobne 
mówił wcale niezłe po angielsku to, była jedyna jego kwalifikacji 
Byłem o tyle głupi żem ai? w porę nie wycofał z c łej tej afery 
1 naraziłem się na całkiem niezasłużone szykany 1 inwektywy 
Sutny też dla mnie Jest następny mamiifaalng) rozdział 






• .** *• •• *“ 




ł ' 



- 105 - 

1.1 

£MIJSRZGH M O J ii J MISJI GD^UbKIEJ 

Ten ostatni okres mojej pracy w Gdańsku chcę uj^c jaknajkrocej. 

Po głębszym zastanowieniu przyszedłem do przekonania że moje prze¬ 
życia w tym krytycznym dla mnie a dziwnie smutnym czasie w gruncie 
rzeczy nikogo nie obchodzą. Grzebanie się zas w rożnych przykrościach 
osobistych wspominanie dawno przebrzmiałych uraz 1 niesprawiedliwości 
ani dla autora ani dla ewentualnego czytelnika moich wspomnień nie 

może byc interesuJ,jtcem* Wielu z aktorow tych ostatnich 
paru lat spędzonych w Gdańsku już nie żyje , tembardzlej było by wręcz 

nielojalnie z mojej strony abym wytykał ich świadome lub nieświadome 

* 

czyny, Bog im sędzią a ja osobiście nie zachowałem w sercu żadnej ura- 


zy, 


*■ 


Byłbym też niewdzięczny gdybym twierdził że moja praca w Gdańsku była 
nie doceniona, przeciwnie miałem dowody życzliwości ludzkiej 1 
raczej pochlebnej oceny tej pracy ze strony Rz*dy Rzeczypospolitej, 
Dowodem tego było pismo wystosowane prezez Prezesa Rady Ministrów, 
Pisma odręczne ministra Bartla, Ministra bpraw Zagranicznych , pismo 
s.p, ministra Antoniego Minkiewicza , które ml nadesłał będ^c już 
w owym czasie komisarzem ^lem kresowych wreszcie nagrodzenie mnie 
Jednego z pierwszych komandorję Orderu Odrodzonej Polski, a nade wrzy* 
stko serdeczne pismo Pana Ignacego Paderewskiego napisane jakoś w 
rok po Jego rezygnacji, 

ł ł ■ 

Dla fywyższych powodow nie będę się zagłębiał w szczeguły życia z dnia 
na dzień w tym okresie ograniczając się pobieżnym opisem tego okre- 

su po którym dzięki szozegulnej a niezasłużonej łasce Boskiej s*dzo 

* 

no mnie było powrocie na rolę 1 aż do wybuchu pierwszej wojny świato¬ 
wej gospodrowao w jednej z najbardziej czarujących , a sławnych ze 


1 


li 
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swej wysokiej kultury rolnej a tak przedziwnie regjonainej części 
Polaki Jaki Jest ziemia Kaliska, Będ-ą o tern pisał w następnym tomie 
moich wspomnień. 

Było to na początku Lutego, Otrzymałem zawiadomienie Ministerstwu 
spraw zagranicznych że wyznaczony na Komisarza Rzeczypospolitej w 
Gdańsku pan Maciej Blesladeokl za praę dni ma zjechac do Gdańska 
Ministerstwo prosiło mnie aby przedstawiciel dyplomatyczny Polski 
był przyjęty możliwie ostentacyjnie 1 uroczyście. 

Spotkaliśmy go na kolei oczywiście w cylindrach, aamirał Borowski z 
komandorem Unruhem w uniformach gala. 

Pan Biealadeckl również w cylindrze w asyscle swojej świty składa* 
jącej się z kilkunastu osob wyszedł z wagonu. Przedstawiłem się 
mu i przedstawiłem członków s,p, delegatury Generalnej, 

Na wstępie zaznaczył że rachuje na moj^ światły radę , doświadcze¬ 
nie 1 przyjacielską współpracę. 

Mam wrażenie że przyjechał do Gdańska nieco zastraszony sw^ now^ 
sytuacją a zapewne uprzedzony do naa robił wrażenie kogoś który 
się znalazł wsrod zbirów. 

Dopiero po paru tygodniach nieco zorjentoweł się w sytuacji 1 

p i 

względem nas starał się zachować chłodny uprzejmość. 

Według Instrukcji miałem mu pomagać szczegulnle w załatwianiu 
drażliwych 1 skomplikowanych spraw. Oficjalnie byłem jego zastępcy 
w randze ministra pełnomocnego a jednocześnie przedstawicielem mini- 
sterstwe spraw zagranicznych. Jak pisałem powżyjej zgodziłem się 
na tę degradację , wiedząc że rzeczywiście narazle byłem w Gdańsku 

/ nie przeceniając mojej osoby/potrzebny, 

Ulokowałem pana Bies lądecki ego razem ze swlt^i w hotelu Bantzlger 
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iio£, Mieliśmy polecone nabycie eezydencjl dla komisarza. Mie¬ 
liśmy nawet upatrzony wlllf z pięknym ogrodem w podmiejskiej 
dzielnicy Langfuhr / Wrzeszcz / zadatkowaliśmy nawet ten objekt 
werunkowow, willę tę wynalazł Kazio Krzyżanowski, Prosiłem pana 
Lewakowskiego dyrektora ceł / również jak p ( Biesiadecki gali- 
cjanine aby wyraził swg. opinję 1 zakomunikował swoje wrażenie 
komisarzowi. Wybór ten znalazł całkowity aprobatę p, Blesia- 
deckiego . W parę dni kupno było zawarte i nowy komisarz mógł się 
przenieść do wałsnego domu i umiescic biura komisrajatu. 

Niestety i ja musiałem opuście moj dotychczasowy lekal na Renner- 
stiftsgasse i w połowie marca przenieść się do komlsarjatu gdzie 
mnie przydzielono sąsiadujący z gabinetem Bies lądeckiego obszerny 
gabinet. Wzięłam z soby mego woźnego sntka Górskiego bardzo ml 
oddanego 1 porządnego chłopaka, Majyc wyznaczony etat na osobi¬ 
sty sekretarkę zaproponowałem objęcie tego stanowiska ^osl Krzy¬ 
żanowskiej siostrze Kazia, 

Z moich dawnych współpracowników wobec likwidacji przedstawiciel¬ 
stwa ministerstwa aprowizacji Janek Raue 1 Witold Jasiński 

i * e 

opuścili służbę rzydowy i objęli kierownictwo gdańskiej flljl 
świeżo założonego Polsko Bałtyckiego Towarzystwa handlu 1 żeglu¬ 
gi znanego pod skrócony nazwji Polbalu, 

Założycielami tego towarzystwa byli Oskar Sob^aaeki który zrezy¬ 
gnował z ministra aprowizacji, Wacław Minkiewicz , rodzony brat 

Kntonlego. Podejrzewano mnie o ukryty udział w Polbalu, otoż 
muszę zanaozyc że będyc na służbie państwowej jak ognia unikałem 
angażowania się do prywatnych interesów, mimo to spotkał mnie 
kiedyś zarzut że współpracuję z Polbalem , co było wierutnym 
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Witold Y/ankowicz został czasowo fiiim w Gdańsku w celu zlikwidowania 
delegatury ministerstwa aprowizacji 1 przez czas pewien był oiicjal- 
nym delegatem tegoż ministerstwa 1 państwowego urzędu zakupów, 
uUEiit z Innych moich współpracowników pozostał jeszcze Staś Fotulicki 
pomagając Wańkowiczowi w Jego pracy 1 admirał Borowski jako ofi¬ 
cjalny przedstawiciel ministerstwa wojny, 

Moj stosunek z Blesiadeckim ułożył się zupełnie poprawnie , o rożnych 
tarciach nie warto wspominać. Gorzej było z przywiezionym przez nie- 
go aparatem urzędniczym, « przybyłych urzędników wrzyscy byli z 
zaboru austryjacklego 1 wnieśli z sob^ atmosferę nie pracy ale 
t, zw. " urzędowania " co mnie często doprowadzało do szału. Każda 
najdrobniejsze sprawa była z miejsca omotana tym urzędowaniem 
Zapewne moj stosunek z Blesiadeckim był by może przyjaźniejazy gdy¬ 
by nie jawnie wrogie ustosunkowanie się do nowo przybyłej plejady 
urzrdnlczej mego przyjaciela admirała Borowskiego, Nie szczędził on 
swoich zresztą słusznych ale kostycznych uwag o działalności athutimmm 
komisrajtu, Z przywiezionych przez pana Macieja Blesiadecklego 
urzędników wymienię panów ” radcę Kopenss z małopolski wschodniej, 
konsula Kermenica / zdaje się Słowaka / dr M, / niestety nie mam 
możności podać nazwisko In eztenso a miałem zwykle trudności pw* 
przy przedstawianiu tego układnego zresztą 1 nległupiego młodego 
człowieka, który w tym że roku postarał się o zmianę swego nazwisko 
czemu w tym wypadku alę nie dziwię. 

Przedstawicielem prokuratury generalnej na miasto Gdańsk był baron 
Ton tt n mg t w gruncie rzeczy nlemlec , ożeniony również z niemk^ 
człowiek bardzo gościnny lubiący się zabawie 1 przyjąć. Musiał po¬ 
siadać doso znaczne Bródki osobiste , trzymał w Berlinie konie wy- 
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wyscigowe. Cłami Jat mówiłam powyżej zawiadywał pan radca Lew a ko- 

¥* 

wskl który całe życie był w Wiedniu gdzie dosłużył się radcy mini- 
sterjalnego cz owlek bardzo kulturalny i lojalny w stosunkach, 

Kazio Krzyżanowski pozostał jako kierownik działu nieruchomości ale 
po roku założył własne przedsifbiotrstwo budowlane, 

Dzlaiem pesportow pod dyrekcja Kopensa zawiadywał moj były urzędnik 
p. Trzeciak, Haozewskl były kierownik naszego działu emdmm reeml- 
gracyjnego dostał bardzo dobrze ęłatny posadę w koncernie elysklm 
i był głównym przedstawicielem na ^dansk a potem przeniósł swoje 
biura do Gdyni. 

Po owym roku pracy goryczkowej nie mogłem się przyzwaczic do urzędo- 

t * 

wania do zjawiania się w biurze o 10 rano i kończenia tegoż urzędo¬ 
wania o 5 popołudniu, Moje uposażenie było Jednak znacznie wyższe od 
tego co pobierałem jako delegat generalny mimo że nie miałem ani 
Jednej setnej takiej pracy 1 takiej odpowiedzialności jak przed tem. 
Życie płynęło regularnie a więc załatwianie korespondencji odnoszącej 
się do spraw Ministerstwa Zagr, potem śniadanie w flathskelerze 
powrot o 5 do Zoppot, przechadzka z dziećmi nad morze , part Ja tenisa 
o Ile pogoda służyła 1 wieczór w domu. 

Przez okres mego n urzędowania " Jako zastępcy komisarza przeszły 
rożne wypadki : uroczystość objęcia morze 1 rzucanie perscienla na 
przez MatoŁm generała Hallera jako symbol zaślubin z morzem, Hozruchy 
w Gdańsku, tragiczna śmierć w Pszczółkach kuzyna mego Dowglałły 

porucznika Pułku Ułanów Kreohowleckich, wreszcie wojna Polsko Bolsze¬ 
wicka i sabotaż w Gdańsku, chciałem skorzystać ze sposobności i 

prosiłem o zwolnienie mnie 1 przydzielenie do wojska, Zakrzyczano 
mnie a w prsydjum rady ministrów gdziem się zjawił minister Bartol 
w imieniu premjera 1 swoim oświadczył mnie że w Gdańsku mam poważ- 
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poważniejsze zadanie 1 stanowczo odrzuci! moje podanie, 

Ne Warrajl w Lipcu tego roku odbył elf ow nieszczęśliwy plebiscyt 
w którym straciliśmy Warmjf, mimo nadludzkiego wysięku 1 pracy ze 
strony Sierakowskich, Już od wiosny tegoż roku pani Sierakowska 
wzięła do pomocy parę panienlek w celu rozwożenia druków, puma 
1 spełnienia rożnych poleceń, W Waplewie znalazły się więc Lula 
Homerowna, moje kuzynka Iza potullcka późniejsza Kazlmierzowa Swif- 
topeł Mirska wreszcie panna Joanna Glińska z Boniewa z Lujaw. 
Nadszedł wreszcie krytyczny cierpień 1920 roku w którym oboje z 
admirałem mieliśmy niełatwe zadania wyładowanie 1 przewiezieni broni 
i amunicji do Polaki, dołączyły się do tego strajki 1 sabotaż urz^dzo 
ny nie bez udziału niemcow w porcie gdańskim. 

Na poczętku Listopada 1920 byłem na żądanie Paderewskiego który był 
prezesem komisji polsko gdańskiej dla opracowania Btatutu dolnego 
miasta do Paryża gdzie spędziłem dwa miesiące. Po powrocie Młal - 
Rzjd Polski delegował mnie do Pragi celem spotkania senatora Mac- 
cormika udającego się do Polski w sprawach pomocy finansowej , 
po Powrocie z Pragi wyjechałem na Litwę Kowieńską w nadziel odzy¬ 
skania Syłgudyazek. Niestety pobyt moj w Łownie 

był bardzo krótkotrwały 1 Rzęd Litewski dał mnie do zrozumienia że 
lepiej abym wyjechał z granic Litwy KowieńskieJ, Wówczas prezydentem 
Litwy był Grlnlus osoblstosc skrajnie lewicowa , lod wiosnę 1921 
mimo wielokrotnych odraow ze strony Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
ostatecznie prosiłem o zwolnienie ze stanowiska następcy Komisarza 
1 objęłam placówkę Gdańską Towarzystwa Bel Nobel mmmmm pracując je¬ 
dnocześnie w zarządzie Towarzystwa Polsko Bałtyckiego 
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W parę miesięcy po mojej rezygnacji pan Maciej Blesiadeckl został 
odwołany , miejsce jego zaj^ł Wielkopolanin zamożny właściciel 
ziemski p. Leon Pluciński, człowiek światły zrównoważony, twardy 
który świetnie nadawał się na te stanowisko i wyrobił sobie sza¬ 
cunek Jak gdańszczan tak i polaków zamieszkały cii w Gdańsku. 

Sir Reginald Tower po kilku mniej lub więcej niefortunnych wystę¬ 
pach ezcęsliwie został również odwołany a na Jego miejsce wysokim 
komisarzem Ligi Narodów nmmtaai w Gdańsku został przemiły a nam 
przyjazny typowy prostollniejny żołnierz Mir John Raiking. 

Z naszych przyjaciół amerykańskich straciliśmy Jak pisałem powyżej 
naszego przyjaciela Majora tiehba który zmarł w rok po opuszczeniu 
Gdańska, kapitan hanrahan został admirałem 1 ożenił się z bardzo 
zamożny panig prowadząc dom ot,wary w Washingtonie. JahffJBhHUhtommm 
H.B. Smith został pierwotnie radc-j handlowym przy poselstwie ame- 
rykańskim w warszawie a następnie przeniesiony * tej źe funkcji 
do ambasady amerykańskiej w Londynie, 

Z pwodu rożnych trosk 1 kłopotow osobistych wreszcie straty gnia¬ 
zda rodzinnego ktorego odbolec nie mogłem zdecydowałem spalić za 
sobą przeszłość 1 skorzystać z propozycji generała Haikinga który 
mnie urządził posadę doradcy rolniczego w dawniejszym terytorjum 
niemieckim a później mandacie angielskim w Tanganice na wzgórzach 
góry Klllmandjaro. Miałem Już wrzystko przygotowane do wyjazdu 1 
pojechałem do warszawy aby pożegnać aiostry i zakończyć lnteresa, 

W ostatniej chwili zmieniłem swój plan 1 pozostałem w kraju a 

i t 

dlaczego pisać będę w następnym tomie. 

To Jest kanwa moich ostatnich dwuch lat w Gdańsku, kanwa na której 
postaram się naszkicować niektóre fragmenty które mogą zaintereeo* 
wac ewentualnego czytelnika przechodząc do ; orz^aku dziennego nad 




























wydarzeniami , które pozostawiły mi daleko idicy uraz do panu¬ 
jących u nas stosunków i do niektórych nielicznych ludzi, 
powtarzam że w życiu miałem szczęście spotykać przeważnie ludzi 
od których doznałem wiele serca i przyjaźni a często niezasłużone 
sympatji, Złych ludzi spotkałem w życiu tylko trzech z nich guwfcfi 
dwuch byli to w pełnym tego słowa znaczeniu zli 1 szkodliwi ludzie 
u jednym z nich niestety nie mam prawa zamilczeć i cał^ prawdę 
będę musiał wyjawić w ostatnim a bezmierni smutnym tomie mojej 
bezdomnej tułaczki emigracyjnej. 

Sjdzf że ten moj krotki wstęp wyczerpuje wrzystko, Należę do rzędu 
ludzi trochę niestety impulsywnych wreszcie do ludzi którzy lublj. 
wrzystko robie otwarcie , ilogę byc czasem niesłusznie zły lub nie 
sprawiedliwy ale nigdy nie byłem obłudnikiem. 
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P ii M Ml C I £ J BIKb UMCKI 

Moj następca pan Maciej Bieslądecki przebył w Gdańsku około ro¬ 
ku. Trafił na okres bardzo trudny , wojnę polsko - bolszewicką, 
strejii portowe, zakulisowe intrygi bolszewicko niemieckie wreszd 
cie na wieczny opozywcje jawnie nam nieprzyjaznego wysokiego ko 
miearzu ligi narodow t^lr, Heglnalda Towera. 

W normalnych warunkach ten spokojny cichy, skromny a świetnie wyc 
wychowany człowiek o wysokiej kulturze towarzyskiej zapewne dobrze 
spełnił by swój obowiązek. 

auti piia a rimił M g tafaiŁjfaBmmi:, nieszczęśliwych losow koleją zaproponowano mu 
w imieniu dochodzącego do władzy Witosa i jego partji objęcie pla 
cowki gdańskiej. Porzucił więc spokojne stanowisko starosty w 
Bielsku 1 ku własnemu zdumieniu znalazł się w Gdańsku w atmosfe¬ 
rze wręcz pmaaMiiiMftfflrtmm odmiennej w której do tej pory płynęło 
spokojnym korytem jego życie, wsrod ludzi do których go zawczasu 
uprzedzono , a którzy zgory byli nawzajem uprzedzeni do niego, wre 
szcie ludzi którzy przeszli Jak to mowi^ przez ogień i wodę i mie 
li poniekąd podejście ludzi gotowych na wrzystko 

tP 

i maj^cyoh wstr r t przyrodzony do " biurokratyzmu*, 

Muszę przyznać że pan Maciej jeżeli niezupełnie to mniej lub wię¬ 
cej popraw ie potrafił wybrnie z tej niezwykłej sytuacji w ktor,i 
niezbadanych losow koleją był rzucony. 

Natomiast głownj, jego wada było dosc daleko ld^ca uległość 1 pewna 
obawa przed wysokim komisarzem i4gl Narodow, jaglicy imponowali 
mu i wobec nich dawał się opanowywać * lnferiority Complex " czę- 

ł 

* f 

sto ze szkód* dla sprawy. 
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liie mogłem zrozumieć zk^d to pochodziło , uo należał do starej 
zasłużonej małopolskiej rodziny , by a. bardzo dobrze skoligacony 
mi&BThłTTn pfr. p im władał biegle angielskim 1 irancuakim mogą. więc 
z łatwością zaj^c stanowisko autorytatywne a nie uległe, 
hacijżyłe zapewne nad nim owa służalczość galicyjska której mi- 
mowlnle ulegał. 

Tern nie mniej nie mogf podzielić zdanie przeciwników pana Maciej 
widzących w nim same strony ujemne, areszty sam niejednokrotnie 
zaznaczał te był nie przygotowany do zajęcia tego posterunku. Nie 
było w nim cienia zarozumiałości, chętnie słuchał rad i w osobi 
atych stosunkach postępował po gentlemansku. 

Mam też wrażenie że gnębiła go cos czy jakaś choroba czy jakieś tr 
troski osobiste, Dył starym kawalerem nie miał więc zdawało by 
się żadnych powodow do pewnej melancholji która się w nim wyczuwał 
wreszcie o ile mi wiadomo był człowiekiem zamożnym. 

Osobiście upatrywałem w nim wiele cech dodatnich a mniej ujem¬ 
nych . ^ prawdziwym smutkiem 1 żalem w parę lat po opuszczeniu 

Gdańsku dowiedziałem się o tragicznej śmierci tego dobrego cziowfc 
ka 1 prawdziwego gentlemana. 

Przez cały czas naszej wppołpracy nie miałem z nim większych zatar 

gow osobistych, Nie raz udało ml się go przekonać a stosunki nasz- 

* 

po kilku miesiącach ułożyły się dobrze , Dowiedział też tu i tam 
o mojej rodzinie stosunkach stanowisku moim i mego ojca i przyszed: 
do przekonania że również ma do czynienia z gentlemanem a nie ban¬ 
dyty za jakiego przedstawił mnie Daszyński. 
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Rola moja ktorji mnie wyznaczono a ktorgi przyjąłem lekkomyślnie 
była nad wyraz krępująca i niewdzięczna. Rz^dano ode mnie abym był 
niańką pana Biesiadeckiego. W hierurchji s±użbowej byłem od niego 
starszy rang,* a jednocześnie byłem jego zastfpc^.i za wszelkie 
nieudane posunięcia na terenie gdańska poczynione nie tyle przez 
pana Macieja co falangi galileuszy których z sob$ przywiózł odpo¬ 
wiedzialność spadała na mnie , Ministerstwo Spraw zagranicznych 
które reprezentowałem wyraźnie zastrzegło że bez mojej zgody ża¬ 
den z ważniejszych aktów nie powinien wyjsc z biura Komisarza Pol¬ 
skiego , tymczasem parę spraw załatwiono bez mojej wiedzy o co 
musiałem wreszcie się upomnieć i postawie veto z mojej strony i 
zmusiło mnie do kategorycznego żądania zwolnienia mnie z tego 
niewdzięcznego obowiązku. 

Szkoda mi pana Macieja i jako zacnego człowieka 1 jako ziemianina 
Niech mu ziemia lekka będzie miłosierdzie boskie nich nie opuszcza 
jego bledenj skołatanej duszy. 
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MOJ PRZYJACIEL J, B. Jf’ R Y 

His Br 1 tanie Ma jes ty f a Conaul J.B, i?ry , był to wyąąMifrmai^lifrmftpBO 
■mmmmfefttaa fa yp iBM ynM ia BŁit lB ipm nh n il|» ymi li lfia 8 itn i ^ ii OTt yitoiT Ti i pmmmin immaimminmmmmni 
to chudy długi Jak tyka anglik z Yorkshire apnmTtiAaAattmAafeedimyimWm 
Banftkmqim ojciec Jego był dziekanem katedry w W^tfcLl NCOlN 
Zaprzyjaźniłem się z nim serdecznie Jakoa dosc prędko po jego 
przybyciu do Gdańska. Był starym kawalerem, człowiekiem nad wyra. 
pobożnym 1 małomównym po za teip łowił ryby,pisał poezje ImmbAmm 
jmąiU^aaimaiiśmhpBłmtułiłky„ filozofował na tematy religijne 1 nduunmmm 
lubił whisky. 

Stał się też powiernikiem miss Smith , opiekunem moich dzieci 
1 częstym gościem w naszym domu, 

W przeciwieństwie do Sir Reglnelda Towera , był dla nas przychylą 
1 przeważnie trzymał się naszej starej gdańskiej gwerdjl a więc 

ł 

admirała, Wańkowicza 1 Sierakowskich g których spędzał często 
soboty 1 niedziele, 

fl pMafemnnAaŁmrayammmm Odwiedzałem go również często. Był nad wy¬ 
raz człowiekiem gościnnym , Siadywaliśmy czasem do połnocy przy 
whisky and soda , rozmowy nasze toczyły się bardzo powoli , 
j?ry od czasu do czasu, stawał tyłem do kominka wówczas powtarzał 
sakrementale . Weil ... well ... wali. poczem rzucał od nie¬ 

chcenia kilka głębokich mysi! nad upadkiem ludzkości 1 pogrążał 

i 

się znowu w milczeniu. 

Gdy na zegarach miejskich dzwony zaozęły wibljac połnoc starałem 
zwykle trafie na pozny pociąg do Zoppot, 

* 

Zwykle do tego czasu kończyliśmy Jednj butelkę Whisky, w chwili 
rozstania tfry nie omieszkał mnie za każdym razem upomnleo 










































" Yeliow tell those unbellvers that the Lord God does ezlst " 

/ Tellów powiedz tym niedowiarkom że Pan Bog egzystuje / 

Któregoś wieczora zaaledzleliśmy alf prawie do 2- w nocy, Pry 
był nastrojony smętnie. 

Gdym się już zabierał do wyjścia Pry zatrzymał mnie, 

-Yeliow - rzekł- czy nie Jeetes tego zdania że każda etara maszyna 

- n,p lokomotywa lub młooarnia wymaga od czasu do czasu remontu 1 

- dokładnego przeglądu * 

- Naturalnie - odrzekłem- ale dla czego właśnie teraz przyszła cl 

- do głowy ta genjalna mysi, 

- Przypomniałem - sobie • odrzekł Pry że mam znajomego świetnego 

- lekarza mieszkającego niedaleko od nas na langemartt , propono- 

- wełbym abyśmy nie odkładając zaszli teraz do niego i zaproponows 

- li mu by nas zbadał. Przeoleż ty masz dzieci , a może i ja kiedyś 

- będę miał o Ile mnie jakaś warjatka zeebce mleć za męża , jest 

- to naszym obowiązkiem sprawdzić etan naszego zdrowia, 

- Słuchaj- rzekłem teraz jest już po drugiej w nocy, twój doktor 

- apl 1 gotow nas nie wpuście , albo wyrzucie nas na zbity łeb, 

- O Ile znam jego tego nie uczyni t a nasza wizyta nocna właśnie 

- zwróci szozeguln^ Jego uwagę na stan naszego zdrowia, 

- Su oh a Tlslt wtddh ls of a dramat lc ckmmmfcmfeUL 
/ Taka wizyta nocna ma w sobie cos dramatycznego, 

- Ali rlgfefc - odrzekłem. 

Wyszliśmy z domu t noc była claha , niebo roziskrzone gwiazdami 
Przeszliśmy przez u&fimmm puste ulice uśpionego miasta i zatrzyma 
lismy się przez staroawieok^ kamienica na Langemarkt, 

Zegary na wieży kościoła Marjaokiego wybiły poł do trzeolej. 


charaeter 
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Fry pociągnął- za rączkę dzwonka , jakoś nikt nie odpowiedział. 
Pocięgu^Ł raz drugi 1 trzeci bez skutku , 

- uajmy Jemu pokoj - rzekłem cały dom spl czy to warto go budzie, 

- Spróbuje po raz ostatni - rzekł Fry pociągnąwszy raz jeszcze za 
dzwonek, 

Tym razem ujrzeliśmy w oknach światło, usłyszeliśmy szybkie kroki 
ktoś zbiegał ze schodn, 

- Wer da - ozwał się męski zastraszony głos. 

- To Ja konsul Fry. 

^grzytnjł zamek , drzwiach ukazała się postać okrągłego łysego 

1 szlafmycy na głowie 

jegomościa y okularach na nosie , Miał na sobie pospiesznie narzu¬ 
cony szlafrok a na nogach pantofle, 

- ^ch to pan panie konsulu , co się stało ? proszę do środka. 

- Panie doktorze czuje się bardzo zle , kto wie czy długo pożyję 

- niech pan nieodmowl zbadać mnie 1 mego przyjaciela, który mam 

- wrażenie serce ma nie w porządku, 

# 

Doktor wprowadził nas do poczekalni której ściany ozdobione były 
kAlorowemi litografjami , na stole stał ” eln &traus " bukiet sztu 
cznych kwiatów poczekalnia ukeblowana była mlękleml fotelami obi 
tami zielonym pluszem, 

- Proszę do mego gabinetu - rzekł doktor do Fry'a z toaAflunmpanMmiafta 

- wpierw zbadam pana konsula a potem Jego przyjaciela. 

Zostałem sam w poczekalni pogrążony w smutnych myślach jakie zwyk¬ 
le opanowują pacjenta czekającego na przyjęcie przez lekarza. 
Badanie Fry* a trwało doac długo, opanowała mnie Bennosc i właśnie 
zacząłem drzemać gdy głos Fry* a obudził mnie. 


Yellow - rzekł Fry głosem grobowym to już nie his brltanlo maje sty 

. : : A 
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konsul ifry » to chodzący nieboszczyk, In 1 © wolno mi pod groźby nie¬ 
chybnej śmierci pic whisky i palle fajki- It le a blow / to jest 
cios / 

Teraz kolej na ciebie, 

Z bijjcym sercem podążyłem za doktorem do jego gabinetu, 

- Niech pan zdejmie kurtkę 1 koszulę - rzekł poważnie doktor, 
wast^piło badanie ciśnienia krwi doktor założył oil na rękę powyżej 
łokcia jakiś przyrząd opatrzony manometrem, zanotował cos w swo¬ 
im notatniku i przystąpił do opukiwania piersi 1 badania oddechu 
przy pomocy słjichawki. 

Może pen się teraz ubrać - rzekł. 

- wiele lat pan sobie liczy ? - spytał 

- Około 43 - odrzekłem, 

- Czy pan ma dzieci i rod 2 inę *? 

Odpowiedziałem twierdząco. 

Proszę pan moim obowiązkiem jest zakomunikować mu całj prawdę, 

- Gdyby mi zawiązano oczy a ustawiono szereg mężczyzn składający 

- się ze stu ludzi i mfaaflaantimi!iiin*ih»mainp*^iaTi] bez omyłki wysłuchawszy 

- wrzystkle serca odnalazł bym pana, 

- Pan będzie żył do pierwszej goryczki , narazie żadnych trunków, 

- zaprzestać palenia, szczegulnle cygara agi dla pan szkodliwe 1 

- niech mi pan wybaczy przyjacielską radę , Proszę zaj^c się spo- 

- rządzeniem testamentu, 

- Ale panie doktorze ja nic nie czuję , przeciwnie czuję się zdrów 

- i tylko ulegając prośbie mego przyjaciela towarzyszyłem mu dziś 

- Konsul zrobił bardzo dobrze , To nic że pan $»uje się zdrów ale 




































liiO- 


smierc ta nieprzyjaciołka życia ludzkiego? ztiradlwle podkrada się 
do pana, Proszę pamiętać, żadnych trunków, żadnych cygar, po 
dwuoh tygodniach zbadam ponownie pana, 

Zapłaciwszy doktorowi podwójny stawkę za noeny wizytę wróciłem do 
poczeklani, nastałem tam *’ry'a wpatrzonego smętnie w oleodruk 
przedstawiający szczęśliwy rodzinę niemiecky przy kieliszkach 

Rheinwejnu na tle faraflataTma uroczych brzgow Renu* 

- Szczęśliwi ludzie - rzekł ja'ry wskazując na oleodruk- dla nas 

- szczęście minęło* 

Wyszliśmy w milczeniu na ulicę. 

- Czy nie przypuszczasz - spytałem *’ry f a że djagnoza postawiona 

- nam przez twego przyjaciela nie Jest w związku z nocny wizyty i 

- wysuszeniem przed tern połtora butelki whisky. 

- ^ie nigdy w swiecie- odparł je’ry - właśnie doktor zaznaczył te ta 

- pora dała mu możność dokładnego zbaaania i postawienia prawdzi- 

- wej djagnozy. Powiedział że we dnie nigdy by 

- nasze dolegliwości nie były tak widoczne, 

- życie ludzkie to nawet nie sekunda na przestrzeni czasu, 

- Ponieważ nie wiele Już nam tego życia pozostało , czy nie uważasz 

- za słuszne abyśmy tę nocny wizytę zakończyli wypiciem butelki 

- czegoś dobregor dokończył swojy sentencję 4’ry, 

- Oczywiście- rzekłem ale teraz Jest czwarta nad ranem, 

- Spróbujemy dostać się do Lautenbachera , twego przyjaciela a 

- maitre d* hotel Rathskelleru, On przecież mieszka niedaleko 

- Owszem - odrzekłem znam jego adres , ale nie wiem ampli czy będzie 
bardzo zachwycony naszy wizyty. 
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smlerc ta nieprzyjaoiołka życia ludzkiego* zdradlwle podkrada się 
do pana. Proszę pamiętać, żadnych trunków, żadnych cygar, po 
dwuch tygodniach zbadam ponownie pana, 

Zapłaciwszy doktorowi podwójny stawkę za nocną wizytę wróciłem do 
poczeklani, nastałem tam 1 'ry'a wpatrzonego smętnie w oleodruk 
przedstawiający szczęśliwy rodzinę niemiecką przy kieliszkach 
Rheinwejnu na tle hr>i|ahmagia uroczych hrzgow Renu. 

- Szczęśliwi ludzie - rzeki *’ry wskazując na oleodruk- dla nas 

- szczęście minęło. 

Wyszliśmy w milczeniu na ulicę, 

- Czy nie przypuszczasz - spytałem *'ry*a że djagnoza postawiona 

- nam przez twego przyjaciela nie jest w związku z nocny wizytą i 

- wysuszeniem przed tern połtoru butelki whisky, 

- «le nigdy w swiecie- odparł j!-’ry - właśnie doktor zaznaczył że ta 

- pora dała mu możność dokładnego zbadania 1 postawienia prawdzi- 

- wej djagnozy. Powiedział że we dnie nigdy by 

- nasze dolegliwości nie były tak widoczne. 

- Życie ludzkie to nawet nie sekunda na przestrzeni czasu. 

- ponieważ nie wiele już nam tego życia pozostało , czy nie uważasz 

- za słuszne abyśmy tę nocny wizytę zakończyli wypiciem butelki 

- czegoś dobregor dokończył swoją sentencję r*ry, 

- Oczywiście- rzekłem ale teraz jest czwarta nad ranem, 

- Spróbujemy dostać się do Lautenbachera , twego przyjaciela a 

- maitre d' hotel Rathskelleru. On przecież mieszka niedaleko 
* Owszem - odrzekłem znam jego adres , ale nie wiem waęk. czy będzie 
bardzo zachwycony naszą wizytą, 
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- popróbujemy - rzekł *’ry. 

Możne sobie wyobrazić zdziwienie naszego Lautenoacheru gdy po 
długich kołataniach zarykował wreszcie przestraszonym głosem 
zapytać tato się w nocnej porze dobija do jego mieszkania. 
Usłyszawszy wreszcie nasz głos 1 moje nazwisko pospieszył otworzyć 
nam drzwi. 

- To pan panie baronie i panie konsulu , co sif stało , ezem mogę 

- panom dopomodz. 

- Panie Lautenbaoher - rzekiem głosem grobowym, wtoj przyjaciel 

- pan konsul /ry poczuł się tak słabo że byliśmy u doktora , rezul 

- taty wizyty smutne , doktor przepowiedział konsulowi krotki 

- żywot o sobie nie mówię. Postanowiliśmy wypić , może ostatnią bu- 
• telkę w życiu z życzliwych ręk pana, 

- No to chwała Bogu nic poważnego - rzekł Lautenbaoher- zaraz się 

- ubieram biorę kluczę* i chodźmy do Rathskellaru. napalę na kominku 

- i dam panom butelkę tego Rauenthaleru co pan tak lubi. 

- Panie konsulu - rzekł Lautenbaoher zwracając się do Jj’ry ł a ja 

- bardzo cenię dr.on zna się na winie. Kadzę jednak mniej 

- uczęszczać do doktorow a częściej zaglądać do Kathskelleru 1 nie 

- pic waszej whisky a lepiej porządny konjak lub wino, Zobaczy pan 

- że po takiej kuracji zdrowie 1 samopuczucle wróci, 

- W towarzystwie naszego przyjaciela udaliśmy się do Rathskelleru, 
Zgrzytnęły staroświeckie kute zamki , otworzyliśmy wspolneml siłami 
ciężkie taiifcm drzwi dębowe i dostaliśmy się do wewnątrz, 

wkrótce znaleźliśmy się w sklepionym gabinecie na kominku zb$y- 

an^ł ogień , na stole zjawiła się omaszła butelka madery , ser 
masło chleb wędzony łoeos a w pogotowie stała w lodzie butelka 
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Luutenbacher przysiadł do stołu , ale nic nie pił, twierdząc że 
nie apetyt na " morgen kallee " z chrupiącym gdańskim rogalikiem a 
nie na wino, 

- Niech panowie nie przejmują się djagnoz^ naszego otammgaata. To 
*■ dobry doktor , ale od czego s§ lekarze, Na świacie nie ma człowle 

- ka któryby nie miał jakiejsc dolegliwości, I mnie zakazano pic 

- palie , ale było to £0 lat ternu a ja nie przerwaće, mego trybu 

- życia codzien wypijam kilka kulli dobrego monachijskiego piwa i 

- palf cygara. Powiem panu kieliszek wina jest potrzebny dla życia 

- ludzkiego i działa skuteczniej od wrzystkich leków. ~ co do pa* 

- lenia to ludzie stateczni p&lgi cygara 1 dobrze robi,!. cygara to 

- zdrowie papierosy to śmierć. 

Przesiedzieliśmy z Lautenbacherem prawie do 7 rano. 

Gdyśmy wyszli był Już poranek, Ludzie spieszyli do pracy, czuc było 
zapach kawy,i świeżo pieczonego Chleba. 

- Weil - rzeki u'ry - mam wrażenie że twój Lautenbacher ma rację, 

i 

- przestanę pic whisky, s^dzę że konjak rzeczywiście jest zdrowszy 

- tylko konjaku nie można pic z wod^i sodowy i w tem tkwi ca-iy pro- 
* blem, 

Wróciłem do zoppot zastałem caiy dom na nogach zaniepokojony moj,? 
niebytnosci.j. Miss Smith dowiedziawszy sip o naszych przygodach z 
nocnych - odrzekła You both are silly nasess and ypur german 
ifruend Lautenbachar is right , 

Lapoaniaiem wkrótce o ca^ej naszej nocnej eskapadzie i o djagnozie 
lekarza, przypomniałem sobie w kilka lat potem w Genewie w momencie 
najmniej do tego odpowiednim o czem napiszę następnie. 
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J&k pisałem powyżej moj przyjaciel tfry był poet i, Mgdy ale miałem 
sposobności zapoznać się z jego poezją, i nie wiem czy wogole tato¬ 
we ujrzały kiedyś światło dzienne zapoznałem się jedynie z jego 
wzruszającym poematem pod tytułem the Lover oi‘ Uhamogjiy, 

Ł’’ry przy każdej okazji lubił deklamować ŁaamafiOgimpaatatofcmpirflfaOiw^ mtr^^o 
grobowym grosem ten swój utwór. 

t il g BRja Przedmiotem poematu była miłość dwuch młodych serc, Ona prze 
pięknej urody dziewczyna on również piękny i dzielny młody przewodnik 
Rzecz się dzieje w Szwajc&rji, ktorego dnia , bjiO to parę dni przed 

ślubem przwodnlk poszedł w góry i już nie wrócił, widziano go jak 

* 

m 

runjł gdzieś w szczelinę lodowca, dziewczyna pozostała samotnie z 
rozdartym sercem. Nie wyszła już nigdy zam,aż i żyła tylko wepomniniem 
swej pierwszej a jedynej małości. Tak przeszdł jeden dziesiątek lat 
1 drugi dziewczyna zmieniła się w staruszkę włosy już zbielany ale 
pamięć o zmarłym była wci^ź żywa, 

Ktorego dnia lodowiec podmyty woda spłynął w dolinę a w lodowcu 
były zwłoki jej pierwszej miłości niezmienione bo lod je zakoneer 

woweł. I tu kontrast ta siwa staruszka i ten młodzieniec. Ten 

# 

ustęp dramatyczny Jfry odczytywał nie mniej dramatycznym głosem. 
Oczywiście słuchacze byli pod wrażeniem tak mistrzowsko opisanej 
tragedji, 

której niedzieli byliśmy z J^ry^m , admirałem i Wańkowiczem w Waple¬ 
wie u Sierakowskich, Ra prośbę obecnych tfry zadeklamował nam swój 
poemat. 

Gdy skończył nastała chwila milczenia. Przerwał j^ aamltal borowski 
który będ^o par exellence człowiekiem chodzącym po ziemi uwag^. 
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- Weil - rzekł admirał - świetny poemat- ja bym na pańskim miejscu 
zrobił na tym poemacie dobry interes. 

- Jaki { spytała z zaciekawieniem pani nalszka hlerakowska, 

- Fry powinien odprzedać ten poemat Jakiemuś fabrykantowi maszyn 

- do robienia sztucznego lodu jako reklamę. - 

- Oh admirał - rzekł oburzony Fry p ttarotoiui there is no poetry upon 

- you. 

Zapewne z powodu zagłębiania się w zagadnienia duchoto filozoficzne 
J ry jak każdy filozof był bardzo roztargniony, 

Ktorego dnia zebrała sie u nas wieczorem garstka znajomych a w tej 

liczbie Fry, Właśnie kończyliśmy kolacje , gdy poczuliśmy jakie 

swąd spalenizny. ** przedpokoju unosiły się kłęby dymu. Paliło sie 

czyjeś palto . Jakim sposobem nie mogłem zrozumieć zalałem pożar 

żarzącą 

w porę wodą. Okazało się że Fry zostawił ffftbJiaafift fajkę w kieszeni 
etego płaszcza. 

Zacny Fry zawsze z rozczuleniem wspominam Jego gołębie serce dobroć 
i przyjazn, Fry miedzy innemi odczytywał zwykle ewangelję 1 naukę 
w kościele anglikańskim, zastępując pastora ktoregow w Gdańsku nie 
było. Pamiętam wizytę jago ojca Dean of the uathedral of Lincoln 
przemiłego białego jak gołąbek staruszka, 

Fry został następnie przeniesiony na placówkę konsula generalnego 
w lafaiftiih ffibfriTfam chili , OtrzyDiałeci w Kamieniu kartkę od niego, Wiado¬ 
mość o jego śmierci doszła mnie w latach 34 - 35, 
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Zaślubiny POLSKI z M u fi Ł ii M 

Jakoś w początkach Lutego dostaliśmy zawiadomienie o 
mającej się odbyć w dniu 10 Lutego uroczystości n Zaślubin Polski 

z Bałtykiem* O godzinie 9 rano miał przybyć do Gdańska specjalny 
pociąg wiozycy dygnitarzy, ministrów śenatorow i posłow sejmowych. 

Ministerstwo spraw zagranicznych zawiadomiło mnie prosząc abym 
na wyznaczony godzinę stawił sle na dworcu gdańskim 1 o ile to jest 
możebne kazał przygotować śniadanie dla dostojnych podróżnych i abym 
ita dalej towarzyszył do Pucka, Pan Maciej Blesiadecki miał natomiast 
swoim samochodem udać się prosto do Pucka. 

Dzień był ponury, mrfi«knha niebo było zaciągnięte chmurami zwiastujacemi 
niechybny deszcz. 

Prosiłem Lulę Romerownę naszy gospodynię aby zmobllzowała potrzebny 
służbę i z koszami, mamą przekysek 1 bułeczek , kawy , herbaty *tc 
przyjechała na dworzec kolejowy i pojechała z nami do Pucka a po dro¬ 
dze zarzydziła nakarmieniem pasażerów, 

łdmthtn^j fm Chcyc uniknyo ostentacyjnego ukazywania się w tak dostoj¬ 
nym towarzystwie chciałem razem z Luly Romerowny, służby 1 koszami 
umlesolc się w wagonie trzeciej klasy przenaozonym dla kolejarzy. 
Tymczasem minister Bartel dojrzał mnie z okna wagonu sypialnego i 
prawie że gwałtem wciygnył mnie do środka. Laatałem tam sporo znajo¬ 
mych 1 nieznajomych osob. Był T 

tam Bert oni podsekretarz stanu w U.8.&. był Ktjetan Morawski, 

Radca Jackowski, było kilku senatorów i posłow na Dejm. 

9 

Ten i ow chciał się koniecznie za urny rozgadać poufnie rozpytujyc jak 
się ułożyły moje stosunki z Bieeiadeokim i dajyc ml do zrozumienia że 

stał. się dla mnie trzyad* , gdyż moja dzla ła i noeo , adansku 
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zy skała powszechny aprobatę 1 nad wyraz pochlebny ocenę. 
Oczywiście nie dałem się nabrać na żdne poulne rozmowy, podkresla- 
jjc że pozostałem w Gdańsku jedynie z poczucia obowiązku i że w 
żadnym wypadku nie zamierzam pozostać na służbie państwowej . 

Co do pana Blesiadecklego to oczywiście zaznaczyłem że współpra¬ 
cujemy zgodnie i że nie mam najmniejszych potodow do Jakiejś vm 
względem niego urazy, GĄpmnflaiMrtiaia Gdy pociąg ruszył i zjawiła się 

nasza przystojna młoda gospodyni z koszami świeżych bułeczek \ 

■ * 

świetny kawę i zakąskami Bartel głośno zwrócił uwagę, 

- Widzicie panowie , to jest podejście praktyczne i gospodarskie 

- a nie biurokratyczne, niech żyje nasz gospodarz , 

wrzyscy się rozkrochmaliii a nawet witos patrzący z podełha na mnie 

- rzekł 

- Co rolnik , to rolnik . szkoda że pan jest takim obszarnikiem i 

- niechce isc z drobnym rolnikiem ręka w rękę, 

- Pani pośle- odrzekłem , całe życie pracowałem właśnie wsrod dro- 

- bnych rolników będyc patronem kołek rolniczych na ^miudzi i Litwie 

- ale ja się do polityki nie mieszam i najmniej się do tego nadaję, 

- Co jednak panu nie przeszkodziło zamknie moich kolegow w za- 

- plombowanym wagonie, 

- Panie pośle gdybym był politykiem 1 dyplomaty napewno bym tego 

- nie uczynił, postąpiłem po gospodarsku , tak jak 1 pan poseł za- 

« 

- pewne by postąpił gdyby Jakiś nieproszony gosc zaczął gospodarzyć 

- na pańskim podwórku, 

- Dobrze że z nami niema pańskiego przyjaciela posła Daszyńskiego, 

i 

- Bynajmniej nie wzdycham do spotykania się z nim odrzekłem. 
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Około godziny Lo czy 11 pociąg nasz stanął w Pucłu, 

Deszcz lał Juk z cebra , zimny porywczy wiatr wlał a tam od morza. 
Byłam ubrany w oficjalne ubranie z cylindrem na głowie. Przezornie 
poleciłem memu szoferowi by czekał na mnie w Pucku, 

Stanfłem na uboczu nie chcpc pchac się na pierwsze miejsca , Dziś 
nie przypominam nawet sobie dobrze całej ceremonji. ^daleka widzla 
łem z za zasłony deszczu sylwetkę generała Hallera na koniu. 
Słyszałem że cos mówił, nastąpiły głośne okrzyki, orkiestra zagrała 
Hymn narodowy . widziałem naszych dzielnych ułanów pierwszego 
pułku Ułanów Krechowieckich pod dowództwem pułkownika /eliksa Dzie- 
wickiego, słyszałem słowa komendy ale to były raczej chwile prze¬ 
lotne zasłaniały mi widok liczne plecy dygnitarzy i ich parasole. 
Dziś nie mógł bym dokładnie odtworzyć całej tej ceremonji. 

Kie widziałem nawet uroczystej chwili rzucenia złotego pierście¬ 
nia do morza, zatoka Pucka była jeszcze pod lodem a tylko tu i owdz 
czerniały oka wody, inam tę ceremonję z opisu osob którym udało 
się byc bliżej ogniska uroczystości, Lizy przer^bywano lod dla 
wjazdu do wodu konia generała Hallera , czy wreszcie pierścień 
pozostał w morzu czy też symbolicznie został na sznurku rzucony 
w wodę B&łtyka a następnie wycl&guęty z powrotem nie mogę tego po¬ 
wiedzieć , Dziś jeszcze i generał Haller i ja tłuczemy się po swie 
cle , ale przecie uiewypada abym rozpytywał o detale ceremonji któ¬ 
rej byłem oficjalnym świadkiem. 

Dla mnie było to raczej święto zaślubin polskiej kawalerJi z morzem 
bowiem prawdziwe zaślubiny w moim pojęciu była to chwila kiedy 

stojące w Lidansku na rejdzle statki bojowe aljantow po raz 

Polską 

pierwszy salutowały banderę powiewającą na naszej 





















małej motorowce. 

Przemokłem do nitki, ifoj samochód był otwarty, ^aaim przyjechał 
do Zoppot byłem zziębnięty jak nigdy w życiu nie pamiętam, 
położyłem się do łóżka w goryczce i dreszczach , Wypiłem za pora¬ 
dy Miss Smith szklankę gorącego konjaku z dodfc%kiem cytryny i cu- 

fe 

kru, Nazajutrz rano byłem już zdrów, ale święto zaślubin z morzem 
pozostawiło ml jakiś dziwny niesmak i Jakieś złe przeczucie. 
Stanowczo nie mam nabożeństwa do wrzystkich urzędowyoh a narzuco¬ 
nych zgory manifestacji. 
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T R i G E D J * W PSZCZÓŁKACH 

Było to pod koniec Marce jakoś n»mpB«piitopigiii[iartimpMftii tydzień pODJU 
Wlelkiejnoc^ która tego roku wypadał 4 Kwietnia a więc wyjątkowo 
wcześnie. Oddział kwateunkowy pierwszego pułku Ułanów Krechowieo- 
kich otrzymałem rozkaz przejazdu przez teren wolnego miasta, 
Niewiadomo z j wkute fr m jakiego powodu pociąg wiozący ułanów został za 
trzymany na stacji pogranicznej w Pszczółkach / Bienendorf / na te¬ 
renie wolnego miasta, W czasie dłuższego postoju oficerowie przeszl 
do sali jadalnej 1 tam oczekiwali na sygnał odjazdu, 
w trakcie tego do sali wpadło raptownie kilku uzbrojonych w meuzery 
nlemcow 1 zaczęło strzelać do siedzących oficerów. Kula trafiła 
Jednego z nich w serce tak że padł na miejscu. Inni ocaleli. 

Zabitym oficerem okzazał się moj powinowaty Konstanty Dowgiałło 
jeden z czterech synów Dominika Dowgiałły z Bieslk na lltwie. 
Wiadomość ta dotarła dopiero nazajutrz do komlsarjatu. 

Oboje z admirałem byliśmy do gł^bi wstrząśnięci całym tym zajściem 
Tymczasem wbrew nam pan Madej Biesiadecki ograniczył się do piśmie 
nnego protestu który wysłał na ręce wysokiego Komisarza, 4 co gorzej 
nie uważał za dyplomatyczne osobisty interwencję u Sir fleglnalde To« 

ra. Trzeciego dnia nadeszła odpowiedz Towera w którym wysoki koml- 

* 

sarz Ligi Narodom sam zawiadomił że nie ma motywow do Interwencji 
u Władz dolnego miasta , gdyż polacy nie powinni byli w tym czasie 
zatrzymywać się na terenie wolnego miasta 1 swoj^ obecnością wywoły¬ 
wać wrogjt manifestację. 

Nie czekając udaliśmy się samorzutnie do generała H&iklnga który 
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całkowicie podzielił nasze zapatrywania , ale twierdził że skoro 
komisarz Polaki nie wymaga żadnej indemnlzacji ani interwencji to 
co generał może uczynlc, 

- Mam betuijon angielski i betaljon francuski , ale przecie nie 

- mogę rozpoczynać akcji bojowej przeciw kilku nieznanym sprawcom 

- mordu którzy zapewne zdołali już zbiedz na tmrytorjum prua wcho- 

- daieh. 

Niestety nie mog,ic namowie pana Macieja na Jak^s wifcej energiczny 
akcje zawiadomiłem go lojalnie że będę rozmawiał z Ministrem Spraw 
zagranicznych a admirał z Ministrem spraw wojskowych. 

Otrzymawszy upoważnienie osobistej interwencji u Sir Reginalda 

W 

niezwłocznie udałem się do jago biura 1 oświadczyłem że oplnja 
w kraju jest tak wzburzona całym zajadem że może grozie zbrojny 
lnterwnecja 1 zamachem na Gdańsk. 

Tym razem Sir Reginald potraktował sprawę poważnie i w mojej obe¬ 
cności wezwał Prezydenta Sahma 1 zapotrzebował kategorycznie wyja¬ 
śnienia sprawy 1 przeprowadzenia dochodzeń oraz wynalezienia zabój 
cow. wolne miasto mięło wypłacie wysoką indemnizację rodzinie zmar 
łego, 

Ze swojej strony zrobiłem co mogłem ale moja interwencja znacznie 
ochłodziła nasze stosunki z Biesiadeckim. Sprawa się zaciągnęła. 
Tymczasem oboje z admirałem pomijając Bieslądeckiego otrzymaliśmy 

za pomocy aparatu Jusa rozkaz podpisany przez generała Rozwado- 

* 

wsklego abyśmy zajęli niezwłocznie oznaczeniem własności polskiej 

w Gdańsku wymalowaniem wapnem na dachach pewnych znaków widocznych 
zdaleka. Rozkaz ten został jednak odwołany w chwili gdyśmy mieli 
już uuu rozpocząć malowanie dachów. 

Mie dopyty.ali.my alf oo miel ozaaozac tea rozaai 
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3 M I G U S w U p L ii W H 

K&deszły święta Wielkiejnocy„ admirał Borowstti, Wańkowicz i 
Ja byliśmy zaproszeni do Waplewa na święta . Pozostawiłem dom 
pod opieką mego cerbera Miss Smith zaopatrzywszy odpowiednio piwni 
cę ze względu na częste wizyty rodakow Miss Smith i mego przyja¬ 
ciela j?ry*a wyruszyliśmy w Wielką Sobotę wczesnym rankiem samoeho 
darni na Warmję, Przybył nam towarzysz w osobie H,B, Smitha który 
przyjechał na kilka tygodni do Gdańska w sprawie dalszych transpor- 
tow amerykańskich. Klechcie zużywać benzyny skorzystałem z samo¬ 
chodu Smitha i siadłem do jego Cadlllaca. Była wczesna wiosna 
drzewa stały Jeszcze w swej zimowej martwocie gdzie niegdzie na 
pagórkach pokazywały się pierwiosnki , wysoko « niebie trzepota¬ 
ły się juz skowronki. 

Jechaliśmy zwykły droga aa Malbork . Przyjechaliśmy do Waplewa na 
podwieczorek , zastaliśmy Już tam sporo osob była więc Lula Rome- 
rowna która wyjechała do Waplewa przed paru dniami Jako jedna z 
panienek zaangażowanych do pomocy plebiscytowej przez paniji 
Halszkę Sierakowską t była kuzynka moja Iza Poltullcka i panna 
Glińska był wreszcie Staś Bnfhimihttnkuhm potullctci. 

Rad byłem wyrwać się z coraz więcej męczącej atmosfery gdańskiej 
i spędzie te parę dni w atmosferze dworu wiejskiego, tak gościnnej 
i tak miłej. 

A coż dopiero gdym wieczorem znalazł się o zachodzie słonce u gaju 
brzozowym nad strumykiem ze strzelby w ręku na cl^gu słonek. 

Jak że mi żywo stanęły w pamięci brzgi rzeki Werynty dopływu 
Świętej tam w naszych stronach Wlłkomlerskich i gaje brzozowe / 



I 
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w Kurklach u niego kolegi ariona 1 przyjaciela nazia Bystremu, 
a- ta tle bladego wiosennego nieba jak koronka odcinały się 
gałęzie brzóz , gdzieś z pobliskich błot odzywał się bekas 
dolatywało do uszmu moich dalekie bulgotanie cietrzewi, wreszcie 
aaimakl usłyszłem chrapliwy g±os sionki. Ciągnęły jednak nie na 
mnie a na admirała Borowskiego który położył dwie 1 był w 
świetnym humorze, 

liazajutrz o szóstej rano byliśmy wrzyscy nie wył,iczaj^c Smitha w 
tumanrtiafhB pobliskim kościele parałjalnym na rezurekcji. 

Pierwszy dzień swi^t opędziliśmy jak to zwykle bywa na mitimmairmm 
korzystaniu z swietnyvh a nieco za oblitycn darów Bożych , 
rożnych mięsiw, mazurków,bab no i oczywiście nalewek , starki 
i bogato zaopatrzonej piwnicy Waplewskiej, 

Staś Sierakowski widząc że goście pozostając w pokoju lub uży 
wajjc drzemki poobiedniej stracą apetyt na wieczór zaproponował 
nam przechdzkę do sąsiedniego majątku Buchwału należącego do 
starej zasiedzianej warmljskiej rodziny Brocnwiczow Donimirskich 
Dzień był ciepły słoneczny. Po polach uganiamy się zające 
po kilkanaście sztuk biegało po polach wyprawiając najdziwnlejsz 
skoki i tance , nlczem downy, 

• ^ch jak te zajączki ładnie się bawl^ - zauważyła Stores z panie 

- nek . 

- Nie panie Mieczysławie - rzekł admirał mrugając na mnie 4 

- doprawdy że zaj^ozki grzecznie się bawi^, - panienki maj^ rację 

- ale co z tej zabawy wyjdzie - lepiej nie gadać głośno. 
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W Buchwaldzie w owym czasie mieszkali już ostatni z Donimirskicb 
linji buchwaldskiej dwoje siwych jak gołąbki przemiłych starusz¬ 
ków którzy w roku poprzednim obchodzili swe złote wesele, 

Bom był Staroświecki murowany i podwójnym itry tym dachówką dachu 
W pokojach pachniało czystUacię, lawendy i tym jakimB nieokreslc 
uym aromatem ktoryru tchnęły dawne zasiedziane siedziby ziemian- 
akie. zmaleliśmy się bronie przed gościnnością naszych miłych 
gospodarzy tern nie mniej zatrzymano nas na podwieczorek a prze¬ 
dziwny smak kawy 1 rożne babki 1 mazurul pozostały ml do dzls 
dnia w pamięci. 

Rozmawialiśmy o dawnych czasach które minęły już bezpowrotnie 
Zapytałem o rodzinę von Brauchwltchow. 

Tak oni wyprowadzają się z jednego z nami pnie. Stary major 

a 

von Brauchwitch ogleer huzarów śmierci bywał u nas w domu nawet 
kuzynuje my się z nimi. Ta nasz gał^z zniemczała zupełnie tem 
nie mniej nigdy nie wypierała się pochodzenia polskiego , byli 
to przyzwoici i dobrzy ludzie, 

i 

- panie Jałowiecki - rzekła pani Donimirska czemu pan nie nabył 

- ilałego Kacka, wrzyscy nie możemy panu tego darować - zrobił 

- pan straszne głupstwo, 

- Nie pierwsze w życiu Droga Pani - odpowiedziałem , ale tym ru- 

- zem miałem ku temu poważne powody, ^araz by rozpuszczono plo- i 

- tki że pan Jałowiecki dobrze napchał sobie kieszenie na poete- 

- runku gdańskim. I 

- To chyba w Warszawie , bo my tu na Warmji i na Pomorzu napewno 

byśmy takich oszczerstw nie powtarzali , zaamy pana z opinji t 

JL 

ktorj pan sobie wsord nas wyrobił. 
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Pożegnawszy naszych gospodarz ruszyliśmy z powrotem. 

- ByirimrfaMam Czeka Ciebie niespodzianka - rzekł Staś biarattowstti 
Jakoż grzęd domem ujrzałem panigi Halszkę w towarzystwie jakie¬ 
goś pMaftiMitanromtaBamftg nrnm księdza ubranego we fjolety. 

Jakież było moje zdumienie gdym w księdzu poznał Kdzia 0'Rourka 
mego kolegą z ^rkonjl i powinowatego , świeżo wyznaczonego bi¬ 
skupa gdańskiego. Sierakowscy którzy będyc w Gdańsku poznali już 
i 

biskupa nic mnie nie mówiąc zaprosili go do Waplewa. 
Uściskaliśmy się serdecznie. Jidzio zamieszkał hyrazie w klaszto¬ 
rze sióstr Urszulanek zanim Jego npartamenta w Oliwie nie zo¬ 
staną mdpcmrtiBriinitmi odremontowane. 

nazajutrz rano gdym jeszcze spał na dobre ooudzlł mnie strumień 
zimnej wody wylany na twarz. To Gtae ^larakowski zainicjować 
smlgus. 

Takiej orgjl śmigusowej nie pamiętam w życiu. Całe górne piętro 
było zalane wody , wrzyscy zmoczeni do nitki, pani Halszka w 
szlaTroku kąpielowym trzymała na ręku jako jedyny obronę najmło¬ 
dszy latorośl, naturalnie nie oszczędzono i iłs biskupa, 

Zaczęło się Tormalne oblężenie na górze na schodach stał Staś 

Sierakowski z wężem w ręku polewając atakujących Łmitha, admi- 

* 

rała Wańkowicza i mnie. 

Ale tu zdarzył się nieprzyjemny wypadek, W pobliskim Sztumie 
rezydowała aljancka komisja plebiscytowa złożona z włochow, 
btas Sierakowski był Jednym z komisarzy ze strony ludności pol¬ 
skiej. 01‘icerowle włoscy, bywali częstemi gośćmi w Waplewie 1 
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własnie korzystając z pięknego dnie szef misji pułkownik Tonlul 
w towarzystwie dwuch oricerow przybyli z rannji wizyty do Waplewa, 
Drzwi do hallu były otwarte 1 nikt z nas w ogniu walki nie usłyszał 
umm 1 nie dojrzał wchodzących włochow, 

W chwili gdy £>t6s Sierakowski puścił strumień wody wycelowawszy 
w drzwi wejściowe na progu stanął pułkownik Tonlnl a swym opiętym 
a uwydatniającym jego nieco okrągłe kształty uniformie, 
ftifaung aimMgitiym Przewltany był strugą wody która o mało nie zwaliła go 
z nog a przemoczyła do nitki , 

łatwo wyobrazić konsternację- jaka zapanowała wsrod oblężonych 1 
oblegających, Z trudem wytłumaczono czerwonemu z oburzenia Włochu 
o barbarzyńskim zwyczaju smigusa. 

Zabraliśmy go do pokojow gościnnych gdzie rnualał przeczekać zanim 
Jego bielizna 1 ubranie s=LUżna nie wysuszy 1 wyprasuje. 

Wreszcie namówiliśmy go aby włożył szlafrok Sierakowskiego i 
przyszedł z nami na śniadanie. Skończyło się wrzyatko na śmiechu 
szczęśliwie Tonlnl nie był pozbawiony " sence ol humor 11 , 

Zanim podano do obiadu i Tonlnl zajaśniał znowu a całej krasie swego 
opiętego niebieskiego a dobrz odprasowanego munduru. 

- Me panie Mieczysławle- rzeki admirał - czegoś podobnego w życiu 

- nie widziałem, ftmtiaamiłuitn Dobrze tym makaroniarzom że trochę użyli 

- naszego smlgusa, Na conto śpiewu i muzyki tak oni pierwsza klasa 

- ale naród to brudny, nigdy nie myj* się a do tego perfidny a 

żołnierze z nich tak tylko do opery Toscn, Pewno trzymają stronę 

- Ja obawiam się że my plebiscyt przegramy, nie mówię tego Slera- 

- kowskim , ale mam kiepskie przeczucie. 

idmllrał miał rację. 
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W I O 3 W ^ 1920 roku 

Wiosna 1920 byłe wczesna i wyjątkowo piękna. -uazielenia^y już laay 
bukowe na stoczach wzgórz okalających ^.oppoty , zakwitły bzy , 
z rożnych stron dochodził głos kukułki a ■frm^itiakiitim słowiki zaczęły 
na dobre swój koncert wiosenny , Wieczorna plesn sło¬ 

wika i zapach kwitnącego bzu nie wiem dlaczego w mojej wyobraźni ko¬ 
jarzył się od dzieciństwa z melodj^ nocturnow Szopena , 

Kie maj Ł iC narazie wiele do roboty po skończonym " urzędowaniu " 
wracałem wcześniej do Doppot, Odbywałem z dziećmi 1 Miss Smith długie 
spacery , lub grywałem w tenisa w klubie sopockim do ktorego się zapi¬ 
sałem* Z moich dawnych towarzyszy Jasiński i Raue prowadzili Gdański 
oddział polbulu. Łata ha trzeciego z dyrektorów sprowadzili swego 
kolegę z ^mfcatjnjpifliŁ akademjl nuuulowej ■ Antwerpii mamfŁari] Kazimierza 
Skarżyńskiego w którym zyskaliśmy przemiłego towarzysza i bardzo smy 
z nim zaprzyjaźnili. 

pewnego dnia miałem miły, niespodziankę gdy w drzwiach mego gabinetu 
ukazał się moj dawny przyjaciel z Petersburga pułkownik konnej «rty- 
lerjl gwardji sił ks. Włodzimierz ^ukomskl. harazie nie mogłem go 
poznać zmienił się bardzo, postarzał a ubranie cywilne wcale nie 
pasowało do jego par exellence wojskowej ligury 1 twarzy. 

- Wołodia - zawołałem - ty we własnej osobie. Doprawdy świat jest ma- 

- ły. 

fB m»Ttittiigntiaftiamm ftttiynniB rtmMTtag am Opowiedział ml przejścia swoje lat ostat¬ 
nich. Po upadku rz^du hierenskiego został z rodziny na bruku parys¬ 
kim. Pozostawiwszy swoje oszczędności żonie szukał szczęścia w Ame¬ 
ryce , wreszcie zdecydował przedostać się do Polski 1 pumpom prosie 
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1 starać się o obywatelstwo polskie. ns hukomscy posiadali dose zna¬ 
czne dobru na Wołyniu, 

- Go się dzieje z Kln^r- spytałem 

- Mieszka tymaczasem sttle w Paryżu* Mamy nadzieję odzyskać fcos z 

- ze źródeł nalewnych które żona moja miała na Kaukazie . Biedna 

- prawie że jest niewidoma . córeczka nasza jest przy niej i zawsze 

- nasza wierna angielka przyjaciółka twojej Miss Smith nas nie opu- 

- szcza, 

- Mam nadzieję że zechcesz nas odwiedzie V spytałem ^u&omskiego 

- Oczywiście - Odrzekł 

- Poczekaj na mnie nim załatwię interesa 1 zabiorę cię do żoppot. 

- Ja mam do ciebie interes - rzekł ..ukomski i mam nadzieję że mi 

- nie odmówisz. 

Chodziło o stwierdzenie że _ukomacy pochodzą z dawnej kniaziowskiej 

1 

rodziny która służyła wiernie Rzeczypospolitej, 
uuaj^c dobrze historję rodow kresowych, wreszcie oędjic parę razy 
w ^ukomlu położonym w powiecie ateńskim guu Mohylewaklej na pogra¬ 
niczu powiatu Lepelskiego agl.idtłem ruiny dawnego zamku nukomskicj 

I 

i słyszałem przywiązane do tego legendy, Ł czystym więc sumieniem 
wystawiłem ukomsklemu świadectwo urzędowe. Jak się ottzało pomogło 
mu to nietylko do otrzymania obywatelstwa polskiego ale i do zwró¬ 
cenia majątków, Niestety ten zacny człowiek zmarł nagle w roku na¬ 
stępnym osleracaJao żonę 1 córeczkę, 

^atwo wyobrazić radość misa bmlth gdy ujrzała ^ukomsklego. Przecież 
dzięki ich życzliwej opiece i przyjaźni zdobyłem niezastąpioną ople 
kunkę moich dzieci. 
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W tym czasie zdecydowaliśmy z angielką że należy wykorzystać oko¬ 
liczności aby poduczyć Andrzeja języka niemieckiego 1 zaczęliśmy 
go posyłać do niemieckiej katolickiej szkoły w 4 .oppotach, 

parę razy na tydzień ^ndrzej brał wieczorami lekcje konnej Jazdy 
w pobliskim maneżu. Poszliśmy więc tego wieczora z uukoroskim aby 
się przyjrzał postępom ^ndrzeja t niestety był to jakiś feralny 
dzień bo moj biedny chłopak dwa razy zrulował z konia t ale z całym 
jak to mówi,! ,ł herzem wdrapał się sam z powrotem, aa siodło* 
Przesiedzieliśmy z Lukomskim aż do późnej nocy wspominając dawne 
czasy petersburskie i dawnych przyjaciół : Obolenskich, Nataszę 
Gzewczewadze, generałów 31 Gudimę, Witgenstejnow, Wabokowych 
starego księcia Kurakina i seansy splrystyczne w jego domu przy 
ulicy Kiroczaoj, 

Nazjautrz odprowadziłem mego przyjaciela nu n<lcny pociąg duŁgapmAtt 
Warszawski . Już go więcej w życiu nie wiedziałem, 
atmosfera wsrod urzędników komisarj&tow była dosc beztroska* Pan 
*"*aciej podkreślał swoj^ angielszczyznę grając codzien w anglikami 
w golfa, pan Jałowiecki jak powiedziałem grywał w tenisa i Jeździł 
konno. Kazio Krzyżanowski zaręczył się z punn^i ołMronekji ktorji 
poznał w domu państwa Lewakowsklch. mdmihMAm&ajnfcwrfaiiinaihętrn 1 czas 
miał oczywiście zajęty pisywaniem listów do narzeczonej i częstemi 
wypadami do Warszawy t Jasiński t haue 1 Skarżyński pracowali bar¬ 
dzo intensywnie w swoim biurze a wieczorami jeździli na tenisa do 

Zoppot. 

" -.wetrijcy n według określenia admirała co oznacznio urzędników 
komisarjatu importowanych przez pana Macieja , zajęci byli przeważ¬ 
nie " urzędowaniem M które kończyło się punktualnie o 4 p,p, a potem 
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cułe to bractwo można było spotkać na plaży w zoppo^ch, 

rtrzystko to witało się ze maj inniżenie , ale co tam było za plecami 

lepiej nie wspominać. Najgorzej w mojej pamięci zapisał się radca 
dr Kopens który pozostał w mej pamięci Jałto uosobienie przewrotności 
był za grzeczny 1 za gładki. Naturalnie jak wszędzie tak i tu były 
wyJjtkl. do tych wyjątków zaliczam przedwwrzystkiem majora barona 
Roraanlszyna ze wschodniej Małopolski, gentlemana w pełhym znaczeniu 
tego słowa , również przyzwoicie zachowywał się pan Kermenic pełniący 
obowiązki konsula. Osobiście miałem stałe oparcie o Wielkopolanina 
pana Stanisława Sławskiego przydzielonego do komisarjatu jako do¬ 
radcę prawnego. Podzielał on całkowicie moje 1 admirała Borowskiego 
zapatrywania, 

Że atmosfera komiearjatu nie odpowiadał naszej litewskiej naturze 
świadczy fakjF następujący, 

Wihminiga Pewnego dnia zawitał do mego biura Jas Tyszkiewicz z Waki, 
Okazało się że przydzielono go jako oficera łącznikowego do komisarju 
tu gdańskiego. Oczywiście stawił się przedewrzystkiem u admirała Boro¬ 
wskiego z którym zapewne odbył dosc diug^ konferencję następnie był 

t 

z wizyty u pana Macieja wreszcie przyszedł do mnie aby się rozmowie 
szczerze o panujących tu stosunkach, 

- Nic nie chcę ci zawczasu mowie ani radzie , ani odradzać, najlepiej 

- sam się przyjżyj wrzystklemu a następnie zdecydujesz czy pobyt w 

- Odansku odpowiada tobie , 

•ileczor Jas Tyszkiewicz spędził z nami w Boppotach, Unikałem rozmowy 

o stosunkach miejscowych , natomiast dopytywałem się o tern co się 

* " 

dzieje w Wilnie, 
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Od niego w sekrecie dowiedziałem się że w Gdańsku bawi incognito 
moje kuzynkę Terenie fenowe z Dukszt wysłana do Gdańska w jakiejś 
weinej sprawie, 

W kilka dni po naszej rozmowie Jas Tyszkiewicz zajrzał do mnie 

- Przyszedłem pożegnać się z toby - rzekł - wyjeżdżam Jutro, 

- Co się stało *i spytałem 

- powiem ci jedno - cała ta atmosfera komlsarjcka - to nie dla mnie 

- jak ty w tem wrzystkiem możesz wytrzymać,- rzekł Tyszkiewicz, 
Terenią ł-anowę nie widziałem. 

Gdym w kilka lat potem spotkałem się będyc w u linie u Georges'a 
dla czego unikała spotkania się ze orny - odpowiedziała, 

- Co mam ci mowie Miechu - wrzystko to by±o tak obrzydliwe t że 

- nie chciałem się widzieć z toby , bo mi było wstyd, 

- Tereniu , ty kawaler orderu Yirtutl Militari - rzekłem miałabyś si 

- wstydzie czegoś, 

- Moj drogi- nie dopytuj - wyznaczono mi pewny uwujkarską robotę 

- na wspomnienie której do dziś dnia nie mogę się naotrzysac. Oczy- 

- wiście zrezygnowałem zarowno jak i Jas Tyszkiewicz z tego zaszczyt 
Tymczasem wypadki wiosenne na froncie bolszewickim rozwijały się 

z jakys fiihfnŁaąmflttlflhMflaafeaa[n niezrozumiały szybkością. Powodzenie 
oręża Polskiego było na wrzystkich ustach. 

Podobno bolszewicy Już w Styczniu 19Ł0 roku propnowali pokoj. 
ale Komendant nie chciał dawać wiary ostrzeżeniom przewidując że 
bolszewikom chodzi jedynie o zyskanie czasu na odnowienie ofensywy. 

Wie wiem 0 ile ta wersja Jest prawdziwa ale na wiosnę ostrzegano 

> * 

komendanta o gotujących się w bolazewji zakrojonych na azeroky skalę 
przygotowaniach wojennych przeciw Polsce, 
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Jedna najbardziej dla mnie antypatycznych osobistości które w 
życiu spotkałem był prof Stanisław Grabski, Jego naniuŁaton osobliwa 
nigdy nieobliczalna polityka, Jego wieczna ugiętosc wobec Każdego 
bezprawia, jego całkowity brak praktycznego podejścia do spraw 
rosyjskich , nieznajomość psychiki rosyjskiej przy jego osobistej 
niepohamowanej zarozumiałości śmiem twierdzić zaciążyły ratalnie 
na polityce odrodzonego narodu. 

Będ^c posłem na sejm i uzurpując sobie monopol znajomości spraw sio 
wianskich prof Stanisław Grabski z cał^ wrodzony mu demagogjei po¬ 
trafił zaszachować wrzystkie najbardziej logiczne posunięcia komen¬ 
danta, Wolałem nawet Daszyńskiego od Grabskiego choc ten ostatni 
zaliczał przecie siebie do narodowców. 

Było w tym człowieku cos obrzydliwego, cos co go stawiało mniej 
więcej w tym samym szeregu co Kot ow arcyzdrajca i arcy swołocz, 

W atmosferze Intryg , kłótni 1 rzucania kłód między koła zaczę 
ła się wiosenna ofensywa na krasy południowo wschodnie, 

n Pułk trzynasty ruszył w pole , po majątki na Podole, 

7/ dniu 18 Maja miwnaamw kościoły w stolicy rozbrzmiewają hymnem 
" Te Deus laudamum. Komendant wjeżdża do Kijowa, 

Na terenie Gdańska wypadki te przychodzą już to w formie mgławicy 
już to tmfpftamuniftnirr, spaczone przez pryzmę ludowców z Witosem na 
czele , to też komiearjat zachował całkowity inercję w tych pamię¬ 
tnych dniach. Dziwie się nie można skoro komisarjat był tworem 
Witosa i wrzyscl urzędnicy od pana Macieja Bleaiadecklego aż do 

woźnego byli ludźmi Witosa 1 Jego partji / szczerze czy nie szcze¬ 
rze /, 































Tymczasem stanowisko bańska 1 gdańskiego senatu oparte na 
wyraźnie antypolskim stanowisku Sir Reginaidu Towera stawało elf 
coraz bardziej agresywne, 

Szykanowanie polskich godei narodowych, szykanowanie polakow , 
wrogie manileatacje na dworcu kolejowym w czasie przejazdu pocią¬ 
gów wojskowych były na porządku dziennym, 

Wreszcie wypłynęła sprawa która pod nieobecność pana Biesiadeckleg 
spadła na mnie i która wywołała jeden z najbardziej energicznych 
posunięć z mojej strony. 

Chodziło o repatrjantow amerykańskich do Polski którzy 

przechodzili przez etap repatryjacyjny polski będący pod kiero¬ 
wnictwem owego nasłanego nam przez urz^d emigracyjny Jegomościa 
nazwiskiem Nowacki. 

Czy pan N, sam się zajmował zmiany waluty , czy nie tego nie mogę 

powiedzieć dosc że na tym tle doszło do jakichś nieporozumień, 

* 

Byc może że stało się to powodem że Senat Cdanski wystąpił do 
wyskokiego komisarza z żądaniem aby repatryjancl amerykańscy 
zmieniali dolary na talary gdańskie , które następnie mogli zmie¬ 
niać na walutę polską. 

Oczywiście że taka podwójna zmiana pieniędzy wobec chwiejnosci 
kursu ówczesnej nieustabulizowanej waluty polskiej mogła narażać 
repatryjantow na poważne straty. 

Sir Reginald Tower zwołał więc posiedzenie w którym wzięli udział 
ze strony gdańskiej sam prezydent śahm ja zas występowałem w zastę 
stwle pana Biesladeckiego jako rzecznik strony polskiej, 
już od pierwszych ałow wypowiedzianych przez Sir Reginalda wywnlo 
skowełem że jest on w wyjątkowo złym humorze i jawnie wrogo usto¬ 
sunkowany się dla stanowiska delegata Polskiego, 
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Gdym po niemiecku którym sir Reglnald władał biegle wypowiedział 
spokojnie nasze objęteje Sir fteginald odwrócił się do mnie tyłem 
1 zwracając się do swego adjytanta majora szkockiego a wakazujyc 
na ornie palcem rzekł, po angielsku, 

- Proszę jemu powiedzieć po chińsku czy w jakim innym Języku moje 

- zapatrywania ho widać on ani po niemiecku ani po angielsku nie- 

- rozumie co do niego mówię, 

urobiłem się purpurowy ze złości i z trudem opanowując siebie odrze¬ 
kłem 

- Weil Sir Reginald rirst o i* all behave yourself / ikell sir Reglnald 

- przedewrzystkiem niech się pan zachowuje przyzwoicie / 1 re^ulre an 

- attentlon due to my posltlon / ja wymagam dla siebie jako przedsta 

- wlclela polski odpowiedniego memu stanowisku szacunku / 

- Byłem w dawnej dyplomacji 1 po raz pierwszy spotykam elę z takim 

- afrontem. 

To rzekłszy złożyłem swoje papiery do teki wstałem z miejsca i stclero 
wałem się ku drzwiom, 

V/ gabinecie zapanowało milczenie, 

Niemcy znacząco spojrzeli po sobie. 

Byłem Już na korytarzu , gdy za wybiegł major i zatrzymał mnie 
za rękaw, 

- Panie Jałowiecki niech pan wróci* proszę wybaczyć old man on ma < 

- dziś atak wątroby,, rozgadamy się przyjaźnie, 

- Ule odrzekłem stanowczo * * takim posiedzeniu nla mam prawa 

brać udziału 1 nlechce bęc narażony na podobne traktowanie. 
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Pożegnałem majora i wróciłem do mego biura, 

- No pomyślałem sobie - to Jest moja piesn słowicza, zapewne 

- jutro będę zmuszony prosie o dymisję. 

Było to jeszcze przed południem. Połączyłem się z Minister¬ 
stwem Spraw Zagranicznych i wezwałem do telefonu Jackowskiego 
któremu przedłożyłem cał$ sprawę prosząc aby zakomunikował to 
Minstrowi Fatkowi, 

Jackowski prosił bym zaczekał u telefonu. 

Usłyszałem głos Patka. 

) panie Jałowiecki dowiedziałem się o całej sprawie , świetnie 

- pan zrobił mogę panu pogratulować, proszę się powołać na mo- 

- Jgt rozmowę. 

Tymczasem wsrod urzędujących galileuszy powstało niesłychane 
zamieszanie , ten 1 ow zacierał ręce przewidując moj bliski ko- 

- nieć. 

- Słyszeliście jak ten Jałowiecki postąpił aiedyplomttycznie i 

- obraził ■patoBtłMm wysokiego komisarza. 

Wróciłem wcześniej do Zoppot, Wieczorem przy tenisie noga ml się 
podwinęła tak nieszczęśliwie że odwieziono mnie do szpitale 
Musiałem przejść przez bardzo nieprzyjemny operację zwany po 
niemiecku " Punction " a polegajyoę na wypompowaniu z kolana wo¬ 
dy. 

Co się działo w komisarjacie w czasie mojej nieobecności nie wie; 
Ale nazjutrz pierwszę osobj która mnie jako chorego odwiedziła 

był Sir Reginald Tower, 

Przywiózł z soby owoce 1 parę butelek dobrego porto. 
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Sir Reginald przesiedział u mnie koło trzech kwadransów, Rozma¬ 
wialiśmy o sportach, o Qxford o Szkocji. Sir Reginald prywatnie 
był bardzo miłych człowiekiem i wykazywał głęboky znajomość 
świata. Oczywiście o wmmnmB&amp niedawnym zajściu nie wspomnie¬ 
liśmy ani słowem. 

Po tygodniu szpitala gdym wrócił do swego " urzędowania " widzia¬ 
łem że miny 11 gallleuszy porządniały, 

pan Maciej wspomniał mnie że miałem ciężki dzień z Towerem , ale 
że wrzyatko jest szczęśliwe co się szczęśliwie kończy " 
wstrzymałem się od uwag dotyczących jego not dyplomatycznych do 
Towera najczęściej ignorowanych a pewnego razu sam byłem świadkiem 
gdy Tower niby w tonie żartobliwym zwrócił się do polskiego komi¬ 
sarza ze słowami, 

- My dear Biesiadecki you wrote that letter ? 

- Yes Sir Regdtnald 

- But that is stupid my dear friend , 

l'uszę przyznać że ze mny Sir Reginald nie pozwalał sobie na takie 
przyjacielskie konfidencje , 

W każdym razie moje zajście z Towerem znacznie oczyściło atmosferę 
a co najważniejsze zasłużyło na przychylny uwagę zawsze krytyczni 
usposobionego admirała Borowskiego, 

Nie, panie Mieezysławie t z takim fruktem tak nie można obchodzie 
się w białych rękawiczkach , dobrze pan zrobił , po naszemu - 
rzekł admirał gdyśmy w kilka dni potem zapijali w Rathskelerze 
cał$ sprawę, 

Muszę przyznać że i nlemcy a szczegulnie £>ahm tut—plaihll wyraźnie 
zaczął liczyc się z moim zdaniem. 
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WROGIE SIŁY W GDAŃSKU 

* 

Na poczętku Czerwca miałem wielką radość bo do Gdańska wybrały 
się obie moje Siostry ^da Żukowska i ^nlelka Belinowa, spędziłem w 
Ich towarzystwie kilka mi ych dni oprowadźj^c po ‘-daneku i okolicy 
zatrzymały się w moim mieszkanku w żoppotach, 

Odprowadzając je na kolej zetknęliśmy się nos w nos z pann^i 
Kazimiery lłłakowiczown,i znanji poetką / psudenim Iłła Iłłakowiczowna 
Chociaż będ^c w Petersburgu była stałym gościem w domu moich szwa 
glerstwa Bukowskich 1 nie raz kpfdzała u nas w Byłgudyszkach po kilka 
tygodni, to oblała mnie i moje siostry zimn^ wod*i zapewne w obawie 
aby nie skorzystały z jej oddzielnego przedziału jechała bowiem z 
Kopenhagi jako kurJer dyplomatyczny. Oczywiście zostawiliśmy ja w 
spokoju. Wogole przejazdy Iłły przez Gdańsk dla mnie i dla Wańkowi¬ 
cza były zawsze męki. Nawet przejazd kur pani Bempołowaklej o którym 

pisałem w poprzednim tomie byio to mydło w porównaniu z przejazdem 

■ 

iłły* 


idiała do nas wiecznji prtensję że przyjmujemy bez należytej oaten 
tacjl, że numer hotelowy Jest niewygodny, że kuchnia gdańska / zwy¬ 
kle zapraszaliśmy jgt do Rathskelleru/jest dla niej za ciężka i * gdy 
raz się zdarzyło że wrzystkle miejsca w wagonie sypialnym były zaję¬ 
te zrobiła nam awanturę. To też po każdym pobycie Ikiy musieliśmy 
kilka dni strawie aby wypocząć moralnie. Przy wrzystkich swych 
bezsprzecznych zdolnościach Iłła miała wrzystkle przywary staropa¬ 
nieństwa a przytem była historyczką, 

ponieważ na histerję nie ma lepszego środka nad postawienie się szto¬ 
rcem mam, doprowadzony do ostateczności powiedziałem raz Ille w oczy 


prawdę i wówczas 


*1® Jakiś czas to 



pomogło 
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Tymczasem w Gdańsku zaczęły dziać się dziwne rzeczy, nie byjo dnia 
aby przejeżdżający przez Gdańsk koleją wojskowi nie byli narażeni 
na rożne wymyślania 1 wrogie pod ich adresem okrzyki, W porcie 
zaczęły sie pojawiać Jakieś tajemnicze figury zbierając robotni¬ 
ków portowych, Hezyltetem tych tajnych narad były strejki mmmmmm 
robotników portowych w strefie wolnego portu, ^tewedorzy oamowill 
wyładunku materjałow opatrunkowych i transportów czerwonego terzy 
ża pod prtekestem że s§ to materjały wojenne, 

Nadeszły też transporty wojskowe, Ben&t Gdański zaoponował przeciw 
wprowadzeniu do portu statków z amunicją i bronią. Interwencja pana 
Biesiadeckiego u Gir Reginalda była bezowocna. Twierdził bowiem że 
gdańszczanie maj^ rację że wolne miasto gdansk jest państwem suwe¬ 
rennym i polacy nie maj,} prawa waruszania jego neutralności. 
Błogosławiłem chwile kiedym w swoim czasie wbrew opinji zaryzykował 
nabycie holowników. Byliśmy niezależni. Statki wyładowywano na rej- 
dzle w morzu wprost do berlinek które odholowywano do Tczeaws gdzie 
przeładowywano na wybrzeżu do w&gonow i przesyłano do miejsca nazna 
czenla, oczywiście nie mogliśmy używać do wyładunku niemeow gdań¬ 
skich podwoziliśmy więc nad ranem naszych kaszubow nolownlkaml do 
statku i tam trzymaliśmy ich przez dzień cały, oczywiście musieliśmy 
ich nletylko sowicie wynagradzać ale 1 karmie. 

Pod tym wztlędem komisarjat zachowywał dziwny obojętność, Jeżeli mam 
byc szczery to miałem wrażenie że ule posiadał żadnych informacji 

fe 

dotyczących prawdziwego stanu rzeczy w Gciansku, 

Chociaż przedstawicielem ministerstwa wojny był nadal admirał Boro¬ 
wski który słał długie raporty o sytuacji 1 rz^idał przydzielenia 
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1 godnych zaufania ludzi , to wobec inercji Komisarza polskiego odezwy 
admirale stały się ” głosem wołającego na puszczy,” 

Nadsyłano nam jakichś drabów którym za trzy grosze nie można było ufać 
Skończyło się na tem że postanowiliśmy z admirałem zaangażować z powro 
tem naszego dawnego dedektywa kaszuba , opłacaj fi c go z funduszów mi¬ 
nisterstwa aprowizacji za zgod^ Oskara Sobańskiego., ówczesnego mini¬ 
stra. 

Dzięki temu mieliśmy znowu dokłacine Informacje o tem co się dzieje 
wsrod sfer robotniczych gdańska oraz o osobach działających tajemnie 
z ramienia bolszewików na gdańskim odcinku. 

Bprawa wyładunku amunicji i broni zoaostrzała się coraz bardziej, 

W czasie ofensywy bolszewickiej nadszedł statek pou fiag^ francuską 
z transportem pocisków, hasz dedktyw już na zajutrz po przybyciu sta¬ 
tku zawiadomił admirała że czynione próby do podminowania i wysa¬ 
dzenia w powietrze statku z całym ładunkiem, 

Nie mieliśmy czasu na zwłoką, 

- Tak panie Mieczysławie t co będzie to będzie musirn chyba sami wy ła 

- uowac statek. 

^mobilizowaliśmy fcogo się udało na ochotnika bo nawet kaszubi widoczni 
uprzedzeni przez naszego dedektywa tym wazem nie stanęli do apelu. 
Udało się nam jednak namowie naszego zacnego starszego kontrolera 
derlickiego. 

Było jeszcze ciemno gdyśmy siedli na jeuen z naszych holownikowi i przy 
holowali dwie Uerllnkl ustawiwszy takowe zdłuż burty statku, 
kapitan statku zapewne nie podejrzywał nic złego bo beztrosko przyj ił 
nas jako zwykłych robotników mpimm portowych , wyarżając zdziwienie że 
nas jest tak mało. Obiecaliśmy załodze statku sowite wynagrodzenie o 
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ile nam pomogą. 

Pozostawiliśmy naszego dedektywa na berlince z poleceniem aby ut>- 
cznie śledził i przy pierwszycm jakimś podejrzanym szmerze dał nam 
znać, Stanęliśmy sami do roboty, admirał Boi*owski star przy windzie 
kierując mmmmm kranem okrętowym my we trzech Wańkowicz Oelicki i 
ja zaczepialiśmy skrzynie 1 ostrożnie spuszczaliśmy do berlinek. 
Tam na dole oproez właściciela berlinki pomagali nasi kontrolerzy 
którzy zgłosili się na ochotnika , lamiętam nazwiska niektórych 
a więc koszula, Kantak, olenclała 1 jeszcze paru innych. 
Pracowaliśmy dzień ca Ł y bez wytchnienia w ciągłym oczekiwaniu mpimam 
kiedy wylecimy w powietrze, 

wreszcie z uczuciem ulgi zakończono wyładunek, zamknięto luki u 
berlinek 1 dwa holowniki pmp&ympaop odpłynęły od statku ciągnąc za 
sobą cztery aaładowane amunicją berlinki. 

Ponieważ chodziło o to aby holowniki 1 berlinki nie zatrzymywały 
się w ^dansku a płynęły możliwie środkiem Wisły aż do Tczewa kaza¬ 
liśmy naszej motorowce aby janmgnaluubm podpłynęła poa statek gdy 
się już zelemnieje. 

Wynagrodziliśmy załogą i nawet kapitana imBogi który ^uprosił nas do 
swojej kajuty, Wtedy dopiero wyjawiliśmy mu tajemnicę o ewaetu&lnym 
podminowaniu statku, Biedak bardzo się przestraszył 1 zarządził mmli 
tychmiast zbadanie dnia okrętu, Szczęśliwie jednak zamach widoczni 
nie doszedł do skutku. 

Około połnocy wróciłem do domu nieprzytomny ze zmęczenia o strachu 
powiem otwarcie nie mieliśmy czasy myśleć, 

- Pan cos wygląda zmęczony - rzekł mi Blesiadeckl gdym nazajutrz 
r^awlłem się jak zwykle w swoim biurze* 
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Kle miałem potrzeby ukrywać się Jak Tjoiek w trawie, opowiedziałem 
mu nie bez przyjetunosci w jaki sopsob spędziliśmy we troje dzień 
wczorajszy. 

Pan Maciej miał do mnie pretensje żem go nie uprzedził nigdy bowiem 
nie dał by swojej zgody na nasze przedsięwzifcle. 

Uieatety - rzekłem - w danym wypadku nie wykonałbym pańskiego roz¬ 
kazu jako niego zwierzchnika , ktoś te pracę musiał wykonać i ktoś 
musiał wzi^isc na siebie ryzykum, 

Ciałem już na ustach ustęp z Hamleta ale się wstrzymałem 
" /or sonie watch , whlle sonie must sleep 
” *50 runs the wordl awey. 

Z naszego punktu widzenia sytuacja w Odansku stawała się o tyle nie 
przyjemna że postanowiliśmy wysiać nasze rotiziny do kraju . 

Namówiłem z trudem Miss omith aby wyjechała na parę miesięcy letnich 
do Oorzyczek które po śmierci starej pani norwattowej stały sif wła 
snOsci^ ■“•dzia Uorwatta, Moja teściowa wraz z uinn tfatupmihmńim Piotrami 
•Wańkowiczami 1 Marjet c 4 Ich corkj zamężny za Tolem Wańkowiczem bawili 
wówczas w Gorzyezkach , a moja teściowa wraz z i^dwardem kaoibfiftlUttbfe 
przynaglali abym wysłał tam Miss Smith z dziećmi, 

•i połowie Czerwca odwiozłem więc aanuhm samochodem moj^ gromadkę 
dosc wcześnie na pociąg idjicy mmmifciimtupin do Poznania, 

Ulokowałem ich w przedziale drugiej klas,, , uo odejścia pozostawało 
jeszcze dorych trzy kwadranse. Peron był prawie pusty. 

W trakcie naszego oczekiwania nadzeał pociąg z Pucka, hyło w nim 
parę wagonow w których siedzieli oficerowie polscy, 

Tych parę wagonow miano doczepie do pociągu poznańskiego. Raptem jak 
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Raptem jak. z pod ziemi peron zaroił się tłumem rozgitowanych niem- 

cow. 1’d.um wdarł się do wagonow, -^aczęła się gonitwa za oficerami 
polsklemi , ci których dopadnlęto bito pięściami i partami do 
utraty przytomności , Pospiesznie zaryglowałem drzwi od naszego 
przedziału a sam miałem zamiar wyskoczyć 

na peron właśnie w tej chwili natkhęłem się na uciekaj^cego jakie¬ 
goś porucznika. Miałem tyle czasu żen zarzucił na niego maj pfranaE 
płaszcz a na głowę kapelusz, i wcisnąłem go do przedziału gdzie 
miss Smith okryła go swoj^ spodniej , pledem i zagrodziła jego 
widok dziećmi, kidjęłem z siebie kurtkę i poleciłem mu się w ni,i 
ubrać. Sam wyskoczyłem z wagonu Jak stałem z goł fc ł głów,* 1 kami¬ 
zelce, Znalazłem się wsrod rozagitowanego trumu, napaliłem łajkę 
i zacząłem cos wołać po angielsku. i> tłumu ozwały się grosy 
-Lassensie den J^erl das ist ein engiander-J. 

Szczęśliwie pociąg ruszył właśnie w chwili kiedy tłum miał już 
wtargnie do naszego wagonu. 

Udało ml się wydostać z tiutnu dotrzeć do samochodu. 

i.ie czekaj jlc jak byłem w kamizelce pojecharem do rezydencji olr 

Reglnalda Towera. 

Pierwszę osob^ na ktor^i tralirem był major szkot. 

- Weil - zawołał whatSs the matter with you. 

Opowiedziałem mu o całym zajściu, prosząc aby doniosł o tem wysokie 
mu komisarzowi -i energicznie wstrzymał podobne chuligaństwa. 

_ Może pan chciałby osobiście widzieć wysokiego komisarza, 

- Kie - odrzekłem - w tym stroju nie chcę aby mnie widziano 
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Nazajutrz otrzymałem wiadomość telegraficzny że dzieci z Miss 
Smith szczęśliwie dojechały do gorzyczek. Po tygodniu dostałem 
a iwo Je palto 1 kurtkę a ow oficer piśmienny pochwałę swoich władz 
za mężne zachowanie. 

" So runa the wordl away" 

Snam nazwisko tego oficera ktorego spotkałem następnie w Rubensie 
z oznakami pułkownika na epoletach, 

bdał że mnie nie zna , a nawet wyraził zdziwienie usłyszawszy moje 
nazwisko jako zastępcy komisarza 1 ministra w Gdańsku , 

- Znam gdane , ale nigdy o panu Jałowieckim nie słyszałem powiedzie 
do swego towarzysza z całji beżczelnosciy patrząc ml w twarz, 
Spotkawszy jednak moj pogardliwy wzrok wykręcił się na pięcie i 
salutowany przez żandarmów znikł w korytarzach Rubensu. 
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PAMIETNK La TO 16£0 



Podepta gdy w beztroskiej atmosferza komisarjatu gdańskiego, życie 
płynęło spokojnym korytem codziennego urzędowania / punktualnie od 
10 rano do 4 popołudniu / i spędzania reszty dnia nad morzem, grze w 
tenisa lub golfa , cała odpowiedzialność za wyładunek amunicji i mate- 
rjałow wojennych spadła na nnmfanmifarn admlnrała Borowskiego i na mnie, 

V/ tym czasie Witold Wańkowicz został przez Ministerstwo Aprowizacji 
wysłany do RumunJ1 w celu przeprowadzenia trnazkacji dostawy zboża i 
oczyszczenia zabagnionej przez jego poprzednika atmosfery. 

Udałem sif osobiście do Warszawy aby się dowiedzieć i otrzymać pe¬ 
wne instrukcje , Warszawę znalazłem pustę większość znajomych rozjecha 
ła się do swoich wsi , Trafiłem na przesilenie gabinetowe, Rzęd skul¬ 
skiego ustąpił wm, W sejmie zaczęły się przetargi o władzę i o stano- 

i 

Niska ministerjulne, Kie miałem z kim rozmawiać, 

f 

Słusznie Stanisław Mackiewicz w swej historji Polski pisze H To przesilę 
lenie wobec nieprzyjaciela, który posuwa się naprzód i grozi zagład: 
świeżo odzyskanej niepodległości trwa długo- całych dni 15, Przez dwa 

-fc „ 

tygodnie państwo zagrożone ofensywa^ nieprzyjaciela nie posiada rzędu 
z winy sejmu. Lewicę gwałtownie dęży do opanowania i sejm powierza 
stworzenie rz^du Daszyńskiemu, Szczęśliwie nie dochodzi to do skutku 
wreszcie dnia £4 Czerwca powstaje nareszcie gabinet filia. Władysława 
^rabskiego. Tymczasem dnia 11 Lipca zostaje zdobyty Mlask w kilka dni 
potem - Wilno, dmguiiittfimiiilipieamri. 

Położenie staje się krytycznem na połnocy działa Tuchaczewski na po¬ 
łudniu niezliczone hordy kawalerji Budionnego / by±ego wachmistrza 
jednego z linjowych pułków kawalerji. Kto może chwyta za bron. 



























Zlemlanstwo grerajalnle staje do apelu, Na wsi pozostają nieliczni 
ludzie starzy lub niezdolni do noszenia broni, Młodzież akademicka 
tworzy całe pułki. Chłop 1 robotnik podjudzani agitacją nie bior^ w 
teoi udziału , Chłop wyczekuje chwili aby rzucie się na majątki a 
robotnik w tych chwilach krytycznych gdy wróg był już w granicach 
byłej kongresówki robi strajki w zakładach użyteczności publicznej 
wobec sytuacji zdawano by się oeznadziejnej Grabski wjijcżdża so 
Epaa ma konferencje premjerów ■ipiamm państw sprzymierzonych 1 prosi 
o pomoc, W ozem slf wyrażała ta pomoc lepiej nie mowie, ^ie jestem 
historykiem, sprawa ta niejednokrotnie bya.6 przedmiotem poważnych 
studjow. Pewne szczeguły o tej tragicznej konferencji s;yszałem z 
ust samego Władysława Grabskiego. Ponur , rolę- odegrał ówczesny 
premjer brytyjski, awansowany w opinjl świata na mfża stanu drobny 
adwokat z waljl nloyd Deorge uprzedzony do polskow 1 jawnie trzy- 
maj^cy stronę bolszewicką. 

Szczęśliwie bolszewicy odrzucili propozycję pokojow;. 

Dnia 11 Lipca bolszewicy zajmują Mińsk Litewski a kilka dni potem 
Wilno, 

Wróciłem do Gdańska z mocnym postanowieniem podania prsoby o zwol¬ 
nienie mnie i wstąpienia do jednego z formujących się pułków kawale- 
r ji. 

W Gdańsku spotkałem tym razem silny opor ze strony Bieeiadeckiego a 
g ownie ze strony admirała Borowskiego. 

- Nie - panie Mieczysławie - ja jako przedstawiciel ministerstwa 

- nie mogę dopuście do tego. Pan chce mnie pozostawić samego tymcza 

- sarn sam pan widzi co się dzieje, sam pan ci^le bierze udział w 
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w Yjalce z teml przeklętemi strajkami, 

- Nie panie Mieczysławie, niech pen sum powie co jest ważniejsze 

- czy hsrcowanle nu koniu czy dostawa amunicji, Na froncie ale 

- przyniesie pen wiele pożytku maj^c już 4Ó lutu u tu może pen 

- awoj^ nieobecnością zrobić wiele szkody. 

Nigdy mi admirał sif nie zwierzał ale mam wrażenie że wystosował 
energiczny raport do ministra spraw wojskowych bo gdym znowu po¬ 
jechał do Warszawy aby prosie rad? ministrów o zwolnienie mnie z 
gdańska i gdym się stawił w chwili przed rozpoczęciem posiedzeni. 
zakrzyczano mnie a Bartel dosc nawet amanmkutm szorstko upomniał 
mnie o dezercji z gdańska i robienia z siebie don Kichota, 

Kazano mnie niezwłocznie wroclc do Cdanska 

Czułem się tem wrzystkiera nad wyraz upokorzony , wrzyscy moi ko 
ledzy, krewni przyjaciele byli Już w szeregach, 

i,a śniadaniu w nuropie spotkałem Terenię Potulick^ moj^ kuzyn¬ 
kę . 

- Miechu - ty nie w mundurze i nie na Ironcie- to przecież skan- 

- dal. 

u trudem wytłumaczyłem jej moJ$ sytuację f ale przez czas dłuższy 
musiałem stracie u niej opinję, 

Ka 2 lo Skarzyanki, Witold Jasiński, Janek Haue byli już to na Iron 
cle już to w kadrach. Spotkałem tizymona Meysztowicza , kerola Wag¬ 
nera z Solcżenik w mundurach szeregowych. Moj szwagier Tadeusz 
Belina odbywał przeszkolenie gdzieś pod warszawę a kadrze konnej 
artylerji. 
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powrot w tych warunkach do Gdańska wcale mi się ale uśmiechał, 

-e ściśniętym sercem miałem dnia drugiego wyjechać z powrotem, 
jakoś pod wieczór wpadł do mnie moj kuzyn Lenlo Potulicki w mundurze 
szeregowego piechoty, 

- MOj drogi omgji pozwol ranie tylko umyć twarz i ręce, Jestem tak za- 

- wszony że nie chcę bawić u ciebiu aiuźej bo ci pozostawię nieprzy- 

- jemn^ pamlętkę, Uwolniono mnie na dwa dni jadę prosto do Obór 

- wyszoruję się, zmienię bieliznę załatwię interesy i z powrotem do 

- pułku, * ty - panie majorze - czemu nie jestes w polu, 

- Słuchaj - odrzekłem nasłuchałem się już tyle przykrych rzeczy od 

- Tereni , że co powiem krotko - nie dostałem zwolnienia z Gdańska 

- gdzie wyładowuję amunicję i wysyłam na front. Chyba to ci tłumaczy 

- dla czego nie jestem w mundurze. 

W Gdańsku znalazłem wrzystko po dawnemu , Komisarjat zupełnie nie 
orjentował się w sytucaji w kraju, gdym zakomunikował niesiadeckiemu 
swoje wrażenia nie chciał dawać ternu wiary. 

Oboje z admirałem , ostatni z dawnej ekwipy gdańskiej, z niepokojem 
śledziliśmy przebieg wypadków, bliejscowe gazety niemieckie z Dantzi- 
ger Zeltung na czele podawały nammw ticiyBrbtem m nowiny z frontu w spa¬ 
czonej formie , przepowiadając między linjami , zwycięstwo bolsze¬ 
wików, W gdansku roiło się od ezpiego i agitatorów bolszewickich, 
ttasza praca w tych warunkach była niepomiernie ciężka 1 niewdzięczna 

Chociaż w Gdańsku stał bataljon Bogata piechoty angielskiej i Tran- 

* 

cusklej , to miałem wrażenie że aljantom chodziło o obronę neutralno 
sci gdańska a Interesy najżywotniejsze polski stały na ostatnim pla 
nie, Hasze interwencje w sprawie sabotażu w porcie, a nawet zatrzy 
mywania naszych berlinek i holowalkow , nie odnosiłu najmniejsze- 
























157 - 


Mimo sympatjl ktor-j cieszyliśmy się u generała Baiklnga był on 
wobec stanowiska wysokiego komisarza Ligi naroaow bezsilny. 

Naszym Jedynym a wiernym sojusznikiem był przedstawiciel mary¬ 
narki Stanów Zjednoczonych przyjaciel admirała Bororwsklego kapi¬ 
tan wojskowej marynarki stanów zjednoczonych . bele* 

Słał on bez ustanku telegramy wzywaj*ce pomocy dla polski. 

^mez-ykanie wysiali awojji eskadrę lotniczy t zw. eskadrę Kościuszki 
Kilka z lotników amerykańskich zginęło w bojach na froncie lwowskim 
Już w drugiej połowie Lipca bolszewicy znaleźli się na Niemnem 1 
»zczer t i , Dnia l Sierpnia dowiedzieliśmy się o zajęciu Brześcia Li¬ 
tewskiego . Bolszewicy wkraczają na teryturjum kongresowa!. 

Tymczasem w Warszawie utworzona przez Władysława arabskiego radu 
obrony narodowej wraz sejmem trawi czas na osobistych rozgrywkach z 
Piłsudskim, wapnom Kooptowany do rady Dwmowski żida ustąpienia 
Komendanta Piłsudskiego. Knuje się w takich chwilach decydujących 

intryga przeciw naczelnemu dowództwu, ^le Pirsuoskl nie ustąpił. 

# 

Wróg posuwa się ku stolicy. W takiej chwili nowy kryzys gabinetowy 
władzę obejmuje rz^d Witosa wlcepremjerem ttaje się Daszyński, któ¬ 
ry na zlecenie Witosa obejmuje sprawy Ddanskie, 

M pmmamyrn rirr. My Polacy mamy niepoślednia zdolność konjunktur&lnego 
przeistaczania Paktów, Przemilczano o przetargach Witosa z sejmem 
w chwilach gdy wróg był prawie u bram Warszawy, przemilczano o 
dżonglerce dziennikarskiej zdolnego a nad wyraz przewrotnego i 
nad wyraz szkodliwego atronskiego, tetninun ktorego ploro było na 
usługach tych którzy więcej płac*, przemilczano o szeregu faktów 
smutnie świadczących o tem że stuletnia niewola nie nauozyła nas ni¬ 
czego. Podczas gdy młodzież ziemiańska 1 większość ziemian walczy 
ie z przeważaj^cemi siłami wroga po wsiach za sprawi luaoweow i 
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wyzwolenla cha-Op siedział bezczynnie raczej często przeszkadzając nia 
dopomagając , Dopiero nauczka dane przez bolszewików chłopom w 
zajętych przez nich połaciach królestwa otworzyła oczy. 

Chłop niechętnie szedł w ogień a znam z opowiadań ucłęstnikow kampa- 
ujl że ziemianin id^cy w pierwszych szeregach miał za plecami opor 
opor który trzeba było przezwyciężać z rewolwerem w garacl 1 rostrze 
llwaniem dezerterów i opornych, ** tych moich wspomnieniach nie wi¬ 
dzę racji ukrywania gołej prawdy. 

Ten sam chłop gdyby od poczetKu nie był rozmyślnie deprawowany przez 
polskiego półinteligenta lub lunatyka lub wreszcie hołoty Która na 
plecach chłopskich robiła osobisty kurjerę posługując 1'ałszem 1 
demagogj^i, zapewne ten chłop był by wówczas iftny. 
powrocę do tej sprawy w następnym tomie moich wspomnień, 
W mpihttttMmpffifamiim Było to około 10 sierpnia gdym pojechał do Warszawy, 
po instrukcje . "Warszawę znalazłem przepłnion^ wojskiem. Podziwia¬ 
łem spokoj 1 opanowanie ludności. Rz$d zamierzał przenosić się do 
warszawy , niektóre placówki dyplomatyczne wyjechały ze stalicy. 
Ówczesny Legat Ojca Sw. a późniejszy Papież Plus 11 uprzedził że 
bez względu na mejjce następie wypadki nie ruszy się z 'Warszawy, 
Zabawiłem w Warszawie parę dni. Widziałem się z mojj siostry której 
na ręce pozostawiłem dokumenta majątkowe wobec możności nieprzewi¬ 
dzianych zdarzeń , 

* # 

Ostrzegano mnie że mogę byc odcięty od Gdańska bo bolszewicy podcho 
dzili już do Włocławka. 

W prazydjum rady ministrów dostałem rozkaz niezwłocznego powrotu do 
Gdańska, 
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Wyjechałem wieczornym natłoczonym pociągiem, ż. trudem znalazłem 
^ak»faa k^cik który ustąpiłem jakiejś starszej pani ziemiance z Ku¬ 
jaw, ^daleka słychac było dobrze ml znany grzmot armat. 

Przestałem całi noc na korytarzu, Nie czułem zmęczenia steaszna mysi 
opanowania Polski przez hordy bolszewickie nie dawała mi spokoju, 
i*u stacji w owiczu czekaliśmy aosc długo, 5iychac by±o wyraźnie da¬ 
leki kanonadę gdzieś ku wschodowi niebo paliło się krwawy łuna, 

Imfim Posuwaliśmy się żółwim krokiem, dajgtc pierwszeństwo transportom 
wojskowym, Uprzedzono nas że bolszewicy zapuścili daleko swoje pmmm 
patrole , że podobno przeszli już na lewy brzeg wis±y, że lada chwi¬ 
la można oczekiwać przerwanie toru kolejowego. 

Byłem na wrzystko obojętny.Dławił mnie wstyd że w takiej chwili ucle 

kam z zagrożonej stolicy. Ha peronie w Toruniu zetkhfłem się z oddzla 

# 

łem piechoty morskiej i wypadkowo ujrzałem Janka Hauego, 

Był w uniformie szeregowca,i spieszył wraz ze swoim oddziałem na 
pomoc na froncie. Oddział ten brał udział w bardzo ciężkich i krwa¬ 
wych potyczkach. Uścisnęliśmy antodiwm serdecznie ręce. 

Napisał na pożegnanie parę słów do siostry / admirełowej Borowskiej / 

- Oddaj to Maryni - powiedz że czuję się doskonale i że nasz odział 

- jest pełen Jaknajlepszycb nadziel, Jeżeli nie powrocę to łapom- 

- nicle o waszym towarzyszu gdańskim. 

Jechałem prawie dwie doby i dopiero dnia trzeifego S?^n^em m na 
dworcu gdańskim 

Nie zajeżdżając do domu / pustego gdyż Miss ^mlth z dziećmi była w 
Poznańskim / udałem się wprost do komisarjatu. 

O 
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Plerwszf osob^ z ktorj zetknąłem się na progu komisarjatu był admi¬ 
rał Borowski, 

- panie Mieczysławie , mamy wielki kłopot, zawiadomiono nas że pod 

- Włocławkiem bolszewicy podobno przeszli na lewy brzeg ‘<i6iy. 

- Kazałem zatrzymać wrzystkie nasze berllnki w Tczewie, pod straż; 

- na Jlsle, Tu w Gdańsku nie można trzymać ani godziny żadnej ber- 

- linki bo wysadźj nam w powietrze. Nasze wrzystkie holowniki 

- trzymam również w Tczewie, Jutro ma nadejść statek z amunicją , Mu 

- szę zaraz jechac samochodem do Tczewa aby wyddc odpowiednie zarzą- 

- dzeula. Jedz pan ze mn t i, 

i* drodze rozmówiłem się z admirałem o nastrojach w Gdańsku i w korni 
sarcjacie, 

- Nie panie Mieczysławie, tu z nik^d żadnej pomocy nie mamy a korni 

- sarjat jest bardzo zaniepokojony o swój* skórę i wiem że były już 

- pertraktacje z Towerem aby w razie ewkfcuaoji si^sc na statek an- 

- glelskl i emigrować do ->-nglji, 

- My z panem zostaniemy , panie Mieczysławie prawda ’i 

- i*eturalnie panie admirale to jest naszym obowiązkiem. 

Zastaliśmy w Tczewie kilkę poci gigów stojących na torach zapasowych 
i oczekujących na wyładowanie. Nie maj,jc wyraźnego rozkazu nie mie¬ 
liśmy prawa ruszenia z Tczewa sprzętu wojennego 1 amunicji 1 wysyca¬ 
nie pociągów u*y i on w drodze przy^upil* bolszewicy. 

Na wypadek Łkihlzbliżania się bolszewików do Tczewa postanowiliśmy 
nie czekając rozkazu wysadzić berllnki z amunlcjj w powietrze. 
Wydawszy odpowiednie polecenie nielicznej załodze dolskiej wróciliśmy 
z admirałem do Gdańska, 
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Pierwszę osobj z którą zetknęłem się na progu komisarjatu był admi¬ 
rał Borowski. 

- Panie Mieczy a ławie , mamy wielki kłopot, zawiadomiono nas że pod 

- Włocławkiem bolszewicy podobno przeszli na lewy brzeg .niscy, 

- Kazałem zatrzymać wrzystkie nasze berllnki w Tczewie, pod straż.. 

- na .aisle, Tu w Gdańsku nie można trzymać ani godziny żadnej ber- 

- linki bo wysadzą nam w powietrze. Nasze wrzystkie holowniki 

- trzymam również w Tczewie. Jutro ma nadejść statek z amunicją , Mu 

- szę zaraz Jechac samochodem do Tczewa aby wyddc odpowiednie zarzą- 

- dzenla, Jedz pan ze mną, 

w drodze rozmówiłam się z admirałem o nastrojach w Gdańsku 1 w korni 
sarcjacie, 

- Nie panie Mieczysławie, tu z nikąd żadnej pomocy nie mamy a korni 

- sarjat jest bardzo zaniepokojony o swój*. skórę 1 wiem że były już 

- pertraktacje z Towerem aby w razie ewfckuacji eiąsc na statek an- 

- gielskl i emigrować do ~nglji, 

- My z panem zostaniemy , panie Mieczysławie prawda? 

- maturalnie panie admirale to jest naszym obowiązkiem. 

Zastaliśmy w Tczewie kilka pociągów stojących na torach zapasowych 
1 oczekujicych na wyładowanie. Nie mając wyraźnego rozkazu nie mie¬ 
liśmy prawa ruszenia z Tczewa sprzętu wojennego i amunicji 1 wysyca¬ 
nie pociągom aby i on w drodze przytupał. bolszewicy. 

Na wypadek Bkuhlzbliżania się bolszewików do Tczewa postanowiliśmy 
nie czekając rozkazu wysadzić berllnki z amunicją w powietrze. 
Wydawszy odpowiednie polecenie nielicznej załodze Polskiej wróciliśmy 
z admirałem do Gdańska. 
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nastałem Komlserjat w stanie wielkiego zdenerwowania. i>a wrzystkich 
ustach była sprawa ewakuacji. Fan Biesladeckl wzbrew swoim pod¬ 
władnym zachowywał jednak, epokoJ 1 starał elf opanować panikę 
szerz^cg elf wsrod rzeszy urzędniczej, 

ha zapytanie jego czy w razie konieczności ewakuacji opuszczę Gdańsk 
Odpowiedziałem że oboje z admirałem mamy zamiar pozostać w Gdańsku aż 
do końca. 

Tymczasem spotkał mnie 1 admirała nowy kłopot. Musieliśmy opłacie 
robotników , kaszubow, musieliśmy wsunie nie jedn^ łapówkę szcze¬ 
gólnie obsłudze pilnującej szluzow na Leniwce, hasze fundusze były 
wyczerpane jini z Ministerstwa wojny ani z ministerstwa aprowizacji 

w związku z sytuacją nie miham było dopływu gotowkl. 

Pozostawał jedynie kredyt w banku. Tymczasem pan Blesiadecki uloko¬ 
wał fundusze komisarjatu w 1‘oljl warszawskiego Banku Handlowego 
ktorego kierownikiem był pan Kukowski , osoblstosc ze wszech miar 
nie sympatyczna. Ostrzegałem pana Blesiadeaklego aby nie zrywał z 
Bankiem Spółek zarobkowych solidny a Ideowy instytucją. 

Nie posłuchał mnie. 

Gdym się zwrócił do Banku Spółek zarobkowych odpowiedziano ml że 
wobec stanowiska horaisarjatu nie mog,j służyć żadnym kredytem, 

i 

Gdyby pan był komisarzem odrzekł dyrektor oddziału gdańskiego Brzeski, 
miałby pan kredyt nieograniczony, w pańskiej obecnej sytuacji możemy 
służyć tylko panu jego kredytem osobistym. 

Me mieliśmy innej rady , Miałem w banku złożonych dobryoh kilkana¬ 
ście tysięcy dolarom / suma wypłacona mnie przez Rudemana za las w 
Powieżynolu,/ zrobiłem co było można t czym dobrze zrobił ? 
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^wrociłem uwagę p, Biesiadeckiego na Bytuację i konieczność zmo¬ 
bilizowania gotowkl mmmmm n fa wydatki związane z wyładunkiem arnuni- 
cjl, niestety komisarjat uważał że nie może naruszać złożonych w 
Banku Handlowym / oddział gdański ; funduszów , gdyż w razie ewnetual 
nej ewakuacji 1 konieczności opuszczenia gdańska jak Komisarz tak i 
ur ędnicy komlearjatu pozostali by bez srodkew, 

- Może pan Jakoś sobie zaradzi - 

Jakoż zaradziłem , komisarjat został ze środkami a ja osobiście bez 
srodkow ze szkoda dzieci, 

,,,,, szkoda howoryty . 

i * 

Tak przeszło parę dni gdy raptem w dniu lb Sierpnia nadeszła do Gdań¬ 
ska radosna nowina o naszym zwycięstwie zwycięstwie zaiste cudownym 
Odetchnęliśmy wreszcie z ulgji. Wróg został pobity i cofał się w 
nieładzie na całej linjl frontu. 

Tegoż dnia zmienił się radykalnie stosunek Bir Keglnalda Towerb. ł. 
tonu pogardliwego przeszedł na ton mniej lub więcej życzliwej uprzej¬ 
mości , 

Było więc nabożeństwo dziękczynne , były cylindry, rękawiczki bia¬ 
łe 1 parasole komlsarjatu , Komisarz Ligi narodow ani nikt z przed¬ 
stawicieli aljantow za wyjątkiem konsula francuskiego nie był na na¬ 
bożeństwie. przepraszam był obecnym kapitan ^bele jako przedstawiciel 
-m«nfhttmpaiiiifattTnMihatta yihaiiifaM mwm*imttkihmiidinAmiiAm StanOW zjednoczonych. 

- Kle panie Mieczysławie- rzeki admirał - pańscy anglley to naród 

- koniunkturalny, a pan ich zawsze broni, 

- ^.le my z panem nie mamy czasu Jutro trzeba wyeyłec co najspieszniej 

- nasze transporty, 

# + 9 . ~ ^ " ~ * » ' * - - —--- --* . . . _ 

Kle będę zagłębiał się w dalszym rozwoju wypadków, Polska Była ocalo 
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ocalona. Była ocalona łaskg. Bosk,i , Opatrzności* która pomogła i 
natchnęła Piłsudskiego i tych wrzystklch którzy z nim w czasie kidtw 
pomagali lojalnie. 

Ludzie słabi tchórzliwi przewrotni zwykle nie mog* llczyc na tf 
Opatrzność Boak* która wybiera tych którzy tej opatrzności s? warci * 
W Kilku tygodni potem poci nieobecność p, Biesladeckiego mieliśmy 
zaszczyt powitania generała Weygand, Bpędzli on w Gdańsku wrzy- 
stkiego kilka godzin. Miałem szczęście siedzieć razem z admir&łetn 
obok tego nad wyraz skromnego człowieka, naszego przyjaciela , dobra 
go żołnierza 1 prawdziwego gentlemana . 

Niestety jego prognostyki co do peszej i europejskiej przyszłości 
militarnej były sceptyczne a niestety prorocze. 

Bez ogrodek wyraził zdanie że mmc t, zw, korytarz pomorski bez 
zaplecza prus wschodnich które należały Polsce był jednym z naj¬ 
większych błędów Traktatu Wersalskiego, 

Generał Weygand pozostawił ml w pamięci niezatarte wspomnienie. 
Wypadki potoczyły się dalej , 

Gdy mysl$ sięgam tych czasów i osoby Jozele Piłsudskiego to ml mi¬ 
mowolnie staje zawsze w pamięci ustęp z Beniowskiego, 

Widzę że nie jest On tylko robakow Bogiem 
I tego stworzenia co pełza. 

On lubi huczny lot olbrzymich ptaków 
I rozhukanych koni on nie kiełze 
On piórem z ognia jest dumnych szyszaków 
Wielki czyn często Go przebłaga nie łza 
Prożno stracona przed kościelnym progiem 
Przed nim upadam na twarz , On jest Bogiem. 
































Tymczasem nadeszły do nas wiadomości o plebiscycie na warmji. 
Przez czas dłuższy nie widziałem Sierakowskich , byli całkowicie 
zaabsorbowani plebiscytem. Niestety plebiscyt ten pod opieki wło 
skj nie bardzo przychylny polakom z płk Toninl na czele odbył 
się w chwili najmniej odpowiedznieJ, w chwili sukcesów bolszewic- 
ckich i cofania się naszych wojsk. 

Mimo wytężonej działalności sierakowskich i szeregu działaczy war 
mi jakich strona przeciwna nie przebierała w środkach mejyc za so- 
by dobrz zorganizowany aparat urzędniczy, pieniądze 1 cały szere. 
innych srodkow ku zastraszeniu miejscowej ludności mazurskiej. 

polska była przedstawiana jako " a&ison ótadt w , ludność ba¬ 
ła się opanowaniu kraju przez bolszewików , wreszcie wypadki 
w Polsce brak stabilizacji rządowej, sejmowiadztwo i rozpasanie 
partyjności nie znalazło dobrego oddźwięku w ludności przyzwycza¬ 
jonej od czasów rozbiorow Rzeczypospolitej do " Ordnungu 11 i do¬ 
brobytu pod panowaniem niemieckim. 

W tych warunkach plebiscyt ze strony polskiej na Marmji był pr~ 
grany ogromna połeć kraju mmftm o ludności przeważająca polskiej 
okręg iiialboraki, Btumski / Marienwerder / odpadła z poworotem do 
niemlec, 

Biedni Sierakowscy którzy nadwerężyli swojy fortunę i zadłużyli 
Waplewo , znlezll się w trudnej sytuacji. 

Pani halazka ze zwykły sobie odwagą nie dawała znać po sobie ale 
przygnębienie zawisło nad starym dworem waplewsklm, 

Ktorego dnia wybraliśmy się z admirałem Borowskim, Btasla Siera- 
kowsklego nie zastaliśmy w domy. Był on wybrany postem do Reichs¬ 
tagu i bawił podówczas w Berlinie, 
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^astallsmy tata Jeszcze dawne pomocnice pani Halszki Izę Potulicką, 

* 

Lulę Romerowną, Josia Gliaafca wróciła już do Boniewa. 

Ghcąc rozerwać zaprosiliśmy panią Halszkę do Gdańska razem z Izą 
potulicką i Luli Romerowną która miała już nie powrocie do <*aplewa 
i zamlszkac z powrotem razem z siostrą Witoldową Wańkowiczówą w 
ZOppotech, 

Kazio Krzyżanowski t który nie służył w wojsku a w czasie wojny 
światowej był w M hydrouł&nach " nie zgłosił się ze względu na 
swój stan zdrowia na ochotnika , czem bardzo sobie poderwał oplnję 
w oczach admirała Borowskiego , dopomaga^ nam bawić panie. 

Wieczór Skończyliśmy w jakimś nocnym lokalu gdzieśmy przetańczy 
11 aż do posnej nocy. 

Odprowadziliśmy nazajutrz panią nalszkę na kolej . 
nazajutrz musiałem ekspedjowac siostrę Izy,Terenię Potuliską na 
Litwę Kowieńską . Odziedziczyła ona majątek Jozelow leżący w 
okolicach Telsz 1 właśnie jechała tam aby objąć należącą Jej re- 
sztowkę / 70 hektarów / po przeprowadzeniu na Litwie relormy rol¬ 
nej, 

W owym to czasie zdarzył mi się dosc śmieszny wypadek który szczę¬ 
śliwie nie pociągnął za sobą żadnych konsekwencji. 

W o&slno w Zoppotach grywała orkiestra . Jak zwykle kilku najlepszy 
muzykantów byli to synowie Izraela. Uieszczęsclesltwym zbiegiem 
okoliczności znalazł się tam jeden ze skrzypków którzy dawniej 
grywali w lffilla Rode w Petersburgu. Ujrzw&szy mnie przypomniał 
sobie moją twarz choc zapewne inaczej musiałem wyglądać w unllormle 
oriceru gwardji a inaczej po cywilnemu. 

Chcąc mnie uczcie porozumiał się z dyrygentem i w chwili gdym wszo 



















wszedł: na ofiińięLftaipm salę dyrygent przerwał muzykę, skinął aa maie 
głowj 1 zwróciwszy się z powrotem frontem do orkiestry zadyrygwwał 
herodowy tiyarn Carskiej Rosji " Boże Carla Ubrani ” 

KllKs osob będących na sali wstało , byli to biali roajanie Którzy 
się schronili na terenie gdańskim a wsrod nich pani Lubiniów żona 
byłego gubernatora wileńskiego, Wrzystkie oczy zwróciły się w moj,> 
stronę, 

Lnalazłem się w dosc głupiej sytuacji, tembaraziej że wsrod publicz 
nosci zaczęły odzywać się g v osy że to zapewne jeden z rodziny camsts 
carskiej, PodzięKowalem dyrygentowi i podeszłam do Pani Lubimow. 
siedziała z mężem, 

- Mieczysław Boiesiawpwi.cz rzeKł Lubimow , za czasów wileńskich nie 

- bardzo ufałem pańskiej lojalności , ale teraz widzę żem się mylił 

- 1 że jedynym lojalnym względem rodziny careKiej człowiekiem w tym 

- gronie jest pan a nie ja." filet żywi wieK uczys" / wieK żyj 1 
wiek ucz się / 

Szczęśliwie nastała jaiaauam przerwa dysKretnle wywołałem dyrygenta i 

z 

mego niespodziewanego przyjacielem ” Willi Rode M , podzieKowałem 
im wcisnąwszy w ręce Kilkadziesiąt mareK, zobowiązałem aby nadal 
nie powtarzali tej manifestacji bo jestem polakiem a nie rauajymmŁmam 
białym roajaninem. 

Szczęśliwie ten incydent nie dotarł do uszu tych którzy by nlezwło 
czule wykorzystali ten incydent. 
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biedząc w Gdańsku stałem daleko od wypadków które się działy na 
froncie, ż przerażeniem dowiedziałem się o współdziałaniu Magafcoi 
nowpownstajego wojsko litewskiego a artaj^ Tuchaczewsklego, Litwn 
w dniu 1«: Lipca wctmarn zawiera z sowietami traktat w Moskwie w któ¬ 
rym bolszewicy oddają Litwie wilno, 

Litwini obejmuj ewakuowene przez Polekow *Jilno w Którym pozosta 
io jednak sporo ludności polskiej ui inteligencji i z całym zapałem 
i bezwględnoaci^ zabierają się do litwlnizacji ftlina. Okres itaamm 
rządów litwskich w Yfllnle od lata 16^0 aż do t, zw. Gmachu Żeli¬ 
gowskiego to Jest do dnia 9 Października trwał zaledwie kilka mle- 
sircy 1 nie zdołał zmienić polskiego charakteru miasta , Lnem ten 
okres Jedynie z opowiadań naocznych świadków, 

W tym to czasie zapisał się smutno w historjl naszego ziemlanstwa i 
hiatorji zacnej a zasłużonej rodziny swięcianskiej , moich krewnych 
Chominsklch z Olszewa jedyny syn AuJa Aleksandra i dorwąttowny 
Ludwik Chominski,- jedynak rozpieszczony przez Matkę upatrująca w 
nim Jakiegoś genjusza Ludwik t zw Luk Chominski atudjował na Uniwer¬ 
sytecie Jagiellońskim , Tam od razu wpadł w objęcia rożnych prądów 
radykalnych i wrócił do Olszewa jako skończony warchoł 1 demagog, 
Howczas w czasie bolszewicko litewskiej opkupucji Wilxia Luk Oho- 
mlnskl współdziała z bolszewikami i przyjjł nawet Jakieś stanowisko 
w nnhtufaafcft litewsko bolszewickim ministerstwie oewlaty , właśnie w 

tym czasie kiedy wielu z pozostałych ziemian i działaczy polskich w 
Wilnie zostaje aresztowano 1 deportowano 1 deportowano wgł^b Rosji, 
Między inneml wywieziono pani* M^ezyuskę znen* filantropię 1 dzia- 















































na polu oświaty i pomocy najbiedniejszej ludności za czasów rosyj- 
kich,Wywieziono Ignacego Dowglaiłę z Romaniszek po« iwięcianskiego 
syna Ksawerego Dowglałły który zmarł w wieku prawie 100 lat, 
imsaattBiytniliniiggitiamłinmi Imif Ksawerego Dowglałły przyjaciela mego pra¬ 
dziada antoniego kniazia Pieresławskiego Jałowieckiego było przed¬ 
miotem wielkiej czci w naszej Rodzinie, Jemu to i kniaziom Chiłko- 
wym pradziad moj zawdzięcza ułaskawienie od wyroku śmierci. 

Ksawey Dowgiałło był jednym z kilku osob którzy do śmierci trzymali 
w tajemnicy fakt zmuszenia mego pradziada Imiennym rozkazem cara 
Mikołaja pierwszego do powrotu do wiary Ojców to jest do prewosławja 
które aż do roku 1905 ciążyło n&d nasza rodziny jak straszna zmora, 
hasze gałjLZ należała do stornnlkow kniazia Gstrogskiego który 
sprzeciwiał się Unji 1 pozostał prawosławnym. Tem ale mniej rodzi 
na nasza wiernie służyła Rzeczypospolitej a jeaen z naszych proto¬ 
plastów jako towarzysz pancerny w chorągwiach Sapiehy zginał pod 
Kokenhuzen. Pradziad moj antoni, Chorąży Swifcianski i Sędzia ziem 
ski powiatu Swięcianskiego przyjął katolicyzm i brał czynny udział w 
wojnie 1831 roku, 

aresztowany i deportowany do Syberjl miał byc skazany na śmierć, 
hasze dobra rodzinne Widzlszki leżące w odległości 6 wiorst od Sył- 
gudyszek skonfiskowano t dwór spalono , wycięto park i sady owocowe 
i pogorzelisko zaorano 1 obsadzone staroobrzędowcami. Jakimś cudem 
udało się ocalic klucz Syłgudyski razem z lasami , młynami i mmpami 
jeziorem Jesiaty, 

jile wracam do rzeczy , Oprócz Ignacego Dowgiaiły wywieziono Ottona 
Koziełł Poklewakiego ożenionego z moj* bliską kuzynką Macklewl- 


czowni, i szereg innych osob 


% 
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Należałem do t zw, krajowców którzy marzyli o połączeniu Litwy 
km dit^w / późniejszej Litwy kowieńskiej z t zw. Litwy środkowy , o 
restaurowaniu w ten sposob wielkiego księstwa Litewskiego i o poi^ 
ozenie go z Polsky,Unjy historyczny. 

Dawniej do tej grupy należeli prawie wrzyscy wybitni ziemianie jak 
Roman Skirmunt, Kdward Yfoyniłiowlcz, Aleksander Meysztowicz , Alek¬ 
sander hr Tyszkiewicz. Marjan flroel Plater, Pawi kończą, Franci¬ 
szek Kończą, Ldmund Bortkiewicz, hr Wiktor Starzenski, Dominik Do- 
wgiałło, Ignacy Dowgiałło,Aleksander Chomlnskl, Stanisław Naruto¬ 
wicz, należeli Karpiowie, Samiłi■■■mmmmm Johaniszkiel, Wdedysła* Mey¬ 
sztowicz z Pojoscia, Grużewscy z kielm 1 kurszan, Ignacy Parczewski 
z Czerwonego dworu,Stanisław wunkowlcz, j senjor i Hipolit Giecze— 
wicz z Wiazynle,a z inteligencji miejskiej radykałowie Jak Tadeusz 
Wróblewski 1 Ludwik Abramowicz, wreszcie ojciec moj Bolesław Jało¬ 
wiecki , 

Krajowcy sprzeciwiali się doktrnie Popławskiego 1 Dmowskiego, 

Pod wpływem nieprzejednanego stanowiska działaczy ówczesnych z Litwy 

# 

kowieńskiej większość z wyże j wspomniany chmamaii żyjących osob siły 
rzeczy przeszła do obozu Tederallstow którzy dyżyll do połączenia 
tego kraju z Polsky z pominięciem Idei państwa kentonalnego, 
wówczas jesieni* 19£0 roku z goryczy dowiedziałem się o walkach co- 
prewda nie krwawych wojsk polskich 1 wojskami lltwy kowieńskiej. 

Brat szedł przeciw bratu, Częsc znaczna młodzieży z Litwy kowien- 
walczyła w wojsku Polskim wielu z nich poległo. Niestety niektórzy 
z ziemiańskiej młodzieży litewskiej zostali przymusowo wcieleni do 
wojska Litewskiego, Będyc później w Litwie Kowieńskiej znalazłem u 
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ujrzałem zawieszony na ścianie polski pałasz ułański. 

-Spytałem co to znaczy ? 

- To pałasz zdobyczny - odrzekł 

- Jak to walczyłeś przeciw swoim braciom i zdobyłeś ten pałasz u 

- oficera polskiego, może go w dodatku zbiłeś. 

- ^le nie wuju - odpowiedział- apotkallsle my na froncie suwal- 

- sklm z ^ntuklem Komorowskim znuńji , tak coż mowim jeden do dru- 
_ giego bfdzim z tobo biesie, lepiej zamlenlm szable, on mnie dał 

- swojo polsko a ja jemu swojo litewsko. Pocałowaiieie i rozeszli, 

- Ra drugi dzień pyta jo sie mnie gdzie zdobyłem ta szabla 

- nu polskim ułanie- odpowiedziałem, tak mnie wraz krzyżem negro- 

- dzili. 

- Dowiedziałem sie potem u -untuka jak wrócił na Litwę Radkun 

- jak było*! Tak on odpowiedział że zdobył szable na kawalerzyscle 

- litewskim i także dostał nagroda wojenna, 

- To potem w Kownie jak mys potkali sie w wersalu tak przez cała 

- doba pili i śmieli sie, z tego naszego spotkania na froncie. 

Jak tam było tam było ale dwaj bracia"billsie ? ku zgorszeniu 
mam wrażenie obydwuch stron. 

Dnia 6 Października w miar? posuwania się ku Wilnu naszych wojak 
Komendant Piłsudski wysłał pułkownika Mackiewicz 1 ±,ukaslewicza 
celem podpisania uka-iu z Litwinami o llnjl demarkacy jnej, 

Wbrew później rozpuszczanym pogłoskom spraw Wilna w tym układzie 
poruszana nie była 1 sały układ miał na celu ustanowienie czasowe 
ilnji demrakcayjnej i zaprzestanie działań wojennych pomiędzy obu 
stronami. Układ ten został podpisany przez obie strony. 































W dwa dni po tym nieszozęallwym traktacie suwalskim Generał Żeli¬ 
gowski na czele dywizji litewsko białoruskiej złożonej z ochotni¬ 
kom z pod Mińska Wilna 1 Kowno oraz trzech pułków kawalerji 
złożonych również z kresowców zajmuje Wilno 1 wypędza o miasta 
okpunatow kowieńskich. 

Tem bunt Żeligowskiego powstał za inicjatywa komendanta Piłsudskie 
go. podobno Komendant wahał się czy nie ruszyć Żeligowskiego 
dalej 1 zaj^c cbłj Kowienazczyznę , ale pod presją zatrzymał go 
ostatecznie na linjl o kilkadziesiąt kilometrów odległej od Wilna. 
Oboje z admirałem Borowskim nie posiadaliśmy się z radości na tę 

r-fy * 

wiadomość. Oczywiście wolałem aby Ullno pozostało w rękach naszych 
legalnie , ale w danym wypadku musiał cel uswlęclc środki. 

Ten nieszczęśliwy traktat ouwaleki zaciążył w następstwie bardzo 
na naszych stosunkach poi z litwlnami. 

Treac traktatu Suwalskiego otoczona była tajemnicy. Kogole nikt 
nie wiedział bodaj o misji pułk, Mackiewicz 1 ^ukaslewicza, 

Ja siedząc w Gdańsku nie miałem pojęcia o tym traktacie. 

Te trzymanie w tajemnicy wywołało szereg mylnych interpretacji 
wykorzystanych przez litwinow i było wod^ na nu.yn nietylko szo- 
winlstwo kowieńskich ale i międzynarodowym macheram wręcz nie chęt 
nym Polsce, Traktat Suwalski jak powiedziałem wyżej nie poruszał 
sprawy wileńskiej 1 Wilna a więc nieprawdę Jest że polaey obie¬ 
cawszy tym traktatem Wilno lltwinom następnie w sposob podstępny 


złamali dane słowo 


W kilka lat potem jako delegat w swprawie spławu na hiemnie znaiaz- 
łedięsię w Genewie gdzie musiałem byc przez czas mego tam pobytu pod 
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obstrzałem najgorszych zarzutów wiatrołomstwa. Będę o tern pisał w 
dalszym cijgu moich wspomnień, 

Z mego punktu widzenie Bog strzegł litwlnów od zawłanlęcia pod 
auspicjami sowiecklemi Wilna, Dzięki załatwieniu sprawy fllna w 
płaszczyźnie Litwy Środkowej, Litwa Kowieńska była odseparowana od 
Rosji Bolszewickiej, nie miała z ni$ wspólnych granic będ>c dddzle- 
lona Polakg. 1 Łotw^ od Bolszewjl, Dzięki temu ” aplandld leo&ation^l 
Litwa Kowieńska mogła skoncentrować swoje wysiłki na rdzennie li¬ 
tewskim a nie mieszanym terytorjum 1 dojąc dzięki temu do 
wysokiego poziomy dobrobytu i rozkwitu gospodarczego. 

Gdyby Litwie pozostawiono Wilno z terytorjum białoruskim sowiety 
od początku zaczęły by Ingerować do spraw litewskich 1 jestem przek 
nany potrafili by jeszcze na wiele lat przed drug^ woja* światowy 
opanować Litwę tak jak to zrobili w czasie ostatniej swej Inwazji, 
Litwa nie była w stanie wchłonie morze ludności dolskiej 1 Biało¬ 
ruskiej , 1 zlltwlnlzowac takowy. Przeciwnie mam wrażanie ża 
raczej rdzennie utonęła by w tym morzu 1 wraz z inneml została po¬ 
chłonięta przez potwora bolszewickiego. 

Tego faktu Litwa Kowieńska nie potrafiła i nie chciała zrozumieć. 
Obrała drogę nienawiści szkalowania Polski po gabinetach Beneszów, 

*>rlandów , w korytarzach Rady ambasadorów a następnie w kuluarach 
Ligi Rarodow, Pod auspicjami ludzi typu Woldemaresa / Plamca £ po¬ 
chodzenia ktorego brat był naczelnikiem stacji Onlkszty na naszej 
kolei ponlewleż NowoSwlęciany 1 nie umiał nawet po litewsku / 

starano się nie bez skutku wpoić w młodzież litewską nienawiść do 
wiarołomnego polaka. Uczono małego lltwlna wraz z pacleżem że po¬ 
winien wystrzegać się w życiu a#siada który łamie raz dane słowo. 
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Ule miałem wówczas czasu zastanawiania alf nad teml problemami , 
maj,\c pełne jeszcze ręce roboty w związku z transportem muterja- 
łow wojennych do Polski, 

Komiaarjat mało był poinformowany a jeszcze omiej się interesował 
zagadnieniami przebiegu naszych spraw na wschodzie, Wilno było 
to w Ich pojfciu Jakieś napoły dzikie miasto o które ale warto się 
było troszczyć. Dopiero w kilka lat potem całe te bractwo gallleu- 
szy obsiadło nasze kresy połnoono wschodnie nlczem mszyce na liściach 
burfckow cukrowych. 

Po emocjach ewnetualnej ewakuacji z Gdańska komlsurjat zapadł powro- 
tiiie w letarg codziennego urzędowania i " wyrabiania stosunków dobrych 

a anglitaml nu pbmmifl plqcu tenisowym lub terenie golfowym. 

Letarg ten by* przerywany coraz ezęstszemi odwiedzinami członków 
stronnictwa ludowego i PPs , Gabinet tern Witosa w owych chwilach za¬ 
jęty rozgrywkami sejmoweml nie miał czasu aby poświęcić więcej uwagi 
sprawom Gdańskim tern nie mniej raz wraz ktoś przyjeżdżał do Gdańska 
aby zasięgnie informacji lub tworzyć grunt dla przyszłych sukcesów 
ludowców i pps. 

Bardzo częste były wycieczki do Gdańska posła DJamanta, Przewoził on 
z soby znaczne kwoty pieniężne i dysponował grubemi środkami jak do wio 
no w celu uzyskania przychylności socjalistów pruskich, 

IUgdy z nim na te tematy nie rozmawiałem choc okazywał mnie daleko po¬ 
sunięta życzliwość. Natomiast zamykał się w gabinecie Blesiadeckiego 
1 tam prowadził Jakieś tajne rozmowy z Biesiadeckim 1 nlejaklms Mar¬ 
chlewskim socjalisty chociaż był z pochodzenia poznanczykiem. 
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Będyc w Warszawie odbyłem konłerenc ję z Ylceminlatrem Bertonim i 
radcy Jackowskim inłormujyc ich o tern że częsc spraw która powinna 

wchodzie do mego resortu Jato przedstawiciela M^z załatwia się po 

§■ 

za meml plecami, Ule widziałem się z ówczesnym ministrem spraw zagra 
nicznych ts Eustachym Sapiehy, Był tat zaabsorbowany że nie chciałem 
zajmować mu czasu sprawami gdański etui ttore automatycznie zostały 

ifl * 

przesunięte na plan trzeciorzędny, 

Jackowski poinformował mnie że uchem Witosa i Duszyńskiego jest nowy 
podsekretarz stanu mianowany przez Witosa niejatls p. Jag Dębski 
półinteligent zdaje się nauczyciel ludowy z Galicji który miał za 
soby ukończone semlnarjum nauczycielskie w Galcjl, Był on popularnie 
zwany w MSz Jasiem Dębskim, Dmmnm Bęczył w sobie wrzystkle ujemne 
cechy półinteligenta wraz z niesłychany zarozumiałościy i arogancjy. 
Ktoregos dnia Jak mnie poinformowano doprowadziło to do poważnego 
starcia z jego osobistym sekretarzem o znanym w Folsce nazwisku 
ktorego dntanautmswybrał sobie z liczby początkujych dyplomatów MSZ, 
Otóż p, Dębski zastosował dziwny metody wzywania swego sekre¬ 
tarza gwizdaniem , niczem na psa, Jvkody człowiek zaoponował przeciw 

temu parę razy ale bez skutku, skończyło się tem że ktoregos dnia 

# 

doprowadzony do ostateczności aroganckim zachowaniem się pana Dęb¬ 
skiego spollczkoweł go w gabinecie, w kilka lat potem iłędyc w Ge¬ 
newie spotkałem tego młodego człowieka który miał jakieś podrzędne 
stanowisko w polskiej delegacji Ligi narodow pod auspicjami panów 
Aelchmana 1 Sokala 1 od niego dowiedziałem się o szczegułach danttpm 
incydentu w którym miał rolę głównego aktora, 

Wrzystko to coraz bardziej zniechęcało mnie do kontynuowania mojej 
służby w komlsarJcie. Powiedziałem o tem Bertoniemu 1 Jackowskiemu 
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- panie Jałowiecki - rzekł Bertoni - na wrzystko proszę pana aby pan 

- tymczasem zrezygnował ze swojej dymisji. Mamy na widoku poważny spra- 

- wę ktor$ zdecydowaliśmy z ministrem Sapiehy poruczyc Panu, Tymczasem 
» niech to pozostanie pomiędzy nami wm Łmflammfham im tajemnicy, 

l,q ściśniętym sercem wróciłem do Gdanaka , 

atmosfera w komlsarjacie a nawet zachowanie pana Biesiadeckiego za¬ 
częło mi na dobre ciężyc, IV dodatku Pan Maciej nie robił ńmtoarm wyboru 
w doborze swoich konfidentów i osobistości które za naszych czasów nie 
siniały się zjawiać na próg Delegatury teraz stały się atutami bywalcami 
w komisarjacle z ktoremi pan Maciej trawił długie godziny na poufnych 
rozmowach, Między innemi starym powiernikiem stał się ow p, Kuhnert 
nie cieszący się zaufaniem dawnej rady ludowej, intrygant i oszczerca, 
Zwróciłem na to lojalnie uwagę pana Biesiadeckiego, 

- Panie Mieczysławie, ja na moim stanowisku nie mam prawa robie wyboru 

- muszę byc dobrze ze wrzystkiemi, 

- I nie odroiniac kanałJi od ludzi uczciwych - odparłem, 

- Panowie z admirałem nic nie maj^ w sobie z dyplomatów , u was to 

- zaraz rjbac wrzystko prosto z mostu, a tu na terenie tak trudnym 

- jak Gdańsk trzeba lawirować, trzeba lawirować drogi panie Mleczy- 

- sławie,i umieć strowac z biegiem pr^du, 

- Przyzna pan panie Macieju że z prgideDi nie zawsze płynie czysta woda. 
Postanowiłem zac 1..n^c zęby i jaknajurniej mieszać się do spraw kotnisa- 
rjatu aby przeczekać i w chwili odpowiedniej zgłosić moj^ rezygnację, 
Sprawę która dolała oliwy do ognia była sprawa Manhinfcuii Małego katzka 
który został od von Breuchwitchow przejęty przez skarb Rzeczypospolitej 
a następnie / w formie łapówki / sprzedany na więcej niż dogodnych wa¬ 
runkach senatorowi ^danska kupcowi leśnemu Jewelowakiemu i. swoim 




















czasie poinformowałem o możliwości nabycia Całego ii-atzka mego Ko¬ 
legę -rkona 1 przyjaciela hr *.dama Honlkiera* Jego jednak starania 
o nabycie Katzka spotkały się z odmowny odpowiedzią rządu Witosa, 
iJdy piszę te stronnice siedząc w zapadłym k^cle Waljl mam przed 
sob r i numer Dziennika Polskiego z dnia 7 czerwca z odezwy prezydenta 
zaleskiego. 

Ręka mnie swleżbi aby zapisać w moich wspomnieniach moje osobi¬ 
ste uwagi i s-tdy w o beznadziejnej gmatwaninie w pantnaflimiit życiu 
politycznym naszej emigracji spowodowanej przez kilku warchołów, 
przez zacietrzewienie partyjne , przez zakłamanie 1 przebijanie się 
łokciami i ambicją osobisty na stanowiska na które oyuujmnlej nie 
powinni byc powołani. 

Ze słów prezydenta halewŁiego wypływa na powierzchnię jak oliwa 
widoczna prawda o rożnych matactwach osobistych , o niedotrzymy¬ 
waniu, przyżeczen, o .fałszowaniu Taktów* 

jak się ta tragedja ostatnich strzępów legalizmu polskiego się 
rozwinie , Bog wiedzieć raczy. Jednym z głównych aktorow akcji 
tego pseudozjednoczenia partyjnego jest generał nazimierz Sosnko- 
wskl, hie uważam za stosowne wyjawiania nawet w moich pamiętnikach 
pisanych dosc szczerze, może nawet nieopatrznie szczerze wydnwsmiift 
tego co i.yslę o tym bardzo zdolnym człowieku, swietnjm aktorze l 
nieporównanym " ciiarmeur du monde " o iłe chodzi o jego osobę, 

W każdym razie potrafił otoczyc swój# osobę aureolą a 

H Wzdornaje tołpa dowolnaja soboju gorditala proszłoje zabyw. 
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HZf DY LUDOWCÓW 

Rz;idy Premjera Wincentego Witosa i jego zastępcy pan* Daszyńskiego 
rozpoczęły dziwny a nieoo smutny okres sejmowładztwa i kadzichłopstWŁ*. 
Chłop stał się sycrpbólem poiskoscl, chłop był opok* na której bu¬ 
dowano przyszłość Polski, chłop tylko miał poczucie państwowości , 
chłop miał monopol uczciwości, ha tle chłopskim budowano coraz to 
inne paruje radykalne które sif wzajemnie licytowały frazesem i de- 
megogję jako przyczepka do właecwej a Taktycznie jedynaj pertji 
chłopskiej zbudowanej przez Witosa pojawimy sif nadbudówki w posta¬ 
ci wyzwolenia, partJi chłopskiej etc etc. 

Jeżeli mam powiedzieć prawdę ch^op znalazł raptem tyle Opiekunów 
że o nim zapomniano. Chłop stał się tylko iHtiłĘmftg niemym statysty 
na scenie na której debiutowały rożne figury z pod ciemnej gwiazdy 
robiące na karkach chłopskim niczem na drabinie og skocznię dla 
swoich celów osobistych, 

Byc może że z tej całej hałastry Witos bya. nuuczclwszy i on jedynie 
mam wrażenie miał głęboko zakorzenione poczucie państwowości a w 
duszy jego odpowiedzialność za losy kraju przemagał nad partyjności? 
1 stanowosclji chłopską. Tern nie* mniej witoa dał się omotać macherom 
z pod znaku wyzwolenia, socjaiom 1 radykalnym członkom partjl chłop¬ 
skiej , 

Następujące part je i ludzie stanowili ten odłam " kaizichłopstwa 

Polskie Stronictwo Ludowe " Wyzwolenie" / 58 posłow z B, stolarskim, 

* 

J, Poniatowskim, M. Ratajem, J. Dębskim/' Poslkie stronnictwo Ludowe 

piast ” / 44 posłow z W, Witosem, J* Dębskim, W kiernikiem, 

^>wi*zek Polskloh posłow Socjalistycznych / posłow z 1 Daszyńskim, 

J, Moraczewskim, ć. Perleni, H. Diamandem, h. Liebermanem, 
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M, IJledziałkowskim, K* Czapińskim, K, Pużaklem,/ 

Polskim zjednoczeniu Ludowem k.1 posłow z ka Blizinsklm, ks szczęsnym 
Ctai-kiewiczem, Mataklewiczem, PoiAkie atronictwo ludowe lewicy 
13 posłow z J. Jtapinskim, T. Djbulem E, -1Iwińskim, 

Lewica stanowliU 30,3 caioscl sejmu. 

Dla charakterystyki przypomnę- że poseł D^hel wraz z Okoniem organi¬ 
zowali w Tarnobrzeskim republikę nieuznejjic^ rz^au "urszawsklego , 

tworzyli gwardję koun c t konfiskowała grunty i lasy azlel^c ich po¬ 
między chłopow, napadała nletylko na dwory ale 1 na plebanje. Ten 

zamtęt opanowano dopiero w końcu ^tycznia 1919 roku, 

I tacy to bandyci zasiadali w sejmie ustawodawczym 1 każdy od 
najwyższych Eczędnikow państwowych aż do ostatniego starosty musiał 
byc nietylko na usługi 1 zależeć od łaski i niełaski takiej hałastr 
jjU wyjątkiem socjalistów / pomijam Jaszynskiego / i części 
posłow z Piasta moja osoba aczkolwiek nic nie znacząca stała się 
sol^ w oku . Pod moim adresem nie szczędzono złośliwych uwag a , 

często 1 oszczerstw, .acha o wysianiu w zaplombowanym wagonie panów 
posłow oczywiście otoczyły mojj. osobę czarny aureolą jako monar¬ 
chistę, byłego pachołka dworu carskiego, zacorance 1 człowieka o 
mentalności pruskiego junkre. 

j 

Jakoś moj kolega pan fiiesladeckl nie bardzo starał się ułagodzić 
opinje sejmowy co do s t idow o mojej osobie, Bam nie bardzo pewnie 
czuł się w siodle i musiał jak sam powiadał lawirować aby obronie 
własny skórę, 

W takich to warunkach zmuszony byłem wytrwać na posterunku gdań¬ 
skim i spełniać najczęściej najmniej przyjemne funkcje wymagające 
stanowczości 1 działania " bez rękawiczek. 























- 179 - 


Pewnego dalb doatalem zawiadomienie z Min, £»pr,^ngr, że do Gdańska 
ma przybyć pewien pułkownik, angielski / nazwisko jego wypadło ml 
z pamięci Mam mu towarzyszyć do warszawy , zapoanac z miastem i 
last but not lenta byc obecnym na jego audjencji u Iremjera Witosa 
i pgimMrtiamOiffiar.anuflbtamabrmrainnm przyjąć na siebie iunkcję tiumacza w 
czasie rozmowy premjern z anglikiem, 

strawiłem dzień cały w Gdańsku na obeożeniu anglika po porcie , p 
musiałem za„iezc go motorowkł aż do przerwy wiślanej zaznajomić 
z systemem eluzow na matitarnin, leniwce wreszcie przyjąć nakarmić 
etc. 1 wieczornym pociągiem wyjechać do warszawy. 

Pułkownik bardzo się interesował Wisi# jatco giown# ar ter j^ wodn# 

1 nie bardzo mógł zrozumieć dlaczego polacy rozmyślają o budowie 
portu w Gdyni maj#c pod bokiem Gdańsk leżący na głównej arterji 
komunikacyjnej. Tłumaczyłem mu względami poiityczneml, ale nie 
bardzo mu trafiano to do przekonania. P raraifaaamarłymłi«m według 
jego opinji Gdynia zawsze pozostanie czems sztucznym t portem bez 
komunikacji wodnej z reszt# kraju a pouczonej jeaynie w^sk^ taslem 
k# linji kolejowych, 

Jutrz rano ulokowałem mego gościa w hotelu jnuropejskim 

po śniadaniu rannym odwiozłem go do pmślestwa brytyjskiego a sam 
udarem się do prezydjum rady ministrów aby ustalić godzinę przyjęcia 
nas przez 7/ltosa, 

matorffiŁttran: ud sekretarza dowiedziałem się że premjer jest w wyjjLtko 
wo złym humorze że ma jakieś nieprzyjemności na terenie sejmowym , 

że klnie w żywe kamienie wrzystklch zagranicznych gości którzy mu 

* 

zawracaj# cl#gle głowę ale że zgodził się wreszcie nas przyj#c 1 
wyznaczył audjencję na godzinę 11 rani uprzedzając że nie może nam 





























pospieszyłem coprędzej do poselstwa po mego anglika 1 w kilkanaście 
minut byliśmy Już w poczekalni pena premjera. 

Sekretarz zameldował nas 1 wprowadził do dobrze ml znanego obszer- 
UBKO Sbbioelu a i id r aaaŁaMAmi>t«,ni»lAttk^fc„iin. Ł ł Ł - - * - <• oyło aaaMm 
Wisłę i most Kierbedzia, 

Yjitos przyjął nas stojąc 1 już od drzwi zwrócił się do mnie ze 
słowami, 

- Panie Jałowiecki nie zabierajcie omie czasu, bo jestem bardzo za- 

- jfty, 

- Panie pułkowniku rzekłem zwracając się uo anglika- pan premjer wl- 

- ta pana serdecznie i .żałuje że z powodu nawału pracy nie będzie 

- mógł poświęcić panu więcej czasu na omówienie tak ważnej sprawy 

- jak uregulowanie koryta Wisły* 

Witos był Jak zwykle w drugich butach diugiej kurtce no 1 oczywiście 
bez krawata, o czem zawczasu uprzedziłem mego gościa, 
zaprosiwszy nas skinieniem dSoni abyśmy usiedli wltoe w dalszym 
ci.igu stał przestępuj^ic niecierpliwie z nogi na nogę, 

^nglik zwrócił się z dosc diugim przemówieniem podkreślając znaczę 
nie nisły Jako pierwszorzędnej arterji komunikacyjnej zwracając 
jednak uwagę jakie korzyści odniosła by Polska w razie uregulowa¬ 
nia koryta rzeki* 

Przetłumaczyłem to jak mogiern najdokładniej* 

Witos słuchał wcijż stojjc. 

- Panie Jałowiecki , jaka to arterja wodna niech pan mu pokaże te 

- łachy piasku na środku koryta Wisły, Jakich to Ogromnych srodkow 

- potrzeba laby urzeczywiśnie plan pułkownika*- rzekł Witos wska 

zuj^c rękĄ na mielizny wiślane widoczne z okien jego gabinetu 
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- Paule pułkownika - MaafeiHammMwaiiftHa 0mamBiŁftTrj*fflfflFnrłiit.awii ,r;i rzeiŁrem Zwra- 

- caj^c ale do anglika. Fan premjer jest bardzo zaciekawiony pańskim 

- projektem, rzeczywiście Wisła potrzebuje regulgcji, ha dowod czego 

- pan premjer wskazać rękgi na mielizny. Pan premjer tylko zastana- 

- w la aad zagadnieniem finansowania tak poważnej meijorucjl 

- wonnej. 

Gdy pułkownik powtórnie zabrać głos w sprawie ewnetualnej pożyczki 
'Witos z niecieprliwosci,* tym razem dosc widocznj przerwał mu zwra 
caj^c sif do mnie, 

- Panie Jałowiecki , niech pan zabiera już tego anglika , on jest 

- straszny gaduła , a ja za chwilę mudzp już byc w sejmie, 

- Panie pułkownika - rzekłem premjer całkowicie poazlela pańskie 

- zaanle jest niezmiernie rad z możliwości poznania Pana i prze- 

- prowadzenia z nim rozmowy , niestety lada chwila musi djrżyc do 

- sejmu / parliament / więc nie może poświęcić więcej czasu, 

- Wyraża nadzieje że skoro czasy będ,i normalniejsze zapewne będzie 

- miał sposobnosc zobaczenia pana i dokładnego omówienia pańskie- 

- go projektu, 

- Panie Jałowiecki - kończ pan i zabieraj pan z sobji swego gościa, 

- Panie pułkowniku pan premjer żegna pana serdecznie 1 jeszcze raz 

- przeprasza że musi przerwać tak interesujący rozmowę, 
wstaliśmy z miejsc i pożegnawszy premjera opuściliśmy zapewne ku 
jego niekłamanemu zadowoleniu gabinet. 

Widziałem że moj anglik pod wrażeniem osoby »*itosa. Co mu tak za¬ 
imponowało nie wiem, czy osoba premjera, czy brak krawatu , czy d*u- 

- gle buty dosc że gdyśmy opuszczali gmach prezydjum rady ministrów 
zwrócił się do mule ze słowami, 

- What a strong man t what a strong m&n powtórzył 
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pozostawiłem mego goście pod opieką poselstw brytyjskiego gdyż 
chciał zabawie w Warszawie jeszcze klitce dni i wrocie* z powrotem 
do Gdańska, 

Trafiłem na rozgardjasz spowodowany szregiem rożnych ołicjlanych 
odwiedzin Przyjechał pr Dąbrowski proi* Unii' Jag. świeżo mianowany 
podsekretarz stauuw Ulu i^pr, ^agr ktorego musiałem pilotować po 
WJansku, przyjechała wycieczka dziennikarzy 1 ca^y kłopot oprowa¬ 
dzania tej wycieczki i pokazywania portu i miasta spacje na mnie, 
nadjechała grupa jakichś posłow sejmowych wysłanych przez Uaszyn- 
gdorych musiałem odwiezdz do koacieszyny na jakiś zjazd czy wlec s© 

cjelistyczny , byłem wreszcie rad gdy łala tych od^ieuzin odpły¬ 
nęła od Gdańska. 

V7 tym czasie otrzymałem wiadomość od sekretarza wltosa će premjer 
chciałby nabyć jekis dom w edausku aby nilec atycznosc z morzem 1 
tym pięknym miastem. 

Odpowiedziałem że poleciłem niezwłocznie inż i^rzyżanowskiemu szelo- 
w1 oddziału nieruchomości aby zaj^ł sif wyszukaniem czegoś nlearo- 
giego a radnego dla premjera , 

Kazio rzeczywiście wynalazł wcale ładny objekt , ale Witos w ostat¬ 
niej chwili zrezygnował z tego kupna ą szkoda, 
następnie kiedyś w rozmowie ze mn^ powiedział mi. 

- Wie pan panie Jałowiecki, pomyślałem o panu i o tem że pan zrezy- 

- gnował z kupna za bezcen pięknego majątku pod nra.owem żeby nie 

- dawać powodu do rożnych krzywdzących plotek z tegos samego powo- 

- du 1 ja zrezygnowałem z kupna domu w Gdańsku. 

- nzkoda , Panie Pośle odrzekłem, Pan by* w innej sytuacji niż Ja 
- i nie był przedmiotem Jakiej naganki. 
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PRZS J.1ZD 'DUIG.C JI POLSKIEJ 


li 0 RYGI 


By^-O to o ile pamiętam około lu . Wrzesz i a . utrzymałem pismo 
z Minist era twe .--praw zagranicznych śe za pięć dni a więc dnia 15 
Października udaje się do rygi delegacja pokojowa do Rygi w celu 
spotkania się z delegacją bolszewicka dla omówienia warunków za¬ 
wieszenia broni. Delegacji będzie przewodniczył poseł Jan Djtbski 
podsekretarz stanu w Miniatrestwie tjpr, ^agr. 

Ministerstwo poleciło mnie 1 admirałowi Borowskiemu abyśmy się zaJe 
11 technicznym przygotowaniem podroży delegacji do Rygi która z po 
wodu nieustępliwości litwy kowieńskiej odmawiającej prawa przejazdu/ 

polskich delegatów przez terytorjum litwy ma byc przewieziona 
brytyjskim statkiem wojennym. Proszono nas abyśmy niezwłocznie 
porozumieli się z lir Johnem halkingiem i uir Reginaldem Towerem 
i przynaglili wysłanie przez admiralicję brytyjską staku do Gdańska, 
Jednocześnie zawiadamiamy o tern pana Ministra Biesladecklego , 

- Die panie Mieczysławie- rzekł admirał Borowski, tak gazież my w 

- 5 dni możemy rzjdac wysłania z anglji kr^żownita, 

Nie czekając udaliśmy się do generała Baiklnga, 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności lekki krążownik brytyjski znaj¬ 
dował się wówczas na wodach morza Bałtyckiego gdzieś w Ubawie, 

* #' 

Bez trudu udało się halkingowi nawiązać kontakt z krążownikiem i 
otrzymać odpowiedz że dnia 15 trześnia o godzinie 6 rano krążownik 
wpłynie do portu gdańskiego 1 o 3 popołudniu punktulanie ma rozkaz 
odpłynięcia z delegatami polakiem! do Rygi, 
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pm fflrt-.fl j gmm riin Specjalny pociąg wiozący delegacje miał przybyć do udan- 
ska o godzinie 10 rano, wstaliśmy z admirałem o świcie i już przed 
osin,! udaliśmy się nasza motorowca do portu aby sprawdzić czy kr i- 
żownik angielski przypłynął, 

ttammamaitikm Ujrzlismy na środku kanału wiślanego naprzeciwko wy¬ 
spy Holm szary tułów statku wojennego, Podjechaliśmy pod burtę, 
Spuszczono drabinkę. Wdrapaliśmy się na pokład, Spotkał nas kapitan 
typowy wilk morski , ubrany Jak z igły , Przedstawiliśmy się wzajem 
nie, zaprosił nas na kieliszek porto, O mrn»ifrfafoMm i r m ft mrarhmmn p aa *y minarr ' 
Pierszym jego pytaniem było wiele osob liczy delegacja. Niestety 
nie mogliśmy mu dac odpowiedzi bo nas o tem nie powiadomiono, Na 
chybił trafił rzuciłem cyfrę około £0 , 

- Weil rzekł kapitan- trochę będzie ciasno ale jakoś postaram się 

- rozmieście! pasażerów. 

- Naturalnie że delegacja skrada się wyłącznie z mężczyzn, 

- Nie mogę dokładnie odpowieaziec , bo byc może że będ^i w niej i 

- panie a.p stenotyplstki, 

- ilm - ctirz r ikn.ił kapitan , przewożenie kobiet jako pasażerów na 

- brytyjskim krążowniku Jest niedopuszczalne, Jamy prawo przyjmować 

- na pokład kobiety ale tylko w wypadkach awarjl jakiegoś statku, 

- Trzeba będzie jakoś wytłumaczyć tę sprawę admiralicji, 

- i- czy nie można było by wyprawie kobiety drog^ lodowy koleją 

- prze Litwę, 

- To jest nlemożebne - odrzekł admirał, Litwa nie zgadza się prze- 

# 

- puscic dlegację polek* przez swoje terytorjum, 

_ well- rzekł kapitan do admirała - pan Jako marynarz zna nasze sto 

- sunkl odpiim Mam rozkaz odpłynięcia punktualnie o godz 3 nie mam 
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prawa przetwrzymywac statku ani minuty dłużej. Rozkaz jest roz¬ 
kazem, Dlatego uprzedzam państwa że o Ile przed trzecią delegacja 
polska ule będzie na pokładzie statku odp±ynę bez niej o czem nie 
- omieszkam donieść admiralicji, 

- Pożegnaliśmy kapitana zeszliśmy do naszej motorowkl i mieliśmy 
tyle tylko czasu aby przed przyjściem pociągu byc na dworcu kole¬ 
jowym. 

Zastaliśmy tam oczekującego już pana Blesiadecklego. 

- Czy panowie maj,; już wrzystko przygotowane,? spytał. 

- Wrzystko odpowiedziałem nawet śniadanie ranne 1 obiad . 

- To Ja zaproszę przewodniczącego delegacji posła Dębskiego do 

- siebie na śniadanie 1 obiad 1 panowie już zechcą wzl^sc pod swo 

- j^ opiekę reszte delegacji, 

- stanowczo protestuj'? przeciw temu odrzekłem , msutpjb kapitan 
krążownika oświadczył nam że punktualnie o godz ó zdejmuje się z 
kotwicy i o Ile delegacja na ten czas nie stawi się odpłynie bez 

ulej, ja nie mam gwarancji że pan odstawi pana Dębskiego na czas 

- Jakto , przecież odwiozę go swoim samochodem. 

- Tak odrzekłem, ale pański samochód nie pływa a my mamy jedynie 

- nasz holownik 1 motorowkę i również nie będziemy ozekac nim się 

- wrzyscy zbiory. Wolę mieć Ich pod ręk^, 

- itch nie przesadzajcie panowie . Napewno kapitan może zaczekać 

- jakieś poł godziny , przecież teraz to nie wojna , 

- To Już pańska sprawa - odrzekłem , Ja swoje zrobiłem. 

Tymczasem usłyszeliśmy przeciągły gwizd parowozu 1 pociąg złożony 
z kilku wagonów pierwszej klasy wtoczył się przed peron dworca 
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Z wagonu wysunęła się mała antypatyczna figura był to sam prze¬ 
wodniczący delegacJ1.pan Jan Dębski. 

Zanim wysypało się jutMua spora grupa osob, Naliczyłem ich £6, 
iiaproźno starałem się odnaleźć wsrod przy Jezdnych, clioc jeduji zna jo 
twarz , była to jakaś nieskoordynowana gnrsc ludzi. 

Jeżeli mam powiedzieć prawdę całe to bractwo zachowywało się dosc 
hałaśliwie byli tam przedstawiciele wrzyatklch klubów sejmowych 
byli eksperci b pftrbmpffiriinsmfcamm n Robili wrażenie ludzi którzy po¬ 
czuli w sobie gehjusz polityczny. Wsrou nich wyróżniała się po¬ 
stać Stanisława Grabskiego. 

pan Blesiadecki podkoczył usłużnie do Dębskiego i Grabskiego cos 
z niemi mówił wreszcie wziąwszy ich pod rękę odprowadził do swego 
samochodu. 

- Miałem tyle czasu , że jeszcze w ostatniej chwili zawołałem, 

- Holownik będzie oczekiwał przy Grune Brucke . Punktualnie o 

- godzinie ‘Ł minut trzydziescie odpływamy. 

- Nie panie Mieczysławie trzeba cos robie, trzeba przy śniadaniu 

- im wrzystko wyjaśnić powiadomić o obowiązującej etykiecie na 

- statku angielskim o zachowanie ciszy a może przypomnieć że aa g i fn 

- noż służy do krajania a widelec do niesienia aa ust, 

Wsrod rozgardjaszp musiałem zabrać głos 1 głośno oznajmić że mamy 
polecenie dopomożenla delegacji, że prosimy teraz na ranny posi¬ 
łek a następnie o godz 1 na obiad i że o poł do trzeciej nasze 
holowniki odstawią wrzystkich na pokład brytyjskiego krążownika, 

!rosiłem aby każdy dopilnował swego bagażu , Bagaż ramhiiM«ttiBfo*tnTnm 

* * 

w paru najętych na ten cel ciężarówkach i pozostawiłem pod ople- 
paru naszych dawnych kontrolerów. 
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Odprowadziłem całe towarzystwo do hotelu Dantziger Htfr gdzie 
oczekiwano nas z rannym śniadaniem. 

Miałem zarezerwowna kilka numerów gdyby ktoś z przyjezdnych chciał 
się przebrać 1 umyć, hajęło to dobra godzinę czasu. 

Laledwle o godz 11 ukończyliśmy śniadanie, 

Wsrod delegacji było aż . '• pan reszta BO byli to mężczyzn!. 

Była osobista sekretarka pana Dębskiego, osobista sekretarka p&na 
Stanisława Grabskiego osobista sekretarka pana Tenenbauma eksperta 
flnenaowegp, 

TO skończonym śniadaniu całe towarzystwo rozpierzchło się po mie¬ 
ście panie pobiegły kupować pończoszki lmmuh—m bieliznę, bluzki 
i Bog jeszcze wiedzieć raczy co. Panowie poszli ten oglądać mia¬ 
sto ten zaglądać do sklepów z męskim ubraniem i krawatami. 
Uprzedziłem wrzystkich że czas mamy ograniczony prosząc o punkuain 
przebycie na obiad a gdyby ktoś rnrhttfrunamuti zamiar odł^ozyc się od to 
warzystwa to o punktualne stawienie się na przystani gdzie ocze¬ 
kiwać będj bagaże. 

Nie przeczuwałem niestety że towarzystwo nie będzie się liczyc z 
czasem. 

i*a obiad który zamówiłem w Bantzlger uod ponowa towarzystwa stawiła 
się punktualnie rnamm Inni spóźniali się o 10 minut , poł godziny 
robiąc tem nie małe zamieszanie przy stole. Byłem, o tyfee oględny 
żem w czasie rannego śniadania w krótkich słowach apttEBda&ftfcammmni 
uprzedził towarzystwo o etykiecie obowiązuj^cej na atatkach bry¬ 
tyjskich, Jak się później dowiedziałem moj głos był to " Groch o 
ścianę. 
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W czasie obiadu nie doliczyłem się około 12 osob nie licząc 

» 

Babskiego 1 Grabskiego będących pod opieką p, Blesl&deckiegg 

- Kle panie Mleozysławie - rzekł admirał - co z tego wrzystklego 

- wyjdzie nie wiem. 

Nadeszła wreszcie godzina odjazdu. Oboje z admirałem zabraliśmy 
tych kogo mogliśmy 1 udaliśmy slf na przystań gdzie Już czekały 
na nas holowniki i motorowka. 

Kazałem zładować bagaże na jeden z holownlkow a na drugi usadzi 
łem towarzystwo. Do odpłynięcia naszych holownlkow zostało 10 
minut ci mm Tymczasem z pozostałych Jakoś nikt się nie zjawiał 
Dopiero gdym już tułał ruszać w ostatniej chwili przybiegło 
zdyszanych kilka osob, napytałem czy wrzyscy okazało slf 

że brak pana Tenenbauma 1 jego sekretarki, jednej typistki i jed 
nego z ekspertów razem czterech osob. 

Brakowało co najgorsze prezesa delegacji Pana Dębskiego 1 p, 
Stanisława Grabskiego, Kle było rady prosiłem admirała aby wzi 
wzi§ł pod swojs opiekę tych których ulokowałem na holowniku 
a sam na motorowce postanowiłem czekac na Blesladeckiego i jego 
gości. Spojrzałem na zegarek, Do odpłynięcia krążownika pozo¬ 
stało wrzystklego 15 minut tyle tylko aby dopłynie. 

Już mianem ruszać aby zworclc z powrotem delegację , bo £ł 
delegacja bez prezesa 1 Grabskiego nie mogła by rozpocząć rozmow 

z przedstawicielami sowietów. Dopiero w ostatniej chwili podje¬ 
chał samochód Blesladeckiego , Byłem wściekły ze zaosci. 

Chyba że się nie spóźniliśmy się rzekł Biesladecki, 

- Nie wiem odpowiedziałem o Ile motorowka zd^ży na czas to może 
uda się wsadzie panów o ile nie poieciłe^i panu admirałowi e .by 
Odwiózł całj delegację z powrotem do Gdańska, 
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W chwili gdym to mówił a motorowka oddalili się juę o jakieś 
kllkadziesi,iJ& metrów od brzegu usłyszeliśmy krzyki, Ktoś machał 
kapeluszem a kobiety powiewały chusteczkami. 

To zdaje się prof Tennenbaum- rzekł Dębski musimy zaroclc 1 
zabrać go. 

- Ja tego nie zrobię - odrzekłem ule mamy minuty czasu do stracenia 

- Panie ministrze Jałowiecki ja polecam panu zawrocie motorowkf, 

- Przyspieszyć szybkości zawołałem na motorowego nie mapim pozostao 

- nam fc minut, nie zwracając najmniejszej uwagi na słowa Dębskiego, 

- Usłyszałem tylko jak mówił do Biesiadeekiego że wyol^gnie z tego 

- konsekwencje. 

^ zegarkiem w ręku śledziłem szybkość motoro..K.l, 

Wreszcie ujrzałem kadłub krążownika i usłyszałem groera 2 liwy głos 
syreny. 

- SKrgiżownlk rusza- rzekłem. 

Szczęśliwie dopadliśmy chwili kiedy kotwice były już podjęte i 
ttm ^mcnMPtti ksruba okrętowa zaczęła się już obracac, Dosłownie dopadli¬ 
śmy statku , Pan Dębski i Grabski podtrzymywani przez majtków z 
trudem wgramolllisie na pokład. 

Gdybym usłuchał i zatrzymał motorowkę aby zabrać pana Tenenbana i 
tenMflunmjam Jego towarzyszy t niechybnie krążownik Już by ruszył z 
miejsca i napewne by się nie zatrzymał, 

admirał Borowski na swoje ryzy kum uładowai uelegatow nie czeta j^c 
aa Dębskiego, Drobił dobrze . Bo całe to bractwo zostało by w 

Gdańsku. 

Byłem tak zły na Biesiadeekiego żem na jegozapytania nie zadawał 
sobie 1’atygl odpowiadać. 



































łdmirał Borowski był nie mniej oburzony odemnie, i bynajmniej nie 
ukrywał swego oburzenie , 

- Doprwady- penie admirale, - rzekł pan Maciej, mógł pan swoim wpły 

- wem zmhnąyimiiam uprosić kapitana aby zatrzymał jeszcze na minut 

- kilkanaście krążownik, 

- Proszę pana- odrzekł admirał - dla kapitana rozt£.*z aamiralljJj 1 br 

- tyjskiej Jest rozkazem i podlega on swoim wfcedzom a nie wifczi mi 

- mi się komisarza polskiego w Gdańsku, 

- Panowie okropnie się narazili D^bstŁiemu i Grabskiemy )mttkkmifcmiummmm 

- zauważył pan Blesiadeckl, 

- Mało to mnie a zapew e 1 pana Mieczysława obchodzi. 

Wróciliśmy do ^ćlanska na przystani czekał nas pan Tennenbaum dwie 
panie i jeszcze jakiś z ekspertów tttorego nazwiska nie pamiętam, 
pan Tenenbaum był purpurowy z oburzenia, 

- panowie nie zatrzymali statku a my zostaliśmy , robię za to odpo- 

- wiedzialnych panów rzekł wskazując na Biesiadeckiego i na mnie, 

- panowie byli uprzedzeni, marynarka brytyjska podlega surowemu re- 

- gulimlnowi i kapitan krążownika nie będzie oczekiwał nim panie i 

- panowie załatwią swoje sprawunki - rzekł admirał- to my robiemy 

- panibw odpowledzialneml za takie ignorowanie swoich obowl^zkow* 

- Co mamy robie- zawołał Tennenbaum, ja jestem jednym z głównych 

- ekspertów 1 muszę dostać się do Kygi, 

- admiralicja brytyjska , napewno odmowi przysyłania tu powtórnie 

- krążownika afaym dla kaprysu czterech osob, 

- My zostaliśmy jak stoimy bez bagażów , bo wrzystno zostało ode- 
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- Szczoteczkę do zębów i mydło Jestem przekonany bęazi© można nabyć 

- dla państwa z funduszów dyspozycyjnych komisarjatu o ile pan 

- ?'!lnister Biesladecki na to przystanie. Moim zdaniem jedyna droga 

- to starać alf przez anglików aby wyjednali u Rz,idu Kowieńskiego 

- prawo przejazdu przez Litwę, 

- Tak to jedyna wyjście, - rzeki pan oleaiadeckl , może pan Jako 

- reprezentant apm ministerstwa spraw zagranicznych załatwi tę 

- sprawę u Towera. 

-Owszem-odrzekłem-udamy alf niezwłocznie z admirałem Borowskim do 

- Towera - ale pan zechce ze swej strony zaopiekować alf rozbitkami, 
dodałem zwracając się do pana Macieja. 

Ule czekajjtc udaliśmy się do £>ir Reglnaldn, opowiadając mu całe te 
smutne zajście. Sir Regiaald nie zwlekając bardzouprzeJmie przy nas 
połączył się telefonicznie z agentem brytyjskim w Kownie 1 tegoż 
dnia otrzymał odpowiedz zezwalającą panu Tennenbaumowi 1 towarzy¬ 
szom na tranzlt przez Litwę pod warunkiem że w czasie przejazdu 
przez terytorjum litewskie pozostaną w wagonach zamkniętych i nie 
będę wychodzić w czasie poetojow. 

Tegoż dnia odprowadziłem rozbitków na pociąg wiatfzorny id^cy w 
stronę Królewca, gdzie musieli przenocować i nazajutrz rano złowić 
pociąg id$cy via Kowno do Rygi, 

- pan Tennenbaum , ktorego uważam za jednego z najrozumniejszych 
szłonkow delegacji pokojowej, zrozumiał popęd, ni on ^ gafę 1 bardzo 
mnie przepraszał. Od tego czasu zachowałem z nim przyjazne stosunki. 

W kilka dni krążownik zawitał z powrotem do Fortu Gdańskiego 
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Gboje z admirałem a korzystni lamy z bytności kapitana aby mu złożyć 
oficjalny wlzytf i podziękować za kłopot który miał z przewożeniem 
delegacji do Rygi, 

Wieczorem zaprosiliśmy kapitana na obiad w Rathskellerze, 

Początkowow nastrój był dosc sztywny ale po kilku kieliszkach kapi 
tan stLpinm jak to mówili rozkrochmalii się a posiadając nie mały 
dar opowiadania i sence of humor opowiedział nam dokładnie rożne 
epizody z pm a a fl am dni: pobytu delegacji na pokładzie krążownika. 

Były one nad wyraz zabawne , ale dij&iuniBuan nie pozbawione pi kant nos c 
Ta zbieranina ktor^ Rz^d Rzeczypospolitej wysłał do Rygi , niestety 
nie odznaczała się ani rozumem a Jeszcze mniej tem co nazywają 
" fcinderstube " rezultat gry z bolszewikami jest wiadomy i nie 
mam potrzeby zagłębiać się w tematy polityczne, 
mmtoaiipginwBiartienim Hi estety hyłgudyszki znalazcy się za kordonem a 
po tamtej krwawej stronie granicy bolszewickiej pozostały ri anfammmmm 
setki tysięcy hektarów ziemi polskiej, kilka mlljonow ludności 
polskiej. Cała Minszczyzna i Witebazczyzna nie mówiąc o mohyle- 
wszczyznie trafiła pod panowanie szatana. 

Inflanty Polskie odeszły do ^Otwy. 

ł "ŁiE wrażenie że przywódcom delegacji mniej chodziło o sprawę Polski 
a więcej o osobiste rozgrywki z Piłsudskim , który dzidki temu 
przegrał traktat Rygaki, 






















MISJa 


W PARYŻU 


W kilka dni po wyjezdzle delegacji Polskiej do Rygi wezwano 
mnie do telefonu. Usłyszałem głos radcy Jackowskiego. 

- Panie Mieczysławie , spieszę pena zawiadomić że Rz^d deleguje 

- pana do Paryża dla wzięcia udziału w obradach komisji pod 

- przewodnictwem Paderewskiego , nie wiem kogo deiegujjt gdań¬ 
szczanie. Oprócz strony polskiej i gdańskiej będ^ w niej brali 

- udział eksperci amerykańscy wrzystko pańscy dobrzy znajomi: 

- H.B. Ginith, Pułkownik Barber, i prof, 

- gadaniem komisji będzie oprazowanie statutu wolnego miasta i 

- ustalenia stosunków wolnego miasta do Rzeczypospolitej, 

- Niech pan przygotuje się aby na koniec Października bye już 

- w Paryżu. Dokumenty i pieniądze na drogę wysyłamy w dniach naj 

- bliższych kurjerem do Gdańska. 

Podziękowałem panu radcy Jackowskiemu i prosiłem aby również w 

■* 

moim imieniu podziękował ks Sapieże. 

Wyznaczenie mnie na delegata wywołało niemałe zdziwienie wsrod 
urzędników komisarjatu. Pan Maciej Biesiadeckl mam wrażenie 
był w gruncie rzeczy zadowolony że na czas d±użazy mógł używać 
wolności osobistej 1 nie potrzebował się udawać do mnie w tej 
czy innej sprawie. W każdym razie bardzo serdecznie gratulował 
mi mojej nominacji. 

imtpmBBBaifaBm w międzyczasie byłem w Warszawie, wezwano mnie 
abym na posiedzeniu Rady ministrów złożył sprawozdanie o spra¬ 
wach portowo ekonraicznych gdańska i o dorobku Rzeczypospolitej 
w postaci nabytych przez delegaturę nieruchomości. 
































Byłem po raz pierwszy na posiedzeniu redy ministrów, nie powiem 
żebym był wówczas pod wrażeniem powagi tego ciała i powagi obrad, 
przewodniczył nie premjer ale komendant Piłsudski, Witos siedział 
vis a vis K.omeudajuta, czyszcząc sobie scyzorykiem paznogcie. Debaty 
były dosc jałowe. Dziś nawet nie mogę dokładnie przypomnieć powrzydku 
dnia. Gdy przyszła kolej na DiOje xpose starałem się możliwie krotko 1 
treściwie skresllc okres pracy delegatury w Gdańsku. Komendant słu¬ 
chał uważnie , inni szeptali między aoby i widać że byli zaabsorbowa¬ 
ni innemi kwestjami, Nie zadawano mi żadnych pytań i przyjęto do wia¬ 
domości, Komendant zabierał się do wyjścia , ministrowie , jeden za 
drugim składali swoje papiery do nieodzownych tett i opuszczali salę. 
Na wychodnem księże Sapieha wzlył mnie pod rękę, 

- Widzę źe nie jest pan pod wrażeniem naszych obrad 1 całej atmosfery 

- spytał ? 

- Może to dziś wyjątkowo traciłem na względnie senne posiedzenie, 
Sapieha za cały odpowiedz machnął ręky, 

Będyc wówczas w Warszawie byłem z wizyty u 
proT. Szymona ^skenazego, tleniłem w nim świetnego historyka i pra¬ 
wdziwego patryjotp mimo to że był izraelity z czem się bynajmniej nie 
taił i podobno wielkim dygnitarzem masońskim z czego sie nie chwalił, 
nastałem tam jakiego przystojnego o miłej powierzchowności dobrze 
ubranego generała , Było w salonie kilku francuzów z tttoremi ow ge¬ 
nerał swoDodnie posługując się dobry francuszczyzny rozmawiał. 
-Spytałem na stronie mego gospodarza kim jest ow Generał, 

To pan go nie zna osobiście , przecie to minister wojny Kazimierz 

Sosnkowski , człowiek ktorego bardzo szanuję i cenię przytem majycy 
wielki czar osobisty. - rzekł i*skenazy. 
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W pewnej chwili generał zwróci* się do mnie za słowami, 

- To pan był naszym delegatem generalnym w Gdańsku, bardzo mi miło 

- poznać pana, pan ma wielkie zasługi w sprawie naszego dostępu do 

- morza, 

4 

- To pan jest bratem pani ^dy Żukowskiej $ spytał generał, 
Udpowiedzlałem twierdząco, 

- Co za miła osoba , a przecież s,p, szwagier pański Władysław Żuko- 

- wski to był Jeden z najrozumnlejszycii ludzi, szkoda że nie docze- 

- kał wolnej Polski dla której tyle pracował, 

Yileczorem tegoż dnia po krótkiej konTerencJ1 z radc^ Jackowskim w 
Min, Spr, He.gr, «caiłem do Gdańska, 

^usiałem doprowadzić do porządku moj£ garderobę , pożegnać znajomych 
i przyjaciół wpasc na jeden dzień do Waplewa i w ostatnich dniach 
października pozostawiwszy dom i dzieci pod opieką i*liss omith 
zacnego pana Pawła Wańkowicza mieszkającego w tyra samym domu i mego 
przyjaciela jfry f a wieczornym pociągiem odjechałem do Berlina, 
przed samym odjazdem dostałem telegram od Smitha który Jużprzybył 
do Paryża przynaglający moj przyjazd i zawiadmiajicy abym się za¬ 
trzymał w Hotelu Clarldge na ^avenue de ohamps iullseeag4zifcamaK«tLfefii- 
szkali moi amerykanie* 

Rano byłem już na dworcu jJ'riedrichstrasee w Berlilłę . ogarnęły 
mnie wspomnienia dawnych nieporotnych lat , Ileż to razy siadałem 
di tiRml B tta aiAfflm lub wysiadywałem z pociągu afliiam Berlin Dircbau , 
Insterburg Bydkuhneu wirballen na Kowno rtilno do ńowo ^więcian lub 
wprost do Petersburga, 

Zatrzymałem się w Hotelu Continental niedaleko od dworca ^riedrlch- 
strasse w dobrz znanej mi dzielnicy przylegającej do bnter den 
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linden w pobliżu Schadow Btrasse gdzie mieszkałem przed dwa prawie 
lata w czasie mojej służby przy ambasadzie rosyjskiej. 

Od tego czasu minęło już prawie ZQ lat, 

uotel był przepłniony przeważnie umerykanami, udało mi się jednak 
znalezc porządny pokoj. 

Wieczorem wyszedłem na miasto. Przeszedłem znajomemi ulicami . nlisa- 
beth strasse znalazłem się wreszcie na Bchadow ntr, Rzuciłem okiem 
na dom w którym mieścił się notel nauter, ale widać hotel był już 
nie czynny. Wyszedłem na odlegy o kilka krokow ulicę bute^ deg Llnden 
Stanąłem w zadumie na rogu po przeciwnej stronie ulicy mieściła się 
ambasada rosyjska, bzrwi były zamknięte , okna szczelnie zapuszczone 
żaluzjami, 

Ciągnęło mnie aby zwiedzie dawne miejsca, oaiee Bauer, darła Vlctoria 
zobaczyć restaurację bressla 1 Hillera, uressel był otwarty, iiiller 
podobno już zwlnjł swój interes. 

Był to jeszcze Derlin ale jakże rożny od tego wesołego trochę ruba¬ 
sznie jowialnego miasta jakim go znał za czasów mojej młodości, 
hawet powietrze zdawało ml się inne. 

Przeszedłem na rzęsiście oświetlony i/riećrlchstrasae i skierowałem się 
wdoł ulicy ku Leiptziger strasse. nie by±o już ani tych pięknych wy¬ 
staw sklepowych ani dawnego gwaru. Miasto było ponure , baerzyła mnie 
liczba kobiet z półświatka. Co krok któraś zaczepiała mnie robiyc nie¬ 
dwuznaczne propozycje. Widać że nędza była wielka. 

Skręciłem na Leiptziger strasse, ha rogu ujrzałem znajomy dobrze 
iirmę Hermann & Horłmann specjalistę od aportowych ubrań, -'irma widać 
nie była jeszcze zlikwidowana, 

■Byłem głodny 1 zaszedłem do tak dobrze mi znanej z dawnych czasów 
restauracji Kempińskiego gdzie dawniej były zwykle tłumy a za tanie 
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pieni^dze mieć swietn.i zupę rakówj, potem doskonałego sznycla po 
wledensku t jakiś tort , potem mamafam Camembert i selery wreszcie 
łoliźankę doskonałej czarnej kawy 1 kieliszek flenedyktynu, 
Spojrzałem na kartę , Menu było bardzo skromne ceny wygórowane. 
Dostałem jednak sznycel cielęcy , dostałem jattiegos sera niemieckiego 
znalazła się i butelka Johanisbergu , ale wrzystko to było inne, 
smakowało inaczej, publiczność była nieliczna , szara milcząca. 
Jedynie przy licznych stolikach zajętych przez amerykanów bya.o gwarno 
hazajutrz rano zastałem w sali jadalnej kilku znajomych amerykanów 
których przyjmowałem u siebie w domu, Jeuen z nich przyjechał rano 
a dnia poprzedniego był w 4L.oppotach i odwiedził dzieci 1 Misa SAith 
miałem od niego wiadomości najświeższe. 

■lałem tegoż dnia wyjechać pociągiem wieczornym do Paryża, niestety 
okazało się że na granicy niemieccy celnicy zatrzymali moje bagaże 
opozniło to moj wyjazd z Berlina na cały dzień, hie mog^c czekac 
poleciłem telegraficznie aby delegowano kogoś z «daneka na granicę 
dla załatwienia sprawy i wysłania bagażu prosto do Paryża. 

Otrzymałem to zaledwie po 10 dniach . oam zostałem z jednym zapaso¬ 
wym codzinnym garniturze maiji walizką i neseserem , 

Korzystając z wolnego dnia byłem w poselstwie polskim gdzie mnie 
spotkał radca poselstwa pan Morawski, ktorego znałem jeszcze z Pe¬ 
tersburga, zdaje się że ukończył on szkołę prawa / Prawowledienje / 
hle pamiętam nawet ktor w tym czasie był posłem w Berlinie. 

Poselstwo Polskie mieściło się gdzieś w pobliżu Tiergartenu i 
Kaiseriu Victoria Straese , Tam dawniej miałswoje biuro Radca mamm 

finansowy ambasady rosyjskiej ^łelleneja Tlmiriaziem tam też mie- 
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mieszkał moj kolega Edward Meysztowicz, 

Nazajutrz rano byłem w Redwigsklrche aa Mszy aw, Wieczorem 

W- 

wzl r łem taksówkę o pojechałem na *,nhalter Bahnhof sk*d wychodził 

pospieszny pAci^g de Paryża, młodu 

Przejechaliśmy nocj Hannower i Hammeln gdzie wmmsffidunm za ttatjttm 
spędziłem kilka miesięcy na prkatyce w instytucie mleczarskim. 

Stanąłem w Paryżu nazajutrz wieczorem na Gard du Nord, położonego 
w odległej a brudnej części Paryża, 

zwanej La Chapelle. W przeciwieństwie do Berlina atmosfera pary¬ 
ska była całkiem inna. Ulice rz^słscie oświecone, 
tłumy na bulwarach. 

Gdym wjechał na «venue des Chapps i£Lisees przypomniałem znowu 
beztroskie lata l nasze wycieczki z Meysztowiczem i Ledeburem do 
Paryża, W jakże innych okolicznościach znalazeł się znowu ja 
bezdomny tułacz, a jednocześnie minister pełnomocny Rz^du Rzeczy¬ 
pospolitej jakie dziwne zestawienie pełne ironjl losu, 

Paryż jest jak haszysz jest w tym mieście jattas siła magiczna kto 
ra od pierwszych krokow ogarnia przybysza, 

W wielkim hallu hotelu Claridge zastałem czekającego już na mnie 
Smitha 1 prof, Duranda, Bpfommm®żuiiiinjim Smith zarezerwował dla 
mnie pokoj. Osobiście nie bardzo byłem rad z pobytu w tak luksu¬ 
sowym Laravan śettoju Jakim jest Claridge, Chociaż wrzystkie 
wydatki moje OBObiste 1 reprezentacyjne były pokryte przez skarb 
tern nie mniej uważałem że delegatowi polskiemu wypadało by mieezk 
mieszkać nieco skromniej, Tymczasem nie było rady musiałem pogo¬ 
dzie się z losem. Byłem głodny , Udaliśmy się na grill roomu 

uiieszczęcego się na dofce w tak zwanym z angielska basement. 
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po kolacji wyszliśmy ufa ulicę. Tłumy zalegały «.veuue,wieczorne 
lokale 1 kawiarnie były rzęsiście oświecone z truciem znaleźliśmy 
miejsce przy stoliku aby wypić Jakiś aperitlf. 

Byłem zdziwiony olbrzymimi ilości samochodów , ł. okna mego pokoju 
w Clarldge widać było nieprzerwany potok samochódow jak by jakaś 

olbrzymia ruchoma taśma cl^gn^ca sif ku górze ku **rc de friomphe 

# 

zdawało by się że to eała ulica rusza się autm a to by±y tylko 
dachy od samochodów, 

nazajutrz miałem dzień dosc ruchliwy. Rano byłem u Padarewskiego 
Mieszkał on w hotelu na place Vendome mantąftmmmgnm Przewitał mnie 
serdecznie , ale widziałem jak^s głęboką troskę która osiadła na 
jego czole. Rozpytywał mnie co myślę szczerze o sytuacji, opowie¬ 
działem mu rządach partji o haszynskim i Witosie, o przejezuzle kon¬ 
ferencji pokojowej do Rygi i o moich obawach dotyczących wyniku te j 
konferencji, ha zapytanie czy zamierzam pozostać na placówce w Gdań¬ 
sku odrzekłem że przy pierwszej możliwości zrezygnuję z tego stano¬ 
wiska , 

- Zupełnie podzielam pańskie zdanie , ale uważam że potem co pan i 

- pańscy koledzy dokonali w Gdańsku obeszli się z panem w sposob 

- nieprzyzwoity. Musimy jednak niejedno jeszcze przetrwać, Klech pan 

- nie s^dzi aby i mnie moj pobyt 1 służba Polsce nie pozostawiła wiel 

- kiego osadu goryczy i niepokoju o przyszłe losy naszej Ojczyzny. 

- Czasem myślę o polace z rozpaczę. Przestańcie j^ gnębio i chyba 

- dajcie jej umrzeć spokojnie skoro zatruwacie jejm życie, 

-Te słowa wypowiedziane przez Wielkiego Polkka 1 patryotę żywo sta¬ 
nęły ml w pamięci w pamiętnym 19139 roku , 























b mówiliśmy się z amerykanami na śniadanie u Prunier , 
był pułk Barber ekspert od kolejnictwa ktorego poznałem w Gdańsku 
i bardzo sif z nim zaprzyjaźniłem, był Bmith i proi* Liurand wielki przy 
Jaciel polakow znany ekonomista amerykański. 

Beztroscy amerykanie byli jak zwykle w świetnych humorach. 

Był to miesiło ostryg a wspaniałe"marralnes " oczywiście butelka 
"mtitiaiaitiam Chablis , potem ,ł Bistiue de homard , wreszcie Jole grille 
i amamtoagiiimamiiatafting ramraiŁm ftittnAtaitiiirn uo tego butelka Huaeaneim i 
cos słodkiego zapełniła nad czas do godziny B.po południu. 

Tegoż dnia byłem z wizyty u bmmMaagigtmaBfltm ordynata hr Maurycego 
Zamoyskiego dla ktorego miałem zawsze wielką sympatję i szacunek 
jako do człowieka o nieposzlakowanej uczciwości a przytem wielkiego 
pana w najlepszym znaczeniu tego słowa, uawlodziłem pana Jozeła 
Wielowlejskiego który pracował w komitecie narodowym i był obecny 
przy podpisywaniu traktatu wersalskiego, 

W poselstwie spotkałem moj$ dawnę znajbrnę z Petersburga panna Wro- 
blewskę, Była to już staruszka. Brat Jej był głównym inżynierem w 
zakładach budowy wagonow i parowozow w Petersburgu których dyrekto¬ 
rem naczelnym był moj ojciec. Panna Wróblewska wychowana we krm cjl 
była przez parę lat moja mentork^ języka 1 ’rancuskiego. 
c jKuDEpżmr n Przypomniała dawne czasy mówiąc do mnie po francusku, gdym 
jej odpowiedział zatknęła uszy, 

- panie Miechu co się stało z pańską francuszczyn* co za akcent co 

- za akcent to nie język Trancuskl to jakieś awięclaaakie M patols" 
Od Jutra biorę pana w obroty i codzien godzina konwersacji aby p 


j 

I 
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i 
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doprowadzić pański akcent do porządku, przecież jako młody chłopak 
mówił pan świetnie a teraz te pańskie " le " to nie le to w pańskich 
ustach brzmi Jak lie ,,,, tak po naszemu. 


























Rzeczywiście dopiero dzięki mojej kochanej mentorce zauważyłem co 
się stało z moim dawnym " lice ja kim akcentem 11 , 

Przez cały czas pobytu w Paryżu poświęcałam codzien godzinę na kon¬ 
wersację z moją dawną opiekunką wspominając dawne czasy petersburski 
Laprosiłem ją ktoregos dnia na amMmmit*m m do jakiejś mai ej wspa¬ 
niałej restauracji uczęszczanej przez nasławnlejazyeh gastronomów, 
panna Groblewska która poleciła ml ten zakłau zasrzegia się zgory 
abym bron Boże nie ż@dał soli, pieprzu , musztardy , bo właściciel 
&otow się obrazie 1 wyprosić nas z lokalu. brzys tko bowiem by^o 
u niego doprawione bez zarzutu, i każdy jakiś dodatek do potrawy 
żądany przez gościa poczytywał sobie za osobisty obrazę, 
tóami&$iifemiom W parę dni po moim przyjezdzie nadjechała delegacja 
^danaka. rtsrod mdimgimibip członków delegacji był moj przyjaciel kon¬ 
sul Behnke i jeden ze znajomych mi kupców gdańskich ożeniony z 
francuską, 

ustaliliśmy z Padarewskim wspólne spotkanie obu delegacji u 
niego w hotelu. Pomieszczenie w poselstwie było zbyt ciasne aby 
nas wrzystklch pomieścić. Od pierwszych krokow gdańszczanie okazy¬ 
wali nam raczej daleko idącę życzliwość i obie strony sz3y wza- 

to 

jemnie na rękę. Co mam wrażenie było wyjątkiem w hlstorji komisji 
tego rodzaju jak komisja libańska. 

Godzien przed południem mieliśmy posiedzenie w gronie pftjąflilmni 
polskim a następnie popołudniu plenarne posiedzenie w obecności 
obu ze stron, 

Besztę dnia zajmowało nam przygotowanie rożnych " dosslers " prze 
pisywanych na maszynie, Gzęsto ze Smithem stukaliśmy aż do wieczo¬ 
ra, Przewidująco zabrałem z sobą mego małego Remingtona 14 , 

Dziś oczywiście nie pamiętam poszczegulnych paragrafów dotyczących 
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konwencji gdańskiej. ^oje archiwum gdańskie jak. pisałem zgorzało 
zapewne w Opinogórze, 

pamiętam pewnego dnia chodziło o nomenklaturę obywatela Gdańskiego 
Paderewski zaproponował nazwę " *'relburger M gdańszczanie jednak 
nie bardzo entuzjastycznie odnieśli się do tej nazwy i projekt 
" rei burger 1 a upadł, 

W naradach brał udział pan Jozef wlelowiejskl, Był on wówczas 
radcy przy pośle Ordynacie Maurycym ^amoyskim. wlelowiejskl miał 
szerokie stosunki na %ual d' Ojfrsay a cieszy*, się szczegulneml wzglę 
dami pana Masslgny szary eminencji we francuskim ministerstwie 
spraw zagranicznych, 

ze Smithem 

Korzystając z wolnego czasu wybraliśmy się którejś niedzieli do 
Wersalu, Dzień był cichy słoneczny , jesień ubarwiła drzewa pozłota 
której strzępy wisiały jeszcze na drzewach . Obeszliśmy pałac kró¬ 
lewski 1 Trianon, spędziliśmy resztę dnia na spacerze po parkach 
i dopiero wieczorem wróciliśmy z powrotem do Paryża, 

W między czasie nadesłano nam jakiegoś pana o nazwisku niemieckim 
ale polaka , Był to lwowianin zajmujący stanowisko dyrektora w 
jednym z banków lwowskich. Był to człowiek uprzejmy kulturalny, 
mówił wcale znośny angielszczyzny, Nie wiem właściwie w jakim celu 
delegowano go naszej komisji. Podobno był on specem od spraw banko¬ 
wych. nie słyszałem go aby kiedyś mmfcmftfc przemówił s±owo na naszych 
obradach natomiast pracował niezmordowanie piszyc cos na ręcznym 
remingtonie, zasypywał komisje dziesiątkami swoich wypracowan > 
których nikt nie czytał, W każdym razie nie rozstawał się ani na 
chwilę ze swym ręcznym Remingtonem przezwaliśmy go " a Typewrieter. 
Gdym wracał z powrotem do Gdańska siadł w moim przedziale 1 przez 
cały czas podroży stukał cos na swojej maszynce, trzymając ten 
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ftttmtaMftfiftttbaun swój skarb na kolanach, 

Ktoregos dnia dowiedziałem się o żałobnym nabożeństwie za rodzinę 
carską, Poszedłem tam w nadziei spotkania kogoś z dawnych znajo¬ 
mych. Jakoż spotkałem się z Hodiczowym by^ym posłem do dumy, 
z I\ia dokowym,wreszcie z prol Milukowym, również byłym posłem do 
dumy należącym do stronnictwa " kadetów " / patrz tom h-gi moich 
wspomnień, Mllukowa spotykałem w domu mego szwagra Władysława 
Żukowskiego, Byłem zaskoc ony wysłuchawszy od niego credo politycz 
ne z ktorego wynikało że cała wllenszczyzna , grodzlenszczyzna atom 
rłiatfayianirimm n nawet chełmszczyzna to s £ dawne ruskie ziemie które 

powinny wroclc do macierzy, 

Zaiste dziwna jest mentalność rosyjska a przecie należał do tak 
zwanego obozu liberalnego. 

Jaka by^a moja radość gdy spotkałem ks ukomsklego stryjecznego 
brata Włodzimierz , ^a czasów carskich bpftmmmm służy* on w de¬ 
partamencie heroldji a za czaso Merenszczyzny zarządzał carskleml 

* 

pałacami w Carskim siole, np;, tałem się o Min* łukomekj, bo leżało 
mi na sercu aby tę zacny. mojy dawny przyjaciółkę odwiedzie, 

- Zaraz jy zobaczysz - patrz idzie. 

Biedactwo tak postarzała i zmieniła się że gdyby nie 
ukomski nigdy bym jy nie poznał, szła opierajyc się na lasce 
prowadzona przez starszę paniy w której poznałem ich dawnę angiel¬ 
kę i przyjaciółkę mego cerbera Miss bmith, 

- Nlnoczka- rzekłem podchdzyc do niej czy mnie nie poznajesz, 

- Mitia * zawołała eto ty, kaklmi sudbami / iditla - to ty tutaj 

- Jakiaml wyrokami , 
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Biedaczka rozpłakała się , Wzlęłem pod rękę i w towarzystwie 
angielki odprowadziłem j$ do taksówki, 

- Słuchaj- rzekła patzy pożegnaniu - tak chciałabym z tob^ pogadać 

g dłużej , tyle mam tobie do powiedzenia 1 poradzenia się. *' 

- Przyjdz Jutro wieczorem do nas na kolacjf / na naszu pietier- 

- bugskuju kotlet ku / tofete & n ata ufaS z kotlet 

petersburski . 

Przeczekałem nim wrzyscy rozejdą się z cerkwi, nidziałem sporo zna 
jomych twarzy które tak często widywałem u Gubat , byli tam ofice¬ 
rowie gwardjl, wyżsi urzędnicy , kilku " pridwornych czlnow " 
tójńm / osob piajgicy tytuł dworski : kamerherow, kamerJunkrow etc, 

Z Rodziny carskiej był jedynie obecny wielki księże Cyryi Wiodzi- 
miersowicz / Klrlł Władlmlrowicz / Jak że to wrzyetkO wyglądało 
już inaczej. Uywilne ubranie i przejścia przez rewolucję bolsze¬ 
wicką zmieniło ludzi do nlepoznanla, 

nazajutrz wieczorem togwledziłem ks ^ukomsk-i w jej skromnym mie¬ 
szkanku gdzieś na małej uliczce w Passy niedaleko lasku bulonskie 
go. 

Ja miałem więcej do opowiedzenia niż ona mnie. ^ukomscy wyjechali 
w przededniu przewrotu bolszewickiego, ftftaatMihammmiłmimm Powiedzia¬ 
łem jej o wizycie ks Włodzimierza i.ukomskiego w Gdańsku . Widzia¬ 
łem że twarz jej zasępiła się, Coprędzej przeszła na inny temat, 

Ks Kina Łukomakaja giuŁm z domu ks Tumanowa była gruzlnk^. 

Mieli oni znaczne tereny naftowe w okolicach baku, Gzęsc tych 

. y I II 

terenów dzierżawiło towarzystwo braci Kobei, 
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Fo za tern byli oni jednemi z nielicznych akcjanarjuszy Toarzystwa 

■braci Nobel , / 92^ akcji należało do rodziny Noblow/ 

Nina znając moj stosunek do Nmanuela Nobla prosiła abym możliwie 
postarał iiłyszałem 

pjaa ftBtMa«?fc się o pewn§ indemnizac ję. arhyflfcuh famfl że Moanuel Nobel 

rozpoczął pertraktacje olicjaln^, drogę przez Rz,id Szwedzki aby 

terenu nałtowe zwrócone by iły towarzystwu. 

Oczywiście obiecałem Jej że niezwłocznie napiszę do jŃmanuela 
Nobel'a do Szwecji , 

Biedna Nina była zagrożona ślepoty tak jak jej biedna córeczka 
Tania, Zacna angielka z cai$ lojalnością podzielała los te# ro¬ 
dziny nietylko w szczęściu ale i w nieszczęściu, 

W czasie mego pobytu w Paryżu starałem się co kilka dni zaglądać 
do tej zacnej kobiety , której tyle zawdzięczałem w życiu. 

■brat iiknanuela No bela Gosta Nobel był żonaty z irancusk^ i zamie¬ 
szkiwał stale w Paryżu, Byłem u niego z wizyty , byłem w ich 
pięknej wili na obledzle. zaprosiłem go ktoregos dnia na lunch do 

i 

hotelu Claridge 1 przy rozmowie poruszyłem sprawę ks Ł .ukomskie j, 

obiecał ml zrobić co się tylko da, zapatrywał się jednak dosc pe- 

*■ 

symistycznle na możliwość odzyskania terenów nartowycn 1 idenml- 
zacji, Towarzystow było regestrowane w Rosji jako towarzystwo 
Rosyjskie 1 bolszewicy uważali że podlegało jak wrzystkie inne 
prywatne przedsiębiorstwa upaństwowieniu, 

Gosta Nobel spytał mnie czy zamierzam kontynuować moj,i karjerę 
dyplomatyczny w Polsce odpowiedziałem że zapewne prędko z niej 
zrezygnuję, bo nie Jestem stworzony na biurokratę, 

- Panie Jałowiecki, jak pan wie mamy w Gdańsku nasze tereny w 

- porcie i dwa olbrzymie zbiorniki, które s^i teraz w stanie za- 
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mamy pozatem tereny naitowe w Drohobyczu do tej pory nie ekapleato- , 
waiie, Mamy zamiar rozpocznę w prpdkim czasie wiercenie i urochomic 
Towarzystwo Drci Uobel jako polskie towarzystwo akcyjne. 

Gdyby pen ule miał innych planów proponował: bym parni objęcie dyrekcj /. 
w Gdańsku, Jest tu adwokat petersburski pan Lewestam który jest na¬ 
szym doradcy prawnym w Polsce, Po za tern powiem panu pod dyskrecją 
że prowadzimy pertraktacje a amerykańskim concernem standard Gil Co 
aby wspólnie prowadzić ten interes i wykorzystać nasze tereny naltow 
w Drohobyczu, 

- skoro pan zdecyduje porzucić służbę państwowy niech pan mule za- 

- wczasu da znać. Chcielibyśmy uruchomię cały interes w arugiej pa- 

- łowię Stycznia I9hl roku, 

ammamm Prosiłem aby ml d&ł czas do namysłu i obiecałem 
za par? dni zawiadomić go o mojej decyzji. 

Ponieważ nie miałem najmniejszej ochoty przebywać w Gdańsku jako 
nianka pana Macieja Biesi&decklego zdecydowałem że trzeba skorzy¬ 
stać z propozycji i nie czekając nazajutrz zawiadomiłem go o mojej 
zgodzie, Tegoż dnia Gos ta .Nobel zaprosił mnie na śniadanie do 
jakiejś bardzo miłej ekskluzywnej resauracji gdzieś w pobliżu Opery 
przy snladauiu poznałem pana newestama, 

1'jle przypominam go sobie ale z komunikował mnie że poznał mnie odrazu 
Gnał dobrze mego szwagra iukowakiego 1 Ojca^musiałem z nim się gdzie.. 
setnknjic, każdym razie nazwisko jego by^o mi znane ze s-iyszenia, 

#3 i 

Moja decyzja była ponlekid spaleniem mostow za sobji t ale uważałem 
żem zrobił rozważnie. 



Prosiłem aby nasza rozmowa została sclsle między nami bo nie chciane 
odkrywać zawczasu moich kart. 



























Tymczasem pertraktacje z Gdańszczanami szły dosc pomyślnie, 
u&fcfcroj był szczególnie dla mnie nad wyraz przychylny. 

- nie pan ma w gdańszczanach przyjaciel! - zauważył ktoregos unia 


- Paderewski, 

- Panie Prezesie - rzekłem - proszę o tera nie mowie , bo i tak je- 

- stem w pewnych kocach posądzany o sympatje dla niemcow a nlena- 

- wisc do komunisto®. 

sarnina 0 ile przypominam konwencja gdańska w znaczeniu zasadniczym był I 

J 

była podpisana przez obie strony w dniu lz Listopada , Lazajutrz 
przyjmowaliśmy Gdańszczan obiadem , nastrój był przyjazny, nastąpiły 
przemówienia toasty słowem wrzystko zakończyło się w tonie nad wyraz ' 
przyjaznym Gdańszczanie byli pod urokiem pana Paderewskiego, 

S^dzę że jego postać , jego przyjazne a zarazem pełne goanosci zacho 
wenie i cierpliy^e wysłuchiwanie objekcjl gdańszczan przyczyniły się 
do stworzenia tej wyjątkowej atmosłery, 

Częsc Gdańszczan wróciła z powrotem pozostało jednak trzech z gdań¬ 
skiej delegacji. Musieliśmy or.owlc szereg spraw tecnnic*nu ekonocii- 
cznycn wypracować dodatkowe komentarze do konwencji, 

Paderewski uprzedzi 1 " mnie żo przed drug- povo»^ r \i-uuui^ nie zwolni 
mnie z Paryża, 

Tymczasem w parę dni po podpisaniu konwencji otrzymałem telegram od 
siostry mojej żukowskiej że rzgid litewski wezwał wrzystkich obywa¬ 
teli litewskich do powrotu 1 objęcia pozostawionych majątków. 

Ci którzy do dnia 1 Grudnia nie przybędą na Litwę będj pozbawie¬ 
ni paraw reklamacji 1 dobra ich zostaną przejęte prze Państwo, 
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Był to dla tanie piorun z jasnego niebu # hlezwiocznie udarem si< 
do Paderewskiego , przedstawiłem mu 0^1 ą sprawę i prosiłem u by mnie 
zezwoli wyjechać z Paryżu. 

- punie Jałowiecki, ja rozumiem pańskie stanowisko , ule poprostu 

- nie mogę? przerwać dla pańskich spraw rodzinnych a nawet rodzinne- 

- go majątku rozpoczętych spraw które wymagają obecności pańskiej, 

- Wie pan co - rzekł Fadarewski- biorę to na siebie , bawi tu «»olae- 

- maras minister spraw zagranicznych litwy kowieńskiej, wypadkowo 

- poznałem go , rozmawialiśmy w tonie bardzo przyjacielskim. Jutro 

- będę z nim się widział 1 poproszę o wyjątek dla pańskiej osoby 

- jestem przekonany że mnie nie odmowi. 

Jakoż dnia następnego gdym się zjawił do Paderewskiego przywitał 
mnie słowami, 

- ho panie Jałowiecki , wrzysko załatwione, woldemaras solennie 

- obiectił mi załawlc pańską sprawę, wziął to na siebie , a tak się 

- rozczulił żeśmy na pożegnanie u aeAflkałłn. uścisnęli. 

W kilka dni po tej r zmowie odwiedziłem pmam hr Klementyną Tyszkie- 
Yficzową z Birż, Potockę z domu / siostrę hr Jozeia Potockiego z 
^ntonln/ syn jej ~li’red był wówczas posiem litewskim w Londynie, 
Przyjęła mnie jak zawsze serdecznie Jako " swego litwina n , Opowie 
działem Jej o swoich kłopotach i o interwencji Paderewskiego, 

- Wiech pan nie odchodzi- rzekła gdym zabierał się do wyjścia , lada 

- chwila czekam daldemurasa, 

Jakoż niedługo służący zameldował ministera litewskiego, 

Po raz pierwszy spotkałrm się z nim. Jego brat jak wspominałem był 
nsczelniklem stacji w Oniksztach na naszej wąskotorowce łączącej 
howo Swięciany z Ponlewieżem. 



































iioe- 


tfaldemaras usłyszawszy moje nazwisko juk by się zażenował. 
Rozmawialiśmy po polsku którym władał biegle bez najmniejszego ak¬ 
centu. 

- Pan Jałowiecki , włada swobodnie językiem litewskim , 

- wiem o tem - rzeko, woldemeras - kto by z nas litwinow nie znał 

- nazwiska ^Jea pańskiego, przecież on tyle tila Litwy 1 litwinow 

- zrobił. Jaka szkoda że pan jako obywatel litewski od początku nie 

- był z nami i przeszedł pan na służbę dyplomatyczny wrogiego nam 

- sąsiada. Przecież pan był ministrem pełnomocnym i delegatem w 

- Gdańsku, 

- i'o nic nie przeszkadza- rzekła hr Tyszkiewiczowa że jest on bardzo 

- przywiązany do Litwy, i wierzę że pan winieter zrobi wrzystko 

- aby dopomodz panu Ja owieckiemu. 

- co mogę to zrobię rzekł zimno »*oldem&ras, Obiecałem to nawet panu 

- Paderewskiemu , ale nie mogę ukrywać że sprawy jjMgubikuje stano- 

- wisko pana Jałowieckiego jako ministra polskiego w Gdańsku, 

- uo zobaczymy - rzekł MOldemaras zabierając się ao wyjścia, 

- niech pan zostanie jeszcze - zwróciła się do mnie hr Tyszkiewiczo 

- wa mam do pana interes osobisty. 

- Panie Mieczysławie- rzekła gdy waldeoiaras był już na schodach, 

- ^naj^tc tego drania, obawiam się że właśnie zrobi wrzystko aby 

- panu przeszkodzie, choc byc może że będzie się wsydzli wobec Fa- 

- darewskiego, w każdym razie niech pan będzie ostrożny. Teraz po 

- rozmowie z Paderewskim nie radzę Panu zaraz jechac na Litwę trzeba 

- przeczekać aby nie dawać powodow do posadzenia że się mu nie wie- 

- rzy. 
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Jak elf następnie okazało hr Tyszklewiczowa miała rację. Mam wraże¬ 
nie że Waldemaras przyspieszył likwidację oyłgudyszek, 

Fożegnałem elf z hr Klementyn* , Jakiś niewypowiedziany niepokój 
ogran^ł mnie. Pani Klementyna mieszkała we własnym pałacyku o 
Ile przypominam na ulicy Passy gdzieś w pobliżu Stelle, 

Wróciłem piecho tji do mego hotelu pogrążony w rożnych niewesołych 
myślach, 

W hallu najiiiespodziewaniej w ^wiecie zetknąłem elf z pani^ Mar^ 
Matuszyńską, Ucieszyła alf zobaczywszy mnie* ^iealismy w hallu 
opowiadając wzajemnie nasze dzieje, 

pani Matuszyńska zmieniła już nazwisko bo po śmierci męża wyszła 
powtórnie zam^ż za jakiegoś bardzo bogatego pana o niemieckim na¬ 
zwisku. Mieszkali na rivierze a pani Mara przyjechała na kilka ty¬ 
godni do Paryża. 

Dowiedziawszy sif o moich kłopotach i widząc moje przygnębienie 
powiedziała mnie. 

- Ja ciebie nie mogę zostawić samego. Tyle razy by^em twoim gościem 

- dziś ty bfdziesz moim. Jadziemy zaraz na kolacjf do Uafe de Paris 

- a potem na przedstawienie do małego teatrzyku na Rive Gauche 
Spfdzlłera miły wieczór w towarzystwie mojej przyjaciółki z dawnych 
czasów petersburskie®. Doprawdy świat Jest mały. 

Przedstawienie było dosc nudne , 

Da scenę wyszedł Jakiś Jegomość w dosc wytartym surducie i cylindrze 

na głowie i zaśpiewał wstępny kuplet który utkwił mi w pamięci 
*h oomrne Je suis drole, corame je sfils amusant 
je lalt rire le monde, tuais le monde n’a pas 1'air 

content. 
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Kuplet ten utkwił tai jak powiadam w pamięci i zawsze mnie prze¬ 
śladował kiedy w czasach późniejszych jako prezes związku ziemian 
zmuszony byłem do wysłuchiwania oficjalnych przemówień panów woje¬ 
wodów starostów i innych dygnitarzy hołdujących powtarzaniu pań¬ 
stwowo twórczych komunałów. 

Pani Matuszyńską mieszkała w hotel Crlllon w pobliżu 

place de la Concorde, Odprowadziłem Jgi do domu i wróciłem do swego 

Claridge, 

Nazajutrz rano chłopak hotelowy zameldował mnie że na dole w hallu 
czeka na innie jakaś starsza pani, 

rospiesznie zjechałem windy uo hallu , rozejrzałem elf ale nie 
odkryłem żadnej znajomej twarzy, spytałem wifc pbrtjera gdzie Jest 
ta pani kt.ora ma do umie interes. Port jer wekalazł r.nie na aie- 
dzycę na loltelu starci angielkę w kraciastym kostiumie z maansmmnn, 
z okularami w czarnej oprawie na nosie, 

Podeszłem do niej powiedziawszy swoje nazw lako u i zapytałem czem mo 
mogę służyć, 

ozy pan nie przypomina sobie Lucy Maatwell z ktorę pan siedział obok 
na ławce w szkockiej szkole przygotowawczej za Newską nastawy, w 
Petersburgu, 

Naturalnie że odrazu przypomniałem sobie ładny lucy Mazwell.iatttoiftAtt 
Ulałem wówczas lat 12 1 Lucy była mojy pierwszy mlioscly, pamiętam 
że oddawałem jej wrzystkie w owym czasie rzadkie stalówki aluminjo- 
we, 

Oh Luoy- rzekłem you were my first love 
“ you minę - odpowiedziała z uśmiechem. 































Lucy Mazwell * ,, w oczach stanęły mi lata dzieciństwa nasz obszerj 
dom dyrektor a lii położony wsrod parku na brzegu Mewy, stanęły mi 
w oczach porządne murowane z czerwonej cegły zakłady 1 przędzalnie 

Maacwellu które tak pzęsto przejeżdżałem tramwajem do oaległego 

* 

o 7 wiorst Petersburga, pamiętam, dwie mdi^mnuhainpm mosiężne bły¬ 
szczące tablice zawieszone po obydwóch stronach wrót fabrycznych 

Spaśkaja 

na jednej widniał napis rosyjski, Priadilnaja fabrika Makswela 
po drugiej stronie napis angielski " Spaskl'8 cotton spinning 
and wevlng mills, 

naprzeciwko fabryki po drugiej stronie szosy prowadzącej z Peter¬ 
sburga do Szllssenbyra widać było wsrod drzew pałacyk biaxwella 

właściciela zakładów gdzie zamieszkiwała moja " Princesse Lolntalm 1 

' 

uilac- rzekła moja dawna miłość w której więdniej^cej twarzy z tru¬ 
dem poznałbym mojj pierwszy ideał - opowiedz cos o sobie przecie 
ostatni raz widzieliśmy się zgor$ trzydziescla lat temu, 
□powiedziałem jej po krotce moje przeżycia, namyśliła się głę¬ 
boko . 

Jakim cudem dowiedziałeś się o mnie że jestem tu w Paryżu. 

- Myśmy stracili wrzystko w Rosji , rodzice dawno już umarli, ja 

- pozostałem star^ panni i pracowałem w biurze Lloyd □eorga , je- 

- stem sekretarką osobisty rar Uarra generalnego sekretarza dele- 

- gacji brytyjskiej. Przyjechałem z moim zwierzchnikiem na parę 

- miesięcy do Paryża, Dowiedziałem się wypadkowo od mr Wlelowiej- 

- wiejskiego / if 1 rightly pronounce his napie/ z poslestwa Pol- 

- skiego w Londynie, Doprawdy świat jest maij, nigdy nie myślałem 

- że ciebie kiedyś w tyciu spotkam, Tys opuścił nasz,* szkołę i 

- pamiętam ciebie już w uniformie liceisty. 
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Spojrzałem na zegar, 

- 1 ucy- rzekłem ja mus2ę isc na konłerenc ję, Jeżeli Jest es w po- 

- ludnie wolna zechciej ze nmj pojsc na lunch do maiej cichej 

- pierwszorzędnej restauracji f Griffon " w pobliżu opery, 

" ^11 rlght niac- odrzekła — zajedź po mnie oiuro oarra mieści s 

- w hotelu na plac V endome - o miata mm 

- Doskonale się układa bo ja mam byc na posiedzeniu u Padarewskle 

- go Który mieszka w tym samym hotelu. Poczekaj na mnie w hallu, 

- Oh ty masz szczęście widywać Paderewskiego - Oh you really 

- nave a chanee. 

- nażalem zawołać taksówkę 4 ponieważ ijantom jechaliśmy w jednym 

- kierunku i do jedengo celu odwiozłem j^. rlo^ttalismy się w hallu 

ą 

- hotelowym, Una pojechała winda n** trzecie piętro Ja wysiadłem 

- drugim, 

^a każdym razem gdym wchodził do pokoju Paderewskiego, spojrzą* 
na zamknięty Tortapjan, na lotograłje rozmieszczone na rortepJa¬ 
nie świadczące że mistrz zaniechał gry,opanowywał mnie dziwny smu¬ 
tek, Przecież w pierwszych dniach po wypędzeniu niemcow kraj o 
mało nie pogrążył się w anarchję i nie stał się łatwym łupem dla 
komunizmu , przecież tych dwuch ludzi Piłsudski 1 Paderewski oca¬ 
lili kraj. Czemuż tych dwuch ludzi nie mogło współpracować zgodnie* 
kiedyś Paderewski w rozmowie ze uuij. napomknął o przepaści która 
rozdzieliła tych dwuch ludzi , Słuchałem tego w milczeniu, nie 
przerywając ani zadając pytań. Była by to z mojej strony nie¬ 
dopuszczalna pournłosc. 

Tego dnia nie miałem wiele do roboty, gdyż sprawa dotyczyła kolei 
1 połkownlk Barber jako ekspert miał głos. 
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Konferencja zapowiadała się na długo , przed pierwszy przeprosiłem 

Paderewskiego i zjechałem riiamhiffi windj do hallu , nucy juastwell cze¬ 
kale na małe siedząc w Lotelu i niecierpliwie pal^c papierosa, 

Do restauracji mieliśmy kilka krokow , poszliśmy piechoty, 

- Wiesz Mac - rzekła Lucy - mówimy po angielsku, przypomnijmy dawne 

- czasy i pogadajmy dawnym dobrym akcentem petersburskim, ja nic 

- nie zapomniałem i mówię bodaj uiegorzej niż po angielsku. 
Rzeczywiście Lucy mówiła bez najmniejszego akcentu płynnym pięknym 
petersburskim n a mam językiem. 

- kiedy wyjechałeś z Rosji'* - spytałem 

- Y/yrwalismy się ztamt^d jakoś w maju 19łg roku, straciliśmy wrzy- 

- stko a przecież w Rosji carskiej uchodziliśmy SiUsznie za miljo- 

- uerow. Wróciliśmy do naszego kraju rodzinnego ^zkocji , gdzie 

- mieliśmy sporo krewnych a elan ^iaxwellaw zaopiekował się nami, 

- kiestety ojciec bardzo przbolał utratę tego pięknego interesu i 

i 

- rabryk które właśni prac^ stworzył , zmarł ęjafcma w naynburgu 

- przed przed rokiem , zanim wslad w kilka miesięcy poszła i moja 

- matka , zostałem na świacie sama, Władając dobrze rosyjskim i 

- Irancuskim w prędkim czasie zostałem zaangażowana i wyjechałem 

- razem z delegacją p* kilka tygodni przed śmiercią ojca razem 

- z delegacja pokojw^ pod przewodnictwem Lloyd George'a do Paryża 

- lulał ea możność spotkania wielu znakomitych mężów stanu. 

- Tak odrzekła - Lucy- wrzystko to inaczej wygięcia zdaleka a cał- 

- kłem inaczej miirtimfcam zbllska, 

- wasz główny delegat Dmowski miał sporo trudności giOwnle z aesz„i 

- brytyjską delegacji. Jeżeli mam byc szczera , proszę zachowaj to 

- między nami Lloyd George chociaż jest bezprzecznie wielkim mężem 



















stanu f ale ma małe rojęcie o Rosji i o Polsce a was polakow 

- stażu tiebie odkrowienno nie dolubliwajet / powiem tobie otwarcie 

- nie bardzo lubi / 

Nie zauważyłem gdyśmy stanęli w drzwiach restauracji, usłużny maitrtr 
d( hotel znalazł w szczelnie zapełnionej sali .jakiś spokojny k t *t 
gdzie moglibyśmy pogadać swobodnie, 

- oo będziesz jadał ’i spytałem Lucy. 

- ily bierz cos co trochę ; rzypomni Petersburg. 

wybrałem jak umiałem . ile pamiętam jakie byro menu ale zdaje się że 
utrapiłem dobrze, 

lucy- rzekłem wypijemy cos przeu przek^sk^ Robrze, 
znalazła się prawdziwa " smirnowka 

Rozmawialiśmy cały czas po rosyjsku, o tem i o owem wspominając dawne 
czasy, newski nastawę ajiini / Newskie przedmieście, pastora rev ney 
nasz i mlł£ nauczycielkę wreszcie rozmowa przeszła na tematy polityczn 

- uoż ci mogę powiedzieć na moim dosc podrzędnym stanowisku mogłem 

- tylko obserwować rozmawiać w sprawach politycznych z mężami stanu i 

- ambasadorami oczywiście nie miałem okazji będjc a smali poteto, 

Lloyd George , spytałem 

- Był dla mnie bardzo uprzejmy , ale jak ci mówiłem ule ma pojęcia co 

- się na swiecie dzieje a jeszcze mniej o geograijl stale mAiaattft a r rini 

- mieszał Polskę z ^erbj.i, nulgar jf z Rumunj ^ ale mimo to ouhmbm wyka- 

- zywał dużo zdrowego sensu choc jego mentalność to mentalność " 

- mlełkago prowincjonalnago prieiażnago powierlennago / drobnego adwo 

- kata z prowincji. 

ii trakcie rozmowy spytałem lucy czy nie może mi powiedzieć sk^d po¬ 
wstała koncepcja wschodniej granicy polskiej zwanej ^urson Linę. 
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- -eh t-urson linę - rzekła śmiejąc sif iucy , byłem wówczas z oarrem 

- przepisywałem na maszynie uchwałę. łysiny nazwali to nie ^urson 

- Linę ale Luncheon Llne. 

- Dlaczego = - spytałem 

- Przepisywałem ten dokument więc cio gę ci opowiedzieć aby było to 

grudnia 

- tak a robLu zeszłym jakoś w pierwszej ponowie mfitffitiiia jeżeli się nie 

- mylę było to 6 tego miesiąca, ^upreme ooucil zebrał się, aby Folsce 

- wykreślić wschodnią granic* Ł d osją. Likt nie wiedział co to jest 

- ta polska wschodnia granica gdzie zaczyna sir rosja gdzie kończy 

- się polska. Debaty przeciągały się bez końca , wadchodziio pora 

- lunch'u wrzyscy byli głodni i jak to mówią annoyed, .y wiesz co 

- to znaczy dla anglika lunch. Tymczasem sprawa nie posuwała sir ani 

- na cal, joplero zabrał g os lord curson , przypomniawszy sobie 

- że ma jakieś stare mapy dotyczące oi‘ the second partłtion of Poland 

- nie czekając zniknął na kilka minut w swoim gabinecie i wrócił 

- tryumfując? mając w ręku raspp gdzie czerwoną linją była oznaczo- 

- na granica między etnograficzną Polską e Rosją, 

- Wrzyscy odetchnęli z ulg**- winszowano uursonowi Jtozcięcia węzła 

- gordyjskiego i całe wysokie towarzystwo pospieszyło na spóźniony 

- lunch , Polcay to są trouble mukers, nawet nie dadzą spokojnie 

- zjesc lunchu, - rzekł któryś z dygnitarzy, 

* -i 

- Żtęd przezwaliśmy tp lunjp hmmatoam»nmhrhiiBni Lunchon ^ine a oficjalnie 

- została nazwana Durson Linę, 

- Widzisz mak Jak slp załawiają sprawy międzynarodowe. Te opóźnienie 
rib poł godziny lunchu oddało bolszewikom połowę waszego historycznego 

- terytorjum, powiem cl szczerze 1 was dlsgusted , przepisując tę 
- uchwalę na moim uemingtoaie. 
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- ¥/iesz Lucy- rzekłem my to nazywamy inaczej 

- Jak ? -spytała 

- Cursed linę / przeklęta llnju / 

- L waszego punktu widzenia macie rację- oupowieuzlała Lucy* 

Tego dnia lucy miała całe popołudnie wolne od zajęć t ja wyjątkowo 
również byłem wolny, spędziłem więc całe popołudnie z moja dawni 
przyjaciółką . ‘-ujrzeliśmy do Louvru, poszwę duliśmy i.ię po sturym m 
mieście* Zaprosiłem j^ nu obiad. 

'-statui ruz widzlułem lucy. .Nazajutrz wyjeżdżała z powrotem do lon 
diiy* odprowadziłem jj. na ttolej. 

Przedstawiła mnie swemu szelowi mr Gurr juko " my old frlend " 
poclęg ruszył. Pozostałem długo nu peronie nie mog^c zebruc w kupę 
mo i cii ciysli. 


Słuchaj Yellow - rzekł pułkownik Barber ktoregoa unia gdyśmy wyszli 
od Pudurewskiego, Do lunchu pozostaje nam jeszcze trzy kwadranse 
ja mam kłopot , więc proszę abyś umie dopomogi. 

- Naturalnie - odrzekłem. 

Barber wyj ^ł z kieszeni tanafafotngu papier, 

■. ft 

Był to kablogram od jego żony która zaleciła mu koniecznie aby 
zwiedził Louvre i opisał jej swoje wrażenia. 

Spojrzał powtórnie na zegarek. liiaBffiBK ftmpfflaa aifaaflammammAtńmnuhmniiim 

- Weil - chodź ze mn-^ i pokaż ten wasz Louvre - mamy Jeszcze 40 

- minut, 

- przyjetnnoeci 3 . - odrzekłem - tylko jak chcesz obejrzeć nouvre 
w ci^gu poł godziny, nby zapoznać się nawet pobieżnie % “h^eum 





















-ti*zebu eona j runi ej tydzień czasu, 

- Yellow 1 am not e datuned tool to west my time / ja nie jestem 

- nie jestem warjut żeby trecie bb— m p czas. 

- Hurry on - rzekł Barber - ty znasz ten Louvre - tu wyj^ł notataitc 

- je zobbezę how do you c«ll der - monę Lisa i Venus to na dziś 

- dosyć* Spieszmy się bo jestem głodny 1 chciałbym cos przed tem 

- Yrfyplc* 

^łowiliśmy pierwszy lepszy taksówkę' , choc do Place Yendome do 
I,ouvru jest zaledwie jak to mówi® kilka krokow. 

Przebiegliśmy dosłownie cwałem kilka sal* zatrzymałem go przed po¬ 
sagiem venus ęo podkreślił swoim 1'ountain pen w bedekerze a 
następnie ruszyliśmy prawie zbijając z nog fcufclicznosc do obrazu 
Leonarda da Vlnci zwanego Mona nisa . 

- Weil - matajamtoamtapinn rzekł Barber. - każda nasza amerykanka jest 

- ładniejaz od niej, a nasze prawdziwi piękności położyłyby te 

- ^oua Luisa na rz^d konwi od mleko / on a row oi milk canee, 

- nifc możemy teraz spokojnie pojsc na lunch,do naszego hotelu, 
narber zetrzyłbra się przy portjerza aby wysiać kaclogramę do żony 


- MgutLammmmiBuu 


Bear lioney- byłem w Louvrze vildziałem \enus i Monę L4±zę t lobe 

Barber, 

Słuchaj - rzekłem to nie Mona Luiza to Mona Liza, 

iiever mlnde yellow , lets have a drink rzekł Barber spiesząc do 

baru hotelowego* 







"r 
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Czas upływał a codzienne konferencje , śniadania, pisanie rożnych 

dm notatek: sejmowały mnie całe dnie* i*ie starczyło mi czasu na 

* 

szwędanle się po starym mieście które tak lubiłem , Pobyt w paryżu 
zaczynał mi już na dobre ci^życ* 

Jeżeli mam byc szczery to powiem że nie czułem się dobrze wsrod 
francuzów, szczegu^nie paryżan* 

znacznie bliżsi mi byli dawniejsi niemcy z ktoremi mogłem łatwiej 
znalezc wspólne zapatrywania i poglądy niż 1'rancuzl, uważałem że 
rewolucja francuska zaczęła na swiecle ow^ nieszczęsny erę chamstwa 
która z biegiem lat coraz bardziej przenikała ludzkość a zaiscze- 
pinona na pniu rosyjskim wydała wreszcie takiego potwora jakim jest 
obecna rosja sowiecka , rj ateThinmtiy ifam jakim stały się niemcy ow naród 
wielkich uczonych, muzyków , poetow, 

ł * iwana nie budie pana " jak głosiło stare przysłowie białoruskie. 
Człowiek musi przejść przez dłuższy łańcuch 

pokoleń zanim dorsnle do tego aby kierować inneml* Ctoammpi mamuta raitia 
Ulema nic straszniejszego jak cham który się dostał do właazy jak 
aiema nic straszniejszego po naci rz^dy tłuszczy która wysuwa zwykle 
aa miejsca czołowe najgorsze męty, rożnych bandytów zwyrounialcow 
z tej to tłuszczy powstała czrezwyczajka rosyjska która się prze¬ 
kształciła w NKWD w i inne kwiatki wyrosła na haśle 

" llberte, egalite, fraternite. 

3dyby Hitler i Mueollnl obaj nie byli chamami i nie pochoazlli z 
tłuszczy , tłumu, z domieszką połintelljjjenc ji zapewne nie doszło 

Dy w Niemczech do tego czem się stały ani we Włoszech do despoty- 

zmu tłumu. Wyobrażam sobie że tłuszcza francuska w czasie rewolu- 

* 

cji , czy komuny nie uyła lepsza od tłuszczy niemieckiej włoskiej 


* ‘ 
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czy wreszcie kraweych może najkrwawszych komunistów hiszpańskich, 

W Szwecji, Danji, Belgjl, liolandji wreszcie w Ainglji które zacho¬ 
wały swych królów i dynaatję nieguzie nie doszło do taa potwornych 
rzeczy jak w Niemczech w Rosji, we Francji, 

Jestem zdecydowanym monarchisty nie mogę mieć sympatji dla narodu 
który pierwszy odrzucił Boga, zamordował swego srola , Przeciętny 
francuz, jest przedewrzstkiem interesowny, skypy, lubi przy okazji 

oszukać, mało w nim serca a więcej egoizmu przy niebywałej frazeo 
logjłq . Francja dóecna to zgnilizna na której hu i tam wyrastają 
przepiękne kwiaty , ale więcej chwastów , 

Kle , muszę przyznać nie lubię francuzów. Lubię Francję która jest 
przepięknym krajem , niestety zle gospodarzonym, francuz nie jest 
wieśniakiem , opiaje pięknie przyrodę ale nie ma do niej ani za¬ 
miłowania , ani znajomość. Przejeżdżałem całe Lepratamenty na 
południu Jrancji które w rękach niemcow, dunczykow czy holendrów 
były by kraino płynyoy mlekiem i miodem, Opuszczone wsie ijl &ouubm- 
pola orna zamienione w pustynię oto co się Idzi z okna wagonu przej 
przejeżdżając niektóre południowe deprtamenty w okolicach ^vlgnon, 
ozy jest cos wstrętniejszego po nad przeciętnego członka parla¬ 
mentu francuskiego w którym jeno korupcja, protekcja , szacherka 
góruje po nad wrzyetkiem, Widziałem tych panów i w Paryżu 1 w 
Genewie. To prawda że w onsie pierwszej wojny światowej z parla¬ 
mentu francuskiego wyszedł Clemenceau, że fraucuzi mieli A)Cha 
mieli weyganda i szereg dzielnych ludzi ale i to przeszło, 

Natomiast nie podzielam entuzjazmu dla ludzi typu Brianda , jed¬ 
nego z najobrzydliwszych cyników i ateuszy , bez cienia skrupułów 

czy honoru. 
















Niestety przed pierwszy połowy Grudnia nie mogłem się wyrwać z 
Paryża, -aczęłem teęsknic do Gdańska do jego starych murów do 
pięknych zoppotow, do moich przyjaciół, chciałem się wyrwać na 
parę dni aby pojechać do ^retanji i odwiedzie miejsce urodzenia 
i młodości mego ulubionego autora Lihateaubriand'a w ^t ulało w 
Bretanji, i zwiedzie miejsca gdzie spędził wwoj* młodość opisy¬ 
wane w Memoires d* Uutre -Tumbę, 

Jedynie korzystając z wolnegounia namówiłem Uuitha na wycieczkę 
do Fontainebleau gdzie spędziliśmy dzień cały na zwleczeniu 
pałacu tan związanego z pamięcią Napoleona 1 i wędrówce po 
owym sławnym lesie # dawniejszym ulubionym miejscem łowow króle¬ 
wskich nie ominęliśmy najplrkniejszych części tego lasu - parku 
jak Vallee de la Bolle, Gorge au houp , Gorge u ł ^mremont i iort 
1' kmpereur, 

znaleźliśmy maljt restauracyjkę gdzie nas nakarmiono wspaniale. 

Już to przyznać trzeba że niema bodaj na swiecie kuchni równej 
francuskiej. Dzień był gwumŁmmpitnim pomimo poznaj jesieni wyjjtkowo 
cieęły 1 słoneczny, 

Tonieważ miałem doeye drogiego i nieprzyjemnego ularldga jattos 
w 10 dni po przyjezdzie zainstalowałem się w niewielkim przyjem¬ 
nym hoteliku gdzieś w pobliżu ktoile i ~venue de Laussmenn noszą¬ 
cego nazwę hotel Byron / Francuzi zwali to hotel Biron / 
ktoregos dnia w ambasadzie zetknąłem się z ^fcadysławem Grabskim 
wyglądał przemęczony, i beznadziejno ponury, 

. jeżyła unie z panem »<ładysi:awem dawna znajomość , bywał częstym 
gościem moich rodziców w Fetersburgu za czasów jego posłowania w 
dumie i prezesury słownego komitetu ula spraw uchodźców. 

Nie pytałem się go o powody jego przygnębienia ani zaczepiałam 













go w sprawach politycznych, 

-Jestem dużo winien panu* rzeki Grabski na pożegnanie , 

- Tak tam pewne rachunki do wyrównania - odrzekiOm, nie będę 
* tem panu teraz zawracał giowy. 

Przed wyjazdem odwiedzieł Nin? j.ukomsk^, byłem u hr Klementyny 
tyszkiewiczowej 1 naszego posła hr Maurycego Zamoyskiego, 

Biedny Ninę ^ukornsk^ widziałem już po raz ostatni w życiu , wów¬ 
czas jednak żeganj^e się z ni$ miałem nadzieję że mi się uda byc 
jeszcze w Paryżu, Los chciał inaczej 

W ostatnich dniach przed moim wyjazdem z Paryża p, Jozef wielo- 
wlejski zaprosił mnie na śniadanie do swego klubu był tam 

obecny ordynat i jakie wyższy urzędnik z Ministerstwa ->praw za¬ 
granicznych. W czasie śniadania spytałem ordynata Zamoyskiego o 

mieszkającego w Paryżu syna udania pana Władysława Mickiewicza, 

- Nie mogę pantt zachęeac do tej wizyty - rzekł ordynat- będzie 

- pan miał wielką aaapaflięitu aecpcję. Również zaniedbanegoi nie- 

» mytego człowieka zaiste trudno spotkac.Po za tem nic ciekawego 

- nie dowie się pan od niego po za narzekaniem na zły los , 
Wreszcie pożegnawszy Pana Ignacego Paderewskiego po dłuższej z 
nim rozmowie nazajutrz wyjechałem z Paryża, 

Jechałem okrężni drog$. Kie pamiętam z jakiej przyczyny poclgig 
na Paryż szedł na Pragę a nie na Berlin. Była to dłuższa ale 
pejzażowo ładniejsza droga. 

niestety los mnie dał za towarzysza owego dyrektora banku ze Lwo¬ 
wa który omam nie rozstawał się Łe swoim Remingtonem 1 ciągle 
vos wystukiwał / w trzetfh kopjach / nie zwracając uwagi ani na 
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piękiie krajobrazy ani na otoczenie, 
iiie dopytywałem sir na czem polega jego tali goryczkowa prace, rtozata 
lismy się w Warszawie, więcej go nigdy ju^ w życiu nie wldziaiem. 
Zatrzymałem się na Jeden dzień w Warszawie , aby złożyć ustne spra¬ 
wozdanie z przebiegu konferencji paryskiej i nazajutrz wieczorem 
z ulgy siadłem -reszcie do pociągu gdańskiego, 

Moi amerykanie mieli powrocie do Warszawy nazajutrz po moim wyjezdzie 
W czasie mego pobytu w Faryżu obserwowałem francuzów, którzy coraz 
mniej mi się podobali. Uderzyła mnie postawa oficerów, byli przeważni 
ubrani doac niechlujnie i robili wrażenie cywilów przebranych po woj* 
skowemu, Czasem przmkri^ł się jakiś więcej postawny i elegancki oficer 
byli to zwykle artylerzysci lub kawalerzyeci, którzy jako tako trzy¬ 
mali " fason ", 

Miałem okzaję zpotykania wielu z moich dawnych znajomych petersburski 
kich. a pewnego dnia w jakimś nocnym lokalu natknfłem się na hr 01su- 
fiewn, był w towarzystwie dwuch kobiet z po±swlatka i był dobrze 
pijany, Gdym spytał o Uataszę , jego obecny żonę który pobrał po 
wyjezdzie z warszawy, odburknął mi cos wcale nie licującego z odpo- 

I 

i 1 

wiedzie męża o żenie. Dałem mu pokoj , bo spotkanie się z nim wywo- 

i 1 

łało wielki niesmak. Wiem że zamieszkali we własnej willi w Mcei i| 

Byłem świadkiem przejazdu obranego dnia ŁO Września prezydenta ojfcnm j f| 
Aleksandra Łflllerand, musiało to bye jakieś instalowanie go w godno- fi 
sci prezydenta bo słyszałem jsk grzmia v y dzia>a a presydent j»*ou— '■ 

powoli wdoł j Yeiiue des Chape milsea otoczony gwardj^ ubrany w 
pancerze 1 kirysy z konskiemi ogonami na głowie, i il 

i /|H 

Wrzyetko ml to stanęło w oczach gdym nazajutrz rano u^mam* przebudzą (■ 
ny w Tczewie wjechałem w nizin wiślany a gdzieś w oddali żarna jeczj 
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wieżyee Gdańsku, 

byłem rad gdym się nareszcie znalazł w moim mieszkanku w ^opotach na 
Vict*ria strasse gdy na moj* szyję rzuciły się mały ^ndrzejek i ^rysfc 
a Miss bmlth nie posiadała się z radości , 

Przez czas mojej niebytnosci wiele alf zmieniło, Dowiedziałem sif od 
Mi as Dmith że podobno ~ir Heginald Tower ma wkrótce opuście Gdańsk, 
że w rhiiartiaftiam byli u niej Kazio *->kurzyHski t Janek liaue i Witold Jasiń¬ 
ski którzy wrócili z wojska, Kazio Skarżyński i Janek Haue zostali 
nagrodzeni krzyżem walecznych. Witold Jasiński nie był na ironcle 
i przez cały czas pozostawał w kadrach pułku ułanów w Poznaniu, 
Wieczorem zebrało sif u mnie całe towarzystwo wi^c Jola bankówiczowu 
, PwM^imiitamkuftMrfigipim stary pen Paweł Wańkowicz który w czasie mojej 
niebytnosci opiekował się miss ^mith no i naturalnie konsul /ry. 

iiazajurz rano byłem już w moim gabinecie w komiaarjacie, 

^estałem kupę listów które moja nochana sekretarka *-osia Krzyżanowska 
pMŁ ynthaaftiammnirhftm wręczyła mnie osobiście. 

Dowiedziałem się od niej o nastrojach w komisarjacie o wizycie pana 
nauradcy bzultlaa który godzinami zamykał sif z bies lądeckim * jego 
gabinecie , a nwaet raz wezwał jy dopytując się czy ja nie jestem 
w zarządzie Polsko Bałtyckiego Towarzystwa 1 jeszcze w kilku innych 
towarzystwach, 1 czy wypadkowo nie jest ona mojy krewny, 
pan Maciej przyjął mnie nad wyraz uprzejmie gratulował pomyślnego 
zakończenia mojej misji ale jak mogłem zauważyć miał jak to mowiy 
minę niepewny, 0 tych rożnych machinacjach dowieuziałem się dopiero 
po nowym roku, 

pospieszyłem do biura admirała Borowskiego aby się z nim zobaczyć 

- ilie - panie Mieezysłewie - rzekł admirał galileusze przygoto- 

- wujy Jakys nieprzyjemny niespodziankę dla pana 1 dla mnie. 
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Tegoż dniu umówiłem aię ze Skarżyńskim i Jasińskim no wspólne 
śniadanie w batfaskelerze t nnzio Skarżyński miał wiele do opowie 
daniu . Brał udziel w wielu potyczkach i w bo juch z kuwelerJ,j bu- 
diennego , Pułk ten 1'ormował sif w Kaliszu i cała mi odzież zie¬ 
miańska z kaliskiego 1 sąsiednich powiatów zapisana slf na ochot¬ 
ników, Trzech kaliszan zostało nagrodzonych krzyżem Ifirtuti iłlli- 
tari Stanisław wygauowski» ^nurzej Potworowski, -^aam boruchowski 
a wifkszosc z nich zasłużyła iiU krzyż walecznych, 

IJle sjidzonem mnie było przebywać dłużej w bdansku. Uostułem te¬ 
legrom z Ministerstwa ~praw -ogranicznych abym niezwłocznie przy¬ 
jechał do .Jarszawy sk^id mam byc uhm wyjechać tegoż dnia w pewnej 
misji do Pragi. 

Spakowałem wlpc ku rozpaczy mego cerbera Miss z>mith rzeczy i pole¬ 
ciwszy jej przygotować wrzystko na wlgilję i swipta tegoż wie¬ 
czora wyjechałem do Warszawy, 
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Miaj* DO PR^GI 

Dostałem od Rz^du rolskiego polecenie abym wyjechał na spot tanie 
amerykańskiej misji finansowej z senatorem iiaccormlkiem na czele 
do Pragi t abym spotkał ich i postarai. się by ich czesi nie zatrzy 
mywali w Pradze, Ulałem im towarzyszyć w drodze do «.arssawy i 
roztoczyć nad nimi opiekę w czasie podroży i w pierszym dniu przy 
jszdu do stolicy Polski, 

ministerstwo ^praw zagranicznych opatrzyło mnie odpo^iedniemi 
listami polecajjtcemi 1 pieniędzmi na drogę i pobyt w Pradze. 

i.le wiedziałem jak długo raam czekac na .nackormlka gdy> data jego 
przyjazdu do Jjragi nie by-}a ustalona. Poselstwo Polskie w Pradze 
bflrtmfta nramłg it iEriipriimr, ma byc dokJednie powiadomione o dniu i godzinie 
przyjazdu amerykanów do I ragi, 

Po raz pierwszy znalazłem się w Pradze, zamieszkałem w dobrym 
starym hotelu " bum Blauen t-terne " nie pamiętam jat po czesku 
nazywał się ten hotel. 

Przyjechałem wieczorem 1 po kolacji udałem się na miasto aby się 
poezwfdac po uliczkach starego miasta , rzucie okiem na oa ssawny 
most i na znajdujący się na przeciwległym brzegu rzeki Llołdawy 
Hradcz&nin / Wawel czeski /, 

Była godzina 9 wieczór ale miasto już było uśpione, widać czesi 
* naród pracowity nie hfcdowali życiu nocnemu, 

W przedeniu wypadł śnieg, Uoc była księżycowa, W taKę noc miesię- 
slęczno tern wypukłej uwydatnia się piękosc takiego cudownego mia¬ 
sta jakim jest Praga, brodziłem po pustych uliczkach, nie muj^c 
nawet chęci wroclc do hotelu, był to czas przeswi^teczny, 
ha rogach ulic HCbdaułmi spotkałem kulka grup amerykańskiej armji 
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zbawienia, Dyli ubrani w swoje uniformy, kobiety w jakichś cze- 

peczkach czernych* jiiewadzili z sob^ orkiestry składuj^cę sif z 
kilku dftych dosc hałaśliwych dętych instrumentów, 

Wygłaszali po angielsku jakieś przemówienia że każdy powinien 

uyc w czasie Swi^t " happy " C o niezwłocznie jeaen z aftch tłu¬ 
maczył nu czeski, Poczem orkiestra gru±u jakia hałaśliwy marsz 
Wie znam miasta gdzie ludzie konsumowali by tyle parówek co 
w pradze. Dosłownie na każdym rogu ulicy stali przekupnie z ge 
r^cemi parówkami i tulską musztardy , Obserwowałem że co trzeci 
przechodzeń zatrzymywał sie przed przekupniem kupował parę paun 
mpuaiaMt parówek maczał w musztardzie zjadał napr?dce i szedł 
dalej, Czesi i czeszki nie bardzo mnie zaimponowały ani szykiem 
ani urodji , Wrzystko to było jakieś ocifżaie, ubrane bez gustu, 
nazajutrz byłem w Poslestwie polskim* Posłem podówczas by-± pan 
dtuzci Pile długoletni wydawet i redaktor tak popularnego tygodni 
ka jakim był kraj. 

Miałem zawsze wiele szacunku dla psoby pana nrazma , niestety 
pan ii*razm w tym czasie był nieobecny, ^astfpował go radca, nie 
przypominam sobie jego nazwiska , zauważyłem że był bardzo nle- 
pevrfuy,w jakim celu do Pragi zawitał jeden z wyższych urzfdnlkow 
M,S,Z, zapewne spodziewał sif Jakiejś rewizji poselstwa , czy też 
podejrzewał we mnie kandydata na placówkę- pragsk^. Dopiero gdym 
go uspokoił zaczął rozmawiać ze mn j swobodnie. 

Okazało ale że nie Toselstwo ale Ministerstwo opraw zagranicznych 
w osobie młodego pana Masaryka syna prezydenta ma byc powiadomi) 
ne o dniu przyjazdu delegacji amrysansklej, 


















Hadzlł mule abym tegoż duła postarał elf zobaczyć m3odego Masa 
ryta i ustalić godzinę 1 dzień przyjazdu. 

Młody Masaryk wychowany w "meryca , ożeniony z amerykanką był 
oczywiście wdipuom^n przynaJniniej powierzchownie więcej amerykani- 
nem niż Czechem, 

Rozmówiłem alf z nim bardzo przyjaźnie i umówiiem elf że da n& 

mi niezwłocznie znać do hotelu storo otrzyma definitywne zawia¬ 
domienie o przyjaździe amerykanów, 

Byłem zaproszoiiy dnia następnego przez masaryta na śniadanie do 
ich domu, Mieszkali w jakimś fcadnym pałacyku niedaleko od śródmie¬ 
ścia, Byłem goscieunle 1 mile przyjęty,i pobyt w ich domu szcze- 
gulnle uprzejmość pani Masaryk prawdziwie pięknej i zeuropeizowa¬ 
nej amerykanki pozostawił mi najmilsze wspomnienie, 

Mogłem zauważyć że Maearylk młody bynajmniej nie należał do ado¬ 
ratorów Benesza, Gdym wymienił jego nazwisko oboje państwo domu 
spojrzeli po sobie znaczoc*^ i prędko zmienili temat rozmowy. 

Dopiero w trzy dni po mojej bytności u Mnearyka junjora dostałem 
wiadomość o prsejezdzle amerykanów przez pręgę. 

Prze te kilka dni starałem się poduczyć po czesku, kupiłem tomik 
poezji czeskich , a&mmm w gruncie rzeczy zapewne po paru miesiącach 
mógł bym opanować jeżyk. Jednak trzeba przy mówieniu z Czechami 

po polsku mleć się na baczności bo niektóre najrzyzwoitsze słowa 
polskie po czesku oznaczają cos innego i naodwrot, 

Uaprożno starałem się poprobowac ow osławiony czeski knidel 

Gdym w restauracji hotelowej spytał starszego kelnera o czeski 
knedel , zesztywniał 1 zimno odpowiedział że w takiej restauracji 
jak w hotelu Siu Bltuan fatern ( knedlow się nie podaje. 
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« oznaczonej podziale zapłaciwszy rachunek hotelowy pojechałem 
dose wczesuie na dworzec f kupiłem bilet w wagonie sypialnym a 
oddawszy "zawadzadła" po czesku bagaż pou opiekę numerowego 
/ zwanego w czasach mniej demokratycznych tragarzem / wyszedłem 
na peron w oczekiwaniu pociągu, kiastałem już tam młodego Masery- 
ka. Pociąg z powodu śnieżycy gdzieś się spoznlk. Musieliśmy czekac 
cał^ godzinę„ 

Crdy wreszcie zaśnieżony pociąg wtoczył się na uworzec praski . 
Wyskoczył z wagonu młody człowiek i zaczął się za czems oglyaac. 

- To pewnie amerykanie- rzekł ^-asaryk - chodźmy. 

Okazało się że to była delegacja amerykańska, ^ wagonu wyskoczył 
rosły wygolony pan . Podeszliśmy do niego z Masarykiem mówiąc 
nasze nazwiska, 

Maaar. k musiał przed tem znać ^iackormika który go wziył poufale 
pod rękę i przez czas postoju chodząc wzdłuż perony rozmawiał 
z nim. Z ulgy dowiedziałem się że amerykanie nie zatrzymuj* się 
w Pradze a tymże pociągiem jady dalej do Warszawy, 

Maccormik zaprosił mnie do wagonu jechali bowiem w specjalnym 
wagonie sypialnym, 

nazajutrz udimaam około południa byliśmy już im ciworcu wiedeńskim 
w Warszawie. 

i«a peronie spotkali nas przedstawiciele o ile pamiętam był 
tam Dertonl 1 Jackowski 1 paafonmn ja inBiiftyfcia iDntaii poseł amerykański 
W czasie drogi Maekormik rozpytywał mnie o sytuację gospodarczy 
Tolski o produkcje o stan aprowizacji f o beziPobocie. 

W owym czasie nie było jeszcze oficjalnej statystyki , jak to mo- 
wrzystko było Jeszcze w zaczątku, Musiałem mleć się na baczności 
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aby nieostrożnym słowem lub cylr^ nie popełnić jakiejś kardynalnej 

e&fy. 

Wieczorem byłem zaproszony do poselstwa amerykańskiego na obiad. 
Przezornie wziąłem ze sob,Ji Irak zastałem już sporo osob, 
hutimmitaiaifaginn Było kilka pan z " towarzystwa warszawskiego " które zwy 
kle reprezentowały eocietf ^arszawsk,* na oficjalnych przyjęciach w 
poselstwach. Rej wodziła jak zawsze Pani Biepmgo*»a tnatt- ordynata 
i kilka jeszcze pan przeważnie w wieku kanonicznym które nie wyróż¬ 
niały sie ani piękności ± ani dowcipem & jedynie snobizmem którym 

I 

ich stare kości i zwifdnicte twarze były przepojone. 

Tymczasem czekano z obiadem bo jeden z zaproszonych dygnitarzy pol¬ 
skich inister spraw zagranicznych Patek jak zazwyczaj spóźnił się 
rowno o trzy kwadranse, wreszcie gdy już siadano do stołu zjawił się 
jat " deus ex machina ubrany w smoking a nie we Trak, 

Był to jeszcze okres kiedy każdy cudzoziemiec był uważany za cos 

I 

co zadawalniało snobizm polski. Byle fryzjer ubrany w mundur ame¬ 
rykański lub angielski miał wrzystkie podwoje otwarte, i był przyj¬ 
mowany w najbardziej ekskluzywnych salonach, 

parę snobuj^cych mocno pan poparzyło sobie skrzydła. Jedna noszyca 
bardzo stare nazwisko , bogata wdowa właścicielka pięknego majątku 
wyszła zfcLijiż za leutenanta wojsk amerykańskich który rzeczywiście 
jat sif okazało był z zawodu fryzjerem, Przejrzała niestety zapozno. 
rtozwod kosztował drogo a tymczesem znalazła się w 

bardzo kłopotliwej sytuacji materjalnej i musiała zadłużyć po brzegi 
swoje dobra, 

Ple byłem popularny w tej soclecie bo nie raz mówiłem prawdę* dosc 
głośno, 

hie przeszkodziło że przez czas dłuższy aażdy ameryitanin mibi byc 
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mlljonerem a każdy anglik lordem, 

Francuzi eieszyli a i? mniejszym powodzeniem w śniecie warszawskim, 

Członkowie rożnych misji wojskovrfych i ekonomicznych ^ajęcl oyii 

przeważnie szmuglowaniem perłum 1 koniekeji paryskich do warszawy. 

oraz prowadzeniem rożnych podejrzanej czystości interesów, 

francuskich 

jakoś pod koniec roku ZQ zapewne około tuzina olicerow w tem 
kilku majorow siedziano za tratami. 

nazajutrz po przybyciu do warszawy byłem w »lin, ~pr, Ł.agr, gdzie 

*■ 

złożyłem sprawozdanie z mojej misji i pożegnawszy Iżeckormika 
zaszedłem do mojej starszej siostry .dy żukowskiej, 
ntarsza jej córka Jadwiga , niewiadomo dlaczego ochrzona przez 
matkę nazwa huki / niecierplę osobiście przekręcania imion chrze- 
scjanskich ua rożne kuki , lipcie, pipcie etc etc t pouczyła 
właśnie pensje Platerowny i zaczęła trochę już bywać, 
fi pŁttmnaa Miała łaun„* twarzyczkę , trochę dowcipu bardzo mało 
rozumu a jeszcze mniej zdrowego sensu, ale co może najważniejsze 
wcale pokaźny jak na owe czasy posag, By*_a jeanaa jeszcze w 
pełnym tego słowa znaczeniu " koz$ ", ostrzegałem moj^i siostrę 
przed kilku panami nie ciesz^ceml się dóbr,! opinj«Ji wsrod zlemian- 
stwa którzy zaczynali kręcie się koło mojej siostrzenicy, 

I/.ieliamy z moja młodszy siostry **nielk^ belinow,i wrażenie że *-da 
zatraciła poczucie pewnej selekci towarzyskiej która cechowała 
dom moich rodziców i dom uładysławow ^ułowsklcli za czasów kiedy 
przedwczesna śmierć nie zabrana tego zacnego a wyjątkowego czło¬ 
wieka, u każdym razie ^rzwl na Mokotowskiej gdzie mieszkała moja 
siostra mam wrażenie były otwarte zbyt szeroko, f 






















Wł tym tle zarysowała alf między nami pewna różnice poglądów które 
doprowadziła mnie cio rzadszego odwiedzania Mokotowskiej, 

Wróciłem do Gdańska na dzień przed wigllją .dożęto narodzenia. 
Pozostało mi tylko tyle czasu aby zakupie prezenta świąteczne 
dla Miss Smith , dzieci i służby i zakrzęTac się koło piwnica. 
Mieliśmy świetną gospodynię kucharkę, kaszubkę która przed tem była 
w Berlinie u Jakichś państwa lubiących dobrze zjesc i znających się 
na kuchni, Wystąpiła więc z Wigilją której nie powstydziłby się naj¬ 
lepszy kucharz, iJa wigilję zjechali się do ^.oppot ks Biskup 0'Hourke 
nonsul tf'ry, Witold Jasiński wreszcie nadzsedł pan Paweł Wańkowicz, 
który podzielił ewoj czas pomiędzy synową a nami, 

Pozno wieczorem ulkowałem całe towarzystwo do dwuch samochodów i 
wyruszyliśmy do pobliskiego klasztoru w Oliwie na pasterkę którą 
odprawiał biskup Ofa Rourke, 

i.n drugi dzieu świąt byliśmy zaproszeni uo waplewa pojechaliśmy we 
czworo : admirał Borowski, konsul /ry i Major harvey, Ten ostatni 
był w czarnym usposobieniu, Sir Reginald Tower zawzlęł sip na niego 
i spowodował odwołanie harveye z Gdańska. Przeniesiono go z wojsfta 
To Joreign GTTice i wyznaczono radcą handlowym przy poselstwie bry¬ 
tyjskim w Belgradzie, Była to jego ostatnia wizyta przed opuszczea 
nlem Gdańska, narvey musiał mieć jakieś tragedje osobiste i mammwilttim 
wrażenie że Pani halszka Sierakowska ze zwykłą sobie dobrocią stek a 
się powiernlczką jego trosk i zapewne musiała mu dobrze porad* 
radzie bo miał dla niej sentyment 1 wdzięczność , dazajtrz nadje¬ 
chał Smith obecnie radca handlowy przy poselstwie amerykańskimw w 
warszawie. Było więc z kim tanczyc.nastałem Jeszcze w Waplewie Lufcę 

Romerownę. 

Nadszedł nowy rok L9ZL, Sylwestra ap dzłem w domu w towarzystwie 
Pana Pawła Wańkowicza i poczciwego konsula i?ry*a. 
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SDiNSKISJ 

bic transit gloria aundi 

Przykry to był ten iityczeii 1921 roku,zapisał się mi w pamięci s$ę 
w pamięci jako miesiąc jedenz z najgorszych w moim życiu 
^araz po trzech królach z*ożyłem na lm^ę prezesą Hady Ministrww 
podanie o zwolnienie mnie z obowi^zkow zastępcy komiasarza Pol¬ 
skiego w Gdańsku. Pr eta jer pierwotnie ourzucił moje podanie dopiero 
gdym w dwa tygodnie potem wystosować drugie napisane w tonie dosc 
stanowczymi udzieli! tai dymisji. Ministerstwo apraw zagranicznych 
odmowiło jednak zwolnienia mnie ze służby dyplomatycznej pozostaei 
więc " en diepouibilite łl Ministerstwa z rang^ ministra pełnomoc- 

cnego i pasportem dyplomatycznym, 

% 

D|u porządku złożyłem również odpis mego podania na ręoe pana bie- 
siadecklego 1 Ministra aprowizacji. 

Dopiero posypały się do mnie listy od Ministrów z namowy abym 
nie rezygnował ze stanowiska, pisma w których dziękowano mnie za 
moja pracę w tidansku* Nawet filtos uważał za stosowne skierować 
do mnie pismo podpisana przez Prezesa dudy Miuietro- z pdmm po¬ 
dziękowaniem 1 uznaniem za moj^ pracę, i.ie przeszkadzało to 
Panu Daszyńskiemu wysłać powtórnie do Udenska pana ozultisa w 
mojej sprawie szukając widocznie czegoś do czego mógł by się 
przyczepie. Skończyło się jednak na dosc niesmacznych indagacjach 
ze streny tej ze wszech miar obrzydliwej kreatury ktorji był pan 

szultis późniejszy krotkotrwły wojewoda sl^ski Który jakoś wkrót¬ 



ce potem zmarł 
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A *ie zazdroszczę Szultisowi jego misji do uuanska , bo wysłuchał 

# 

ode mole parę bardzo ostrych uwag , a gdy się udał po indagacje 
do admirała Borowskiego ten wyrzucił go ze swego gabinetu co 
pociągnęło Ula zacnego admirała wiele nieprzyjemności. 

Chcąc zakończyć te matactwa pojechałem do warszawy rtim flrnmmMmijamnim 
wściekły ze złości i oburzenia. 

Nie przeceniam swoich zasług , ani mojej osoby. Głowna zasługa 
moje żem potrafił doprać zespół ludzi uczciwych , pracowitych i 
lojalnych, Nerwy i nawet moje żelazne zdrowie by^o stargane ao 
szczętu, wpakowałem wrzystkie moje pieniądze jakie posiadałem a 
ze ca^ą nagrodę otrzymałem nasyłanie na mnie szpiclów, 

Gflym przestąpił progi gabinetu pana -daszyńskiego musiałem swoim 

wyglądem i wyrazem twarzy zwrocie umagm jego uwagę. 

- widzę że pan przyszedł do mnie cos xiie w humorze, 

- Przyszedłem się spytać teraz gdy już złożyłem pacianie o dymisję 

- co znaczy nasyłanie na mnie szpiclów 1 indagowanie najgorszych 

- łobuzow o moją osobę, 

- Tak - odrzekł baszynski wien że pan pieniędzy nie zrobił, a kon- 

- trola państwa wydała o panu na jpochlebnie jaz,. opluję, ale mnie 

- doniesiono że pan będzie na służbie państwowej zaangażował ale 

- bie do rożnych prywatnych interesów . 

- Czy pan wie panie jamom v i ceprem jerze jak nazywa się ten człowiek 

- co wrzystkiemu wierzy ? 

-netwowierny- odrzekłem z widocznym naciskiem nie cze- 

- kając odpowiedzi buszynakiego, 

- no pan myśli o mnie , mnie to aa-ŁO obchodzi, natomiast obeszało 

- mnie nasyłanie na mnie szpiclów, panie posfce. 






























-To pan pazwala sobie nazywać pana nadradcę Dzdltieu szpiclem 

- rzekł Daszyński. 

- Tak jest panie pośle - bo przyzwoity człowiek nie podjął by się ta 

- klej misji, 

- Czy to i do mnie aluzja. - spytał Już ze złością Daszyński. 

- Panie pośle , ja Jestem z Litwy i nie Jestem przyzwyczajony do 

- waszych metod galicyjskich kąsania ztyłu za łydki. 

- Myemy na Litwie mało wiedzieli o galicjA a dopiero teraz bliżej za- 

- poznaliśmy się z Wami, Były nazwiska które wspominaliśmy przyjaźnie 


- bogobojnie były też i inne do których kategorji zaliczam i pana. 


- ji zawsze podziwiałem pańską zręczność z jak^ pan jad^c na wiec ro 


- botniczy rozparty w pierwszej klasie wporę przeskoczyć podjężdżaj^c 

- do miejsca gdzie miał się obyć wiec, do trzeciej klasy, wcisnęc na 

- głowę zapasowy spłowiały kapelusz i występować Jako proletarjuBZ 


1 obrońca ludu. 

To rzekłszy wstałem nie kiwnąwszy nawet na pożegnanie głow$ i wyszed- 


Byłem tak zirytowany całe rozmowy , żem tegoż dnia wrócił do Gdańska, 
Nie należy nigdy pozoatawac g£ko osoba prywatna w kraju lub w miejscu 


Te pierwsze miesiące pobytu w Gdańsku po opuszczeniu komiaarjetu dał 
dały ml się dobrze we znaki. Niestety moje warunki finansowe tak się 


wicielatwo Broi Nobel w Gdańsku 1 dodatkowy czynnosc w Polsko Bałtyoki 
Towarzystwie transportowym tak zwanym PGLBiL f u 

Pensje z obu tych stanowisk mniej więcej wyrównywały panesję ktor» 
pobierałem Jako zastępca komisarza. 












Narazie moja rozmowa z Daszyńskim ktorego widziałem po raz ostatni w 

tyciu nie pociągnęła za sobę żadnych konsekwencji f wylazła ona do- 
Iplero gdym starał się za porady patrona Adamskiego 1 przy pomocy fi¬ 
nansowej Banku Sfiołek zarobkowych w Poznaniu o nabycie domeny na 
ipomorzu. Ale o tern po tern. 

jNerezie miałem niewysłowionę ulgę czując się wolnym nieskrępowanym 
| 1 nie zależnym. 

I *.'10J były towarzysz pan Biesiadeckl starał się zachować stosunki przy- 
I Jazne 1 byłem stałym Jego gościem na oficjalnych przyjęciach co mnie 
I bynajmniej nie urządzało. Wiele sympatji okazywał mnie generał Haiking 
i moj wierny przyjaciel konsul *'ry. 

I Biuro Brci Nobel mieściło się w pfiptanpn) pięknej historycznej starej 
kamienicy na Lbngemarkt.w domu konsula Szwedzkiego Behnke. ha swego 
pomocnika zaangażowałem jego zięcia młodego lojalnego świeżo zwol¬ 
nionego z wojska oficera, Zabrałem też z sobę mego wiernego woźnego 
Antoniego Górskiego - kaszuba. 

Miałem własny motorowkę ktorę dojeżdżałem do rezerwoarow Bel kobei 
Tymczasem musiałem przejęć składy od miasta, wyczysclc , uporządkować 
przystań a głownie ruroeięg jlompojęcy naftę z cystern na własnej na¬ 
szej przystani lub zlewajęcjch z rezerwoarow naftę do wagonów cystern 
Za czasów przedwojennych nafta z Baku wędrowała wołgę i sleclę ka¬ 
nałów do portu petersburskiego skęd statkami cysternami obsługiwała 
wrzystkie miasta bałtyckie szwedzkie duńskie , prowincji bałtyckich 
oraz finlandję. Teraz sprawa się zmieniła. Pod względem nafty 
Polska nie była nawet bardzo samowystarczalna . Zagłębie naftowe w 

Drohobyczu było ozęsciowo zdemontowane w czasie wojny i przejcia 
wojsk rosyjskich, kaozęto coprawde nowe wiercenia . ale to wymagało 
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dłuższego czasu, w czasie bytności Gosty Kobela który przyjechał do 
Polski i oczywiście był w Gdańsku zastanawialiśmy się nad sposobami 
eksploatowania naszego jedynego w Gdańsku portu naTtowego, 

Oboje przewidywaliśmy znaczne trudności. Doprowadziło to wreszcie 
z czasem Towarzystwo Broi Kobei w Polsce do pouczenia się 
z Amerykańskim Standart 011 Company* 0 czem potem, 

0 Ile zajęcie u Brci Kobei odpowiadało mi poniekąd temu do czegom 
był przyzwayczajony to Jest prowadzeniu wielkiego interesu o tyle 
moje dodatkowe zajęcia w Polbalu były dla mnie czems całkiem no¬ 
wym , Interesem w którym trzeba było Jak to mówiąc łowić klientelę 
w mysi zasady " w handlu obrazy niema " i stykania się z przeroine- 
mi typami które od pierwszych krokow napełniły mnie wstrętem. Byli 
tam żydzi hurtownicy, byli kupcy leśni spławiające drzewo ao «uen- 
słu, Irzeba było wiecznie mleć się na baczności , Kie były to ju^ 
lnteresa przedwojenne, nastały inne zwyczaje inni ludzie bez tra¬ 
dycji handlowej, często przygodni awanturnicy którym udało się za¬ 
kupie gdzieś u bankrutującego obywatela las słowem przeważnie 
.... pszłe swołocz.., 

Ludzie młodzi Jak ^azio Skarzysnkl a nadewrzstko sprytny Witold ■Ja¬ 
siński umieli dobrze lawirować nic sobie zniczego nie robiąc aby 
Interes szedł dla mnie było to prawdziwy męk$, ^ni ja nie nada¬ 
wałem się do tego interesu ani Interes nie odpowiadał mnie. 

Byłem nato wprost już za stary. 

Prezesem Polbalu był Oskar Sobański i dyrektorami centrali w War¬ 
szawie Janek Raue, Wacek Minkiewicz brat b ministra antoniego Min- 

1 i * 1 

kiewicza, wreszcie pan Krzyżanowski . b, dyrektor żeglugi rzecz¬ 
nej w Polsce, a tory na początku zajmował te stanowisko rządowe. 

























a potem przeszedł do Polbaiu. 

Mimo mego prywatnego stanowisku często byłem wzywany cio Warszawy 
w tej czy innej sprawie. 

Uwczeanym ministrem robot publicznych był Gabryel Narutowicz przy¬ 
rodni brat wuja Nazimierz t, zw, wujcia o którym pisałem w poprze¬ 
dnich tomach moich wspomnień. 

Proszono ranie abym towarzyszył ministrowi na odcinku Tczew Gdańsk, 
Płynął z warszawy statkiem państwowym należącym ao ministerstwa 
Jego ekskursja miał na celu zaznajomienie się z korytem wlały i 
powzięcie planów o zakrojonych na wielką skalę robotach regula- 
cyjnych narazle na dystansie warszawa - Nieszawa. 

Pojechałem więc do Tczewa koleje 1 przesiadłem na statek wiozący 
Narutowicza, 

Gnałem go.gdyż bywał kilka razy w tiyłgudyszkach spędzajęc parę let 
nich tygodni u swojej siostry przyrodniej cioci nnull Gimżewskiej 
w Ich folwarku Lideklnia położonego koło hyngmian. w pow, Swlęclan 
sklm na pograniczu Jezlorosklego. 

Gabryel Narutowicz był znakomitym konstruktorem , specjalisty od 
inżynierjl wodnej i profesorem politechniki w Zurlchu, 

w swoim czasie jako młody człowiek był zamieszany w jakys robotę 

* 

wywrotowy 1 zmuszony był do ucieczki do t>zwajcarji gdzie skończył 
studja, ożenił się ze Szwajcarkę i przyjęł obywatelstwo szwajcarski 
Był po za tem znanym alpinisty i ulubieńcem studentów. 

Spędziełm z nim na statku parę dni będyc pod urokiem tego ze wszech 
miar sympatycznego człowieka i prawdziwego " europejczyka " jak w 
zachowaniu tak 1 poglądach , Odniosłem wrażenie że dawno porzucił 
swoje młodzieńcze entuzjazmy wywrotowe 1 stał się solidnym konser¬ 
watywnym obywatelem szwajcarskim. 
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W tym czasie nie raz proponowano ml rożne oficlane stanowiska, 

Uowy minister aprowizacji Grodzieckl / były dyrektor zakładów 
” Uozdz " w Petersburgu nalegał na mnie abym przyjąć stanowisko pod¬ 
sekretarze stanu / vicemlnistre / w Minieterjum aprowizacji, 

\’i kilka tygodni po mojej odmowie dostałem z Ministerstwa Bpraw zagra¬ 
nicznych propozycję udania aię do ^ me ryki w sprawie zakupów maszyn 
i narzędzi rolniczych , 

Kie urządzało mnie to . Przyznam się przywiązałem się do starych 
murów Gdańskich do tej dziwnej atmosfery starej hanzy, do hoppot i 
całej tej przepięknej a nad wyraz miłej okolicy , która ma jakiś 
niewysłowiony czar. Po zatem służba rządowa w owym czasie była tak 
licho płatna że mimo wysokiej pensju podsekretarza stanu miałbym za¬ 
ledwie połowę tego co miałem w Gdańsku a moje interese jak mówiłem 
zrujnowane dwoma latami służby państwowej wymagały jeżeli nie oszczę 
dnoscl to oględności, 

Mimo więc kilku Jeszcze nęcących propozycji pozostałem w Gdańsku 
z mocnym postanowieniem porotu na rolę do której tęskniłem , 

jakoś jotmirnwihm pod wiosnę dowiedziałem się o zaręczynach mojej sio- 
strznicy Jadwigi bukowskiej zwanej Kukg z generałem Kazimierzem Sosn- 
kowaklm ówczesnym ministrem wojny, 

Ka prośbę siostry pojechałem do warszawy aby się z nim zapoznać i 
wyjechałem pod urokiem tego dziwnie utalentowanego, zdolnego i ro¬ 
zumnego człowieka. Kle pamiętam dobrze ani dnia ani miesiąca ślubu 
, Byłem obecnym na ich ślubie w Warszawie i na przyjęciu na Moko¬ 
towskiej gdzie zebrało się wiele esob. Jedzenie było wyśmienite nie¬ 
stety moja siostra ani generał nie pomyśleli o dostatecznej Ilości 
trunków, a wiadomo że bez trunków nastroju byc nie może, Dowiedzie- 
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łem się niestety o tam zbyt pozno, nie mogłem więc zaradzić, 
przywiozłem dla mojej siostreznicy w prezencie ślubnym piękny 
serwie na 24 osob i ładny złoty zegarek, 

Ne przyjęciu był obecny komendait Piłsudski, ale i on był czegOB 
nie w humorze, ^wrócił się do mnie , 

- Opowiedz o tym waszym organiście z Kukuclszek - 
Już nie pamiętam co to było za opowiadanie, ale widziałem że ko¬ 
mendant lubił wrzystkie opowiadnla z dawniejszych cza¬ 

sów dotyczące naszego kraju. 

Państwo młodzi zainstalowali się w łazienkach w Jednym z gmachów 
położonych w parku w pobliżu pałacu łazienkowskiego. 

Wyjeżdżając z 'Ulna złożyłem swoje piękne antyki w mieszkaniu heli 
Mohlowny, ponieważ państwo młodzi nie mieli urządzonego mieszkania 
prosiła mnie siostra abym użyczył £*4m dla jej córki tymczasowo 
moich mebli na co się oczywiście zgodziłem, 

W kilka ani po ślubie moja siostra *.aa poJachała ao Wilna z moim 

listem do Jtndzi Mohlowny 1 przywiozła całe dwa wagony mebli które 
ulokowała w mieszkaniu państwa młodych, . 

Po odbytej oeramonjl wróciłem zpowrotem do Gdańska, 

W tym czasie otrzymałem wiadomość z Banku Spółek zarobkowych abym 
obejrzał jeden z dawnych niemieckich majątków będących na sprze- 
darz. 

Pojechałem niezwłocznie aby obejrzeć ten majątek położony gdzieś 
o kilka kilometrów nńatanflin od stacji 

Był to piękny dobrze zagospodurzony warsztat i bardzo ml się podo¬ 
bał coprawda dom był o typowo niemieckiej architekturze 1 leżał 
tuż przy podwórzu , ale zabudowania były solidne, ładny kawał lasu 
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ziemie chociaż nieco gliniaste ale nadająca się wyśmienicie do 
uprawy buraków cukrowych. 

Otrzymałem od dawnej rady ludowej jeknajpochlebniejsze świadectwo 
po za tem bank spółek zarobkowych dał mi poważny rekomendację i gwa 
rancję co do moich kwalifikacji fachowych. 

Pojechałem z tem do Warszawy, niestety spotkała mnie odmowa jako 
że nie brałem udziału w ostatniej wojnie. 

Majątek ten dostał się w ręce jakiegoś ofiBOra z legjonow , który 
nie maj^c pojęcia o rolnictwie w parę lat zadłużył i zapuścił ten 
piękny warsztat gdym potem w parę lat wypadkowo z powodu całkiem 
innej sprawy znalazłem się w tym majątku zastałem ruinę, a pola 
porośnięte chwastami 1 ostem. 

Odmowa ta na terenie wielkopolski wywołał wielkie poruszenie, 
ha Adamski koniecznie chciał lnterwenjowac , prosiłem aby dał po¬ 
kój. 

Cała ta sprawa wywołała głębokie zniechęcenie do panujących w 
kraju atosunkow, lida namawiała mnie abym interwenjował u komendan 
ta bo była to względem mnie krzywdząca niesprawiedliwość. 

Majęc wstręt do wszelkich protekcji, dałem ostatecznie za wygranę 
Miałem Jedyne zadowolenie że sprawa ta nabrała rozgłosu 1 wywołała 
wsrod Wielkopolan reakcję. 

Tymczasem na terenie Gdańska zaezły zmiany. Pan Maciej Bie- 
sladeckl został odwołany ze swego stanowiska w Gdańsku a miejsce 
Jego zej^ł pan Leon Pluciński człowiek, dzielny, rozumny, świetny 
gospońerz znajęcy doskonale stosunki niemieckie i umiejący sobie 

dao rady. Atmosfera w komlsarJacie zmieniła się do nlepoznania. 
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Gelileusze z panem Kopensem na czele zaczęli jeden po drugim opu¬ 
szczać Gdańsk 1 komls&rjat* 

Z tej nowej zmiany najbradzlej cieszył się admirał Borowski któ¬ 
ry w Plucińskim znalazł zupełne zrozumienie i serdecznie się z 
nim zaprzyjaźnił* 

- Kle panie Mieczysławie, powietrze nakonlec oczyściło się, czemu 
* pan tak gwałtownie zrezygnował ze swego stanowiska - rzekł 
admirał, 

- Czy ja mogłem przewidzieć że tak się sprawa zakonczy- 
Prawle jednocześnie z odwołaniem p, Biesiadecklego odwołano ro- 
w|t£eż wysokiego komisarza lilgi narodow Sir Heginaldu Towera, 
Miejsce jego zejęł uczciwy, prostoliniejny generał islr John Hai- 
king. 

Pan Leon Pluciński namawiał mnie abym zgodził się współpracować 
z nim gdyż zastępca komisarza nie był Jeszcze wyznaczony, 

W mojej pozycji nie wypadało mi przyjmować stanowisko z ktorego 
przed kilku miesiącami zrezygnowałem, 
pozostałem więc nadal osobę cywilny. 

Byłbym niesprawiedliwy gdybym nie podkreślił nad wyraz przyja¬ 
cielskiego ustosunkowania się do mnie pana Leona Plucińskiego i 
generała H&lkinge, który kilka razy był u mnie wraz z rodzinę na 
obledzie , 

tiafemmirm Sezon w soppotach był bardzo ożywiony 1 aom nasz był 
zawsze pełen ludzi* 

Przyjechali starzy baronowie uangiowle których syn był ożniony z 
pięknę Luslę Wankowiczownę córkę Wacława , przyjechała piękna 

pani Kowalska banglowna z domu, ^r Katarzyna Baworowska z ktorę 
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serdecznie się zaprzyJazniłem, Byli jeszcze państwo baronowie 
Lego ze wschodniej małopolski ona Konarska z domu, przemiła 
osoba, Przyjechali też krewni Kazia Skarżyńskiego państwo Skarżyń¬ 
scy z Rybienka z dwoma przemiłemi córkami ńnnę i imandę, 

Oskarowie Sobańscy z tłumem dzieci / nigdy nie mogłem się ich 
doliczyć / zamieszkali willę w naszym sąsiedztwie, żona Wacka 
Minkiewicza z dziećmi, państwo Malinowscy ona z domy Kozłowska 
córka filistra arkonji jednego z dyrektorów towarzystwa Spiesa 
ożenionego ze Spiessownę / patrz tom 6 moich wspomnień o panu z 
pierwszego rzędu krzeseł./ 

Fo za tern mieliśmy miłe towarzystwo w osobie p, Stanisława Nie¬ 
wiarowskiego 1 jego żony panny Walford z domu. Niewiarowski ukoń¬ 
czył mana morską szkołę wojennę 1 był przydzielony do świty car¬ 
skiej i pełnił stałe obowiązki na cesarskiej jachcie " Dlerżawa," 
podczas pobytu floty x’osyjsklej u Toulonie zapoznał się na balu 
z pannę LUjan Walford 1 w kilka miesięcy ożenił się* Była to 
osoba światowa wychowana w Beljgji władajęca świetnie językami przy 
tern bardzo zamożna, Zs czasów swego pobytu w Rosji cieszyła się 
szczegulneml względami carowej, Stanisław Niewiarowski hiŁm Kam 
po przewrocie zamieszkał w Knflji i pnacował w towarzystwie 
okrętowym Walford wreszcie został wysłany do Gdańska gdzie był 
agentem tego towarzystwa, 

W tcażdym razie lato mialismy b«-ruzo ożywione i gdyby nie troski 
które nlczem kamień ciężyły ml na sercu, troski o których wolę nie 
wspominać miałbym lato raczej pogodne 1 wesołe. 

Od czasu do czasu urzędztłem w naszym domu małe wieczorki na kto- 
ryoh bywali moi koledzy dawniejsi a więc nkarzynaki i Jasiński 
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iwfcizio Krzyżanowski 1 liczne gorno pan i panienek, ŁIIbb ^mith jak 
zawsze była na wysokości w robiła co mogła aby ijjiie wyręczyć i 
zarządzie, 

V/ tyra czasie powstała w Gdańsku rada portowa zależna od Ligi 

* 

narodow w której zasiadali członkowie polscy a wsrod nich zna¬ 
lazł się admirał Borowski i raoj przyjaciel Stanisław oławski z 
Wielkopolski. Trzy pomocy admirała urządziliśmy w radzie portowej 
puBŁom etarego pana Pawła Wańkowicza który odtyd miał zapewniony 
stały wcale niezły pensję. Osobiście nie starałem się o stano¬ 
wisko członka rady portowej, stanowisko spokojne i uourze płatne, 

ponieważ Jednak Yjyznaczenie członków miało miej3C za czasów urzę¬ 
dowania pana Macieja Biesladeckiego t łatwo zrozumieć że mnie nie 
proponowano tego stanowiska, 

ii tym czasie Kazio k rg.yżanowski mmihaiptłi zaręczył się z Panny uko- 
wronsky z ••urszawy zamożny wielce panny, ólub odbył się Jakoś w 
lecie. Jako starszy kolega z ^rkonji byłem zaproszony na ślub do 
Warszawy, W tym że czasie Kazio Skarżyński zaręczył się ze swojy 
kuzybky Mysiy Bohomolec z Rozentowa z Inflant. 

Ltary pan Bohomolec ożeniony był z Trancusky i przeważnie przeby¬ 
wał w Paryżu zjeżdżając zaledwie na kilka letnich miesięcy do 
Rozentowa. 

Ziuta Lubecka bankówiczowna z domu w tym czasie wyjechała z Gdań¬ 
ska i w kilka miesięcy wyszła zemyż za Tadeusza Romera później¬ 
szego naszego posła w Tok jo i Ministra spraw nagr na wychodztwie. 
Po za tern w Gdańsku było już kilka polskich domow które przyj 
raowuły a więc dom Inż Gzarnecklego dyrektora gdańskiej dyrekcji 














































dom państwa Leonow Plucińskieh wreszcie dom barona von Unruha 

który w gruncie rzeczy był niemcem i należał do całkiem innej 
gałęzi nie spokrewnionej z wlelkopolekiemi bnrugumi , Był on 
przedetawicielem prokuratorji generalnej przy Komlsrujacie. 
Państwo Unruhowie zajmowali wielki apartament z widokiem nu park 
a musieli posiadać znaczne arodkl gdyż ich przyjęcia , samochody a 
nawet konie wyścigowe stały się znane na teranie Gdańska, 
retem baron Unruh znikł z terenu Uannska również niespodzianie jak 
przyjechał, 

że sztabu dawniejszego pana Liacieja Blesiudeckiego pozostał tylko 
konsul Kermenic który się ożenił z zamożny pann^i helntzel z j-Qdzi 
której matka była z domu Walewska, 

Jakim cudem Kermenic Ł stał się baronem Kermlenicem nikt się o tem 
nigdy nie dowiedział, bowiem jak nosiły złośliwe języki, stary 
baron Heintzal postawił swemu przyszłemu zięciowi ultymatum albo 
albd, albo baron von Kermenic albo , won Kermenic, ; 

uo nie przeszkadzało że kermenic był bardzo dobrze wychowanym czło¬ 
wiekiem , uczynnym i raczej gentlemanem, 

u moich obydwuch biurach nie miałem zbyt wiele zajęciiak że zwykle 
na pl^t.^ popołudniu wracałem już do ŻOppot, Urywałem wówczas pra- 
wie codzien w tenisa i zapisałem się na członka do klubu tenisowego 
co dało mi możność korzystania ze świetnego kortu. 

Lato przeszło ml dosc prędko g scle zaczęli się powoli rozjeżdżać, 
Jedn^i z oatanich była pani Jerzowa udziechowska żona posła & przez 
czas pewien minstra skarbu, 

M.S.Z prosiło ,nie abym się zaj$ł małżonką posła italskiego Panlji 
Tomasini, W życiu swoim nie widziałem kobiety tak chudej i kości 
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i kościstej , Gdy zjawiała się na plażę w kostiumie kąpielowym 
łatwo mogła byc wzlotu za szkielet szczegulnle gdy wychodziła 
z morzu. To też starałem się eoprędzej przynieść jej leżący pmm 
niedaleko na piasku płs Tloletowy płaszcz kąpielowy. 

Szczęśliwie pobyt jej trwał zaledwie iu dni co nie przeszkodziło 
że ktoś dowcipny zrobił moja karykaturę w towarzystwie ^nmocnmmm 
Seniory Tomassini. 

Tymczasem w Gdańsku zaczęły powstawać liiczem gdzyuy po deszczu 
najrozmaitsze interesy, handlowe, transportowe , Gdańsk zaroił 
się od rożnych polskich i międzynarodowych aferzystów, 

a f*Im polskich pojawiła się Tllsja Inż Borkowski & oka aiane 
biuro konstrukcyjne jeszcze z czasów petersburskich. Przedsta¬ 
wicielem był pan Hilchen ktorego brat był kanonikiem w warsza¬ 
wie niildiiftiaBdimtagwtł i był Jednym z modnych " ab be " znanych i cenio¬ 
nych w towarzystwie, drugi jego brat był za czasów rosyjskich 
gubernatorem w gub Jekatierinowaławsklej i ożenił się z panna 
Janin-* Komarown* z Foławenla , Go się z nimi stało nie wiem, 
fapflitn ajawił się też jakiś roajanln który handlował drzewem 1 
prowadził dom bardzo otwarty. Byłem kilka razy zapraszany na wie¬ 
czorki które urządzał w hotelu Meutsches haus , Podobno prowa¬ 
dził wielkie Interesa drzewne z ^nglj *. 

Namnożyło się już sporo interesów żydowskich. Przeważnie le snyo 
Ponieważ w Polbalu objęłem dział drzewny , miałem z t* klljentel* 

nie mało kłopotu, 

W jednym z moich tomow dotyczących Petersburga wspomniałem nazw i 
sko iJmitrja Hubinstejna dyrektora oanku Międzynarodowego w Peter¬ 
sburgu, Mył on zaany z czasów wojennych Jako jeaen z większych 
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hosztaplerwo z czasów pierwszej wojny światowej. Ponieważ był 
poważnie skompromitowany w rożnych aferach szpiegowskich a między i mie¬ 
rni występował Jako świadek w procesie byłego ministra wojny buchomli- 
nowa musiał zwiać za granicę i osiadł narazie w Stokholmie, 

Ze czasów mojej Delegatury otrzymałem kiedyś pismo z Min bpr, zagr, 
abym wydał pozwolenie na przejazd przez ^densk znanemu finansiście 
panu Dmitrowi Kubinatejn , który byc w warszawie i przedstawić Rzą¬ 
dowi polskiemu pewne projekty finansowe, 

Odpisałem wówczas bez ogrodek kim jest patom w rzeczywistości ow zna- 

■ 

ny finansista i za czasów mego urpdowenia nie wpuściłem Rubinstejna 
do Polski, a w każdym razie postarałem się aby mu nie aano wizy na 
podroż via Niemcy dróg* l*dow*. 

znałem osobiście Mltkę Rubinstejna a zgodnie z ostrzeżeniem kamienki 
dyrektora banku ^zowsko- Dońskiego miałem się na ostrożności, f szcze 

gulnie gdy moj starszy kolega arkon kichał oenisławski wówczas konsul 

generalny Duński w Petersburgu powtórzył ostrzeżenia wobec kamienki, 

* 

■<»>le czasy się zmieniły i nie wierzyłem własnym oczom gdym pewnego 
razy w czasie bytności w warszawie ujrzałem p imyim s i ta w restauracji 
hotelu europejskiego siedzącego przy stoliku w towarzystwie ks Dorni- j 
nike ^dziwiłła, Tadeusza Sułowskiego i Jeszcze jakiegoś pana 
ni mniej ni więcej jak Mltkę Rubinstejna we własnej osobie. 

Gdym przechodził koło stolika poznał mnie zerwał się z krzesła 
aby mnie powitać Jak dobrego znajomego, 

- Wy zdzies czto dlełajetie / co pan tu robi spytałem / , wy jeszcze 

- nie w tiurmie ? / pan jeszcze nie w więzieniu / 

J * 1 

Ku wy i szuthlk / ale pan jest humorysty / ja przecież tu robię po- 

- ważne interesy z księciem i dyrektorem* 

Nie znałem wówczas jeszcze Tadzia bułowsklego ayrektowa banku zie- 
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ziemianskiego więc nie pou chodź iłem clo stolika. 

Jak w dalszym ci^gu moich pamiętników będ^i. miał okazję do opisa¬ 
nia działalności Mit ki w Polsce n&rfeale zaznaczę tylko że jego 

i 

interesy z Tadziem Bułowskim wpakowały bank ziemiański i towarzystwo 
kredytowe ziemskie na dobrych kilkę miljonow strat, ^le o tern po tem 

W każdym razie o ile dobrze czułem się w UaansiŁU o tyle załatwia- 
nie spraw handlowych czy transportowych z elemntem napływowym w 
^dansku nie odpowiadał mnie. 

W czasie lata Towarzystwo Braci Nobel połączyło się ze Otandart 
Oil Company . Przyjechał z ^merykl przestawlciel tego towarzystwa 
mr i obj^ł główne kierownictwo, dyrektorem biura 

warszawskiego był mecena Petersburski Lewestapi. jakoś w kilka 
miesięcy po przyjezuzie amerykanlna zaszła poważana różnica zapa¬ 
trywań obu tych panów na charakter prowśzenla interesu i pan Lewe- 
stam zmuszony był ustępie, m moim głębokim przeświadczeniu 
racja była po stronie amerykanlna, Miejsce Lewestama obj^ł nie¬ 
jakie pan hkibinski który do wojny prowazlł biuro sprzedaży 
wirówek do mleka wszechświatowej sławy firmy ^Ifs - Nobel która 
należała również do concernu Brd Nobel, 

Czyste przyjazdy tych panów które wymagały odemnie zabawiania 
ich , urządzania przyjęć i spędzania długich wieczorów w atmo¬ 
sferze kabaretu f była dla mnie nau wyraz męcząca a rola impresarjo 
bynajmniej nie zaszczytna, Hobiłem jedynie wyjątek dla 
państwo przedstawicieli Btandart Oil Co, z ktoremi 

zaprzyjaźniłem się serdecznie, 

Gdrazu miałem pewne złe przeczucie co do przyszłości Towarzystwa | 
Polsko Bałtyckiego coprawda towarzystwo te dzięki energjl Rauego 

Jasińskiego , Minkiewicza i Oskara <oobaneklego rozwinęło się I 



























w zdrowy i intratny interes* Niestety główny pakiet akcji aosc 
lekkomyślnie wypuszczony z właściwych r^k dostał się w ręce cał¬ 
kiem niepowołane, ha zerbaniu akcjonarjuszy wybrano jeszcze parę 
dyrektorów między irmemi wspomnianego powyżej p. Krzyżanowskiego, 

p^r aKitDgiprtiiaBikwtuji /ranoiS^ka Kaprinskiego przemysłowca warszawskiego 

^ * 

i o ile pamitititłBUDpiipi p. 

aczkolwiek nie miałem osobistej styczności z temi panami gdyż 
tymczasem Sobański , iłlnkiewicz, Haue i Jasiński stali u steru a 
dyrektorem filji Gdańskiej był Kazio Skarżyński tem nie mniej nie 
mogłem nie zauważyć że towarzystwo robi olbrzymie inwestycje w 
formie zakupu nieruchomości , terenów , a co najgorsze zakupi-o 
niewiadomo >. j-titu u«Au srogie pieniądze kiiŁkflm^itłL w Klemczeca 
kilka statków rzecznych słowem unieruchomiło gros swego *upit w 
obrotowego, 

Powiedziałem otwarcie to co myślę i ostrzegałem przed konsekwencjami 
takiej ni l iaafaMttttnuiaflm m nieobliczalnej rozbudowy Interesu, 

Wrzystko to razem wzięte nie prorokowało mi jakieś osobistej do¬ 
brej perspektywy i ktorego dnia moja sielanka gdańska musiała by się 
zakończyć o ile bym w por^ nie przeszedł do innych interesów, 
i.iestejy Jak zaznaczyłem moja delegatura w Gdańsku zjadła mnie gros 
tego co posiadałem, resztę utopiłem zakupując akcje Polb&lu oarmm 
oraz angażując pieniądze do Towarzystwa t, zw, franzatlantyckiego 
które było diljj handlowy Polbalu, a które prędko zakończyło swój 
żywot , nie majjto dostatecznego kapitału obrotowego. 

Niestety mimo nie przeczę moich dosc rozległych stosunków wsroa 
przedwojennych sfer przemysłowo finansowych siedząc w Gdańsku nie 
miałem możność wejsc mmni zawczasu do interesów które kiełko 
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kowały nu górnym Śląsku , 

Ule miałem copi‘bwuia tygounia aby mnie nie proponowano wstąpienia 
do tego lub innegi interesu . Miałem wrażenie mn i ndami a ita-inm że chodzi¬ 
ło tu głownie o moje nazwisko. Interesy te wydawały mi się jednak 
podejrzane i wolałem trzymać się zdaleka. Jedyna rzecz która ml 
została to moje dobre nieposzlakowane nazwisko 1 moja śmiem twier¬ 
dzić nieposzlakowana przeszłość, 

Wifkszosc interesów była oparta o jakieś nadzwyczajne intersy maj j- 
tkowo leśne na t zw. kresach a więc w «ilensczyznie groclziens 2 czy zn 
, Znałem ten kraj jak chyba nikt lepiej, będ^c przez lat tyle w 
dyrekcji wileńskiego banku ziemskiego a znając cały fcamm ten kraj 
jak własny dłoń, 

By;y więc na tapecie Dojlidy była propozycja do przystąpienia 
do spółki eksploatowania puszczy nalibockiej. Interesa te polegały 
najczęściej na nielegalnym wyniszczeniu lasu i parcelacji ziemi 
podleśnej, Ufa sttm-jL mysi maczania r^k w takich interesach ogarniało 
mnie obrzydzenie, 

Dzał interesów ogarniał «*arszawę, Przy każdym stoliku kawiarnia¬ 
nym można było spotkać osobnikow wybierających się po złote runo 
na nasze nieszczęśliwe zniszczone stratowane stopgi najeźdźcy 
sprofanowane przez macherow warszawskich ziemie aewnego księstwa li¬ 
tewskiego, tf fflfattifanflna m W restaurcji hotelu europejskiego pojawiły się 
rożne figury i ciemne osobistości które niczem pająki wciągały 
przedstawicieli dawnych rodow rycerskich o nazwiskach historycznych 

jako stromanow w c^lu ostatecznego wyniszczenia lasów i zmarnowa¬ 
nie ziemi. 
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£aoz=ił się okres w którym zaiste granica pomiędzy zdrowym intere¬ 
sem a kryminałem zaczęłe się* zacierać , j-fetwo bya-O zacz^c od cze¬ 
goś pozornie zgounego z prawem a nie byc wciągniętym uo krymia ... 

Przyszedłem do przekonania że pływanie 1 łowienie ryb w mętnej 
'wodzie wymaga specjalnych zdolności których już moje pokolenie 
a przynajmniej ta częsc pokolenia do kterego należałem nie posia¬ 
dało. 

Wrzystko to ze yiizględu na dzieci i na inne obowiązki które na mnie 
leżały nie było pocieszające. 

zarazie starełm się spokojnie znaleac wyjecie z tego impasu w kto- 
rym się znalazłem. 

Blacha. ii drugiej połowie sierpnia dzieci moje pod opieką Liiss żmith 
wyjechały na miesiąc do wielkopolski gdzie przebywała moja teścio¬ 
wa i Witoldowie / Tolowie Wańkowiczowie , witold wunkowicz z 
kałużyc brat Uelchjora był ożeniony z corkyi Piotra ^arjetęi przed 
wojnji xxajzamożeniejszę jedynaczką na całej bitwie i Białej nual,^ 
Pozostałem więc sam z cierni myślami i Bogiem w aoppotach. 
w tym czasie dowiedziałem się że moja siostra ^-da sprzedała naby¬ 
ty przez s,p, Władysława żukowskiego majątek _azy. Chodziło o 
wypłacenie posagu córce która wyszła zam.ż za generała ^osnkowskic- 

jakoż w tym cz-sie przyjechał do ^danska ó^tierał i zamieszkał u 
mnie , Dowiedziałem się ze zamierza nabyć bardzo ładny majątek na 
Pomorzu t ale przed, tern musiał załatwić jakieś formalności w korni 
sarjauie (faun a ku , Kie rozumiałem dlaoze^o mianowicie w ^du^eikU 
ath*o faaj^ w ew > ten leżał na Pomorzu, Oczywiście nie dopytywałem się 






















^czy»xstue "le rło^yeię o uo cnOdzl^o, 

Generał iionskowsk.1 okazała się przemiłym towarzyszem* :.iiał jeden 
uzi en wolny wynaję^em «ięc ~a poł unl<- żaglow kę u młodszego 

f 

^branama i wyJecnallamy daleko w morze, Lzien by a słoneczny przy 
leickim wietrze zachodnim aopłjnęlismy ao uelu. Pokazałem gener-_o« 
osadę rybacky i stare typowe domy rybaków o męiiu osobliwej archi¬ 
tekturze holenderskiej. 

Dowiedziałem się od generała że ukoncZjł ze Z4.©t.,m meaalem szóste 
gimnazjum w Petersburgu, ale po skonczoeniu wyjechała ao Lwowa ga 

studjował na politechnice. Było to dla :.mie rewelację bo posądza¬ 
łem że jest on małopolanlnem , Ukazało się że matka jego pochodzi 

m 

ze Żmudzi zapewne z drobnej szlachty. Poznałem potem tę bardzo mi¬ 
ły staruszkę , która nie zapomniała języka żmuazkiego i mówiła swo 

bodnie w moim języku rodzinnym. 

Po wyjezdzie generała spadła ue mnie sprawa zaginęcia Paulinki 
Konczanki do której szczerze byłem przywiązany o czem pisałem w 
tomie VIII moich wspomnień. Jak pisałem zwróciłem się do generała 
łiaikinga, który ml obiecał jaknajdalej ldycy pomoc i sam zajył się 
ty tajemniczy sprawę. Jak wzmiankowałem powyżej poszukiwania Iny 
Konczanki nie dały rezultatu. Po trzech miesiącach brytyjskie inte 
ligent service nie mogło nlgazie natrafić na sląd zaginionej. 

W tym czasie nadszedł do fańska pierwszy transport złożony z 
kilku cystern berlinek z nafty przeznaczony dla Litwy nowiensklej 
Wobec przerwania stosunków dyplomatycznych pomlęazy nownem a 
warszawy wrzystkie tranzakcje handlowe pomiędzy obu krajami prze¬ 
chodziła przez ddnnsk. 

Do Gdańska przyjechał z Łowna zarzydzajycy składami fclobela w Ko¬ 
wnie bardzo sympatyczny 1 porzydny Litwin, mowlycy jednak biegle 
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po litewsku. Pen pan bardzo się przejął sprawy ^yłgudyszek 1 obie 
ceł spruwszie na miejscu sten rzeczy* 

VI kilku tygodni potem specjalnie przyjechał do udanska aby ml zre- 
x'erowuc rezultat swoich zabiegów. Niestety wiadomości przywlezlo- 
ne przez niego były nad wyraz niepokojące, bpruwu się zagmatwa¬ 
ła i trddno naruzie znulezc było wyjście z tej sytuacji. 

Jak pisałem w poprzednim tomie t w okresie gdy wojsku Polskie za- 

jpły Myłgudyazki, moja starsze siostra a.da Żukowska pojechała na 

iułutiM Y/llenszczyznę i była w Syigudyszkach. Ja nie mogłem w owym 
czasie opuście placówki gdańskiej. Prosiłem więc ~uę aby zarządziła 
w moim imieniu i zaangażowała jakiegoś godnego zaufania człowieka* 
Tymczasem siostra moja wbrew moim instrukcjom zrobiła dosc nleobmy- 

sleny krok i zarządziła wydzierżawienie gruntów i ł^k kawałkami 

* 

chłopom okolicznym. 

Wiadomo że tam gdzie ziemia dostanie się jako parcela w ręcę mało¬ 
rolnych odebrać już j^ z powrotem bez procesów a często i siły 
trudno. Rz^d ówczesna pana Griniusa bardzo lewicowy i ustosunkowany 

wrogo do zieminastwa skorzystał z tego. Grunta Ł>yłgudyskle zostały 

> # * 

rozparcelowane pomiędzy owych dzierżawców a rezydencja wraz z 75 - 
hektarowym sadem owocowym ktorego częsc była założona jeszcze przez 
mego pradziada została oddana księżom niarjanom którzy w dworze 
urządzili klasztor i kaplicę, 

W ten sposob najsławniejsze zmeljorowane ł^kl syłgudyskie 1 dreno 
wane grunta zostały zmarnowane. 

Był to dla mnie piorun z jasnego niebto , 


























Zawiadomiłem o tem Biostrę . ^rozumiała skutki swego nieobmyslanego 
postępku ale ratować było już zapozno. 

Ta*, się zmarnowało nasze gniazdo rodzinne i praca całego życia me¬ 
go Ojca. 

Teraz z oddali lat patrzę na to innym okiem, bo tak. czy inaczej stru. 
ciłbym ż>yłgudyszki, 

Udało mi się ochronie Jednak. Citolany, które sprzedałem 1 otrzymanji 
w dolarach gotowkę złożyłem na ręce mego szwagra Piotra rtanfeowicza j«j 
jako zabezpieczenie dla Juli , 

Wreszcie obroniłem Kukuciszkl które z powodu nalegań sióstr moich a 
głownie ^dy sprzedałem 1 dwie części z otrzymanej sumy przekazałem 
moim siostrom, mimo to że w gruncie rzeczy byłem Jedynym prawnym 
właścicielem a siostry moje były w swoim czasie odpowiednio wyposa¬ 
żone, 

Syłgudyszki fundum a folwarkami Powierzynciem, ^żuprudziem, Pogo- 
łonlem zostały stracone. 

Mam Bumienie czyste bom postąpił tak Jak zapewne nie wielu by po- ,j 
stopiło, Niestety nie był to koniec Ingerencjo do mojej osoby o 
ozem będę pisał w dalszym cięgu moich wspomnień. 

Uważałem że chociaż ja jedyny »* gruncie rzeczy straciłem wrzystko 
tem nie mniej wobec wytworzonych przez rewolucję rosyjską warunków 
i straty kapitałów mego ojca, Ufilmm 1 naszych posiadłości w Rosji 
/ dwadzieścia tysięcy dziesięcin lasów w gubernji nołgodkskiej 
na ^zwlngi, Domu w Petersburgu etc etc obowiązkiem moim było podzie¬ 
lić się porowno tem co ocalało z powodzi, I 

Gdybym postąpił inaczej, postąpiłbym nieuczciwie. 

Ozy Jednak te moja linja postępowania została oceniona należycie 
przez rodzinę mojej straszej siostry ?, 
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Boci koniec -lex’pnla uyiem zaproszony nu elub mojej kuzynki ^oel 
Po tul leki ej z narolem Ncwglałł* synem ńomlnika i ^nny z hr uhod- 
klewlCZOw * 

Ciotka Krystynę potulicka ople Ko w ule się* mnę z a moich rygskieh 
czasów byłem do niej przywiązany 1 wrzystkle trzy moje przemi¬ 
łe kuzyaeczki Kochałem jak rodzone siostry, 

powinienem był pojechać nu ten ślub który się odbył w oborach 
włtisnosci Potulickich'pod tfarszaw.^ niedaleko od Wilanowa, 

Byłem Jednak tak przybity wiadomościami o Oyłgudyszkach że nie 
miałem siły wzlesc siebie za uszy i pojechać na tę rodzinny urocz 
czystosc. Była to z mojej strony 1 słabosc i egoizm , ktorego 
nie mogłem sobie przebaczyć. 

Wkrótce po tern Henls Potullckl brat ich ożenił się z usilny 
Łitroynowekj, a drugi brat Jozei* / skończone azlwadło / z pannj 
hyberg- Plater , Niestety Józiowa Fotullcka wpadła pod wpływy 
jakiejś sekty uelstow 1 zawiązała stosunki z rożnem! " Yogaml 
hlnduskieml i zaczęła rozjeżdżać po łolEce z odczytami . nowle- 
Uziałem się z pism że wówczas gdy już administrowałem na roli w 
aalisklm miała odczyt w - odzi, Małżeństwo to wkrótce alf roz¬ 
chwiało. 

Na początku września byłem zaproszony na uroczystości związane 
z żegnaniem amerykańskiej eskadry lotniczej imienia noscluszki 
która po ukończonej wojnie bolszewickiej wracała do swojej 
bazy w -tanach -jednoczonych. 

Jednego dnia był raut na którym była cała generaliaja z teaman 
naczelnikiem państwa na czele, rozdawanie odznaczeń bojowych 

nazajutrz odbył się w salach Bristolu wielki bal. 
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zapewne ograniczyłbym sif do killtu słów opisu tych uroczysto¬ 
ści gdyby nie dziwny wypadek który mnie się zdarzył a ktorego 
do dziś dnia wytłumaczyć nie mogę piszę to poniżej w formie 
oddzielnego opowiadania* 

Brylanty pani Wasilewskiej• 

W tomie V uoiwu wspomnień nu atr 198 w opisie mojej piel- 
gu^ymki do dalekich rubieży witebskich i ł, onylewB^ich Wupo- 
Ljniełem o możnej a szeroko skollgaconej mony lekkiej magn— 
oklej rodzinie Czudowskich. A ,ie będę powtarza* tego co już 
było napisane, Tadeusz Czudowski marszałek powiatu Czery- 
kowsklego wraz z bratem ^ntonim brali czynny udział w po¬ 
wstaniu 1063 roku. Tadeusz zglnył a antoni został zesłany 
do Kostromy i zmarł w omolensku w r. 1869. 

Wielkie dobra dzudowskich hiżki 1 krasne zostały skonfisko¬ 
wane i zapewne nie bez fcunicgiun kozery oddany niejakiemus «nto 
niemu Wasilewskiemu. Jak tam było tak było, ale od Wasile¬ 
wskich w Mohylewazozyznle stroniono mimo ich wielkiej fortun 
który nabyli w dziwny sposob. Uważano ich za potomkow tego 
który na cudzej krzywdzie a własnym łajdactwie zrobił mają¬ 
tek. ohociał ówczesny właściciel / było to w r. 1913 / 
miał opinję człowieka uczciwego tem nie mniej nie podtrzymy 
wano z nim stosunków sąsiedzkich. *■< tego powodu i ja cho¬ 
ciaż miałem do załatwienia p—±aa interes z rumienia wi¬ 
leńskiego banku ziemskiego postarałem się o wysłanie tam 
agenta a sam wycofałem się z konieczności pojechania do 
p.p. Wasilewskich, 


- 
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Jak pisałem wówczas w r, 1915 loa mi jednak nie oszczędził 

spotkania p.p, Wasilewskich w nader dziwnych okolicznościach 
7/srod licznych gości na balu poże fc nainym w ***■ i atolu na (któ¬ 
rym było obecne eałe " towarzystwo warszawskie” pyli mięazy 
innemi państwo Wasilewscy , którzy po skonriskowaniu majytkow 
p*zez bolszewików zdołali przedsotac się do warszawy, 
żapewne warod wielu bardzo pięknych pan nie zwróciłbym specjal¬ 
nej uwagi na Fanij Wasilewską , gdyby nie jej niepospolita 
uroda. 

hyłem w towrzystwie kilku bardzo miłych i niezłej przystojnych 
amerykanek z ktoremi tańczyłem po kolei, <• pewnej chwili ktoś 
z członków komitetu przyjęcia pdszedł do mnie aby mnie przed¬ 
stawić pani Wasilewskiej, nie wiedziałem kto jest ta piękna 
pani z który musiałem przetańczyć jednego walca 1 dopiero w cza¬ 
sie tańców dowiedziałem się że jest ona z ^rasnego z mohyle- 
wszczyzny i że przedostała się z mężem do >*erszawy, i o skoń¬ 
czonym walcu przecistwlłem. mnie swego męża , Fo wymianie paru 

wzajeoinych grzeczności pożegnałem państwo «esilewakieh i wróci- 

*■ • 

łem do swego towarzystwa amerykanakiego, ho aonca balu już 
nie miałem okazji tańczenia czy rozmawiania z puniy nasllewsky. 

napomniałem też o tej nowej znajomości i nad ranem zmęczony 
całonocny zabawy wróciłem do swego numeru w hotelu europejskim 
Właśnie rozebrałem się i miałem położyć się gdy raptownie usły¬ 
szałem dzwonek , ktoś mnie wzywał do telefonu, 
podniosłem słychawkę* 

ti telei l onie ozwał się Jakiś nieznajomy głos kobiecy, 

- Czy to pan Jałowiecki 7 

- Tak odrzekłem zdziwiony. 


Li 
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- Mówi pani Wasilewska- ozwuł się głos, do panu ważny 

- interes , niech pan mnie ratuje, 

- 0 co chodzi spytałem zdziwiony, 

- Penie Jałowiecki , wczoraj tańcząc ze tnn^ może pen zauważył 

- wielki brylant soli ter zawieszony na mojej szyi, 

- Doprawdy , podziwiałem wiele pięknych rzeczy, ale specjalnie 

- nie przypominam tego brylantu gdyż mało sif ontereeuje bl- 

- żuterj.i, 

- Proszf panu ja wczoraj straciłam ten brylant to jest cała 

- Tortunu, 


i ! 

f 


’ 

■i i 


- Bzanownu pani coż ja mogę uczynic, zapewniani że ja brylantu 

- od pani nie zabrałem zresztą tańczyliśmy tak krotko a potem 

- nie spotkałem sif już wlfcej z państwem, 

- **ch o tern nie ma mowy niech pan mnie nie obraża rzekła ze 

- łzami w głosie Ja proszę tylko o ratunek, 

- Dlaczego pani sobie upatrzyła właśnie mnie wsrou wielu setek 

- panów jako jedynego który pani pomodz może. 

- panie Jałowiecki, to intuicja moja która mnie skierowała 

- do pana , pan Jest z Litwy , pan jest inny człowiek , pan 

- nupewno ml dopomorze, 

- Co mam robie V - spytałem, 

- Ja przyjadę za kwadrans do hotelu Bristol , niech pan na 

* 

- mnie poczeka w hallu , Poszukamy razem może panu uda się 

- znalezc. 

- W ładna kaszę wpadłem - pomyślałem sobie. 

Ubrałem slp pospiesznie w szare ubranie dimm 1 stanęłem przed 
Bristolem w oczekiwaniu Pani Wasilewskiej, 
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Była godzina 5 nad remem. Miasto było jek wymarłe, Olsza za¬ 
legała ulice* ozekaiem tak parę minut gdy usłyszałme zdaleko 
stuk kopyt końskich i w promieniach wschodzącego słońca uj¬ 
rzałem dorożkę jednokonny jsdycf szybko od strony kościoła 
sw Krzyża ku Bristolowi. 

rodejchała wreszcie dorożka , taka typowa nocna dorożka co 
to kon jest kulawy na trzy nogi a czwartę leciwie podnosci / 
z dorożki wyskoczyła Pani "uellewska. nyła bardzo zdenerwowana 
a na twarzy widoczne siady łez. 

hie mogłem zrozumieć dlaczego jej własny uiyż nie brał udziału 
w akcji ratunkowej, ^reszty to nie była moja spraw*, 
hamałem sobie głowę od czego zaczyc. Jakaś genjalna mysi prze¬ 
biegła moj zwykle dosc niedomyślny wiłkomlerski mozg. 

Znałem dobrze nocnego portjera w Bristolu. 

* 

Wzięłam go na stronę i obiecawszy suty napiwek kazałem w 
naszej obecności zamtnyc na klucz wrzystkie drzwi oa sali 
malinowej. 

- Słucham- panie ministrze- rzekł portjer, 

- Proszę rozbudzić jakiegoś chłopaka hotelowego, 

Portjer wyciygnył z łóżka dwuch zaspancyh chłopaków, 

- Go pani ofiaruje za znalezienie kamienia , sydzę że trzebi 

- conajmniej dac im równowartość jakichś 5 dolarow, 

- oriaruję nawet iu dolarow - odrzekła pani Wasilewska, ple- 

- niydz mam z sooę. 

- Słuchajcie chłopcy rzekłem ta pani straciła amteftinnyimtoomyim 

- taky ozdobkę ze szkła , nie jest ona dla nikogo nic warta, 

- ale jest to pamiątka z relikwiami pewnego świętego bardzo 

dla tej pani droga , *tory odnajdzie dostanie ooory nagrodę 














- Proszą otworzyć stalp - rzedłem do portjex*u. 

Otworzono Jedne drzwi, weszliśmy do sali z pani? «, 

- Niech pani przypomni wi*zystkie miejscu gdzie pani wczoraj 

- riirtowuła spytałem 

- **ch je siedzlełem tu u rogu sali nu 1'otelu potem na kuszetce, 

- No chłopaki - zawołałem - dalej szukać pod kanapami i Itrze- t 

4 

- słami, 

- Pani pozwoli , że zepelp i“njfcp?spytałem. 

1'ynicznsem chłopcy znikli pod kuszteknmi i rotelumi njnninmdiot^paam 
wystawiając nt widok publiczny swoje pośladki. 

Przeszło zapewne piec minut na oczekiwaniu. 

Katownie jeden z chkopnkow zawołał. 

- Proszf jaśnie pana to pewnikiem ten kamień. 

- Niech pani sprawdzi - poprosiłem, 

- ^ch tek to ten sum kurnien zawołał nieprzytomne ze Szczęściu 
pani W,- Panie Jałowiecki ja nie wiem jak mam panu dziękować 
zawołał ściekając mtaarti mnie serdecznie. 

Spadł mi kamień z serca. 

pani W, zapłaciła chłopaków wynagrodziła portjera który również 
dostał i od e mnie, 

* 

ummm Kazałem zawołać dorożkę i usadziwszy promieniej?cę pani? W 
odwizłem j? do jej mieszkania gdzi już w oknie wyczekiwał stro¬ 
skany m?ż, 

- proszę - pani - niech mi pani teraz jak się ow brylant znalazł 

i 

- odpowie szczerze co pani? skierowało mianowicie do mnie 

- uch panie - to tylko zawsze moja nadzwyczajna intuicja. 
















- A gdyby ta intuicja zawiodła , czy pani uświadamia sobie w 

- jakiej sytuacje! ja osobiście bym sif znalazł, 

- Poprostu pozostało mi przekonanie że pani posądzała mnie o 

- przywłaszczenie brylantu, 

- ProsZf pana - Jak pan może tafcie potworności mowie, 

- To nie potworność rzekłem to tylko nieszczęśliwy zbieg okolicz 

- noscl który upewniam pani'* drogo mi kosztował, .No ale wrzy- 

- stko dobrze co sif fconczy dobrze. 

Był to pierwszy i ostatni raz gdym spotkał paniki wasilewskę. 

Od tego czasu nie lubię przebywać w towarzystwie zbyt obficie 
ubrylantowanych pan, 

# 

legrzedniego wieczora umówiłem sif do teatru z Pani* baronow* 
Heintzel amuŁcam 1 zaprosiłem J* na kolacjf. 

Ponieważ oboje mieszkaliśmy w hotelu europejskim zeszłem na doł 
i oczekiwałem na ni* w hallu hotelowym, 

Nadeszła ubrana w strój wieczorowy b brylantowanu i uszmaragdo- j 
wena jak pmaaiTimrtBanifcmgt^ittmniiimmBmip ii tylko mog$ byc ubrylentowa- 
ne małżonki bogaczy łódzkich, 

czego tam nie było ; ogromne dwa brylanty w uszach, na szyi 

świeciły sif przedziwnym blaskiem szmaragdy , flaamiiłaiia mieniła 

Iskrami olbrzymia brosza brylantowa , palce mojej towarzyszki 

były obsadzone pierścionkami z drogich kamieni, słowem miała 

r 

na sobie cały magazyn jubilerski. 

Spojrzałem na ni.* i struchlałem , 

- Pani baronowo- rzekłem , mani zaszczyt byc pani towarzysze 

P 

" ®J®sego wieczoru j czy mogę prosie o 











- Naturalnie - odrzekła nieco zdziwione pani neintzel. 
Opwiedziałem jej pokrótce wczorajsze moje przygody. 

Wysłuchała niego opowiadania z przerażeniem. 

- Proszę pana rzeczywiście że los czasem może wyrządzić stru- 

- a zna krzywdę człowiekowi. ale o co panu teraz chodzi spytała? 

- Może baronowa same się domyśli- rzekłem wskazując ręk,* na 
zawieszony magazyn jubilerski, 

- Domysłem się - odrzekła, chodzi panu o to abym zdjęła z sie- 

- bie moje blżuterje, oczywiście zrobię tę grzeczność dla panu. 

- Co pen tai pozwoli pozostawić? spytała śmiejjc się. 

- S;jdzę że butony w uszach o lei zamknięcia s$ szczelne 1 pier- 

- scionki o ile dobrze się trzymają na paluszkach , w przeciwnym 

- razie nie będę śledzie tego co się dzieje na scenie , a przy 

- kolacji wątpię czy będę w stanie cos przełknie. 

Baronowa pojechała liftem na gorę i wkrótce wróciła już bez 
połowy swoich ozdob. Było w tym skromniejszym ubrylantowaniu 
nawet więcej do twarzy. 

- « czy pani ma wrzystko dobrze zamknięte V spytałem. 

- Dla pańskiego spokoju złożyłem cał* biżuterję w safie hote- 

- lowym, ależ z pana to prawdziwy żobr litewski - rzek « sm,a* 
i+c się. 

- "le , «*le po wczorajszej przygodzie postanowiłam byc ostrożny, 
Zaunwlłam jeszcze parę dni w ńarazfcwie bo miałem szereg Intere¬ 
su.. uu załatwienia. 

Tak się złożyło że spotkałem iktommMąk mój* tw-ynkf hlosie Tuk., u.o 
wzezytownę z domu. Umówiliśmy się również do teatru i aa ko¬ 
lację. 















- Kłosiu - spytałem czy twoje olbrzymie brylanty Które masz 

# 

- w uszach maj^ szczelne zamkniecie. 

- Miechu - czyś zwarjował ? spytała 

- Tymczasem nie - ale opowiem ci co powoduje moje obawy gdy 

- jestem w towarzystwie ubryluntowanych pan* 

Gdym jej opowiedział swoje przygody, chwyciła się za głowę, 

- uo za okrpnosci, ładne chwili przeżyć musiałeś - rzkłu kio- 

- sia, Teraz nie dziwię się twojej ostrożności* 

warszawa jest małym miastem , wkrótce moja przygoda obiegła 
moich znajomych, 

Jakoś w parę dni spotkałem hr blarję Tyszkiewiczów^ z landwaro 
we. 

- Tanie Uiechu- rzekła chciałabym z panem dziś wieczorem i 

- pogadać * niech pan mnie zaprosi dziś wieczorem na kolację 

- do Europy, obiecują śe przyjdę bez blżuterji , bo wrzyscy 

- mowiji że pan dostał jakiejś nienawiści do brylantów i 

- sam ich widok odbiera panu apetyt, ** czy mogę przyjść w 

- butonach. 

- Naturalnie droga hrabino o ile butony maj^ szczelne zamknię 


cle 
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F H O J Ji K I Y 

- Słuchaj Yellow- rzeki ktoregos dnia moj przyjaciel *’ry- widzę że 
od czasu dłuższego jestes jakie nie swój , Me chce dopytywać się 
o przyczynę zmiany twego usposobienia, nywaj,* momenty w życiu 

- które wymagają zupełnej zmiany atmosfery, 

- Dobrz było by bys na parę lat przeniósł się do innego środowisku, 

- Jeates rolnikiem, masz za sobą dobre przygotowanie techniczne. 

- rozmawiałem. o tobie z Sir Johnem Haikingiem. 

- Generał Haiking chce ci zaproponować dobre stanowisko w Tanganl- 

- ce jako dyrektora stacji doświadczalne w Moshi w klimacie zdro- 

- wym na stokach góry Lillmundjaro we wschodniej -fryce , iśyłu to 

- dawna Kolonja niemiecka , obecnie jest to manaat brytyjski, 

- 1'y znasz dobrze nlemcow ktorycn Jeszcze sporo tani zostało , mama z 

- mmmm władasz dobrze niemieckim sędzę że ta propozycja powinna alf 

- zainteresować, opędzisz tani jakie perf lat i wrócisz uzdrowiony 

- na ciele i duszy no i z pienifdzmi bo wynagrodzenie jest barazo 

- dobre, 

- Uowiłem o tem Miss omith , która nie posiada alf z radości i tylk 

- obawia alf że odrzucisz tę propozycje, iy jeates człowiek wsi 

- an outdoor man, ciebie miasto zmarnuje, 
zastanowiłem sif głęboko, 

- Głuchej rzekłem daj ml c2es do jutra . 

- Ml rlght - odrzekł fry 

Wróciłem do ooppot, Spotkała mnie Ulee ~mlth - widziałem w jej oczu 
niepokój i jakby jakgis prosbf, 

biedna staruszka - pomyślałem patrząc na jej białe włosy, unu 








oprocz moich dzieci niema nikogo już aa swiecie. 

















Długo w noc nie mogłem zasnuć, Usnąłem dopiero nad runem . 
Rozbudziłem się z mocnym postanowieniem skorzystnaiu z tej nad¬ 
zwyczajnej okazji, hic nie miałem do straceniu, «rzystko mnie już 
obrzydło i zniechęciło, odmowa kupna domeny 1 strata ^yłgudyszek 
dopełniły czarę goryczy , 

±ostanowiłem spalić więc za sobji mosty 1 wyjechać z kraju, 
nazajutrz oznajmiłem o mojej decyzji Mes ^mlth , która nie posiada 
ła się z radości. Prosiłem na wrzystko aby jednak zachował to przy 
sobie* 

liszajutrz zaszedłem do Ifry^ i razem udaliśmy się do generała naikin- 
* 6M 

- j 11 right gnuMi " Yellow " - rzekł prosto po żołniersku generał 

- gdy iry oświadczył o mojej decyzji, Jiliech to zostanie tymczasem 

- między nami trzema , iak samo jak między nami że moje dni w ^dsnsku 

- Si już policzone, mampm w styczniu opuszczam ^dansk i przenoszę dim 

t 

- się do Kairu gdzie jestem wyznaczony na głównego nowodcę wojsk 

- brytyjskich w cipcie 1 w strefie kanału, 

- Trzeba abyś był gotow na odjazd w pierwszych dniach nwietnlu fctemm 

- Po drodze zajadziesz na parę tygodni do i^uiru gdzie będziesz naszym 

- gościem, ihoja żona bardzo lubi twoje dzieci, 

opłacona 

- woli - rzekł uaiking podając ml rękę. Podroż oczywiście będzie 
j.nglicy umiej,i dotrzymywać sekretu ani generał , ani *'ry ani miss 
^mith nie puścili jak to mowla pary z ust. 

Tymczasem musiałem zaj^c się uregulowaniem moich interesów a przede- 

wrzystkiem spraw t i Syłgudyszek, Litwin oświadczył ml że przy pewnycJ 
staraniach Jest nadzieja odzyskania -yłgudyszek , ale muszę w tej 

sprawie osobiście porozumieć się z rządem litewskim, 1 
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WYCINCiZKA DO 
KOWNA 

Jeżeli cii się uda odzyskać Byłgudyszki - myślałem sobie , to pozo¬ 
stawię tymczasem rodzinny majątek pod opieką ktoregos z najbardziej 
pewnych ludzi a przytem dobrego rolnika n.p* .-łtdysława Komara 
lub Kazimierza Gieczewicza z Gieczan lub wreszcie ptasia uontwlłła 

i 

a przez tę parę lat niebytnosci zbiorę natyle pieniędzy że wrócę z 
pięknym kapitałem obrotowym 1 będę mógł spokojnie zabrać się za 
zegospodarzenie na nowo świętej ojcowizny. 

W owym czasie wdo Gdańska przybył generalny konsul amerykański 
mr Hoover ze swoją nad wyraz przystojną ale nieco zalotną małżonką 
która chociaż Już była w wieku kanonicznym tern nie mnloj uyiu 
stałym przedmiotem zadrosci Jej małżonka, zaprzyjaźniłem się z tym 
domem ale uważałem że lepiej trzymać się zasieku aby nie narazić się 
konsulowi. floover był rodzonym bratem Herberta łloovera naszego 
głównego szefa Relief for Poland a późniejszego prezydenta otanow 
zjednoczonych. Państwo Hooverowie zanajomlli się z oierakowskiemi 
i często puuayuj spędzali w Waplewie Week Kndy. 

i 

Mmib | nmmBaaaihamtitnTn Na początku Grudnia zawitał do Gdańska wielki 
kontrtorpedowiec amerykański który stanowił jedną ze składowych 
jednostek patrolujących morze Bałtyckie, zaprzyjaźniłem się z 
Kapitanem , Niestety nie pamiętam już dziś jego nazwisku, 
ponieważ kupitan wybierał się w sprawach służbowych uo Rygi a dro- 

4 

ga prowadziła przez Królewiec i Kowno umówiliśmy się że będę mu 
towarzyszył aż do Kowna, 

ponieważ za polskim pasportem dyplomatycznym nie mógł bym przekro¬ 
czyć granicy litewskiej, konsul tfry wystawił mi dokument w Języku 
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angielskim polecajyc władzom litewskim nie robieniu mi trudności 

nu granicy. Musiałem jednak zetrzymuc się w nrolewcu i zameldować 
się u konsulu litewskiego i otrzymać wizę konsularny. 

Po ze tem miałem nieostrożność mieć przy sobie Polski Fasport Dy¬ 
plomatyczny. 

Mffi^aniaaftiBPi Pozostawiwszy dom pod opieky pana Pawła Wańkowicza 
pożegnałem Ulss Dmith dzieci i znajomych i jamos rannym pocią¬ 
giem wyjechałem w nieznane. 

najęliśmy razem z kapitanem przeciział pierwszej klasy, npoglydałer 
przez okno na znajome mi z czasów danych miejscowości które tyle 
razy przelatywałem kurjerem lub Kord "Xpresem idycym na nro- 
lewlec ji^rdkunen , wierzbołowo da nowno Wilno i Kowo ~więciuny do 
Petersburgu, Przed południem przesilmy z kapitanem uo wagonu 
restauracyjnego, kapitan Jako ameykanin na urlopie korzystał oczy 
wiacie z każdej możliwości aby wychylić butelkę. i’ym razem miał 
pretekst aby wjLęlc moje zdrowie i życzyc mi pomyślności w petra- 
ktaojach o odzyskanie gniazda rodzinnego. 

Kapitan pochodził z Virginll gdzie rodzice jego mieli piękny 
posiadłość a ponieważ Virginja jest bodaj jedynym stanem w ktoryi 
zachowały się tradycje rodzinne 1 ziemiański, gdzie polowanie 
par force było na porzydku dziennym » przeto rozumiał i sympa¬ 
tyzował nam którzy zostali wyrzuceni złym losem z gniazda ro- 
dzianego. 

riozstalismy się w Królewcu gdzie jak mówiłem musiałem pozostać 
aby załatwić sprawę wizy. 
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Konsulat był po pbłudniu nieczynny, z tej racji zmuszony byłem 
ptaaiDiajfa przenocować w Królewcu i dopiero dnia następnego wieczorem 
udać się w dalszy drogę, 

Zatrzymałem się w hotelu Preusslscher Uof, ozwjacar przypomniał 
sobie moj* osobgi , gdyż bywałem tam nieraz za dawnych czasów na 
owych sławnych jarmarkach bydła i koni, 

A . 

Znałem też z dawnych czasów , teg lub innego z baronerjl wschodnio 
pruskiej , ale nie spotkałem nikogo z dawnych znajomych, 

Uazajutrz rano udałem się do konsulatu litewskiego. 

Byłem przyjęty przez konsula litwina z Suwalszczyzny należącego Już 
do młodego pokolenia. Był zdziwiony moj^ płynny litewszczyzn^. 
Przedstawiłem mu zaświadczenie wydane przez konsulat brytyjski w 
Udansku, Pokiwał głów*. 

panie mnie chodzi o pański pasport, bo na tym zaświadczeniu nie 
mogę wystawie wizy. 

Uważałem że nie mam po co ukrywać , pogorszyło by to tylko sprawę, 

- Owszem - odrzekłem - mam Polski pasport uyplomatyczny, 

- K to doskonale - zaraz wystawię panu wizę, 

Utatomnhdaje się że to Jest jedyny wypadek udzielenia wizy na polskim 
p&sporcie dyplomatycznym. 

Niestety zmuszony byłem pozostać aż do dnia drugiego w Królewcu 
bo tylko Jeden poclęg pospieszny do nowne przechodził raz na dobę 
przez Królewiec, 

Dzień był słoneczny , pierwszy śnieg pokrył dachy domow biał* 
powłoką , Kle maj*c nic innego do roboty, szwędałem się po mieście 
uliczkami ktoreml ongiś spacerował z regularności* zegarka filozowf 
i profesor uniwesrsytetu w Krolewctk 
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.amanuel Kant, autor Krytyki Czystego Hozumu i wielu innych sławnych 

dzieł filozoficznych, nie mej^c nigdy ani zdolności ani zaintere¬ 
sowania do filozofji chociaż za młodu starałem się zgłębić krytykę 
czystego rozumu, jmfemnm 

Obchodziła mnie nie tyle filozofja Kanta ile postać tego dziwaka 
który przez całe swoje życie nie ruszał się z Królewca za wyjątkiem 
zdaje się paru podroży do Berlina, 

Otóż Kant był w gruncie rzeczy szkotem, Dziad filozofa emigrował 
ze Szkocji do Niemiec. Osiadła pierwotnie w Memlu / Kłajpedzie / 
potem mieszkał w Tylży ęm. w Prusach wschodnich. Ojciec Emanuela 
miał zakład siodlarskl w Królewcu, po jego śmierci młody nmanuel 
zmuszony był porzucić studja uniwersyteckie i przez lat 9 był nau 
czyclelem prywatnym po domach arystokracji wschodnio pruskiej, 
nodzlna hr Kalserllngow w której przez kilka lat sprawował funkcję 
nauczyciela dopomogła mu do ukończenia studjow uzyskania doktoratu 
wreszcie katedry logiki 1 metafizyki, 

jako młody człowiek miałem od pana Stanisława Montwiłła z Treszkun 
list polecający do Kaiserlingow 1 parę razy korzystałem z gościnno¬ 
ści tych wysoce kulturalnych i europejskich ludzi, KaiBerlingowie 
posiadali wówczas najplerwszę oborę w Prusach Wschodnich, 

1 'radyeje Kanta żywo Jeszcze pozostały w pamięci kaiserlingow i 
ciekawością słuchałem opowieści o życiu tego wielkiego uczonego 1 
wielkiego dziwaka, 

Świat zawdzięcza rodzinie Kaiserlingow wydobyciu na szeroką arenę 
Kenta, rolnicy zas wyhodowaniu jednego z najbardziej czołowych 
stadników w całych Niemczech zwanego Winterem / No księgi zarodo¬ 
wej 551/ ktorego córka Kunstlerin dłał w jednym roku lł.OOO litrów 
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ubeszłem miasto, zamek, zajrzałem do bniwersytetu w ktorego muruch 
za czasów Kenta studjow&io sporo naszych żmudzlnow i litwinow 
i zł jęty rozpamiętywaniem o wielkości Kanta 1 o mleczności Kunstle- 
rln wróciłem do hotelu na obiad. 

Spytałem prtjera hotelowego o znajomych baronach 1 o hr Kalserlin¬ 
gach, 

- Kh herr baron - czasy a;* ciężkie i nasi panowie rzadko kiedy poją 

- wiej* się w mieście. 

Przy pożegnaniu prosiłem portjera aby nie zapomniał pozdrowić ode 
mnie Kaiserlingow, 

/ Snąłem kilka rodzin Kaiserlingow nawet nie spokrewnionych pomiędz 
sob^i a więc Kaiserlingow pod Poniewieżem na Litwie, Kaiserlingow 
kurlandzkich gdzieś koło Mitawy, Kaiserlingow wschodnio pruskich 
pod Królewcem wreszcie Kaisrlingow pomorskich do których należały 
do Bytnar min Weyherowo / 

Wreszcie nazajutrz trafiłem nu kurjer rtygski 1 jakoś po południu 
przejechałem wybkuhnen 1 znalazłem się nu aobrze znajomej stacji 
granicznej vł Wierzbołowie, 

Budynek stacyjny mało się zmienił, Lmieniły się nadplsy, nie hyło 
Już brodatych " nosllszczykow M ani żandarmów. « sali bufetowej 
nie było tłoku jak za dawnych czasów, nie było jarz*kow w śmietanie 
i barszczu małorosyjsklego ktoremi częstowano przyjezdnych z zacho 
du. Natomiast na bufecie piętrzyły się sery, wędliny i rożne lite¬ 
wskie przysmaki. 

Nie mogłem nie zauważyć półmisku z piramid* okrągłych pięknie 
zarumienionych bułeczek , przekładanych wędlin* z których każda 
mogła by starczyć za dobre śniadanie, 

- K to co takiego 9 spytałem bufetowego - 
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- Tak toż panłe"butarbrody n - odrzekł. 

Jakoż w tej źe chwili do bufetu podszedł jfcKis zażywny proboszcz 
kazał sobie nalać większy kieliszek wódki zwany ” klebonas " 
co znaczy pleban , wychylił i jak nic przełknął jeaen za drugim 
trzy " M butarbrody " 

Ko pomyślałem sobie, ludzie tu s* zdrowi i maj^ dobry apetyt, 
doszedłem w siady proboszcza , ale starczył ml jeden " pleban ,ł 
i dwe " butarbrody. 

Władze graniczne nie robiły ml żadnych trudności. Policja jak 
zwykle bywało za rosyjskich czasów zabrała moj pasport i zwróciła 
bez słowa , 

Tragarz wniósł moje rzeczy 1 ulokował mnie w samotnym przedziale 
pierwszej klasy. 

właśnie pociąg miał ruszać gdy do mego przedziału wszedł jakiś 
wysoki chudy pan, widziałem że konduktor miał czegoś minę zakło 
potan* a przed wagonem zjawił się naczelnik stacji, policja i 
kilim urzędników celnych okazując jakieś wielkie względy memu 
towarzyszowi podroży, 

udy pocij ruszył wyszedłem na korytarz i zetknęłem się z kondu¬ 
ktorem. 

Proszę pana mam obok wolny przedział bo ten przedział jest za¬ 
rezerwowany , 

kto jest ten panV - spytałem 

- To sa‘m prezydent Litwy dr Grlnius, 

Naturalnie odrzekłem , niech pan przeniesie moje rzeczy do innego 
przedziału , 

Konduktor zapukał i wszedł do przedziału przepraszając za omyłkę 
i zabierając moje rzeczy. 
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-Proszę nie fatygować tego pana l poprosić do przedziału będę *i&d 
z jego towarzystwa, 

fc4#ęłem więc z powrotem moje miejsce, 

R 

Jechaliśmy przez czas pewien w milczeniu, 

Z dziwnem uczuciem w sercu spoglądałem na zaśnieżone płaszczyzny 
suYfalakie na przesuwające się rzadkie wsie i miasteczka na wieże 
kosciołkow, wrsystko to takie znajome bliskie a razem takie teraz 
obce, 

- Czy pan jedzle do rtygi ( spytał po niemiecku moj współtowarzysz 

- Kie odrzekłem do Kowna, 

- Do Kowna zdziwił się 7 

-Ja jestem obywatelem tego kraju , więc nic dziwnego że wracam 

- do moich stron rodzinnych 

- a pan władh litewskim 7 

- heturelnie - odrzekłem po litewsku, 

- Czy mogę wiedzieć pańskie nazwisko 7 spytał 

- Wymieniłem swoje nazwisko , 

- js Jestem dr Grlnlus - odpowiedział, 

- Jałowiecki, Jałowiecki, znam te nazwisko choc sam pochodzę nie 

- zbornej Litwy ale z Suwalszczyzny, ' 

- To pański (JJciec był prezesem litewskiego towarzystwa dobroczynno 

- sci w Petersburgu, Czy pan chce naetałe wrócic na Litwę, 

- TO jest cel mojej podroży. 

Zamilkliśmy oboje, 

- Mamy teraz na Litwie dużo do zrobienia, musimy odbudować, prze- 

- mysi rolnictwo, a każdym razie czasu nie tracimy, - rzekł po 

- dłuższym milczeniu Grinjua 

I 





























- Mech pan rzuci okiem na te nowe budynki - ci?gn*i moj towarzysz 

wskazując ręk? na czerwone budowle jakichś fabryk to n anniumm 
zakrojone na szeroką skalę cegielnie " plitlnls / plitlnie znaczy 
po litewsku cegielnia / wiemy tyle do odbudowania i zabudowania na 
nowo w związku z projektem parcelacji. Wedłuhg naszego nowego ustu- 
wodastwa nawet wiejskie budynki musz? byc murowane, jjosc mamy tych 
wiecznych pożarow wiejskich, 
nastawiłem ucha, 

- Ptn wspomniał o relormie rolnej f czy Jest już ona uchwalona? 

- Tak projekt reTormy rolnej jest już uchwalone ale jeszcze nie wpro- 

- wadzony w życie, w mysi tej reformy wrzyetkie lasy prywatne maj? 

- byc upaństwowione, większe dobra ulegną parcelacji ale każdy wifafiittfii 

- członek rodziny osiadłej na majątku ma prawo poślednia 7u hektarów. 

- ro za tem ei?gn?ł Grinjus, wzorowi gospodarze będ? mieli pewne 

- uprawnienia które my nazywamy *' technicznie ” kultur? " polega ona 

- na tem że rz?d będzie mógł wydzierżawiać wzorowym gospodarzom 

- przejęte od nich grunta na okres 69 lat, 

- -lamy już przykłady n.p, pan Komar z Bejsagoły który posiana wysoko 

- postawione i uprzemysłowione gospodarstwo , zapewne w mysi nowej 

- ustawy będzie mógł wydzierżawić znaczny częsc przjętych przez 

- państwo gruntów, 

- uzy pan Jest właścicielem ziemskim V spytał Grlnius 

- xak jest odrzekłem nasze ziemie leż? w powiecie bielańskim dawnym 

- powiecie wiłkomierskim a częściowo *>więclanskim, 1 

- i-ak słyszałem o tem zdaje się to Jest klucz Jbyłgudyski- rzekł 

- Grinius, znalazł się pan w niedobrym miejscu bo niedaleko granicy 

- polskiej która przechodzi przez Łyngmlany , miasteczko zagarnięte 

- przez Polskę, 
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Oboje zamilkliśmy, hie uważałem za stosowne odkrywać moi cii kart 

- Dziękuję panu za towarzystwo- rzekł Grinjus„wldzl pan podjeżdżamy 

- Już do Kowna 

Jakoż za chwilę przejechaliśmy Aleksotę rtimpm mrtugg m pociąg wjechał 
na most na hiemnle i aammfauMm i stanął na dworcu Kowieńskim. 

- Żegnam pana - rzekł Grinius podając mi rękę. 
zawołałem na tragarza* 

- TflhBnutimimma a a m a ato uoż i panoczek przyjechał do ^owna , dawno nie wi- 

- dzlellsie musie będzie jakie agor* 5 lat . - zawołał znajomy od 

- lat wielu tragarz. 

- reraz tu wrzy stko po litewsku , ale panoczek razem przyjechał z 

- samym prezydentem. Musie znajomy - dodał z czacunkiem tragarz. 

- 'uraz zawołam zwoszczyka. Musie pana odwieźć do wers&lu. 

- htturalnle - odrzekłem, 

i 

Usadowiwszy się w dorożce która żywo przypomniała mnie dawne czasy 
1 wynagrodziwszy sutym napiwkiem tragarza ruszyłem do miasta i 
przejechawszy dawny sobor rosyjski obecnie zmieniony na koscioł zna 
lazłem się na dawnym " Proppekcie aleksandrowskim przemianowanym na 
Łajsve ^lea "/^leja wolności / i stanąłem wreszcie przed Wersalem, 
ha spotkanie wybiegł Jakiś starszy służący o poczciwej twarzy w kto- 0 
rym poznałem dawnego Wincentego służącego z pierwszego piętra. 

- Wincenty - zawołałem - czy Wincenty zapomniał nmie, 1 

Usłyszawszy moj głos Wincenty spojrzał na mnie i po dawnemu ucało¬ 
wał mnie w ramię, a 

- -nU kto by pomyślał, że pan znów wróci , już my myśleli że pana na ^ 

- swiecie niema. Pytałem się ja i pena Komara i księcia z Towian i 
pana Montwiłła tak gadali że pan gdziescl na dalekim swiecie jakimacl 
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- gubernatorem czy innym ważnym czynem, rorudzę w. panu dawny numer 

- na drugim piętrze , bo tu na pierwszym tek oni maję numery zosts- 

- vvione dla rożnych kazlonnych gości czy inostrancow , a nasi pena 

- wie tek wolo mieszkać oddzielnie , bo tam spokojniej. 

Znalazłem się w danwej jeszcze nie przerobionej na M reprezentację 
części hotelu. Ogarnęło mnie znajome powietrze, te same firanki, 

ten sam trochę przytęchły ale swojski zapach hotelu prowincjonalnego 
umywalnie gdzie za zaeisnięelem nogę woda wylewała się do miski, 
oszczędzając w ten sposob robocty służącej , która za dawnych czasów 
była wzywana aby polać wody na ręcp. 

Takiemu polewaniu wodę rgtk przyjezdnego szlagona towarzyszyło) zwykle 
głośne parskanie muartiamamrtiam niczem wieloryba w morzu, długie mydle¬ 
nie twarzy a przy tej sposobności konwersacja ze służ^cę fctora infor¬ 
mowała przyjezdnego o gościach i nowinkach miejskich, 

właśnie miałem przystępie do ablucji po podroży, gdy w drzwiach 
numeru zjawił się sam Wincenty trzymając w ręku jakiś wielki klucz, 

- przepraszam w, pan ale chciałem zadeklarować że nasi panowie 

- wrzyscy teraz za swojo potrzebo chodzo do damskiego oduzlelenja, 

- znaczysie damskie oddzielenie dla naszych penów i czystej publiki 

- a reszta tak oni chodzo do męskiego oddzielenja, Klucz u mnie 

- tak proszą zadzwonić dwa razy tak wiadomo że pan potrzebuje klucza, 

- i. gdzie mam klucz odłożyć, 'i - spytałem 

- wiechaJ pan wywiesi na ćwieku co przybity we drzwiach dla tej przy 

- czyny to |ażdy przechodząc weźmie , jeżeli u mnie nie znajdzie 

- hnaczysle rano tak u nas inne porządki Ja sam każdemu panu klucz 

- zanoszę żeby nie zbuntować kolejki a i panie mleć w uwadze żeby 

- w ta pora nie zderzyć sie z mężczyzn®. 






































Przepraszam w pana , ale proszą dac mnie swój paszport , bo musze 
- zanieść do portjera , teraz oni haniebnie pilnujo dokumentów t 

V 

- musie bobo sie żeby im polaki Kowna nie zabrali. 

^le podejrzewając nic złego poleciłem Wincentemu aby oduał moj pasport 
portjerowi, rortjera nie znałem byał to już jakaś nowa kreatura, 

^eszłern na doł do sali restauracyjnej na kolację. 

Służ icy podał mi jadłospis napisany po litewsku, u-yły tam jakieś nowe 
dla mnie nie zrozumiałe słowa. 

Kelner był mi dobrze znany jeszcze z dawnych czasów, 

- słuchajcie - rzekłem- ja nic nie rozumiem , powiedzcie co tam macie, 

- liekomenduja w,panu uuorj uafsztyks , dziś rano przywieźli polędwica 

- Dobrze a co w życzeniu wypić, ozy zwyczjanej czy starki, 

- Dajcie mi sterał tylko w tyr.: kieliszku co nazywacie fl klebonas u 

- co to jest śruba, chyba nie gotowana śruba żelazna. 

- Ule w. panie to teraz po Ichniemu nazywa jo zupa, --naczysie śruba to- 

- zupa. 

* 

Sala restauracyjna była przepełniona , ale nie zauważyłem ani jednej 
znajomej twarzy. Było kilku oficerów litewskich, jacyś niemcy zapewne 
Kupcy czy komiwojażerowie firm niemieckich. 

Byłem zmęczony więc zjadszy kolację udałem się do mego numeru i szybko 
zaanęłem, 

nazajutrz rano około 9 ktoś zapuaał , był to iilncenty we własnej Osobl 
-*ia znaczyaie dla w, pana Klucz przyniosłem bo ters2 jak raz miejsca 

- wolna. Dziś nie ma nikogo z naszych państwo ale jakoby pani Komarowa 

- ma dziś na wieczór przyjechać , grabia Uinski z Fllctsz także dekla 
' deklarował że musie przyjedzle, księżniczka Radziwiłłówna dziś 
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- Jutro - rzeki Wincenty tak przyjdzie sip pilnować kolejka żeby pe- 

- nowie jeden pod drugiego nie podeszli, 

- To Wincenty me teraz z tym kluczem kłopot, 

- Kłopot jak kłopot, - odrzekł Wincenty - zawsze swoje państwo to 
trzeba pomodz, ^ do tego jak człowiek każdego charakter przezna tek 

- potem biedy niema, 

- jtiK. to charaktert spytałem. 

- j, tbk w,panie każdy pllunje swoja meta, hsipźniczka Radziwiłłówna 

- tak ona doora gospodyni i wstaje wczasniej jak Kiedy Już o 8 reno 

- Jak ptaszuczek zaswpiewa - mówi Wincenty dawaj Klucz, 

- pani Komarowa z Bejsagoły tak ona bardzo czeu pilnuje i zawsze o 

- godzinie & rano trzeba jej przynieść klucz bo inaczej swerzy sip 

- a grebia 41inski- haszowki tak on jak kiedy , jak on japti wieczo- 

- rem zje to prosi sip wcześniej a jak kiedy zapomni , to i cała suWa 

- tak bez wrzystkiego przejdzie, tu Wincenty machnął beznadziejnie 

- rpKp. 

Wysłuchawszy relacji Wincentego zaszedłem do cukierni mieszczpcej sl^ 
obok na ranne śniadanie. Ku mojej radości pierwszy tpotkan* osoo^ 
był Totek Radziwiłł z Towi&n. 

Wie wierzył własnym oczom. 

Opowiedziałem mu cel dla ktorego przybyłem na Litwp, Totek radził 
mnie narazie byc aotrożnym. Hzjidy tirinjusa były wrpcz nastawiono wro¬ 
go do ziemianstaw i do wrzystklego co polskie, upowiedziałem mu 
o widzeniu sip z f.oldemurasem w Paryżu 1 o Jego obietnicy, 
żnej^c Jego - odzzekł Totek - zarpczam że zapewne nic dobrego ci nie 

nie zrobi a Jeżeli może to przeszkodzi, I 

W czasie naszej rozmowy do kawiarni wszedł jakiś pan o dobrze mi 

“ ——|| I 

znajomej twarzy. Był to pan Iczas b. minister handlu , przyjaciel 
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ToUkti a moj znajomy z czasów petersburskich. Pan -ntoni Iczas był 

posłem do czwartej dumy znał dobrze mego szwagra żukowskiego i mego 
ojca. 

Rozgadaliśmy się na dobre. Opowiedziałem mu moje kłopoty i obietnic^ 
iłOldemarasa, Iczas należał wówczas do opozycji 1 trzymał stronę 
P* antoniego urnatony i jego partji^tautinikow n 

- Tanie Jałowiecki - rzekł Iczas- nic pan tu sam nie zrobi trzeba 

- wzlisc dobrego adwokata który ma stosunki, .wie wiem nawet czy 

- radzie panu jechac ter^z samemu do <-y£gudyazek, 

- Jak pan sic dostał na litwę. 

opowiedziałem oru jak dostałem wizę na moim polskim dyplomatycznym 
pasporcie, 

Tczas pokiwał głową, 

- nto v*ie panie Mieczysławie żeby nie było jakiejś Medy. najgorzej 

- że pan ma pasport dyplomatyczny z ktorego wynika ze pan był poi- 

- skim ministrem w odanaku. 

- Panie --ntoni rzekł lodek- trzeba cos obmyślić aby pomodz memu 
*■ koledze i przyjacielowi, 

- Ja panom powiem, - no nagle to po djabie- trzeba ekurntnie pomy- 

- sile, b mnie w domu najlepiej pogadamy swobodnie, -Dlatego proszę 
~ panów dziś do nas na obiad, «a godzinę a rug i bedzlm z żon,ą czeka c 
' na panów, będzie jeszcze u nas jeden ksiądz prałat z Poswola i 

* jeden oficer z pułku księcia, 

~ Me wiedziałem że masz tu swój pułk - rzekłem zdziwiony do Todka. 

- widzisz to nie moj pułk to pułk huzarów zwany wilk żelazny " Gięła- 

- żynis wlłkas, , a ja jestem tylko szaletu tego pułku rzekł nieco 

- zażenowany j-odek. 
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- Kto wie - rzeki na odchodnym Iczas - może dobrze było by żeby 

- pen zaszedł do Ukiu minsiterstwu / MlnlstBBstwo rolnictwu / 

-tni sprawdził czy czasem ^yłgudyszkl nie poszły Już na parcelację. 
Pożegnaliśmy Iczasa, 

- Wiesz raki '1'odek- doskonale żeśmy go spotkali, tylko przygotuj się 

- na obiad u Iczasa, bo ino a; bardzo gościnni a po tch obiedzie 

- trudno o własnych siłach wrocic do domu, 

Poprosiłem ^-odak aby mnie towarzyszył do Ministerstwu rolnictwa, 
znalazłszy się w gmachu ministerstwa dopytaliśmy się o wydział opie¬ 
ki nad opuszczoneml majętkami, 

- i. w jakim powiecie * spytał jakiś młody urzędnik 

- Dawniej w Wiłkomlersklm 1 ^więclansklm a teraz w bielańskim. 

-hm - rzekł zastanowiwszy się - to na samej granicy polskiej tam 

- inne prawa i ministerstwo stara się tam osadzie ludność czysto 11- 

- tewaky. 

- Pan dorze mówi po litewsku - zauważył urzędnik. 

- Jestem litwlnem więc nic dziwnego że mówię- odrzekłem, 

po kilkunastu minutach oczekiwania urzędnik wrócił niosce pod 

* . 9 # 

pachę sprawę syłgudysky, 

- Widzi pan , panie Jałowiecki , sam pan wydał w dzierżawę małorol- 

- nym ziemię, więc niech pan nie biedui, trudno będzie zwrocie wy- 

- dzierżawiony ziemię właścicielowi, choc jeszcze ayłgudyszki nie 

- zostały sparcelowane ale dzierżawcy wnieski prośbę o nadanie im 

- prawa własności na dzierżawione parcele.- rzekł urzędowo młody 
człowiek, 

* obawy moje były słuszne - pomyślałem sobie pprzytomniwszy że 

jida bez porozumienia ze mny wydała w dzierżawę pola orne i łyki 
































- uo mam robie spytałem, 

- Ja nie jestem adyjokatem YJięc nie mogę panu radzie. 

To do rozmowy wmieszał ale Todek, 

* • 

- Nazywam sle Radziwiłł z Towlan i proszę pana aby pan tę sprawę 

- traktował życzliwie, 

- , t ch to pouam sam Kunigajksztis / księże / rad jestem poznać pana 

- mysie źe najlepiej żeby ponas Jalawieckas zaraz wniósł prośbę o 

- zwrot ziemi, Temburdzlej że wydanie w dzierżaw? miało miejsce w 

- czasie okupacji polskiej. Tam stał polski garnizon. 

Podziękowaliśmy urzędnikowi i wyszlismy na ulicf. 

- Jedyna rada rzekł lodek oddaj sprawę jakiemuś auwokatowi, 

- Ja tu teraz nie orjęntuję sif 1 nie Y»iem czy znam ktoregos z obe- 

- cnie praktykujących adwokatów. Może ty kogoś poradzisz. 

- wiesz co — rzekł Todek- s^dzę że najlepiej oddać spraw? w ręce 

- aawokata Chodakowskiego , jest on szwagEem pant antoniego ^meto- 

- uy, a choc bmetona jest w opozycji , licz? się jednak z nim bardzo 

- on prowadzi sprawy wllu z naszych ziemian a między innemi i moje. 

- Jeżeli masz czas - rzekłem - to idźmy zaraz do niego. Ja nie mam 

* 

- woale czasu do stracenia. 

Pan Chodakowski miał swoj^ kencelarje na Laisve ^lea o kilka krokow , 
od Wersalu. 

Ijobił na mnie wrażenie solidnego ale mało lotnego i powolnego czło- 11 
wieka. 

v/ytłumaczyłem mu cał^ sprawę, zgodził się oczywiście na przyjęcie 
na swoj.j odpowiedzialność przeprowadzenia zwrotu ^yłgudyszek , 
hworclfefcm mu uwagę że czas nagli 1 że niezwłocznie trzeba wnieść 

podanie o zwrot ziemi 1 zamiłowanie kontraktów z dzierżawcami , 
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- Tak musie trzeba będzie to wrtz zrobić - rzekł biegnie tycznie pen 

- Chodakowski. hiechaj pan tylko zaraz wyda umie plenipotencję, 

- Hotarjusz mieszka o parę dornow zt,>d. 

Wyszliśmy z Todkiem, 

- Głuchej- rzekłem , ten twój Chodakowski wydaje się bardzo powolny 

- B^dz spokojny on swoje zrobi, - rzekł Todaek, 
oprawa wydania plenipotencji trwała zaledwie poł godziny, 

Łtlelismy jeszcze tyle czasu aby zajsc z powrotem do Chodakowskiego 
i oddać mu plenipotencję, 

&\iż druga - rzekł Tadek, trzeba spieszyć się bo Iczas mieszka dale¬ 
ko, weźmiemy dorożkę, 

-ud;ążylismy na czas , bo zu nami wtoczył się ks dziekan. 

Pan 1 czas przedstawił mnie pulchnej pani Weronice jego małżonce. 

Był już tam ow zapowiedziany obi cer w kurtce huzarskiej ze złotym sz 
szamerunkiem, ±*a widok swego szebn stanął na bacznosc. 

Przeszliśmy do sali jadalnej , Btoł był zastawiony przes^stŁaoil zim- 
nemi i gor„;cemi i baterj^ butelek. 

rt yaunmmgaimrtny Byliśmy głodni 1 po wychyleniu kilku kieliszków afaŁŁm 
nalewek , wycięliśmy po dobrym talerzu kołdunów i rożnych innyyh 
dobrych rzeczy, x.nim zauważył że już zjadłem i wypiłem co się zowie, 
i>le to było tylko preludjum. 

Gdyśmy wstali mrir nMfcaftm a służąca sprzątnęła stół nie przeszło jakichi 

' | 

10 minut , gdy nasz gospodarz przymknął oczy i odezwał się w te słowa 

i 

- Weronika - tamowa my pobawiiisie , tak teraz każ dawać obiad, bo go- 

- scie musie głodni, 

- -truchlałem. - gdzie ja znajdę miejsce na obiad. 
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Natomiast lodek jak gdyby nic zabrał się z podwójnym apetytem ze 

ł prtjifamy t n ta m in ffi Enayito talerz barszczu z Jaklemls nadzwyczajnemi pieroż¬ 
kami, poczem a&tŁż^cn wniosła olbrzymią misternie już pokrajany gęs 
pieczony, Kie było rady widok chrupiącej skorki kazał omie zapo¬ 
mnieć o tem żem już w gruncie rzeczy z^adł za dwuch. 
napomniałem że na Litwie i *^w Żmudzi , ludzie rzeczywiście maj,! dob¬ 
ry apetyt a mimo to żyj^ długo i nie potrzebują ani Larisbadu ani 
.■^arienbadu. 

Gdy nadeszła wreszcie pora wstawania od stołu, przypomniałem sobie 
ostrzeżenie Todka. Ledwo zwlokłem się z miejsca. 

Przeszliśmy na czarny kawę do saloniku. 

fafflmęjinita - No panie Jałowiecki jak tam poszło. - spytał Iczas 
ndaiem mu relację ze swych czynności, na wiadomość o zaangażowaniu 
Chodakowskiego pokiwał głow^. 

Chodakowski - Jak by to powiedzieć - rzekł - on człowiek akuratny 

- ale haniebnie lęty, Oszukać nie oszuka t ale i nie nadrobi, 

4 ■# 

- Ja już będę Jego pilnował- rzekł fotfek. 

tymczasem obecny oficer spojrzał na zegarek i rzekł wstając, 
u U nas dziś j-.zda m-nażow- , tak może księże z gościem zechcą po- 

- jechac ze mnę do maneżu. 

Byłem rad z tej propozycji . bo czułem potrzebę ruchu i świeżego po¬ 
wietrza po tym objedzeniu. 

Podziękowawszy panu Iczasowi i ucałowwwszy pulchny rączkę pani We¬ 
roniki znaleźliśmy się wsrod pogodnego wczesnego wieczoru. 

Na zachodzie płonęło jeszcze krwawy łunji dogorywające słonce, 

..'.lało się na mroź. 
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Poci jechaliśmy pod jakiś nowy rzęsiście oświecony murowany budynek, 

- jest niby gwardja litewska, Maję oni swoje osobliwe zwyczaje, 

- na przywitanie swego dowodcy nie odpowiadają tak Jak zazwyczaj ale 

- podejmuj ji okrzyk Uhu, uhu, wudaa / uhu uhu dowodco / te łt uhu n 

- ma przypominać wycie wilków, 

i* zaciekawieniem śledziłem wcale zreęczn^ jazdę muneżow±, niedzieli 
huzarzy na niewielkich krępych żmudzlnach zapewne z domieszką trake- 
now lub koni wschodnio pruskich, ha zadach wielu koni zauważyłem wy¬ 
palone znane mi dobrze rogi jelenie świadczące o tem że kon pocho¬ 
dził mam od matki 1 ojca trakenow. 

Gdy jednak na pożegnanie szwadron stanął w szeregu a dowodca odez¬ 
wał się cos po litewsku usłyszałem owe Uhu, Uhu , wanna . ^robiło to 
na mnie wrażenie piórujunuj^ce. 

Totek był pożegnany okrzykiem Uhu, uhu, kunlgajksztls, 

* 

Rozstawszy się z Todkiem wróciłem do "ersalu, 

dowiedziałem się od Wincentego o przyjezazie pani noży noaiarowej z 
^ejsagoły / małżonka Władysława komara , «<oroniecka z domu / ^ 

Gtasia Moutwiłła / junjora / i kuzynki mojej t»tefci hrj u f Rourke 
z Wojewodzieszek. 

"*imo że Jeszcze nie mogłem wydychać przyjęcia u Iczasa zeszłem na do 
do sali restauracyjnej, 

przy stoliku ujrzałem paniji Różę komarowy z jej starszy córkę, 

Stasia Montwiłła , MtePclę u* Houke wreszcie mego kuzyna Stefana Me- 

dekszę. Przysiadłem się do nich, Witali mnie jak marnotrawnego syna 
wracającego w rodzinne progi. 

nie było końca zapytaniom opowiadaniom, każdy miał cos ciekawego 
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U czasie rozmowy napomknąłem pani komarowej o nowych porządkach w 
'Wersalu 1 o kłopotach 'Wincentego. 

- to pewnie ten klucz. Jeżeli pan psmieli się opowiedzieć o tem w 

- 'Warszawie niech pan pamirta brdzle pan miał ze mn L do czynienia, 

Mfżozyznl s * plotkarze, Będ^c po świętach w .mrszawie spotkałem 
kuzyna pani Hoży a mego powletnika z pow, -więcianskiego ^ugu 
sta hr ^tarzensklego. uozgadalismy się o mojej wycieczce do ivo- 
wna , oczywiście nie ominąłem opowiedzieć mu o kluczu i Wincen¬ 
tym, Właśnie w tym czasie przyjechała do warszawa Pani Hoża, 
Umówiliśmy się ze .-tarżeńskim i nazajutrz na godziny 9 rano 
przed numerem pani Hoży zjawił się posłaniec z bukietem gozdzi- 
ko?;, pudełkiem cukierków i wielkim zardzewiałem kluczem do 
ktorego była przyczepiona kartka z nadpisani 9 rano. 

Oczywiście mieliśmy odwagę cywilny zał;czyc nasze bilety wizy¬ 
towe, Skończyło się wrzystko pomyślnie , bo nazajutrz pani 
Hoża ujrzawszy mnie 1 atarzenskiego w timfcttflnaniinninfflpft^mmmrimm 
restauracji hotelu europejskiego pogroziła nam paluszkiem i 
ntdalauaartig o mało nie udałwiał się od śmiechu 
*le wracam do mego opowiadania. Dowiedziałem się wiele ciekawych 
rzeczy, 'Wówczas był to okres rozpętania litewskiego szowinizmu , choc 
wrzyscy przyznali że jak ludność tak 1 administracja zachowywali się 
poprawnie. Jedynym niebezpieczeństwem były bandy rozwydrzonej w 
czasie ogolnego chaosu młodzieży grupującej się w oddziałach Bzauli- 
sow , ale tylko w strefie graniczącej z Polską, Po za tem wejdzie 
panował spokoj i na jprzyjaźnieJsze 3tosunku pomiędzy dworem a są¬ 
siadami. 

























Konjuktura dla rolnictwa była nad wyraz pomyślna & te majątki które 
posiadały gorzelnie lub inny przemysł robiły świetne interesu* 

Huogoł litwlni umieli dobrze i racjonalnie poprowadzić gospodarkę swe 
go niewielkiego kraju, Litwa nie posiada ani bogactw mineralnych ani 
lnncy darów przyrody. Jest to kraj mały nieprzeludniony , ale kraj 
który w ci^gu pierwszych lu lat swego istnienia aoaonał cudów, 

1 stał elf dzięki dobrej organizacji , oszczędności i pracy jednym z 
krajów o swietnjm bilansie handlowym i o wzrastającym dobrobycie ę 
ludności, naprawę moglibyśmy brać przykład z tego skromnego praco- 

' 1 

witego a rozważnego kraju. Masza niepohamowana manju wielkości 
rozbudowa placówek dyplomatycznych do rzędu ambasad i związane z iem 
przechodzące wszelkę miarę wydatki t, zw, reprezentacyjne przy jedno 
czesnej rozbudowie psudo społecznych Instytucji jak kasy chorych 

ny 

kthmflffiJ oiamtoifldBaftep ipwpiiBMpńitn i ubezpieczeń ppołecznych , których budżet 

n 

*przewyższał bydżet ministerstwa wojny i oświaty, rzecz oczywista nie 
dopomogły do nownowagi gospodarczej powstającego z niewoli państwa. 

Te szastanie skarbu państwa na wydatki reprezentacyjne doporowadza- 
ły mnie zawsze do szału* Teka Szwecja , bogate ustabilizowane państwo 

aB 

nigdzie nie miało ambasad tylko poselstwa a my : ambasady w *nglji , 
Niemczech, Rumunujji, Stanach Zjednoczonych, Francji, J&ponji , 

B i 

Sowietach , etc, etc, a wszędzie na pierwszym miejscu nie interes 
nie polityka ale reprezentacja. 

Przypominam jad^c kiedyś z awamfttouimdiiBm » ttiigiaaitiiBiyi^., Wiednia do war- I 
szawy przeszedłem do wagonu restauracyjnego,na śniadanie , Jakież 
było moje zdziwienie gdy przy jednym stmm ze stolików siedział mło- 

I 

dy adept dyplomacji wysłany zapewne z M.&.L dla spotkania Jakiejś 
znacznej rigury .mttnmatiBftn już w towarzystwie " inostranoa ", i( 

4 
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NŁ stole stele butelka azanpwu,. Byłe to ... reprezeotecje. 

Jiedzlałem iiieduleko i mogłem słyszeć dosc ironiczny uwagę cudzo¬ 
ziemca wypowiedz lun,* po angielsku. 

- It eeems that Ohampagne la your national drink. You stert your 

- duy wlth a bottle of efeampagne .......... a happy country 

jtle wracam do mojej opowieści. 

nazajutrz odwiedziłem naszego agenta Bci Bobel mieszkającego gdzieś | 
za miastem na " Ulicy tunelowej " / tunelu gatwe / gdzie mieściły się 
reserwoary naftowe daniej należące do Towarzystwa Bci nobli. 


i 


Załatwiłem z moim litwinem interesu i podpisałem kontrakt na dosta¬ 
wę większej Ilości nafty i benzyny* Był to dobry interes, 

;ioj litwln namawiał mnie abym koniecznie pojechał ao .jyłgudyszek i 


i 


1 

zbadał sprawę na miejscu. Przyznałem mu rację 1 postanowiłem nie 

odkładając wybrać się w dosc dalekj drogę, ldusiałem dojechać do 

** 

Poniewiera tam przesiąść na nasz* dawniejszy wyskotorowkę, doje¬ 
chać do Ucian skjtd Jcnajyc konie bo pocięgi litewskie dochodziły 


zaledwie do Uciany, dojechać do oyłgudyszek. 

Tymczasem korzystałem ze spoao\noscl aby odwiedzie kilku wpływowych 
ludzi . Pmmatofcfl&aAtt^ pani koma¬ 

rowej 1 stefci o* Rourke wreszcie Todku , poczem wyszedłem z Todkie 
na miasto i około fiatami 5 byłem z wizyty u młodego Wiłejszysa syna 
Piotra, mihinifaaŁtfu»miaaftiaitrT i Młody rtlłejszye był wówczas ministrem kolei 


i rezydował w niewielkim drewnianym typowym domku służącym dawniej 
mieszkaniem naczelnika dystansu. 

Zastałem ministra w domu* Ponieważ moj brat stryjeczny ftacek Jało¬ 
wiecki, był ożeniony z sióstr* ministra , byłem przyjęty serdecznie 
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Poradziłem się z nim w sprawie moich Interesów, toiłeyszys jak 1 
cała Jego rodzina należała do stronnictwu raczej konserwatywnego re¬ 
prezentowanego przez antoniego Gmetonę i oczywiście była w niełasce 
u Grinjusu 1 towarzyszy, 

- Radziełe się go czy ml radzi zjawie się do tfoldemaruaa, 

- hle mogf panie Mieczysławie panu radzie lub odradzać , Mam wru- 

- zenie że Woldemuraa który zapewne nie dotrzymał polecenia pod 

- tym czy innym pretekstem nie przyjmie pana, a co gorzej postara się 

- usunie pana jaknujprędzej z Litwy, Gdybym był na pana miejscu stano 

- wczo zaniechałbym wizyty, 

- Jakim cudem pan pozostał ministrem w gaoinecie Grllnjusa. Btgji Ąmrpr rł 

- Moje ministerstwo jest czysto Puchowe , a nie mogli nikogo znalezc 

- więc mnie zostawili, ja stoję na uboczu i nawet nie biorę udziału 

- w naradach gabinetu, w gruncie rzeczy obecni? pełnię Tunkc? mi- 

- nistra , a raczej jestem ministrem bez teki. 

Pożegnawszy fiiłeyszysa wróciłera do hotelu oznajmiając że nazajutrz 
wyjadę do Foniewieża i poleciłem porterowi aby wzljł z policji 
moj pasport, 

ro paru godzinach przyszedł do mnie port jor, Minę una. zuk., opot-u Ł u 

- Prósz? pana policja nie może panu zwrocie pasportu , Pański pusport 

- jest w Ministerstwie ^praw zagranicznych , niech więc pan niezwło- 
e cznie tam się uda, 

- iie było rady, Nazajutrz wczesnym rankiem udałem się UsTiesu Ml- 

- nisterju / Ministerstwo spraw zagranicznych, 

- Gdy się zameldowałem w sekreterjacie . urzędnik szybko wyszedł i 

- wrócił w towarzystwie młodego człowieka w którym poznałem woyteku 

- nasa bratanka proboszcza z Tewrogin, iizlęki memu ojcu woyjtekunas 

- otrzymał sjypendjum uniwersyteckie. 
















Ujrzawszy mnie woytekunas przewiał się? oficjalnie 1 pospiesznie 
poprosił mnie do swego gabinetu. 

Gdyśmy zalezll sami usclsn^ł omie serdecznie za rękę i usudził w 
1'otelu, Był mocno zażenowany. 

- Panie Jałowiecki- rzekł , niech pan mnie nie paa^dzu o nlewdzię- 

- cznosc tyle zawdzięczam pańskiemu Ojcu i całej waszej zacnej rodzi 

- nie , tyle dobroci zaznałem od matki pana i od pana a przecież nie 

- jeden tydzień spędziłem w towarzystwie panskimz zwiedzając rożne 

- kurhbny, i zabttki z zamierzchłych czasów, niestety musze hyc 

- szczery, iii chcę się chwalić ale zrobiłem co mogłem bby zaoszczę 

- dzic panu grubych nieprzyjemności, konsul nasz w hrolewcu zrobid. 

- wielką omyikę wystawiając panu wizę,' Jest to jedyny wypadek wysta- 

- wienia wizy litewskiej na polskim paeporcie dyplomatycznym. Lletego 

- władze policyjne skierowały do nas pasport pański, Ma pan pod tym ■ 

- względem szczęście, wmpujauftm że to sprawa trari-La w moje ręce, 

- zapewne by.*. by p_n już dawno ^-rusztowany. 

- udyby pan teraz nie przyszedł rniałe rozkaz udania się do pana i 

- uprzedzenia pana że pan niezwłocznie musi opuście granice Litwy, 

£ Teraz jest godzina ll rano pociąg na krolewiec odchodzi o godzAle 

- drugiej. Proszę pana na wrzystko aby pan wyjechał tym pociągiem 

- oszczędzi to panu wielu daleko idących upkorzen a i dla mnie bę~ 

- dzie miało skutek ratalny, bo wzięłem osobę pańską pou inoj^ osobi- 

- st t * odpowiedzialność. Teraz zwracam panu pasport z wiz^i wyjazdowę 

- ale proszę o podpisanie zobowiązania do natychmiastowego opuszczeń \ 

- nlfa granic Litwy. 

- rak panie Olgierdzie - rzekłem czy to nie jest iroaju losu że ja 

- który całe życie tak zgodnie pracowałem z lltwinami , syn ojca 
































który tyle dla Litwy zrobił, który był prezesem litewskiego towa¬ 
rzystwa dobroczynności a tysiącom litwlnow dawał możność zarobku na 
swych fabrykach, kolejach, ja teraz jestem traktowany jako zursjca 

- ezy Jakiś agent obcego państwa. 

- Panie Mieczysławie, wrzystkie te argumenta wytoczyłem, *-le teraz tu 
nowi ludzie , wielu z nich to przybysze nie znający owych czasów, 

- Eimmamni panu zarzucają że pan był polskim ministrem w gdansku , że 
pan stał na czele wywiadu i kotrwywiadu , że agenci pańscy zapewne aam 

- szpiegowali litwinow, 

- ^zy i Woldemaras jest tego zdania, Przecież jego rodzony brat był 
naczelnikiem stacji w Uniksztach na naszej kolei, 

- i.oldemaras jak l/oldemarns, - rzekł Uoytekunas- on od wrzystteiego 

- umywa ręce - a dczoraj tak zapewne rozmyślnie wyjechał gdzieś do 

- swego majątku żeby czasem nie mleć potrzeby rozmowy z panem, 
Powiedziałem w krótkich słowach obietnicę woldemarasa uan^i kilka ty¬ 
godni temu w Paryżu. 

» ..oytekunas machnął beznadziejnie ręk L i. 

- i iech pan penie Mieczysławie , mnie nie czasem nie obwini, ja zrobi- 

- łen co mogłem, teraz niech i pan mnie dopomorze 1 dziś o a wyjadzie 

- z Lownn, am nadzieję że władze graniczne nie będ,* panu robie trudno 

- sci. 

Pożegnałem woytekunssa i ze sclsniftem sercem a pasportem w kieszeni 
wróciłem do hotelu. 

Nie było rady , spakowałem moje rzeczy , nie chciałem nawet zachodzie 
do restauracji aby swojj. osobę nie kompromitować znajomych i zapłaci¬ 
wszy rachunek pożegnałem się z Wincentym , siadłem uo dorożki 1 poje¬ 
chałem na kolej. 




















ha K.olei spotkałem ».łudysławŁ. komara z jjejaago. l y 1 uogdanu komers z 
Poławeniu, Ubydwej jechali do ^duńska w aby nalej zmienić swoje doku-' 
menty i pojechać do Warszawy * 

Łledlisrny w jednym przedziale , i 

rozmawiaj ic o tem i o owem nie znywt*żyliśmy jak pci^g stanął na 


stacji granicznej w i.ierzbołowie, 

Do wagonu weszła straż graniczna w towarzystwie jakiegoś urzędnika i \ 
żandarma, 

Proszę o dokumenty - rzekł urzędnik, , 

- czy to pen jest tjm panem co tak dobrze mówi po litewsku, 

- ^zy dobrze mówię nie wiem, oie rozmawiam swobodnie, 

- proszę otworzyć walizki, 

«robiło mi się zimno, przypomniałem sobie że miałem w walizce dokładny 
plan naszej kolejki pozostawiony mnie przez niemcow, wzięłem ten plan 
do kowna w nadziei rozpoczęcia pertrkatacji i wypłacenie mi przez 
Rzęd litewski indemnizacji, 

Wolałem uprzedzić. 

- proszę pana rzekłem ponieważ nie mam nic do ukrywania oświadczam że 

- mam z sob.i plany mojej kolejki prowadzącej z howo Bwlęclan do Fo- 

- niewieża, 

- My nie tego szukamy, - rzekł urzędnik, my wiemy czego my szukamy, 

- czy panowie znaj^ tego pana - rzekł urzędnik zwracbj^c się do «łe- 

- dysłuwe komara t bowiem Bogdan komar zniknął jak kmuPora i dopiero 

- ukazbł się w Królewcu, Mam wrażenie że zdołał przesilać do ostatnie- 


- go wagonu, 

Przewrócono ml wrzystkle rzeczy dogory nogami, przejrzano kieszenie 

* 

wreszcie gdy rewizja nie dała żadnych wyników, urzędnik zwrócił się 
























Hil¬ 


do tonie. 

- Pen a i? pofatyguje na atucje do mego biuru, 
wyszedłem nu peron udając się? za urz?dnikiem. 

" Prósz? pana , ju ciusap przeprowadzić osobisty rewizj?. 

Opanowała mnie wściekłość. 

- dłucie rewidujcie - rzekłem rzucając ze złości? nu stół moj pugii*. 

- res macie , powtórzyłem przewracając Kieszenie, ule waru od mojej 

- osoby , bo i Ju mam r?ce długie. 

Było zapewne cos wściekłego w moich oczach, bo urzędnik zwrócił ml 

pugilares, i nie dotknął nawet do mnie r?k,j 

Prósz? sl? spieszyć rzekł - bo pociąg lada chwila odejdzie, 

i. ostatniej chwili dopadłem mego wagonu 1 znalazłem si? w przedziale 

Poci.ig ruszył, 

ł, ulg^ przejechałem granic? i znalazłem si? po tamtej stronie w 
Kydkuhnen. 

Oboje z Komarem wpadliśmy w dobry humor, 

- lio chwała Bogu że wrzystko si? skończyło,- 

upowieaziałem Komarowi moje przejście, obietnicę noldemarasa , roz¬ 
mów? z Woytekunasam, prosząc aby zachował to przy soefefc, 

[{usieliśmy przenocować w Królewcu bo pociąg qo udanske i nerlina 
odchodził nazajutrz o lu rano, 
zatrzymaliśmy si? w hotelu Prussischer Kot*. 

- nerr ^aron iat wieder da - rzekł port jer , ah und her uraf Komar 
wieczorem siedlismy razem do kolacji. Dopiero poczułem gtod, Pray- 
potaniułem sobie że od rana nie miałem nic w ustach. 

zjawił si? nareszcie 1 Bogdan Komar. 

















- panie Mieczysławie - niech pan spojrzy na tego " gieroja n toa 

- to jest największy 1 jedyny tchórz z rodziny komarow. Ja stawiam 

- butlekę , ale jemu nie damy ani kieliszka. 

i’egoż wieczora wysłałem telegram zawiadamiając Miss omlth o moim 
powrocie, 

Przyjechawszy do Gdańska, zajrzałem do moich bior i wróciłeś 
wcześniej do ^opot. nadchodził uzien wlgilji, Mlee ^rnith zaprosiła 
na wigilję sporo osob f między innemi nooverow, Pry'a 1 Smitha który 

wci^ż bawił w Gdańsku, wreszcie pana Pawła Wańkowiczu i Jasińskiego 
hle parnię-tam tak ożywionej wigilji, bractwo popiło się uobrze i 

był ro raczej wieczór o charakterze amerykańskim a nie polskim. 
Mieszkanie po wyjezdzie gości wyglądało niczem pobojowisko. 

Miss ^mlth łamała ręce narzekając na amerykanów, ale wobec olbrzy 
raiej ilości prezentów ktoremi ona i dzieci zostały obdarowane z re¬ 
zygnacją zabrała się dnia drugiego do porządków. 

Pierwszego dnia swl.it, byłem u admirałów borowskich , admirał 
był zaproszony na drugi dzień swi.it wraz ze -mithem, nooverami i 
owym Kapitanem amerykańskim który zdążył wrocic z hygi do waplewe, 
bpowiedziałe admirałowi o moim pobycie, -^zczegulnie upodobał sobie 
regulamin pułku huzarów żelaznego wilka, 

-azajutrz jakoś po południu wręczono mi telegram od sierakowskich 
z prosbi abym zaraz przyjechał, 

| 

wybrałem się dnia następnego rannym pociągiem, na stacji w muplewie 
czekały na mnie konie, ody tu podjechał pod zajazd pałacu ■iyaypt&łmai 
wysypali alf z sieni panowie stanęli w dwuch rzędach i gdym wysiadł 
usłyszałem na powitanie okrzyk Uhu, uhu, wadaa - to admirał borowski 
opowiedział o moich przygodach a <--tas sierakowski zainscenizował. 
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tekie nieoczekiwane przwitanle. 

Uzes nti schodził szybko wsrod miłego i przyjaznego otoczenie, trzeba 
było wracac do (łdanska. 


Przed wyjazdem hr Halszka wzięła mnie na stronę, ohcę z panem panie 
Miechu pogadać szczerze pójdźmy do mego gabinetu , aby nam nikt nie 
przeszkadzał. 

Pan mi się osfiatnierai czasy nie podoba , cos pana gnębi, rak dalej 
trwać nie może pun siebie zagryzie , 


^iech mi pan wybaczy za szczerosc . Ozy pan zabezpieczył swojei żonę 

- Oddałem mojemu szwagrowi wrzystkie dokumenta dotyczące kupionego 

- na jej imię majątku w kowienszczyznie, Będ^c w Kownie sprawdziłem 

- przez mego kuzyna Konstantego Okulicza Apm ziemianina i dyrakto- 

- ra bwutwu w Kowni« , który przyjął na siebie likwidację otolan 

- że Utolny 2(1 już sprzedane 1 należne pieniądze przekazane w dola- 

- rach na imię mego szwagra Piotra Wańkowicza, 

- to przynajmniej na tym punkcie jestem uspokojona , pozostaje 

- jmaau&m reszta . Rozmawiałem długo z ks biskupem o 1 Rourklem na 

- pański temat. Choroba pańskiej żony jest tego rodzaju że należy do 

- wypadków nieuleczalnych. Rozumiem objekcja panaaie jako wierzące- 

- go katolika, ele sjl wypadki w których koscioł daje swobodę , do 

- takich wypadków należy pan. Ja nic panu nie proponuję f nic nie 

- mówię aby pana namawiać na poczynanie Jakichś krokow , ale chcia- 

- łem zakomunikować moje i ks biskupa zapatrywania, 

- pan zmarnuje siebie i dzieci. Jakie s^ pańskie zamiary na przy- 

- szłoac, 

- Muszę pani odwdzięczyć szczerością za szczerosc.- odrzkłem i pro 
sz ic o absolutn,. dyskrecję wyjawiłem jej moje projekta airykanskie. 
Chwyciła się za głowę, 

--- — —- n ■ — —- 
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- ozy pan pomyślał co będzie z azlecmi jeżeli pan nu tych tropikach 

- ulegnie chorobie o co tuk. łatwo lub wypadkowi o co jeszcze łatwiej 

- clato ale zaopiekuje dziećmi 1 ' Misę Lmith nie Jeat już pierwszej mio 

- doscl dochodzi do sześćdziesiątki. Ona jest oddunu panu i dzieciom 

- to jest doskonała opiekunka ule nie jest wychowawczyni i. 

- oa już spaliłem mosty za sobj, Bo& mnie nie opuści, 

- Lrogi panie, la wkrótce jadę do "arszuwy, proszę puna nu wrzystko 

- aby pan przynajmniej przed wyjazdem przyjechał rozgadać się jeszcze 

- raz ze mn^. Biorę pana za słowo, 

ucałowałem ręce tej zacnej kobiety i obiecałem że spełnię jej życze¬ 
nie , 

wyjechałem z Waplewa jakoś pokrzepiony na duchu. 

Przyszedł rok nowy lfiLB, spotkałem ten *tOwy rok w domu niego zacnego 
przyjaciela admirała uoro^skiego , który na ten uzien zaprosił cał^ 
nuszj gromadkę, 

przeszedł styczeń, Hoblłem machinalnie , to co było moim obowiązkiem 
ule sura czułem że 1 energju i siły mnie opuszczajx. Chciałbym już 
doczekać chwili aby zacz>c nowe życie , gdzieś wsrod obcych, 

Pd> mojej wizycie w u-ownie , straciłem nadzieję na odzyskanie -yłgu- 
dyszek, >* karju nie widziałem przed sob^ żanne^o wyjściu, 
nadchodził Luty. Pamiętałem o obietnicy danej pani mniszce ale nie 
mogłem przłamac niechęci wyjazdu do warszawy , bo 1 po co. 

Jakoś w pierwszej połowie Lutego otrzymałem niespodziewanie telegram 
od Y/itolda Jasińskiego , który mnie nu wrzystko prosił abym przyje¬ 
chał do warszawy. Telegram był tak naglący i napisany w tak przy¬ 
jacielskim tonie że wreszcie zdecydowałem się na wyjazd , 
ttl^dj ule mogłem dowiedzieć się od nltolda Jasińskiego co spowodowa¬ 
ło jego telegram, w każdym razie telegram ten był jakimś posunięciem 























chyba Opatrzności ^oskiej, byłbym niewdzięczny gdybyci cio grobowej 
deski nie zapomniał Witoldowi jego przyjacielskiego odruchu. 



































L 1 HUUO PROPOS'ii Oliib i>IŁPOSii 

■Lrfciriłem do warszawy w rozgardjasz kurnawałacy, Mrzystfcie wolne 
pokoje w hotelu europejskim były zajęte. Moj przyjaciel główny por- 
tjer hotelu umieścił mnie tymczasem w łazience, ha wieczór miałem 
dostać pokoj ale nie na moim piętrze 1 nie u mojego służ^cetO ale 
gdzieś nu trzecim piętrze. 

** czasie obiadu spotkałem w restauracji hotelowej sporo znajomych, 
i.ie miałem ochoty podchodzie do znajomych choc tu i tam kiwano na 
mnie aby, przysiadł, siedziałem więc samotnie przy stoliku nie 
bardzo rozumiejąc dla czego właściwie przyjechałem do Warszawy. 

Wyszedłem na miasto, włócząc się bez celu po ulicach, wróciłem 

* 

Jakoś około 5 popołudniu, ha schodach hotelu 2 etknęłem się z moj^ 
kochały kuzynką Terenią PotulickjL. 

- Miechu dobrze żes przyjechał. Pani sierakowska Jest w warszawie i 

- stale się o ciebie dopytuje, uzls Jest tu mały podwieczorek tan- 

- cujitcy na jakiś cel dobroczynny . Chodź ze mnę sama angażuję Cię 

- do walca. 

- -L-ie bardzo mam ochotę droga Tereniu , ale dla ciebie robię te po- 

- święcenie że przyjdę, 

- ,< czasie naszej rozmowy ujrzałem paniki nalszkę schodz^cę ze scho- 

- dow, 

- Panie Ulechu - rzekła , ja złamałem obietnicę ale wiem jaka przyja. 

- ł^czy panu z Terenię, One uapewno tajemnicy nie wyjawi a teraz 

- jak jesteśmy we troje choazmy do mego numeru a potem pójdźmy na 

- wieczorek. 

Obydwie panie wzięły mnie w obroty , usłyszałem o egoizmie , o 
uporze litewskim . o nieliczeniu się z rzeczywistością o wciąganiu 
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dzieci w moje awanturnicze życie kolonjalne, Nasłuchawszy się 
wrzystkiego od moich pan aiezymałem rozkaz stawienia się na wie¬ 
czorku. 

Cała ta rozmowa wyprowadziła mnie trochę z równowagi, zanim zdecy¬ 
dowałem się przbrac i spełnić rozkazy moich opiekunem musiałem za je 
do bufetu i k w całkiem nieodpowiedniej porze wychylić dwie dobre 
szklaneczki konjaku. 

Przetańczywszy z Terenią i panl^ Halszką kilka toure'ow walca sta¬ 
nęłam w drzwiach obserwuj bawiące się- towarzystwo, wsroa ktore- 
czułem się jak ktoś wyrzucony z siodła. 

Odprowadziwszy Terenię do mieszkania ciotki Potulleklej na mandam- 
Mowym Świacie wróciłem do Bihataibamrlinpmmtaaflittiflgilim hotelu. Tymczasem 
rzeczy moje przeniesiono do wolnego numeru, niestety miałem jak^s 
dziwnie niespokojni noc. zaledwie zgasiłem światło poczułem że kto 

chodzi po moim pokoju, wreszcie jakaś siła nlewidzoozna ściągnęła 
ze mnie kołdrę, napaliłem światło zjawisko ustało ale skoro tylko 
zgasiłem światło zjawisko powtórzyło się z zaowjon^ energj^. 
Podniosłem słuchawkę od telefonu i połączyłem się z mieszkaniem 
Potulickich, W telefonie usłyszałem głos Tereni, 

- To ty miechu, co slf dzieje, 

- upowiedzlałem jej o malm wydarzeniu, 

- Boże jakie to straszne , przenieś się zaraz z tego pokoju , ja 

- pomodlę się za ciebie, 

- zadzwoniłem na łsużbę, niestety wrzystko było zajęte, 

-Byłem zmęczony więc postanowiłem nie gasić elektryczności i spro 

- bowac zasnuć, ^en jednak nie przychodził dopiero nad ranem 
mogłem się zdrzemnie. 

Nazajutrz opowiedziałem o całej przygodzie portjerowi prosząc aby 
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cmłe przeniesiono do innego numeru, .Szczęśliwie pod wieczór oswobo¬ 
dzono numer na moim korytarzy na drugim piętrze, gdzie mnie prze¬ 
niesiono wieczorem, 

ITożne sobie wyobrazić moje zdumienie gdy zrana przechodząc koło por- 
tjera usłyszałem jakiegoś pena wyzywającego w głos i rzucającego 
innego pokoju gdyż przez cai^ noc w tym pokoju nie zmrużył oka, 

Całe te zajście szybko obiegło cały hotel, dłużna potu:opiła pokoj 
wodj święcony , ale każdy kto w następnych paru dniach zamieszkał 
w tym numerze był ołtarz podobnych zjawisk, 

-potkałem w restauracji *-'tei’ana Usowieckiego, 
idrłiiBB3mnimifa[hgipHmoirnpit!nii>tiafSmrtitar:; Opowiedziałem mu moj^ przygodę, 

*-a interesował się tem.i zaproponował abyśmy przeszli na trzecie 
piętro. Ponieważ pokoj był nie zajęty wzięliśmy od portjera klucz, 

- Wiesz- rzekł Ctefan wchodząc do numeru tu cos niedobrego w tym 

- numerze, Zastanowił się chwilę, mim 

- Chodźmy na korytarz- rzekł - przyczyny tego zjawiska trzeba szu- 

- kac gdzie Indziej, 

Odysmy wyszli na korytarz ^tefan zatrzymał się koło Jakiegoś wiel¬ 
kiego kufra ktorego przed tem nie zauważyłem , 

Przyczyna kryje się w tym kufrze, 

^eszlismy do portjerni i rozpytallsray się do kogo należy wielki 
kufer, 

- To Jakiś nieznajomy cudzoziemiec z pasportu widać że holender, 

- on wyjechał akurat przed tem jak pan minister zamieszkał rzekł 
port jer wskazując na i ; ,nie, 

- -amy polecone aby ten kufer zaraz wyekspedjowac do Cdanska , ale 

- wczoraj mieliśmy tako gwałt że nie mieliśmy czasu, hzis odwiozą 
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Jbtoż od chwili gdy kufer został wywieziony , te zjawisku ustały ul 
przez czub dłuższy pokoj star pustką , bo nikt nie się aby 

tum zamieszkać, 

. i 

iiuzejutiz pofipitfszyietn do zarządu Folbaiu aby s^ę zubaczyo «. Jusln— 
skim, 

- Witoldzie - rzekłem — dlaczego wezwałeś mnie do durezawy, 

- powiem ci szczerze że jakaś intuicja kazała mnie wezwać o itimffaBmn; 

- chcemy cos obmyślić viribus unltis, bo uowledzlaiem się że mur- 

- niejesz w oczach u praca tobie nie idzie, jakbyś stał się nie tym 

- samym człowiekiem, Jrzystko ci leci z r.k , ty dawniej taki ener- 

- giczny i pracowity. 

- błagam elf nie wyjeżdżaj zanim czegoś nie obmyślimy. 

- .iltoldzie rzekłem - mani wrzysttto obmyślone i czekam tylko hwiet- 

- ilia aby wyjechać na stałe z kraju, 

- To warjuctwo- zawołał Jasiński chwytając się za głowę. 

- Wbrjuctwo, czy nie warjactwo, ale niestety jest to już rzecz nie 

- do odwołania, 

- Jeżeli mam byc szczery powiem cl pod dyskrecją że zaangażowałem 

- się do angielskiej służby kolonjalnej, 

- Człowieku- rzekł Jasiński, - co robisz- przecież w kraju pełne 

- ręce pracy a przy twoich stosunkach bez trudu znajdziesz dla sie- 

- bie odpowiednie pole do działania. Tymczasem trzeba żebyś wypo- 

- cz,jł o powrócił do tego czem byłeś, 

_ ; .r btfl wrażenie, że zapozno . Ja Już postanowiłem i mosty aj spalone, 
żreszti po stracie oyłgudyszek dla unie Już wrzystko jedno gdzie 
będę. 

- A.le nie dla twoich dzieci- rzekł Jasiński. 
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V/ każdym razie zobowiązuję- ciebie ubys do czasu niakomu tego nie 
wyjawiał. 

Ty,czaseip czas upływał, KorzystaJ jlc z pobytu w «urszawie za¬ 
łatwiłem bieżące interesy z ^irm^ u>tai»dert Oil Uo, 

Znalazłem w osobie reprezentanta Btundart uil oo i jego żonie 
prawdziwych przyjaciół , Ponieważ wbrew przewidywaniom udało mi 
się rozbudować rilje gdanskę i n giainfluamMibin zawrzeć i^ilka dogod¬ 
nych kontra ktot>«, cieszyłem sip je fc o szczeku In,* przychylności i# 
Wie było prawie dnia abym nie był u nich na obiedzie lub pod¬ 
wieczorku , Hazem spędzaliśmy wieczory Już to w teatrze Już to 
koncercie, 

Ciałem prawie codzien relacje od mego pomocnika w ^dansku a 
przewidując że to zapewne moja ostatni^ dłuższa wizyta « warsza¬ 
wie prosiłem o parotygodniowy urlop z tem że codzien będf by¬ 
wał n zarządzie -tandart uil mieszczącym sip w ^lejach Jerozo¬ 
limskich w gmachu przykegajicym do hotelu Polonji, 

Byłem parę razy u mojej siostry ^dy , ale była ona tak pogrą¬ 
żona w dopomaganiu swej córce na jej nowym gospodarstwie i tak 
pochłonięta 11 kuk,? " że było nad wyraz trudnem dogadania się z 
uli. Oczywiście nie pisnąłem słowa o moich projektach bo wyobra¬ 
żam obie moje siostry przeszkodziły by mnie i nie dopuściły do 

t 

wyjazdu. 

J 

Bywałem też prawie codzien w Polbalu, który rozbudował swoje in¬ 
teresu i wówczas stuł na szczycie powodzenia, jjirŁaaifcttitjpnmptfBftaiEtim 
Uprzedzałem jednak moich dawnych współpracowników u dziś uyrekto- 

i 

przed zbyt wielkim optymizmem. IJiektore inwestycje wyraźnie mnie 
się nie podobały. Przewidywania moje w parę lat potem okazały 
się słuszne. 
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Tymczasem mimowolni zostałem wciągnięty w życie karnawałowe, 

Hle mogłem odmowie zaproszenie do kilku domow prywatnych na wie- 
czrki, j oci^gnęło to zł sobę składanie wizyt i przypomni es i r da¬ 
wnym znajomym . w warszawie zamieszkało kilka rodzin kresowych a 
więc Hieronimowie Kieniewiczowie, którzy prowazili dom otwarty, 
Karolowie ^abieiłowie , odwiedziłem też dawnych petersburskich 
znajomych państwa wincentow kozlełł Pottlewskicn, ai niedawni mag¬ 
naci jedni z najbogatszych ludzi w Rosji mieszkali teru* w skrom¬ 
nym pensjonacie na Mazowieckiej, ggnaiiiwtoiiiflMyarm a ja Maa uylem 
u generw.^uutwa j« M yno M| moich dawny en znajurnych z e-aso,. pe¬ 
tersburskich. Oczywiście bywałem często u mojej tamecznej przy- 
jcloikl pani Idfcrji ciechanowskiej, nasłuchałem się od niej spo¬ 
ro dobrych rad i wymówek żem zdziwaczał , że musi zaj,iC się 
nn i , Słowem moje drogie panie wzięły tonie w obroty, 
nzięki temu nie miałem chwili czasu, i.ie było dnia abym nie od¬ 
wiedził domu ulotki t*rysl 3'otulickiej a moja droga opiekunka Te¬ 
renia pilnowała runie jak nieposłusznego chłopaka. ..usiałem jej 
towarzyszyć w odwiedzaniu krewnych , ciotek, kuzynek i " autory¬ 
tetów rodzinnych do których należała ulotka Marja Frzezdziecka 
starsza siostra cioci Krysi ugapska z domu. Ju wówczas była 
osobą wiekowy , [usiałem Jej opowiadać rożne dykteryjki ze znu¬ 
dzi i Litwy do której zawsze była szczerze przywiązana, 
óniudunla w hotelu -uu-Goe jsklm najczęściej jadałem w towarzystwie 
pani iialazkl sierakowskiej, która nie dopytywała o moje projekta 
ale widziałem że cały czas z niepokojem mnie śledziła, 

Ktoregos dnib Terenia Fotulicka zawiadomiła mnie o powrocie z 
księdza arcybiskupa *-dwaraa ftoopa , który n&ttoniec został wypuszc 
ny po dwuch latach pobytu w więzieniach bolszewickich w Moskwie, 




























A-sijdz arcybiskup zamieszkał u swojej kuzynki bajany i lat er któ¬ 
ra prowadziła swoji renomowany pensję , Popifcszyiem aby go odwie¬ 
dzie, i le poznałem go narazle tak się zmienił szczegulnie że 
będ^e w wiezieniu zapuścił dług,i siw,* }>rodę, 

i 

Opowiadał mnie przejścia ostatnich dwuch lat, tiiarzyc się- nie chce 
żeby człowiek mógł przejść przez wrzystkie okropności tortur fizy¬ 
cznych i moralnych przez jakie przeszdł ten zacny kapłan, „*imo to 
zachował soj „ pogodę uprzejmość , i zaineresowanie e1p luazmi, 

s 

Rozpytywał mnie o wrzystko bardzo szczegułowo , Kozmawiałem z nim 
długo i szczerz, ».ysłu cha wszy zamyślił się głęboko, 

- :.I0J drogi -j rzekł - przyjdz do mnie za kilka dni bo chciałbym 2 

- tob.t pogadać dłużej i może posłuchasz moich raa. 

Gzss mijał szybko . Jo kilku latach ciężkiej pracy i zupełnego od¬ 
sunięcia się od ludzi ten pooyt wsrod dobrych i tak dla mnie życzll 

wych osob zrobił mi dobrze na duszy, czułem że mi truuno wyje¬ 
chać z warszawy i pożegnać tych moich bliskich, 

zdecydowałem jednak nie poddawać się sentymentom i pewnej słahosci, 
Moja sytuacja była nad wyraz ciężka. Patrzyłem na luazi szczęsllwyc 
bawitcych się, kochających a Ja przykuty do nieszczęścia w gruncie 
rzeczy nie miałem prawa bmc udział w życiu, ornie pozostał jeno 
obowiązek. iiflim - tej racji czułem te muszę jak to tnowl^ wzi,sc 
siebie za kołnierz i ostatecznie wyjechać z warszawy, 
było to postanowienie mlęuzy mnf a sob^ i w gruncie rzeczy nikomu 
nic do tego, 

iiie wyjawiaj ,c ■kumŁi swego twardego postanowienia zdecydowałem w 
dniach najbliższych upuście warszawę i wroclc ao Gdańsku, 

























Tymczasem tegoż dnia spotkałem w hallu hotelu europejskiego kuzynkę 
moji Ani i J?endeisen uzczytownę z domu, 

Ucieszyliśmy się oboje wm^mmiuJimro wzajemnie , wie widziałem już 
r.ni dobrych kilka lat. Tymczasem wyszła ona zam^ż za Tadeusza Jf‘lnd- 
eisena właściciela mwjm pięknego majątku żmiłowice na nujawach. 
Tadzio ^tndejaen był synem ezellncji inżenlera drofe i komunikacji 

który przez czas dłuższy był dyrektorem kolei warszawsko wiedeńskie 

# 

- Czy długo będziesz w warszawie, 

' ł 4 

- w dniach najbliższych wyjeżdżam zapewne na długo, 

- Tak bym chciała zobaczyć się z Tobj. i pogadać dłużej, 

- Nie wiem ^niu , byc może że pojutrze będę musiał wyjechać , 
Uścisnęliśmy się z *-niju wróciłem do mego numeru aby zabrać się do 
pakowania rzeczy, 

./olałem unikać ludzi aby się nie xiaiUQ&mguuu& nie poddawać rożnym 
uczuciom osłabiającym wolę, 

ren ostatni-wieczór umówiłem się spędzie w towarzystwie lani Kasi 
łjaworowskie j, Mieliśmy byc razem w teatrze a potem na kolacji w 
liotelu europejskim. 

fflflffiriBUfaatihainpi tthA&nm Po teatrze sladllemy przy rogowym stoliau w 
sali reatauracyjnej, siedziałem odwrocony tyłem ao sali , 
LitoaijiintMgmpimmttiprn Gdy przyszła pora płacenie rachunku obejrzałem 
ze siebie i nieopodal ujrzałem *^nię r’intejzen siedz&ci w jakimś 
większym towarzystwie, nnie dostrzegła mnie i kiwnęła ręk^, 
gdy załatwiwszy rachunek miałem wstuwc Cd stołu i przeprowadzić 

p J 

Paniki j-»aworowskę do Hallu , służący wręczył ml bilecik na którym 
...nie nakreśliła Ołówkiem następujące słowa. 
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- Miechu, proszę cif bardzo przyjdz do naszego stolica jest 
- tu parę miłych osob, My jeszcze nie wychodźiemy zaraz,- 


Nie było rudy. Odprowadziwszy pani,j Kasię wróciłem do auli restau¬ 


racyjnej i podeszłam do stolika ^ni. 

Było tum parę osob zapewne ziemian z Kujaw i jsk.se śliczna brunetka 
w kapeluszu z szerokim rondem ubrane w świetnie skrojony dyskretną 
czarny suknię, W uszach świeciły dwu wielkie orylanty, 
od pierwszej chwili nie mogłem oderwać oczu od tego zjawiska. 

* ł 

Zakręciło mi sif w głowie, musiałem zapewne gaduc bez sensu bo 
^nla kilka razy popatrzyła na mnie , 

- Miechu rzekła, straciłeś języka w gębie ty tak.1 wyszczekany, 

- co sif z tob^ stało, ozy i teraz trwasz jeszcze w zamiarze wy- 

- Jazdu jutro z 'Warszawy, 

- nie ^niu - odrzekłem- nie wyjadę, 

Z o s tałem 


koniec tomu 11, 


j-oplesek , bilecik ^ni chowałem przez czas cały aż uo opuszczenia 
kraju jako dowod opatrzności boskiej. 






























